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I. Wspomnienia moje z powstania Kościuszki.

J u ż  po bitwie pod Dubienką i nastąpionem armistycium pod 
Markuszowem, gdy się wojska rossyjskie rozłożyły po kraju, 
można było spostrzegać jakie imie Kościuszki robiło wrażenie 
na szeregach tego wojska równie jak na umysłach mieszkań­
ców. We Lwowie, gdzie się był usunął, taki się objawił za­
pał, że rząd austryacki w grzecznym sposobie oświadczył mu 
aby się ocłdalił do innej prowincyi austryackiej i nie stał się 
niewinną przyczyną niespokojności. Kościuszko udając się do 
Drezna wstąpił do Zamościa do Pani Ordynatowej Zamojskiej, 
a ztamtąd uchylił się na parę dni do wsi Wyżnianki pod Kra­
śnik, dzierżaw'}7 Joachima Owidzkiego, rządzcy pełnomocnego 
ordynacyi. Gdy pułkownik rossyjski dowiedział się o tej wi­
zycie, kazał być w pogotowiu całemu pułkowi do wyruszenia, 
bądź dla czynienia honorów wojskowych Jenerałowi polskiemu, 
bądź dla ostrożności. W nocy żołnierz stojący na warcie.w bra­
mie wystrzelił. Powstał alarm w mieście i cały pułk stanął 
pod bronią. Gdy się zapytała warta szyldwacha na co i do 
kogo strzelił, odpowiedział: Kościuszko się ukazał, a gdy wy­
strzeliłem, przemienił się w kota i uciekł. Ten wypadek dał 
razem poznać trwogę i zabobonność jaką jeszcze tchnął pro­
sty rossyjski żołnierz.

Od chwili zalimitowania sejmu grodzieńskiego i okropnych 
jego skutków, które acz przewidywano, ale do tego stopnia 
i w tym sposobie widzieć nie spodziewano się, już dobra har­
monia między wojskami dwóch narodów znikła. Z jednej strony 
żal i nienawiść, z drugiej ostrożność i podejrzliwość na twa­
rzach się malowały. Z Warszawy jednak wychodziły urządze­
nia nakazujące -wprowadzenie sądów i adininistrticyi policyjnej
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w okruchu tego kraju według przepisów grodzieńskiego sejmu. 
Ojciec wyprawił mig do siostry mojej na Podlasie, gzie brat 
mój podczas sejmu grodzieńskiego bawił, abym go zawiózł 
ztamtąd na dalsze nauki do seminarium XX. Missyonarzy do 
Warszawy. Przyjechawszy tam i umieściwszy go byłem z roz­
kazu ojca u X. Skarszewskiego, biskupa lubelskiego, i podów­
czas podkanclerzego koronnego. Odwiedziłem Kickiego, koniu­
szego koronnego, który mi oświadczył, iż jeżeli chcg sig pre­
zentować królowi, abym sig znajdował nazajutrz w garderobie 
królewskiej rano o godzinie 12tej. Znalazłem sig wigc tam, 
zastałem kilka nieznajomych mi osób, służbg królewską, pa­
ziów i Kickiego. Wyszedł król, twarz jego zawsze piękna, 
wspaniała, chociaż już zmarszczkami smutku okryta. Włosy 
nieco osiwiałe, lecz postać cała poważna i przyjemna. Gdy 
mig Kicki przedstawił, z uprzejmością i czułością pytał sig 
mnie o ojca, wielu mam braci, a gdy mu opowiedziałem 
i wspomniałem o bracie w seininaryum będącym, rzekł: Oś­
wiadcz ojcu że będę o nim pamiętał.

Powracając z Warszawy zjechałem się z obywatelem Ki­
jowskim niejakim panem Pauszą. Długo w Puławach czekali­
śmy na przewóz. Na promie mój towarzysz oświadczył mi 
że zna mego ojca i zapytał mnie co robiłem w Warszawie 
i gdzie byłem , a gdy mu powiedziałem że byłem u Skarszew­
skiego, zaczął przeciw niemu z obelgami powstawać, i dodał: 
Nie chciałbym być w jego skórze. Biorąc mię zapewnie za 
stronnika dworu, z niejaką ostrożnością zemną mówił, z czego 
wnosiłem że coś wie ale wyjawić nie chce. Powiedział mi tylko, 
że Jenerał Zajączek z Drezna był w Warszawie, że się widział 
z jenerałami polskimi, że miał żywą rozmowę z Jenerałem 
Ilgestromem, i że mu kazano natychmiast wyjechać. Dodał: 
Policya rossyjska zaczyna być surową, wyjechałem unikając 
jakiego nagabania. Powróciwszy do domu, gdy to wszystko 
opowiedziałem ojcu, rzekł do mnie: Żydzi coś przebąkują 
o ruchu wojska ku Krakowu, a wypytywania się i niespokoj- 
ność oficerów rossyjskich ma jakieś znaczenie. Jakoż będąc 
w Lublinie po 20tym marca, już zastałem ciche szemranie 
o powstaniu w Krakowie i ruch wojska spieszącego nagłym 
ku Wiśle pochodem. Ostatni przechodził pułkownik Bibikow, 
który kilku kancelistów grodzkich, przypatrujących się w cza­
pkach na głowie, kazał wziąść na odwach. Wkrótce zaczęły 
się rozchodzić w sekrecie akt powstania krakowskiego i pro- 
klamacye Jenerała Kościuszki. Mój ojciec zgłosił się do pod­
kanclerzego Skarszewskiego z zapytaniem czy mają sig oby­
watele zjechać w Lublinie dla reassumowania sądów wśród 
wieści o niespokojnościach krakowskich. Odebrał odpowiedź, 
że nie widzi przyczyny dla czego obywatele nie mieliby się
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zebrać, gdyż zburzenie sig w Krakowie jest tak drobną rzeczą 
że w tej chwili już uspokojonem być musi. Wkrótce przycho­
dzące z Warszawy wiadomości o uwięzieniu Stasia Potockiego 
i Sierpińskiego, o surowych środkach policyi tak Jenerała 
Ilgestroma jakoteż Marszałka Bielińskiego przeraziły mięszkań- 
ców, gdy wieści o bitwie Racławickiej razem gruchnęły. Parę 
niedziel zeszło na snuciu się wojsk rossyjskich spieszących ku 
Wiśle i polskich dążących ku Krasnystawowi, gdy w samą 
wielkanoc wiadomość przybiegła z Warszawy o rzezi w Wielki 
Czwartek, w której zacny Jenerał Miłosiewicz raniony został, 
a Jenerał Gagarin zabity, i o ucieczce Jenerała Ilgestrom. 
Zjechano się więc natychmiast do Lublina, przybył od Jene­
rała Kościuszki Książe Kaźmierz Sapieha, jako prosty inżynier 
z Jenerała artylleryi, do zawiązania tego powstania. Na rynku 
więc lubelskim przemówił i zachęcał. Zawiązał się akt powsta­
nia i wybrana komissya pod naczelnictwem Tadeusza Kościuszki 
zaczęła swoje urzędowanie pod prezydencyą Tomasza Dłuskiego 
podkomorzego lubelskiego, który gdy się wymówił sędziwością 
wieku, objął ster Stanisław Kossowski starosta sieradzki. Wielu 
było ochotników do tej komissyi. Targowiczanie pochowali się 
z obawy zemsty skoro się wiadomości rozeszły o wieszaniach 
i więzieniach w Warszawie. W Lublinie między członkami ko­
missyi dały się słyszeć mowy: I tu trzeba tego przykładu. 
Przecież te groźby przesadzonych patrjotów nie spełniły się 
tylko na jednej nieszczęśliwej ofierze najniewinniejszej. Lokaj 
pijany jednego z oficerów rossyjskich zabłąkał się przy wyjściu 
wojska i zaaresztowany został przez policyą. Otóż krzyki za­
gorzalców: Powieście bo to szpieg. A t a k  najniewinniejszego 
człowieka bez indagacyi, bez sądu, bez przekonania, na po­
stawionej na rynku szubienicy powieszono. Pobledli na to ma­
jętniejsi mieszkańcy miasta a szczególniej bankierowie, którzy 
z natury swoich stosunków pieniężnych nie mogli nie mieć 
związków z Rossyanami. Lecz szczęściem dla województwa, że 
w gronie członków komissyą składających nie było jak trzech 
zagorzalców, którzy chcieli małpować Warszawę. Reszta skła­
dała się z obywateli osiadłych, umiarkowanych, oświeconych, 
którzy się krwawym terroryzmem brzydzili i fałszywym pa- 
trjotyzmem okryte denuncyacye odpychali. Jakoż wkrótce przy­
prowadzono do Lublina jak szpiega i zdrajcę zabitego w dyby 
i pochwyconego z Solca najbogatszego i najznakomitszego ku­
pca izraelitę, niejakiego Sandra, znanego powszechnie z cnót 
i ludzkości w całej okolicy sandomierskiej. Denuncyantem był 
niejaki 1 rzybylski moj współuczeń szkolny. Wezwany na se­
kretarza tej komissyi mimo chęci, gdyż moim popędem  było 
wejść do wojska, sprawowałem ten urząd gdy tego nieszczę­
śliwego więźnia na prostym wieśniaczym wozie pod Strażą mie-
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szczan soleckich przystawiono przed ratusz. Polecono mi 
z niego zrobić pierwszy in d ag ac ją , zatrzymać w więzieniu i zdać 
raport. Zapieniony denuncyant wykrzykiwał na niego zarzuty, 
pospólstwo się grom adziło, żyd więzień wysokiej postaci, czarno 
zarastający, la t około 40 liczący, av  atłasach ubrany, ze skrę- 
powanemi przez dyby nogami , nie mógł zleźć z woza. Kaza­
łem m u zdjąć dyby, a że miałem już wyobrażenie spraw iedli­
wości i jej form , zacząłem czynić wyrzuty denuncyantowi że 
nieprzekonanego własną wolą opętał w więzy. To słysząc mie­
szczanie soleccy, do straży dodani, odezwali się: P an ie , my 
przysięgniemy że ten kupiec je st niewinny, to jest dobroczyńca 
naszego ubóstwa. Ośmielony tern izraelita, zsadzony z woza 
pod nogi mi się ukłonił, i całując moje ręce wsunął mi w dłoń 
list. L ist ten był od nieznajomego mi lecz dobrze znajomego 
ojcu memu sędziego Kochanowskiego, posła z Województwa 
Sandomierskiego na sejm 1788. W nim znalazłem te słow a: 
„Nie znam W aćpana ani m u znany je stem , lecz znam i jestem  
„znany ojcu jego. Za tego izraelitę, ztąd gwałtem porwanego, 
„ręczę moją głową że jest najniewinniejszy. Zaczynasz m ło­
d z ień cze  swój zawód publiczny w najniebezpieczniejszych cza- 
„sach. Oznacz swój wstęp szlachetną obroną niewinności a Bóg 
„cię błogosławić będzie i otrzymasz na całe życie pociechę 
„swego sumienia Denuncyant jest człowiek tu  ocnydzony i zło­
ś liw y . Zrobił sobie projekt na majątek tego nieszczęśliwego, 
„że m u się okupić nie chciał." Uspokoiłem żyda nieszczęśli­
wego, a przeczytawszy in gremio list Kochanowskiego powró­
ciłem do uczynienia indagacyi. Niewinność żyda była jawną, 
poparli ją  mieszczanie. Zrobiłem raport komissyi z wnioskiem 
aby go natychmiast wypuścić. Próżno trzech krzykaczów sprze­
ciwiało się wypuszczeniu i wnosiło aby go odesłać do sądu 
kryminalnego do Warszawy. Komissya większością głosów po­
twierdziła mój wniosek. Żyd wypuszczonym został. Chociaż 
go od tego czasu nie widziałem, przy jednem  zdarzeniu do­
świadczyłem wielkiej jego szlachetności i wdzięczności. W  nie­
szczęściu pożaru, które mię dotknęło, narzucił mi się z nią. 
Nie byłem w potrzebie jej przyjęcia i odmówiłem. „ Ja  panu 
„Koźmianowi życie winienem, a on się uwziął niewdzięcznym 
„mię zrobić." — Mawiał przed dziedzicem Solca, m inistrem  
skarbu Matusiewiczem, o czem mi ten powiadał.

W krótce wszedł do Lublina Jenerał Grochowski może 
we 4000 wojska, a za nim  pułkownik Antoni Radzimiński 
w 500 ludzi pieszego i konnego powstania. Stanęli obozem 
pod Wieniawą. Za parę dni pociągnęli nad Wisłę na przeciw 
Połańca, gdzie Naczelnik okopał się i czekał na ściągające się 
do niego posiłki. Pułkownik Tóliński i podpułkownik Hemling 
zostali w Lublinie dla uorganizowania pułku jazdy lubelskiej.
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Rossyanie w nowej sile pod Jenerałem Fersen i Derfeldem 
zaczęli się zbierać nad Bugiem. Dla zasłonienia Województwa 
Lubelskiego od napaści, wykomenderowany został z Warszawy 
Jenerał Kamiński i Wedelszted w 5000 ludzi pod głównem 
dowództwem Jenerała Zajączka. Szczupły ten korpus przeszedł 
przez Lublin aż pod Chełm. Jen. Zajączek podówczas nie miał 
ani w wojsku ani u mięszkańców tej reputacyi, na którą po­
tem zasłużył. Był on szczerze z rewolucyą, i był prawdziwym 
rewolucyonistą. Nieufność na siebie ściągnął początkowemi 
w młodości z Hetmanem Branickim ścisłemi związkami. Na 
sejmie 1788 odstąpił go i przywiązał się szczerze, i przez żonę 
pokrewną Strassera doktora przy Miecznikowej koronnej Hu- 
mieckiej, siostrze rodzonej Marszałka i Pisarza Rzewuskich, 
zostającego, i przez przyjaźń z Kołłątajem Podkanclerzem ko­
ronnym , którego pryncipia demokratyczno - terrorystyczne dzie­
lił, przywiązał się, mówię, do strony anti-rossyjskiej. Ztąd 
z obydwóch powodów więcej go podzierano niż mu ufano, 
a chociaż Naczelnik jego zdolnościom i jego prawości i męz- 
twu wierzył, wybór ten na dowódzcę nie był zręcznym, i tylko 
brakiem doświadczonych Jenerałów mógł być wymówionym. 
Zbliżały się stanowcze walki. Pułkowmik Tóliński zebrawszy 
300 kawaleryi, powołany od Jła  Grochowskiego nad Wisłę, 
opuścił Lublin. Komissya lubelska, wezwana od Jła  Zajączka 
o wsparcie powstaniem słabego korpusu nad Bugiem, niemo- 
gącego się mierzyć z silą Jła  Fersen, który zamyślał o prze­
prawie tej rzeki, wyprawiła zebranych, pod Jenerałami woje­
wódzkimi Radzimińskim i Józefem Trzcińskim niemającym wy­
obrażenia wojskowości, do 3000 kossynierÓAV i pikinjerów. Zje­
chał do Lublina Potocki Piotr kasztelan lubelski w randze 
Jenerała, zjechał pełnomocnik rady najwyższej, professor nie­
jaki Tomaszewski, dla dodawania ducha mieszkańcom, przy­
spieszenia uzbrojeń i zaboru sreber kościelnych do mennicy 
warszawskiej. Wtenczas drzewo Krzyża Sgo w kościele ojców 
Dominikanów straciło swoją oprawę kilku tysięcy czerwonych 
złotych wartości. Zabrano wszystkie wota i sukienki, kielichy 
tylko oszczędnie zostawiono. Trzy bryki tem srebrem napa- 
kowane wyprawiono pod strażą do Warszawy. Czyli wszystko 
w całości doszło, niewiadomo. Publiczność wytykała potem 
palcami tych, którzy z tego łupieztwa korzystali. Powstanie 
z kosami i pikami żadnego nie przyniosło pożytku bądź winą 
nieumiejętnych i nieodważnych dowódzców, bądź niesfornością 
surowych i niewyćwiczonych szyków i mniej zręcznego pospól­
stwa w lubelskiem niż w krakowskiem. Jeszcze nie została ta 
gromada doprowadzoną do placu bitwy po Chełm gdy na sam 
odgłos armat rozpierzchła się bandam i, postrach rozniosła i co­
fanie się regularnemu wojsku utrudniła. W jednej chwili roz-
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biegły się w Lublinie wieści o przegranej bitwie przez Jene­
rała  Zajączka pod Chełmem. Poranieni rozszerzyli postrach 
przesadzając klęskę. W  istocie Zajączek acz mimowolnie przez 
J ła  W edelszted wciągniony do bitwy, wycofał się z niej z małą 
bardzo stratą . Poległo wprawdzie kilku wnlecznych oficerów, 
a między nimi podpułkownik Chomentowski, którem u kula 
arm atnia głowę na bateryi urwała. Lecz arm aty ocalały. Komis- 
sya lubelska w oczekiwaniu pewniejszych wiadomości odbywała 
zwykłe posiedzenia, gdy wszedł do jej sali mężczyzna wysoki, 
przystojny, w ciemnej bajowej wołoszce z czarnym bandoletem 
przez ram iona; włosy na głowie gładko uczesane, śmiały krok, 
jakim  ku prezydującemu postępował, wydawały wojskowego 
wyższej rangi. Gdy się zbliżał, rzekł dobitnym głosem : „ Je ­
s t e m  Jenerał Zajączek. Nie byłem szczęśliwy odeprzeć sil­
n ie jszego  nieprzyjaciela pod Chełmem, cofam się, lecz pod 
„Lublinem bić się zamyślam. Czy są przysposobione środki 
„obrony dla m iasta, bo może będzie wystawione na walki po 
„ulicach.“ Na to jeden z członków kom issyi, Tomasz Dederko, 
k tóry  się był ożenił z młodą osobą będąc już podeszły wie­
kiem i posiadał w Lublinie na Panny Maryi ulicy dom piękny, 
świeżo wystawiony ale drewniany, odezwał się: „Panie Jene­
ra le , w cóż się nasze domy obrócą?“ Na to Jenerał w żywem 
uniesieniu: „K to W aspan jesteś? I W acpan myślisz o swoim 
„dom u kiedy ojczyzna woła o ofiary życia i m ajątku. Wac- 
„pan nie powinieneś tu  siedzieć, nie masz ducha patryotycz- 
„nego i jeszcze go zabijasz w drugich. J a  cię każę w kajdany 
„okuć i do sądu kryminalnego do W arszawy odeślę. u Na to 
Grabowski, podkomorzy krasnystaw ski, znajomy dawny Jene­
rała , odezwał się: „Panie Jenerale, nie posądzajmy się.“ 
„Cóż mi W acpan zarzucisz ? “ — odpowiedział z gniewem Za­
jączek. „Że nie wygrałem bitwy? Bronić się będą pod L u­
b lin e m  i w Lublinie. Czy są skóry mokre do nakrycia da- 
„chów, czy są narzędzia do gaszenia ognia, czy jest jeneralne 
powstanie ?“ — „Prosim y o dowódzcę“ — zawołali wszyscy— 
„aby się z nami naradził, a wszystko będzie. “  — „Powinno 
już było b y ć / ' — rzekł Jen era ł, — „przyślę dowódzcę, ale 
„to  napróżono, bo w tem województwie niema ducha patryo- 
„tycznego/' — i w zajwiększym gniewie wyszedł. Grono ko­
m issyi, jakby piorunem uderzone oniemiało i niewiedziało co 
m a czynić. Dowiedziawszy się że Jenerał W edelszted przybył 
do L ub lina , wysłało do niego deputacyą z Grabowskiego i Stry- 
jeńskiego po radę, lecz lękliwy Niemiec oświadczył że będąc 
podkomendnym J ła  Zajączka skarg przeciw niemu słuchać nie 
może, a nie mając od niego rozkazu, w nic się wdawać nie 
chce. Tymczasem wojsko cofając się pod Lublin rozłożyło się 
między Tataram i i Krępcem. Z wież i dymników Lublina mo-
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żna było widzieć te szczupłe szeregi. Wtem gruchnęła smutna 
wiadomość o przegranej bitwie przez Naczelnika pod Szcze­
kocinami. Ta wieść zapewne zmieniła plany Jenerała Zajączka. 
Na wszelki przypadek Lublin wyludniać się zaczął i komissya 
wzięła determinacyą w razie cofania się wojska trzymać się 
jego i za nim wyjechać. Ja  zawsze miałem gotowe podwodowe 
konie i bryczkę. Ułożyłem się z Pawłem Stryj eńskim że ra­
zem ruszymy. Jeszcze przed świtaniem gdy leżałem w łóżku 
wpadł do mnie młody kancelista Felix Rojewski i zawołał: 
„Waćpan śpisz a wojsko się już cofa." I spostrzegłszy moje 
pistolety, każdy dwoma kulami nabity, porwał jeden, zmierzył 
do siedzącego i rzekł: „Strzelę ja  do Wacpana". Ledwie wy­
rzekłem: „N abity!"— Kurek spuszcza i pali o trzy kroki. Dwie 
kule, jedna około głowy, druga obok piersi mijają mię szczę­
śliwie. Tynk tylko ze ściany obsypuje mię, dym ogarnia. Nie­
ostrożny winowajca upuszcza na ziemię pistolet i ucieka. Nie 
pokazał się aż się dowiedział że mię nie zabił. Wsiadłem 
na konia i złączyłem się z wojskiem maszerując obok pułko­
wnika Zaremby aż do Puław, gdzie po przygotowanym moście 
wojsko przechodziło. Członkowie zaś komissyi zatrzymawszy 
się w Puławach, wysłali mię kuryjerem do obozu Naczelnika 
z zapytaniem co ma przedsięwziąść komissya. Niewiedziałem 
gdzie się mam udać, jechałem na Radom, gdzie od prezesa 
komissyi Strasza dowiedziałem się, że się go spodziewają pod 
Radomiem. Pojechałem więc przez lasy i zetknąłem się z prze­
dnią strażą na drodze za Kozłowcem. Ujrzałem cały uszczu­
plony korpus, oddałem ekspedycyą Naczelnikowi, który mi 
kazał jechać za sobą do Kozłowca, Tam w małym folwarku 
rzekł do mnie Naczelnik: „Niech komissya ile możności trzyma 
„się kraju, by zawsze mogła rozpocząć swoje czynności. Gdyby 
„zaś nie widziała się bezpieczną, niech się uda do Galicyi, tam 
„ją przyjmą, a wkrótce na swe urzędowanie powróci. Pułko- 
„wnik Fiszer da ci ekspedycyą i wracaj z nią." Powracając 
w małem miasteczku zastałem wielką opakowaną karetę, do 
której sześć koni miejskich zaprzęgano. Siedziały w niej ko­
biety. Była to miecznikowa koronna Humiecka, ujeżdżająca 
z Warszawy do Zamościa. Gdy burmistrzowi okazałem rozkaz 
od komissyi radomskiej aby mi wszędzie konie skwapliwie da­
wano, burmistrz wyprzągł koni parę z pojazdu pani mieczni- 
kowej i do mojej bryczki założyć kazał. Wtedy odezwał się głos 
z karety: „Proszę, proszę do siebie pana oficera," gdyż ubiór 
mój był na wpół wojskowy. Miecznikowa koronna, kobieta już 
w wieku i ledwo patrząca na oczy, zapytała się mnie o nazwisko, 
a gdy się dowiedziała: „A to moja znajomość!" — zawołała — 
„znam ojca, przyjaciółką jego jestem , błagam cię — nie rób mi 
„tej przykrości; nie uciekam, ja jestem duszą i sercem z re-
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wolucyą, ale z moim wzrokiem spieszę do doktora do Zamo­
ścia." Modlitwy jej rozczuliły mnie. W młodych piersiach rzad­
ko bywa serce twarde. Ułatwiłem jej wyjazd, lecz za to sam 
pieszo musiałem iść aż do Lipska, gdyż liche konie, które mi 
zaprzężono, ustały. Tam się zjechałem z członkami komissyi 
i tam dowiedzieliśmy się że Jenerał rossyjski Derfelden wszedł 
do Lublina, i że żadnego prześladowania na członkach komis­
syi w mieście pozostałych nie dopuścił się. Nałożył wprawdzie 
zł. 100,000 koritrybucyi, którą potem na prośby deputacyi 
miejskiej na 30,000 zniżył. Za to miastu dał opiekę. Dowie­
dziawszy się że wojsko odbija sklepy, skarcił łupieztwo i dał 
warty sklepom. Ludzki, szlachetny, niechciał przyjąć żadnego 
daru dla siebie od miasta. „Dość jesteście nieszczęśliwi," — 
mówił — „abyście jeszcze mnie mieli obdarzać, ja  mało po­
trzeb u ję  i mam wszystko od mojej monarchini, dość dla mnie 
„gdy mi zachowacie pamięć." Ten sam Jenerał, znajomy i 
przyjaciel marszałka Potockiego, przechodząc przez Kurów, 
osłonił go załogą i żadnego zaboru wojsku nie dozwolił. Do­
dam , że gdy później już za panowania Cesarza Alexandra przez 
Lublin przechodził, miasto pamiętne jego dobrodziejstwa wy­
słało do niego deputacyą i powtórnie wystąpiło z darami i dzię- 
kami. Nie przyjął pierwszych, wszystkich uściskał jak znajo­
mych i rzekł do nich: „Nie zapomnieliście o mnie, tu  jest 
moja nagroda" — i wskazał na serce. Ja  dodam: Sunt sua 
prcemia lancii.

Z Lipska komissya udała się do Sandomierza z wszys- 
tkiemi członkami i aktami. Przebyliśmy tam Wisłę i wjechali 
do Galicyi. Przepuszczono nas bez żadnego utrudzenia. Prze­
puszczono nawet akta komissyi chociaż przez skrzynie i worki 
dziurawe przeglądały proldamacye mające napis: Wolność, Ca­
łość, Niepodległość. Udała się komissya w gronie do Szcze­
brzeszyna, gdzie wielu znalazła emigrantów. Wysłano mię do 
Zamościa do Pani Oi’dynatowej Zamojskiej celem wyjednania 
umieszczenia się członkom komissyi w Klemensowie lub Za­
mościu. Udałem się do Joachima Owidzkiego pełnomocnika za­
ufanego Pani Zamojskiej. Przyjął mię z serdecznością jako zna­
jomego sobie ze szkół Zamojskich. Udał się on zaraz do Barona 
Mandorf Kreiskapitana w celu wyrozumienia czy nie będzie 
przeszkody stawiał, i oświadczył mi że rząd austryacki człon­
kom komissyi z rodzinami jako prostym emigrantom nie wzbra­
nia umieszczenia się gdzie chcą po wsiach lub miastach, w Kle­
mensowie lub Zamościu, byle nie gromadnie i byleby nie roz­
poczynali żadnego urzędowania, gdyż tem u-by przeszkodzić 
musiał. Rozjechali się więc członkowie, jedni do Zamościa, 
inni do Lwowa, inni w małych miasteczkach osiedli. Tym­
czasem po przejściu Rossyan przez Lublin wkroczył w woje-
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wództwo lubelskie Jenerał austryacki Majenszerm w 3000 lub 
4000 wojska, i zajął Lublin. Odcięci od wszystkich wiado­
mości, unikaliśmy komunikacyi listowych a wieści od ust do 
ust powtarzane nic pewnego nie przynosiły, gdy powróciwszy 
ze Lwowa do Zamościa jeden z członków komissyi Tadeusz 
Kownacki przywiózł nam  pocieszającą . wiadomość o powstaniu 
W ielkopolski, o odstąpieniu króla Pruskiego od Warszawy,
0 cofnieniu się wojsk rosyjskich ku Brześciowi. Tych wiado­
mości udzielił mu Jenerał komenderujący we Lwowie i Gali- 
cyi, i powiedział m u te słowa: „W inszuję Polakom , dobrze 
„idzie wasza sprawa. Król P ruski odstąpił od Warszawy, woj- 
„ska rosyjskie cofają się, my na chwilę zajęliśmy Lublin, lecz 
„się natychm iast cofamy. Możecie z bezpieczeństwem do wa- 
„szego urzędowania powrócić." Zaczęliśmy więc pojedyńczo 
powracać. Nie zastaliśmy już Austryaków  w Lublinie. Nie 
mogliśmy się tak prędko zebrać i reasumować komissyą. P o­
cieszaliśmy się wiadomościami o zwycięztwach Jenerała Dą- 
browskiego nad Sekulim i zdobyciu Łabiszyna. To w Lublinie, 
to w Lewartowie u X. Kanonika Wilczyńskiego proboszcza
1 członka komissyi bawiąc, dosłuchiwaliśmy i oczekiwali dal­
szych wiadomości, gdyż wiedzieliśmy że Jenerał Suwarów 
z Brześcia dąży ku W arszawie i kupią się koło niego Jene­
rałowie Fersen i Derfelden. Nakoniec zgromadziliśmy się w Lu­
blinie. Na chwilę z Grabowskim Podkomorzym wyjechałem 
do wsi jego Osmolić, w której chciał odwiedzić mieszkającą 
żonę. Dzień był piękny. Chodzącym po dziedzińcu, dał nam  się 
słyszeć głuchy grzm ot przerywany i wyraźnie dosłyszeliśmy 
huku armat. Służący przykładając ucha do ziemi potwierdzili 
że ten huk je st odgłosem bitwy. Gdyśmy przyjechali do Lu­
blina w kilka dni cała okropna katastrofa Maciejowickiej bi­
tw y i nieopłakane jej skutki odkryły się. Jenerał Majenszerm 
powtórnie zajął Lublin. Już więcej z niego A ustryacy nie wy­
szli. Spełniły się nieszczęśliwe losy Polski.

Dziwić się wypada że tego powstania nie mamy dotąd 
dokładnej historyi. Były czasy pomyślne do jej bezstronnego 
napisania. N ikt o niej nawet z członków Towarzystwa P rzy­
jaciół Nauk nie pomyślał. Dwa tylko małe pisma histoiyczne, 
iedno prozą po francuzku, drugie wierszem w polskim języku 
istnieje. Obydwa stronne, obydwa w zupełnej z sobą sprze­
czności. Pierwsze ma ty tu ł Histoire de la Revolution de Po- 
logne par un temoin oculaire, przez J ła  Józefa Zajączka w P a ­
ryżu wydane, — drugie, niewłaściwie nazwane Stanislaidą, 
gdyż czem innem nie jest tylko historyą Stanisława A ugusta 
wierszami, a raczej jego apologia aż do bitwy Maciejowickiej. 
Pierwsza jej część jest napisana pięknym wierszem, druga 
w opisach bitew często w trywialność wpada. Oba jako przez
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wojskowych pisane, co do wojskowości mogą być użyteczne 
histerykowi, lecz co do polityki i spraw publicznych kreślone 
pod świeżemi wrażeniami urazy, nienawiści lub przychylności 
przesadzonej, na nic się mu nie przydadzą., gdyż są w naj­
wyższym sposobie stronne. Zajączek, demokrata, terrorysta, 
zapalony stronnik Kołłątaja, nienawidzący króla i całej jego 
rodziny, rozjątrzony swojem i rewolucyi niepowodzeniem, czu­
jący mocną urazę i do żywego obrażony posądzeniami, wszy­
stkie nieszczęścia zwalił na króla i na naród, nawet i woje­
wództwu lubelskiemu nie przebaczył. O brak patrjotyzmu oszka- 
lował go niemiłosiernie. Molski podpółkownik, wierszopis, czy 
z skłonności czy z potrzeby wielbiciel i chwalca króla, przy­
jaciel nadwornego Marszałka Raczyńskiego i Jenerała Górzeń- 
skiego, protegowany przez nich, o wszystkie nieszczęścia kra­
jowe obwinił sejm 1788, nawet rcwolucyą Kościuszki potę­
pił. Te cztei’y wiersze, które tu  przytoczę, bardziej-by przy­
stały powstaniu z innej epoki:

P e w n i e  w a s  to oil z g ry z o t  sum ien ia  z a s ł o n i ,
Ż eśc ie  w n a j le p s z e j  chęci  s tanęli  do  broni.
A c h !  c zy l i  mi ę  k t o  n i e c h c ą c  c zy l i  c h c ą c  z a b i j e ,
( 'o  mi po j e g o  ce lach  k iedy  j a  nie  żyję .

31. Puławy. Opole.
Na czele domów możnych jak w całym kraju tak w wo­

jewództwie lubelskiem stały Puławy. Nie będę ich tu opisy­
wał. Słyną one nie tylko w narodowych lecz i zagranicznych 
pismach. Gzem były dla Polski, wspomniałem po części w przy- 
piskach mego Ziemiaństwa. Powstawały z krajem, kwitły wraz 
z krajem i . wraz z krajem znikły. Zagłada Polski dotknęła 
zagładą ten przybytek, ten wieczny pomnik wspaniałości, mi­
łości ojczyzny, cnót, oświecenia, nauk, ogłady, zalet, wdzię­
ków narodowych. Wspomnienia o nich przeżyją w pamięci 
ludzkiej. Lecz z gmachÓAv ich mieszkalnych już ani kamienia 
niema. Jaka strata, jeźli komu nie wpadło na myśl, nim ich
grom zagłady dotknął, zdjąć obraz tych gmachów, tych świą-
ty h > tych kościołów, tych ogrodów uroczych, w których się 
w różnych epokach doli i niedoli cała Polska chroniła. W y­
piszę tu  wiersze wymazane z mego Ziemiaństwa. Dadzą one 
choć słabe wyobrażenie o tern, czem były Puławy.

O  w y  w ie c z n e  pomniki  n a ro d o w e j  s ł a w y ,
Ś w ie tn e  z s iebie ,  ś w ie tn ie js z e  z m ię sz k a ń c ó w  — P u ł a w y  !
S to l ico  cnót o j c z y s ty c h ,  w d z ię k ó w  i o św ia ty ,
Ile/, d rog ich  w z n a w ia c ie  w sp o m n ie ń  d la  S a rm a ty !
W a m  o jc z y z n a ,  gdy  n a  n ią  ś w ia t  s ię  sp ikną l  c a ły ,
K o n a ją c  o d k a ż a ł a  w szy s tk ie  sk a rb y  ch w a ły .
Ile w  niej b o h a te ró w ,  w ie s z c z ó w ,  m ę d rc ó w  s ły n ie ,
Tu ich cnó t  se rc a  s k ła d e m  a sz c z ą tk ó w  św ią ty n ie ,
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Tu żyją  w ka/.dein drzewie ,  tu tchną w każdym g łazie,
I w tym sprawdzonym  gajów Elizu obrazie 
Zda  s ię ,  ze nieoddzielne od tarcz i oręzów 
Snu ją  się po przysionkach dusze wielkich mężów,
I pod dwóch z Jagiellońskiej krwi Nestorów wodzą,
W  zwiedzającą  te święte miejsca młódź przechodzą.

Puław do żadnego z najmożniejszych, domów w Polsce 
równać nie można. Każdyby stracił na porównaniu. Z Puław, 
rzec się godzi, smak, ogłada, obyczajność, duch, rozszedł się po 
całym kraju, a województwo lubelskie pod tym względem naj­
więcej im winno. Puławy wprawdzie otaczała inna, im tylko wła­
ściwa, od innych rodzin oddzielna atmosfera. Nie polszczyzna 
tam cudzozieinszczała, lecz się cudzoziemszczyzna spolszczała. 
Wszystko tam było polskie, wszystko narodowe. Nie było 
staroświeczczyzny, lecz starożytne cnoty przebijały się przez 
ukształcone i ugrzeeznione obyczaje, tak — że kto Puławami 
oddychał, można go było rozpoznać od innych. Może było 
nieco zalotności, romansowości, egzaltacyi w kobietach, nieco 
lekkości i płochości w młodzieży; lecz te za szranki skromno­
ści i przyzwoitości, osobliwie w moich czasach, nie przecho­
dziły. Była to prawdziwie pod tym względem wyspa zaczaro­
wana, w której stawało się koniecznością, wzdychać do grona 
uroczych kobiet i do Polski, a obok tego ileż cnót publicznych, 
ile domowych, ile ludzkości, ile dobroczynności, ile ofiar, ile 
poświęceń, ile hojności dla włościan, dla kalek, dla ubóstwa, 
dla sierót, dla nieszczęśliwych, ile nakoniec przy skonaniu 
Polski nieporównanych wzorów cnót starożytnych. Pani Hoff­
man w swoich pismach wspomniała niektóre ich rysy, ja je 
w Ziemiąństwie śpiewałem, tu  dwa główniejsze przytoczę.

Książe Adam Czartoryski, jenerał ziem podolskich, miał 
przy sobie sekretarzem niejakiego Skowrońskiego, którego nie­
zmiernie szacował i kochał. Jak  zwykle na dworze, zazdro­
szczono mu łask i faworów pańskich. Zdarzyło się, iż za rządu 
austryackiego sprzedawszy Książe dobra Ręczaje pod W ar­
szawą, do odebrania raty za te dobra, 15,000 czerwonych 
złotych wynoszącej, potrzebował zaufałego człowieka wysłać. 
Skowroński, skwapliwy do posług, podjął się po nią jechać 
do Warszawy. Pojechał i odebrał. Wyjeżdżając z Warsza­
wy furmanem żydem wielką budą brodzką, te pieniądze 
w małej beczułce zapakowane i zabite umieścił w bryce tak, 
aby między jego kolanami leżały. Jadąc po piaskach mię­
dzy Ryczywołem a Kozienicami zbyt wolno, usnął. To sa­
mo zrobił i lokaj wierny, acz go ostrzegał aby czuwał. Przy­
jechawszy do Kozienic ocknęli się oba i spostrzegli że pie­
niędzy niema. Skowroński już wiekiem osiwiały, ledwie ze 
zgryzoty apopleksyi nie dostał. Musiano mu krew puścić i za­
chorował na drodze ze zgryzoty. Jako człowiek nieskażony
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uczuł iż trzeba będzie majątkiem zastąpić stratę, aby swój ho­
nor ocalić. Dał więc Księciu wiadomość o nieszczęściu i o swo­
jej słabości, a tymczasem przedsięwziął poszukiwania. Żyda 
oddał do policyi, lecz ten się wy przysiągł, że o pieniędzach 
ani wiedział ani ich widział. Gdy ta  wiadomość przyszła do 
Puław, zaraz na ustach dworaków dał się widzieć uśmiech po­
sądzenia. Jakże to mógłby jeden człowiek dźwignąć półtora 
cetnara ciężaru, a kilku nie napadło. Zgoła zaczęto wątpić 
o nieskazitelności starego sługi, a że Skowroński swemu loka­
jowi ufał tyle co sobie, chociaż go także do policyjnej inda- 
gacyi oddał, obu o zmowę podejrzywano. . Ale Książe w tej 
samej chwili, w której odebrał wiadomość, wysyła do Sko­
wrońskiego sztafetę z listem w tych słowach: „Kochany Przy­
ja c ie lu , więcej ini idzie o twoje zdrowie jak o pieniądze. Nie 
„martw się, ta strata mię nie rujnuje, a może się znajdzie. 
„Większa dla mnie strata gdy zdrowie nadwerężysz. Zaklinam 
„cię, przyjeżdżaj jak najprędzej. Mnie ten przypadek bynaj- 
„mniej nie zmartwił; przyjeżdżaj abym cię uścisnął i pocieszył." 
We trzy miesiące schwytano żyda z Kozienic, który dukaty 
zmieniał. Pokazało się, że furman żyd jadąc przez las kozie- 
nicki, spostrzegłszy śpiących smaczno pana i lokaja, stanął 
w głębokim kale wody pod pozorem poprawienia czegoś koło 
kół. Zdjął koło, nachylił brykę, stoczył baryłkę przez otwór, 
który pólkoszek zakrywał, potem w nocy przy pomocy współ- 
złodziei przeniósł ją  do lasu, zakopał i tylko kilkaset duka­
tów z niej ubrał. Tak się więc pieniądze znalazły i honor Sko­
wrońskiego ocalony został. Słyszałem opowiadających to w ten 
sposób Goltza doktora puławskiego i samego Skowrońskiego, 
który ze łzami dodawał: „Jak  takiego pana nie sławić, nie 
„kochać i nie służyć mu wiernie?"

Drugie zdarzenie równie maluje wielką wspaniałość i do­
broczynność tego Księcia... Pani Hoffman wspomniała o niem. 
Szumlański, oficer polski z legjonów, którego rodzina blisko 
Sieniawy mięszkająca znaną była Księciu, po rozwiązaniu legjo­
nów włoskich płynąc do Konstantynopola schwytany został 
przez rozbójniczy statek, sprzedany Turkom i wsadzony jak 
niewolnik do podziemnych lochów. Rok blisko w nich jęczał 
w twardych robotach i obawie o życie, gdy mu przyszła myśl 
zgłosić się sekretnym biletem do ambassady austryackiej. Am- 
bassada wstawiła się, lecz żądano kilka tysięcy czerwonych 
złotych okupu. Napisał więc na ręce tej ambassady kilka słów 
do Księcia: „Jestem Szumlański, z nazwiska znany WKsMości. 
„Jęczę w niewoli, żądają kilka tysięcy czerwonych złt. okupu, 
„rodzina moja nie jest w stanie mię ratować; dobroczynny 
„Książe, ocal twojem wstawieniem się nieszczęśliwego rodaka." 
W tym momęcie idzie list Księcia do ambassady austryackiej
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wraz z assygnacyą otwartego kredytu do bankiera. Za 6000 
czerw. złt. wykupiony Szumlański powraca na łono rodziny 
i staje w Sieniawie. Był on potem za Księstwa Warszawskiego 
adjutantem przy Księciu Józefie. Płakał z wdzięczności gdy to 
opowiadał.

Równie podobny dowód wspaniałości Księcia dla Anglika, 
znanego w Puławach i ożenionego z jedną, z wychowanie Księżnej, 
przytoczyć można. Nadużywszy on marnotrawstwem urzędu 
publicznego w Anglii, osadzony został w więzieniu, i_ według 
całej surowości praw angielskich miał być sądzony. Żona do­
wiedziawszy się o tern, zalana łzami udała się do Księcia. Otarł 
jej łzy płacąc za męża kilkanaście tysięcy dukatów.

Drugi dom najmożniejszy po Puławach za moich czasów 
był bez wątpienia w Opolu. Mieszkał w nim Książe Antoni 
Lubomirski, wprzód wojewoda lubelski, a potem kasztelan kra­
kowski, pan z oświecenia, z stałej • przychylności do dworu sa­
skiego znany. Ożenił on się z wdową po Tarle wojewodzie 
sandomierskim, z domu Krasińską, dożywotniczką Opola, cio­
tką rodzoną Franciszki Krasińskiej, królewicza Karola żony. 
Póki dwór saski za wdaniem się Maryi Teresy, cesarzowej au- 
stryackiej , nie uznał tego małżeństwa, królewiczowa mięszkała 
w Opolu przy ciotce, i Lubomirscy otaczali ją  całym urokiem 
jej wyniesienia. Wspaniałe Opola gmachy dla niej ozdobione 
były. Dwór, wystawa jego, uczty, zabawy, polowania, zjazdy, 
rozrywały tęsknotę do oddalonego męża młodej małżonki, i pol­
ska krew szlachecka dwóch znakomitych imion nie sądząc się 
niegodną związków z panującymi rodami podnosiła się do ich 
wysokości. Gdy królewiczowa uznaną została przez dwór sa­
ski i do familii przybraną, a Xiąże Antoni, kasztelan krako­
wski, życie sobie zbytniem używaniem trunku ukrócił, wdowa 
po nim, poważna, oświecona i wielkiego rozumu matrona, mniej 
głośne ale nie mniej wystawne i bardzo rządne życie prowa­
dziła. Zwykle część roku przepędzała w pałacu swoim za ogro­
dem saskim w Warszawie. Częściej mięszkała w Opolu. Już 
sędziwa, otaczać się zwykła była najpoważniejszemi osobami, 
przybywającemi tak ze stolicy jako też z województwa. Książe 
Alexander Lubomirski, wojewodzie kijowski, wychowaniec księ­
cia kasztelana krakowskiego, któremu on dziedzictwo Opola 
nabytego przez siebie od Tarłów zapisał, i którego w służbę 
francuzką oddał, dosłużywszy się tam marszałkostwa polnego, 
świeżo z tej służby powrócił i w Opolu w oficynie mięszkał. 
Nabył on potem Niezdów od Moszyńskiego marszałka i w nim 
nadobny pałacyk wystawił. Jędrzej Tarło, kasztelanie lubel­
ski, ostatni potomek tego imienia, dziedzic Babina, długo po­
dróżujący po Francyi, oświecony i wykształcony, lecz marno­
trawca i płochy, z młodą i piękną żoną Świeżawską rozwiódł
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się, fortunę stracił i jedynie dom jego stryjenki, kasztelano­
wej krakowskiej, stał się jego przytułkiem. Lecz reszta pań­
skiej i upokorzonej dumy cierpiała na tern, że utrzymywany 
był kosztem stryjenki, i kaprysami rozdrażnionego charakteru 
często narażał się swojej dobrodziejce. Jednak poważna i ro­
zumna matrona, umiała go utrzymywać w granicach uszano­
wania. On, ksiądz Kułagowski, oświecony prałat, ksiądz Ka­
roli, rektor Pijarów, i liczna familia bratanek i wnuków, Swi- 
dzińskich, Wodzickich, Jabłonowskich, Krasińskich, składali 
zwyczajne towarzystwo. Wojewoda lubelski, Chryniewiecki, pe­
wny czas przemięszkiwał. Nie zbywało i na sąsiadach powa­
żniejszych wiekiem i znaczeniem, Wszystkie rodziny bywały 
umieszczane w obszernych oficynach, przystojnych apartamen­
tach gościnnych z posługą i wygodą. Rano wizytowały się 
nawzajem. 0  l i te j  godzinie schodzono się na pokoje. Gdy już 
kilka osób zebrało się, wychodziła poważna księżna, siadała 
na kanapie, otaczali stolik wojewoda lubelski, ks. Kułagowski, 
Tarło, Goltz podkomorzy, poważniejsi goście i matrony pokre­
wne. Szereg panien zasiadł sofy, młodzież stanęła za krzesła­
mi starszych, i zaczęło się czytanie gazet, udzielanie sobie wia­
domości z listów, polityczne wnioski i dysputy, szczególniej 
Kułagowskiego z Tarłem. Pierwszy był gadatliwy lecz zimny, 
drugi żywy i kapryśny. Gdy tego nie stało, brano jaką nową 
książkę polską, które podczas sejmu wychodziły, lub francuzką 
jaką, lecz moralną. Pierwszą zwykle czytywał głośno rektor 
Pijarów, drugą młoda jaka wnuka lub wnuk ze Swidzińskich 
lub Wodzickich. Obiad zwykle bywał w sali portretami Lu­
bomirskich ozdobionej o godzinie drugiej. Po obiedzie roz­
chodzono się. Wieczorem o 6tej zgromadzano się w tym sa­
mym sposobie. Młodzież, gdy nie tańczyła, grała w rozmaite 
gry, w które się czasem Książe Aleksander mięszał, a że był 
wesoły i żartobliwy, i rozśmieszał panny, nieraz księżna zer­
kając okiem przez podwoje otwarte przywoływała go mówiąc: 
Mości Książe, nie pustuj!

Starsi otaczali stolik Księżnej i Księżna drylowała złote 
lub srebrne galony. Pomagały jej Wodzicka, starościna grzy- 
bowska, Świdzińska, kasztelanowa radomska, i inne, a ona 
rozmawiała z starszemi. W karty rzadko grywano. Czasem 
Księżna kazała z swojej garderoby stanąć rezydentkom mło­
dym i pannom, które chociaż nieuczone śpiewały przyjemnie 
na głosy piosneczki Karpińskiego, a często Kniaźnina O W ą­
sach :

Ozdobo twarzy, pokrętne w ą sy !

Gdy przyszło na strofę o Stanisławie Lubomirskim hetmanie:
Gdy się z potęgę Osmana m ierzył,
W łos mu się siwy w górę najeżył —
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Księżna się wtenczas pyszniła wzrokiem i giestem, i powta­
rzano : fora.

W roku zdaje mi się 1784, następca tronu rossyjskiego, 
wyprawiony przez Imperatorowi matkę za granicę przejeżdżał 
przez Opole, nocował i dzień spoczywał. Księżna przyjmo­
wała go w sposób godny takiego gościa. Jechał z młoda żoną, 
jak prywatny, z niewielkim orszakiem, był uprzejmy i grze­
czny dla Księżny i wszystkich, którzy się wtedy znajdowali 
w pałacu na jego powitanie. Gdy odjeżdżał, Księżna acz zna­
cznie otyła, na opuchłych nogach zeszła na dół chociaż ją  pro­
sił aby tego nie czyniła. Gdy wsiadał do otwartego pojazdu 
w dzień, w którym zimny i przykry wiatr się zerwał, zapy­
tał się, z której strony jest wiatr? Gdy ktoś się odezwał: 
C’est le vent du nord — odrzekł z uśmiechem: Je voudrais 
vous le rendre favorable, — i odjechał.

Dwa wesela pod mojem okiem odbyły się w Opolu, na 
których przypatrzyłem się staroświeckim dawnym polskim zwy­
czajom. Pierwsze w r. 1785, na nowy i-ok, siostry mojej ro­
dzonej,^ w obecności zaproszonych licznych gości z trybunału 
już rozjeżdżającego się z Lublina, i obywateli wraz z rodzi­
nami prawie całego województwa. Była na niem i owa sta­
rościna Sieradzka, o której wyżej wspomniałem. Księżna al­
bowiem wielka przyjaciółka mego ojca, gdy zjeżdżała do Opola, 
zwykle wymagała po śmierci mojej matki, aby jej przysyłał 
córkę dla _ wyswatania jej. Siostra więc moja mięszkiwała po 
kilka miesięcy w Opolu, a chociaż nie w Opolu lecz w domu 
ojcowskim dostała konkurenta, Księżna wymogła na moim ojcu 
aby się to wesele odbyło w jej domu. Szwagier mój, Ignacy 
Bobrownicki, acz majętny, nie był z tego kontent, bo go to 
zmuszało do większej wystawy. Jakoż wesele co do liczby 
osób, wyboru ich i ekwipażów, było wystawne. Trwało aż 
do trzech króli. Tańcowano póki przez Bełżyce nie przenio­
sło się do domu ojca mego. Na to wesele przywieziono nas 
ze szkół. Mieliśmy przy sobie ze szkół zamojskich dyrektora 
czyli korepetytora, młodego człowieka, szlachcica, rodem z Tar- 
nawki, niejakiego Gano. Ten nigdy w podobnem towarzystwie 
nie bywał, po_ woskowanych posadzkach nie chodził, z postaci 
niezgrabny, białokurowaty, krótkiego i zyzowatego wzroku, 
a przytem nieśmiały. Na ten obchód ubrał się w mundur lu­
belski i w nowe buty, które podkówkami podkuć kazał, a tu 
posadzkę tak wywoskowano ślisko, iż tancerze na niej ślizgali 
się lub padali. Wieczór więc wchodziliśmy na pokoje. Wszedł­
szy do niezmiernie oświeconej sali ujrzeliśmy ojca naszego roz­
mawiającego z Księżną. _ Naturalnym było popędem dzieci biedź 
żywym krokiem  ̂do ojca. Pan dyrektor chciał za nami po­
spieszyć, ale światło i wielkie naprzeciw siebie zwierściadła
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olśniły w zrok jego krótki. Odbijaną, przez nie swoją postać 
w łasną w ziął za obcą osobę. Co przyskoczył do jednego zwier- 
ściadła, to  się cofał do drugiego , i tak  b łąka ł się, gdy  nag  e 
za nam i usłyszeliśm y ru m o t w ielki a po nim  śmiech całej  ̂ 1- 
bery i i kapeli. B iedny d y rek to r poślizgnąw szy się padł jak  
d ługi i rozkrzyżow ał się. Z ryw ał się i p ada ł, aż nakoniec zer­
wawszy się uciekł przez jad a ln ą  sa lę , sk ry ł się , nie m ożna 
go było znaleźć, i ledw ie się nazaju trz  okazał.

D rugie wesele w  tym  rodzaju  we 3 la ta  później w ypra­
w iła Księżna kasztelanow a krakow ska wnuczce swojej kaszte­
lance radom skiej, Zofii Św idzińskiej, w ysw atanej za Karczew­
skiego z Ciepielowa, m łodego i przystojnego człow ieka, syna 
s ta rosty  liw skiego, szam belana dw oru A ugusta  III. r a n  m łody 
b y ł zbyt nieśm iały. W ieńczyny przedślubne odbyw ały się w pię­
knej białej sali. Rozesłano wielki kosztow ny dyw an, po środku 
postaw iono bogato złocony ta b u re t, w eszła panna m łoda z m a­
tk ą , w białej sukni z rozpuszczoneini w łosam i, otaczam  ją  
dwanaście m łodych pan ien , k tó re  rozdaw ały buk iety  świeże 
z m irtu  i rozm arynu  ' w raz ze złotem i iglicam i i szpilkami. 
P rzyniesiono na  tacy koronę b ry lan tow ą  p rzep lataną  m irtem . 
R uszy ła  się sędziwa i pow ażna K siężna kasztelanow a k rako ­
wska. Rodzina m łoda i sędziwa otoczyła tabure t. W szedł pan 
m łody z k ilku drużbam i. U brany  w b łęk itny  fra k , zresztą  był 
cały w bieli. Trzew iki jego naw et b y ły  opatrzone białem i fon- 
taziam i. Lecz co najwięcej uderzało , że m iał rozpuszczone 
w łosy ja k  panna m łoda, zwinięte w pukle na plecach i ujęte  
tylko b iałą  w stążką , a naw et m irtow y wieniec na głowie. K a­
sztelanow a przypięła sam a koronę do skroni panny m łodej. 
Potem  państw o m łodzi upadli do nóg stry jence, m atce i ojcu 
pana  m łodego, po błogosław ieństw ie udali się <R kościoła. 
T rzy  dni trw ało  to  w esele, k tó re  ju ż  ożywiała Księżna A le­
ksandrow a L ubom irska , m łoda, piękna, w esoła aż do pusto ty .

W  parę la t  u m arła  w  W arszaw ie Księżna kasztelanow a 
krakow ska, podczas sejm u zdaje m i się ro k u  1790. B yła  to  
pani m ad ra , oświecona, praw dziw y i może osta tn i w zór, po­
dobnie ja k  księżna m arszałkow a Sanguszkow a, m ożnych pan 
polskich. Mówiła obcemi językam i, lub iła  lite ra tu rę  i oświe­
conych ludzi tow arzystw o, lecz razem  przyciągała do siebie 
acz niższych w ykształceniam , byle praw ych i _ słusznie wzię­
tych. M iała bibliotekę nieszczupłą^ gabinet h isto ry i n a tu ra l­
nej ptaków  i płazów  z gorących klim atów , dwie m um ie egip­
skie znajdow ały się w  tym  zbiorze. P rócz tego posiadało Opole 
zbiór m ineralogiczny, w k tó rym  zebrane b y ły  staroży tne  i_n o ­
we bronie i zbroje. W  jednych  ty lko  Siem iatyczach u  Księ­
żny Jabłonow skiej by ły  podobne, ale nierównie obfitsze gabi­
nety. P isa ła  dobrze językiem  francuzkim  i po lsk im , rowm e
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co do stylu, rozum u, dowcipu a nawet co do kaligrafii wy­
bornie. Znalazłem jej polityczne korespondencje z moim oj­
cem. Uderzył mię w nich wyborny sąd o sejmie i polityce. 
Po jej śmierci Opole przeszło na  dziedzictwo Księcia Aleksan­
dra Lubomirskiego, już wtedy kasztelana kijowskiego, jednego 
z najmożniejszych panów w Polsce. O ile pod m łodym , no­
wym i zaledwie ożenionym dziedzicem zyskały gmachy opol­
skie na wspaniałości, wystawie, świetności, elegancy i ,  ̂o tyle 
nie zrównały się z przeszłością, powagą i gościnnością pol­
ską. Już to był tryb  życia polsko-cudzoziemski, mało uczę­
szczało kontuszów, wiele cudzoziemców lub fraków polskich. 
Wiadomo jest wszystkim, jakim  sposobem uszczupliła się for­
tuna wielka, niezmierna Księcia A leksandra, jaki los okropny 
spotkał w Paryżu żonę jego, m łodą, uroczą, i jednę z naj­
piękniejszych a może i najpłochszych kobiet polskich, jak  ta  
fortuna przetrw ała jeszcze w znacznej bryle ziemi rząd au- 
s tryack i, i zarząd (po śmierci Księcia nastąpionej w Wiedniu) 
Seweryna Rzewuskiego, hetm ana polnego koronnego, jak  po­
tem jedyna córka tegoż Księcia, a następnie synowa tegoż 
hetmana umiała zrobić te gmachy przybytkiem rozumu, nauk 
i dowcipu, rzadko w jednej w tym  stopniu połączonych osobie.

III. Początkowe wspomnienia Księstwa Warszawskiego.

Zawód gorących pragnień, obszernych i niecierpliwych na­
dziei, przez utworzenie traktatem  tylżyckim Księstwa W ar­
szawskiego w miejsce spodziewanej Polski, zdziwił, zasmucił 
i obruszył kołysane ufnością av  słowo Napoleona Polaków 
umysły. Konstytucya dla tego drobnego Księstwa, przez S ta­
nisława Potockiego za wyrazami samego Cesarza na kolanie 
z pośpiechem kreślona, niema w niej reprezentacya narodowa, 
rozgałęziona kosztowna adininistracya, kodex Napoleona za 
praw o, wojsko liczne lecz na niestosowną do ubóstwa kiaju  
stopę francuzką p ła tne, ogromne summy banków berlińskich 
w połowie wartości przeszłe a prawie całkiem po zniżeniu ceny 
ziemi dobra właścicieli gruntowych obciążające, na skaib Ce­
sarza zabrane, nakoniec dobra rządowe, po  ̂ większej części 
między marszałków francuzkich rozdzielone  ̂i z pod władzy 
rządu krajowego wyjęte, powiększyły użalenia i smutki. J e ­
żeli wybór króla saskiego na władzcę mało cząstkę spełnio­
nych życzeń zaspokajał, obecność i władza prokonsula fran- 
cuzkiego w osobie m arszałka D avoust, rozłożone liczne woj­
ska francuzkie, w wymaganiach niepodobnych do zaspokoje­
nia nienasycone, upokorzającem czyniły ten szczupły dar i 
zwiększały utyskiwania. Nowa ta  organizacya k raju , przy 
wyborze nie wszędzie trafnym  departamentowych naczelników,

P rzeg ląd  P o z n a ń sk i X S !I! . 1. J
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nieprzyłożyła się do złagodzenia powszechnych zniechęceń. Nie­
którzy z nich szarfą francuzką dum ni, woleli być niezręczne- 
mi Francuzami jak  wyrozumiałymi współziomkami. Bogate 
ich szaty natrząsającym  się z nędzy powszechnej widokiem 
raziły zubożałych mięszkańców. Obudzały w podłych i chci­
wych zazdrość, w skromnych nienawiść i skargi. Prócz tego 
jak w każdych wielkich wzruszeniach zbiegać się zwykła jak  
na plac połowu łakoma łupu i korzyści, a chciwa wyniesie­
nia się rzesza, tak Księstwu W arszawskiemu dostarczyła Ga- 
licya swoich półmędrków a W łochy swoich wychodźców i włó­
częgów a mniemanych prześladowanych patrjotów , których 
nikt z kraju polskiego nie wypędzał, ale właściwe niespokoj­
nym umysłom awanturnictwo za granicę uniosło. Nieproszeni 
ci opiekunowie losów Polski czepiając się legjonów, tworzyli 
projekta jej ra tunku , wołali do opuszczonego przez siebie kraju 
o składki, zwodzili niebacznych, narażali na prześladowania 
nieostrożnych, a uzyskane ofiary własnem m arnotrawstwem  
trawili. Jedynem u zaś istotnem u reprezentantowi Polski D ą­
browskiemu za odrzucenie ich projektów potwarzą się odpła­
cali. U trudniali sprawę Polski niesnaskami i niezgodą, a cha­
rakter narodu w oczach obcych ohydzali. Pierwsi i drudzy 
dla znajomości języka francuzkiego w początkowym odmęcie 
zapełniając pod-komissyą rządzącą opuszczone przez urzędni­
ków pruskich bióra, już zawód urzędniczy poczytali za swoje 
dziedzictwo i do wyższych miejsc z obecnych zasług rościli 
prawo. P rzy stałej organizaayi nie umieszczeni, lub umie­
szczeni nie według życzeń zarozumiałej miłości własnej i pró­
żności przybrali postać pokrzywdzonych patrjotów, roznosili 
użalenia i potwarze, ohydzali rząd, namawiali do oporu, j ą ­
trzyli i wciągali w swoje sidła zacnych ale łatwowiernych m i­
łośników ojczyzny, a z powszechnej Avady narodowej skłon- 
niejszych opierać się i przyganiać jak  słuchać. Wodzowie też 
legjonów polskich przywiedli nie m ałą liczbę zasłużonych żoł­
nierzy, którzy już przez wiek i osłabione trudam i siły do oręża 
niezdatni wołali o  nagrodę zasług SAvoich lub ran av ostatniej 
wojnie poniesionych, wołali o miejsca i urzędy, których za­
brakło. Król oblężony proźbam i, chociaż sam żadnego dochodu 
ze skarbu nie pobierał, jednych z własnej szkatuły wspoma­
gał, drugim pensye z ubogiego skarbu wyznaczał, zdolniej­
szych na rządców dóbr narodoAvych lub strażników lasÓAV skar- 
boAvych zalecał. Niektórym dzierżaA\ry dóbr z względnem wy- 
miarkoAvaniem dochodoAv wypuścić kazał, z których oni m ar­
nując na zbytki intraty, nic nie Avnosząc, ubożyli skai’b a wszelki 
przym us, suroAvość, cierpliAvość samą jak niewdzięczność Avy- 
rzucając łączyli się z powyższego rodzaju patr jotami i liczbę 
malkontentów poAviększali.
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Wojsko też acz zyskanemi świeżo lauram i chlubne, nie 
uszło zarzutu. Ubiorem i duchem więcej francuzkie niż naro­
dowe, nie wiedzieć czy sławę wojowników, z którym i się zbra- 
ciło, czy ich uciążliwe wym agania, nadużycia i przewodzenia 
więcej pokochało. Wodzowie polscy pobłażając, własnym przy­
kładem upoważniać zdawali się to , z czego ich w podbitych 
obcych krajach prawo zwycięztwa wymawiało, a co im nałóg 
do własnej ojczyzny przeniesiony miłem uczynił. Mianowanie 
Xięcia Józefa Poniatowskiego na m inistra wojny i powrócenie 
mu stopnia, jaki przed podziałem Polski posiadał, acz nie 
ubliżało ani sławie ani godności narodu, przecież przez po­
równanie jego przeszłości pod rządem pruskim i miękkości 
życia w Warszawie gdy Legjony polskie dobijały się ojczyzny, 
nie podobało się powszechnej a uprzedzonej przeciw niemu 
opinii, i wydawało się krzywdą wodzów pod sztandarami Na­
poleona za granicą osiwiałych, a chociaż krzywdą nie było, 
obrazą się stało. Zajączek, oddawna domowi Poniatowskich 
nieprzyjazny, a do narodu za niesłuszne posądzenia w powsta­
niu Kościuszki żywiący urazy, wzbraniał się znaków francu­
skich zamienić na polskie. Zmuszony rozkazem Napoleona przy­
ją ł dowództwo pod Poniatowskim z jaw ną niechęcią i oporem, 
i nienawiści nie zmienił. Dąbrowski poddał się otwarcie, lecz 
skrycie tru ł ufność wojska. Poniatowski miał zwierzchność, 
Dąbrowski przychylność i władzę. Ta nieufność wojska, ta  nie- 
jedność między niem a obywatelstwem, przy powszechnej a wzra­
stającej po kraju  nędzy, ją trzyła rozdrażnione nią um ysły mie­
szkańców. Daremnie Osiński, Wężyk, W oronicz, Niemcewicz, 
swemi pieniami, Towarzystwo Przyjaciół Nauk mowami, tenże 
Wężyk i Osiński teatralnem i patrjotycznemi sztukam i, budzili 
zapał. Gasł on jak płomień z nietrwałego w łókna, zwłaszcza 
że byli i tacy którzy go studzili, jak  Mołski swojemi szyder- 
czemi wierszami.

Po domach więc pryw atnych, w towarzystwach, wzmagały 
sie narzekania, skargi i obwiniania. Poduszczali je pozostali 
na miejscach po rządzie pruskim  urzędnicy ukry tą wierność 
dla swego rządu dobrze taić umiejący, a przy każdej sposo­
bności zdradzający się w swojej tęsknocie i nietracący nadziei 
odzyskania panowania nad tym  krajem. „Zle wam było pod 
„rządem pruskim  w dostatkach, w mnóstwie pieniędzy i swo­
b o d n y c h  zbytkach, czy lepiej teraz przy mniemanej ojczyźnie 
„w nędzy i upokorzeniu?" Te były ich słowa na ulice między 
zniecierpliwioną publiczność puszczane, aż nakoniec te skargi, 
te wyrzekania przeniosły się do izby pierwszego sejmu w gło­
sach Godlewskiego posła M arjampolskiego, który stan kraju 
i ducha mieszkańców, w obrębie dotąd jedynie granic jego 
znany, niebacznie jawnem w Eui’opie uczynił. T ak , co dotąd
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tylko wnosili obcy, to chętnie uwierzyli. Na tych wiadomo­
ściach opierała się proklam acya Arcyxiycia Ferdynanda przy 
napadzie na Xięstwo W arszawskie do mieszkańców w ydana: 
„Łączcie się ze m ną, a powrócę wam utracone szczęście, k tó­
reg o śc ie  pod legalnym rządem używali.“ Chwała charakte­
r ó w  narodowemu i obudzonemu przez prawych i gorliwych 
mężów zapałowi, że się wódz nieprzyjacielski zawiódł.

Przyłączenie Galicyi do Xiestwa wspomogło go ziemią, 
ludnością, wojskiem, duchem, niewspomogło zamożnością. Sama 
wyniszczona z zasobów, nieprzyniosła zubożonemu skarbowi 
jak papierowe pieniądze połowę wartości tracące. Znikł z obie­
gu kruszec a szpichlerze wypróżnione, trzody bydła i koni 
wyniszczone ofiarami na wojnę, raczej potrzebowały wsparcia 
jak żeby go udzielić mogły. Jedna tylko połowa kopalni soli 
a v  Wieliczce, żelaza i cynku w Suchedniowie, niejaki dawała 
zasiłek. Za to nowa organizacya kraju i wojska, zbyt koszto­
wna samem mnóstwem urzędników cywilnych i wojskowych 
narażała na nowe wydatki. Prócz tego Galicya przychodząc 
do Xięstwa przynosiła z sobą w sercach niejaką urazę, k tó rą 
zarozumiałość wojska, niezręczność rządu warszawskiego ścią­
gnęła, a postępowanie jego urzędników wysyłanych do Gali- 
cyi rozjątrzyła. P rzy wejściu wojsk polskich do tej części kraju 
rząd tymczasowy dla niej w miarę postępu układał się. W Kli- 
inontowicach u Ignacego Potockiego, Marszalka niegdyś W. 
Ks. Litewskiego, męża z rozumu i patrjotyzm u powszechnie 
wielbionego, Jen. Aleksander Rożniecki, idący w przedniej 
straży, przez siostrę swoją, żonę Jana  Potockiego, brata jego 
z nim  spowinowacony, pierwszy mu tam  hołd oddał i naradził 
się z nim o sposobie urządzenia kraju przez oręż zajmowanego. 
Z tych narad wypadło, aby w niepewności utrzym ania się przy 
zdobyczy nie wzruszać z gruntu  porządku, zatrzymać urzędni­
ków austryackich na miejscach, gdzieby ci pozostać chcieli, do­
dać im tylko urzędników z Polaków aby ci strzegli ich postę­
powania, a wezwaniom Avchodzacego wojska skwapliwiej za­
dość czynili. Urzędnicy też austryaccy odebrali od swego rządu 
ostrzeżenie aby na przypadek ukazania się jakowego oddziału 
wojsk polskich nie przerażali się chwilowym a w wojnie zwy­
kłym w ypadkiem , posad swoich nie odstępow ali, kassy tylko 
usuwali a v  bezpieczne miejsca. Lecz postrach poprzedzający 
hufce polskie, kilkunastu huzarów węgierskich, ranionych a v  po­
tyczce , uchodząc przez Lublin taką trwogę rozniosło, iż wkrótce 
Avszystkie drogi w kraju napełniły się Avozami napchanemi żo­
nam i, dziećmi i bagażami przelękłych oficialistów cywilnych 
i Avojskowych, uchodzących ku Zamościowi, twierdzy, AAr której 
dowodził Pulsky, Avaleczny austryacki pułkownik. Ta wędrówka 
tych , którzy co dopiero rządzili krajem , wyjawiła przed oczami
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wiejskich mieszkańców rzeczywistość wieści, które wprawdzie 
do nich dochodziły, lecz które tylko sobie nawzajem w cichem 
szeptaniu udzielali. Natychm iast ledwie nie wszyscy właściciele 
między Bugiem a Wisłą, mieszkający zbiegać się zaczęli do L u­
blina, i napełniając miasto samą przytomnością swoją i gro- 
madnem kupieniem się po ulicach, oraz nieznaną dotąd śmia­
łością rozmów, zdradzającą się radością w twarzach, trwożyli 
urzędników austryackich. Szczególna była wtenczas postać L u­
blina. Z jednej strony wesołe, z drugiej blade i smutne twa­
rze. U rządzących bojaźń i przerażenie, u rządzonych niejaka 
wyższość, u  mniej ukształconych natrząsanie. Po biórach ad­
ministracyjnych i sądowych wiele było młodych Polaków. Ci 
w jednej chwili ujrzeli się panami swoich zwierzchników. J e ­
dni z bojaźni prześladowania, drudzy dla usłania sobie drogi 
w spodziewanym nowym porządku, wielu z czystego patriotyzmu, 
łączyło się z obywatelami. Donosili oni im co się działo mię­
dzy Niemcami, a do biór wróciwszy wyżebranych u obywa­
teli wieści udzielali tym Ł z pewnym rodzajem łaski, których 
niedawno byli podwładnymi. Napełniony też był Lublin jak  
każde miasto rozmaitego rodzaju próżniaczą i na grze i roz­
puście m arnotraw iącą na bruku czas młodzieżą. Między nią 
wielu było jeszcze z rewolucyi Kościuszki z wojska i cywilno- 
ści rozbitków, równie jak  z konfederacyi Targowickiej ohy- 
dzonych wprawdzie u dobrych Polaków lecz sposobem życia 
w jedno ogniwo połączonych próżniaków. Ci, przybrawszy 
płaszcz patrjotyzm u, jedni od drugich koleją protegowani, wy­
pierali się samych siebie i z wystudzonem z miłości kraju 
i cnoty sercem zabiegali obywateli za swojem znaczeniem. Na 
czele obywateli lubelskich znajdowało się wtedy dwóch mężów 
prawych i zacnych, których powszechne poważanie i wzietość ota­
czały. Franciszek Grabowski, za czasów dawnej Polski podko­
morzy i podstarosta Krasnystawski, za Księstwa Warszawskiego 
Iiadzca stanu , a za nowego Królestwa Senator W ojewoda, i 
Joachim Owidzki, dziedzic Jabłonny, siostrzeniec Wybickiego, 
wychowaniec i ulubieniec Andrzeja O rdynata Zamojskiego, ex- 
kanclerza wielkiego koronnego, pełnomocny zarządzca ordy- 
nacyi Zamojskich u wdowy pozostałej Konstancyi z Książąt 
Czartoryskich z linii Koreckiej, mąż oświecony, prawy, gorący 
patrjota, długiem mieszkaniem pod rządem austryąckim w Za­
mościu z systematem rządu oswojony i obszerne związki z urzę­
dnikam i austryackim i mający. Był on przyjacielem Barona 
Mandorfa będącego w owej chwili Kreiskapitanein cyrkułu lu ­
belskiego, człowieka zacnego, łagodnego, sprawiedliwego, na 
którego zwierzchnicze rządy nie mieli przyczyny obywatele się 
użalać. Lecz Mandorf acz nie miał nic sobie do wyrzucenia, 
lęka! się o swoją rodzinę a nawet o siebie, aby obcy naro-
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dowi a zatem nie miły, za krzywdy przez rząd jego wyrzą­
dzone Polakom nie został ofiarą nienawiści. Te obawy po­
wierzył ze łzami sędziwy starzec Owidzkiemu, a zaręczeniem 
jego charakteru zaspokojony, pozostał na miejscu. Taki był 
stan Lublina w owej niespodzianej i ważnej chwili, gdy czte­
rech ułanów polskich ukazało się na Krakowskiem przedm ie­
ściu, którzy otoczeni zbiegowiskiem ludu przebiegłszy miasto 
i ujrzawszy się bezpiecznymi, stanęli przed domem Prezydenta 
m iasta i wezwali go aby się udał z kluczami do pułkownika 
już stojącego pod miastem. Tym  pułkownikiem był Dziewa­
now ski, żołnierz z Legionów waleczny, po części literat, czło­
wiek prawy, lecz z charakteru nieco kapryśny i obraźliwy. 
Do niego więc na czele deputacyi miejskiej wyszedł Prezydent 
m iasta niejaki W ładych, Niemiec z rodu , niedawno urzędnik 
sądowy, mający w mieście własność po żonie Polce i mówiący 
zrozumiale po polsku. Ten składając pułkownikowa klucze mia­
sta , wśród zaręczenia że wszystko bezpiecznie do m iasta wejść 
m oże, upraszał o bezpieczeństwo dla Avłasności i osób mię- 
szkańców. Obraził się ,tem Dziewanowski i odrzekł do niego 
z żywością: „Znać że nie jesteś Polakiem; gdyby do mnie wy- 
„ szedł był rodak, podałby mi rękę, i uścisnęlibyśmy się na- 
„ wzajem. Wiedz że nie przychodzimy łupić waszych własno­
ś c i  lecz odbierać naszą, nie idziemy ciemiężyć ziomków lecz 
„ich z pod waszego jarzm a uwolnić. Idź i powiedz twoim ro- 
„dakom  że mogą bezpieczni zostać w mieście. W łos im z gło- 
„wy nie spadnie. Lecz biada tym , którzyby się nie wyrzekli 
„z nieprzyjaciółmi naszymi stosunków i chcieli tajemnie szko­
d z ić  Polakom. Obejmuję ten kraj w imieniu Napoleona, który 
„w tej chwili panuje z W iednia." Blady Prezydent powróci! 
do m iasta, a nim mógł udzielić wiadomości swoim współurzę- 
dnikom , Dziewanowski z pułkiem  swoim wszedł na Krako­
wskie przedmieście wrśród ludu okrzyków. Szczególny to był 
wfidok spozierać na wszystkie okna i balkony, napełnione ko­
bietami, które powiewały chustkami i wchodzące wojsko wi­
watami witały, a między niemi córki i żony obcych urzędni­
ków, za którem i kryli się sm utni ojcowie i mężowie. Dziewa­
nowski już miał listę osób udzieloną sobie przez Rożnieckiego 
i wezwał obranych obywateli do zasiadania w urzędzie obok 
zatrzymanych urzędników niemieckich. Grabowski podkomorzy, 
X. Józef Koźmian, Joachim Owidzki, ja  i b ra t mój W incenty, 
dodani zostaliśmy do zwierzchności cyrkularnej. Dziewanowski 
ruszył zaraz ku Zamościowi zapowiedziawszy przybycie głó­
wnego korpusu Xcia Józefa Poniatowskiego. Jakoż w kilka 
dni zbliżył się ten korpus dwoma trak tam i, to jest od Mar- 
kuszewa i Lubartowa. Wspomnieć muszę jaka jest w ludzie 
wiejskim miłość kraju i przywiązanie do ziomków. Pod Lubar-
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towern orało kilkadziesiąt pługów na niwie, około której trak­
tem przechodziły wojska polskie z muzyką i śpiewem marszu 
Dąbrowskiego. Nagłe to i niespodziewane widowisko, zwłaszcza 
gdy oracze usłyszeli mowę polską i ujrzeli barwy narodowe, 
w takie uniesienie wprawiło orzących, że wszyscy parobcy po­
rzucili pługi i wmięszali się dobrowolnie w szeregi narodowe, 
i tak z przypiętemi gałązkami do m iasta radośnie weszli, i wszy­
scy z własnej ochoty zaciągnęli się. Coś podobnego trafiło się 
przed paru laty  w Bełżycach, w miasteczku na trakcie krako­
wskim położonem. W  r. 1806 w kampanii między Napoleo­
nem a Prusam i, kilku zbiegów francuzkich okazało się w tern 
mieście. Wieśniacy zgromadzeni na targ  odpoczywającym w go­
spodzie ciekawie się przypatrywali, a gdy się dowiedzieli od 
żyda, że to są Francuzi, i że idą pieszo ku Lwowu nie tylko 
ich uczęstowali lecz własnemi furmankami odstawili do Kraśnika.

Za parę dni wkroczył Xże Józef Poniatowski ze swoim 
szczupłym korpusem do miasta. Radość i uniesienie inięszkań- 
cow nie dały spostrzedz sił drobnych. Więcej patrzano na 
barwy narodowe, na postacie i ubiory, niż na liczbę. Rozwa- 
żniejsi atoli dostrzegli jej a choć nie stygli na duchu, uczuli 
konieczność najspieszniejszego zbrojenia się. Wieści puszczone 
że dywizya Sokolnickiego obróciła się drugą stroną W isły ku 
Sandoinirzowi, że inny oddział inną drogą posuwa się ku Za­
mościowi, że Jł. Zajączek pod Jedlińskiem zachodzi drogę Arcy 
Xięciu cofającemu się z W arszawy ku W iedniowi, do którego 
już wszedł Napoleon, krzepiły um ysły, wszyscy jednak czuli 
że los tej prowincyi i wojska polskiego zawisł jedynie od oręża 
Napoleona w Wiedniu. Stały też wojska rossyjskie nad Bu­
giem pod komendą J ła  Gorczakowa. Xże Józef wysłał do J e ­
nerała rossyjskiego gońca w celu porozumienia się o wspólne 
działanie, lubo wolał był i pragnął niepotrzebować tej po­
mocy. Miasto i obywatele dali wielki bal dla wodza w domu 
na Korcach. Xże Józef zaszczycił go obecnością swoją, był 
uprzejmy, wesoły. Zaczął bal niepomnę z jaką  niem ką, ta ń ­
cował z kilkoma, co już do reszty zawróciło młodym niem- 
kom głowy. Niemieccy urzędnicy mieli ten tak t że niebyli.

Nazajutrz wszyscy dodani urzędnicy Polacy i wielu oby­
wateli udało się do kw atery Xięcia. Gdy wyszedł do nas, wy­
stąpił do niego w dawnym ubiorze i m undurze polskim woje­
wództwa lubelskiego Józef Podhorodyński, mięszkający w Plisz- 
czynie pod Lublinem, dawny mecenas trybunału  a pod ten czas 
ziemianin i właściciel kilku Aviosek. Ten zabraAvszy głos rzekł 
do Xcia: „Odzyskujem y ojczyznę do której wzdychaliśmy, Avszy- 
„scy wszystko winniśmy dla niej poświęcić. Racz W. Xiążęca 
„Mość przyjąć odemnie dla niej 150 jeźdzcÓAY z końm i, któ- 
„rych natychm iast własnym kosztem wystawię. Niechcę żad-
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„nego stopnia. Dozwól ty lko, Xiążę, abym przy boku jego 
„jako ochotnik osobą moją mógł walczyć." Uścisnął Xiąże 
Podhorodyńskiego, a wśród oddanej sprawiedliwości patrjotyz- 
mowi dodał: „Będziemy mieli ojczyznę skoro mamy takich 
„obywateli." Następnie Joachim Owidzki oświadczywszy imie­
niem rodaków gotowość do wszelkich ofiar, gdy rzekł: „Po- 
„wołamy wszystkich mieszkańców do broni, cała ludność po­
c h w y c i kosy i piki i wesprzemy w ojsko," — na to Xiąże od­
powiedział: „Buduję się z zapału, lecz mamy skuteczniejszą 
„broń  niż kosy i piki, mając Napoleona i jego potęgę, — on 
„nie lubi tego rodzaju pow stania, nie wzmiankujcie więc, Pa- 
„nowie o niem — zbrójmy się regularnie, skwapliwie, ale bez 
„gwałtownych wzruszeń. Jenerał Hebdowski szef mego sztabu, 
„którego zostawiam, objawi Panom moje żądania. Przez niego 
„bedziem wiedzieć o sobie." Żegnając nas uprzejmie obrócił 
się do Owidzkiego i mnie, i rzekł: „Proszę Panów za sobą." 
Gdyśmy się sami z nim znaleźli w jego pokoju, tak się do 
nas odezwał: „Nie zawiodłem się na duchu mieszkańców wo­
jew ództw a lubelskiego, nie zawiodę się na patrjotyzmie całej 
„Galicyi, z którego pomocą mam nadzieję ją  oswobodzić. Lecz 
„chcąc wywiązać się zacnym i szlachetnym mieszkańcom tego 
„kraju , uchybiłbym honorowi i charakterowi memu, gdybym 
„z całą otwartością żołnierza z niemi nie postąpił i cokolwiek 
„przed niemi ukrywał. Dam więc dowód ufności w ten  pa- 
„trjotyzm  z którego się buduję, i niczego przed Panam i nie 
„zataję. W yznam więc bardzo szczerze, że wojsko moje jest 
„nieliczne i słabe. Na hazard rzuciłem się w Gałicyą. Arcy- 
„Xiąże Ferdynand je s t mocny. Los nasz zawisł od powodze- 
„nia Cesarza, Niemam pewnej wiadomości o nowej bitwie pod 
„W iedniem , lecz wnoszę że Arcy-Xiąże cofnie się z Xięstwa 
„W arszawskiego, bądź dla ratowania Galicyi, bądź dla wspar- 
„cia głównej armii. Cofając się czyli z rokazu, czy z planu, 
„może zaczepić o Galicyą, może przejść Wisłę. W  razie tego 
„chwilowego wypadku cierpiałbym i wyrzucałbym sobie gdy- 
„bym  tak gorliwych obywateli naraził na pomstę. Z tej przy­
c z y n ę  życzę unikać wszystkich nadzwyczajnych zapałów, ro- 
„bić wszystko skwapliwie, lecz jakby z przymusu. Dla tego 
„wszystkie moje rozkazy, wszystkie nominacye kazałem wyda- 
„wać pod groźbą śmierci, aby w razie chwilowego nieszczęścia 
„mieliście się czem złożyć i bronić. Unikajcie i nie dozwalajcie 
„prześladowania Niemców, pomnąc że mają u siebie naszych 
„zakładników w Warszawie. Mówię do obywateli oświeconych 
„ i do dobrych Polaków. Raczcie zachować moje wyznanie w ta­
je m n ic y  aby wyjawienie nie ostudziło ducha. Kierujcie nim 
„tak  aby nie ustaw ał a na przygody jak  najmniej osoby na- 
„rażał."  — To wyznanie Xięcia tak szlachetne powiększyło
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w nas uwielbienie dla niego. Owidzki niem się zasmucił , lecz 
wkrótce ducha nabrał ufając w gwiazdę Napoleona, wierząc 
ślepo w rozsiewane najniepodobniejsze wieści, nakoniec w osta­
tn i ratunek udania się do Rossyi pod opiekę sprzymierzonego 
z Napoleonem wojska.

W yszedł Niąże Józef ku Zamościowi. Na szpicy jego woj­
ska jechał obywatel Podhorodyński w pąsowym kontuszu z zło­
cistą ładownicą przez piersi. Pułkownik Nowicki jadący obok 
Xięcia rzekł: „To jest szlachcic, warjat. Jak  rak w czerwo­
n y m  kontuszu. Pierwsza kula z fortecy zabije go.“ „Mój 
„kochany (rzekł Xiąże), gdybyśmy mieli więcy takich warjatów, 
„Polska-by stała.“ W  istocie samej, ten Podhorodyński był 
człowiek prawy, śmiały w mówieniu praw dy, obywatel rządny, 
gorliwy polak, serce miał szlachetne, lecz głowę nieco zamę­
tem rażoną.

Po upływie dni kilku napełniły Lublin radością wiado­
mości od wojska i z Warszawy. Arcyxiąże I  erdynand opuścił 
stolicę Xięstwa, a rząd polski z Torunia wrócił do niej. Z a­
mość szturm em wzięty. Ułatwił jego wzięcie Domański, rządzca 
ordynacyi, przystawieniem drabin. Pułkownik Pulsky bronił 
się walecznie, lecz garnizon, złożony z samych prawie rekru­
tów galicyjskich, do 3000 wynoszący, rozstawiony na wałach, 
gdy ujrzał Polaków wdzierających się na m ury , podawał im 
bagnety i wciągał do fortecy. Pulsky raniony poddać się 
musiał. Sandomierz zdobyty został przez Jenerała Sokolni- 
ckiego, nie bez straty, bo legł Xiąże Marcelli Lubomirski, wa­
leczny młodzieniec. Pułkow nik Strzyżewski zapędził się pod 
Jarosław, zdobył niezmierne zapasy ubiorów wojskowych, miedzi 
i żelaza. Jenerał Rożniecki wszedł do Lwowa i rząd polski 
zaprowadził. W śród tych pomyślności zbiegli się do Lwowa 
wszyscy znakomitsi obywatele wschodniej Galicyi, Stanisław 
O rdynat Zamojski, H enryk Lubom irski, Tarnowski, Lewicki, 
i innych wielu. Xiąże Józef widząc się panem Galicyi, objął 
ją  w imieniu Napoleona i rząd dla niej centralny ustanowił 
z Stanisława Zamojskiego jako prezesa, Lewickiego, Dzierżkow- 
skiego, Józefa W ielohorskiego, Miączyńskiego, Matusewicza, 
Franciszka Grabowskiego, Jana Tarnowskiego, i do spraw du­
chownych Xiędza Józefa Koźmiana, podówczas scholastyka lu ­
belskiego przeznaczył, do pomocy dodano im Dąbskiego, Orze­
chowskiego, F redrę i innych, a na sekretarzy Maxymiljana 
Lewickiego i Izydora P iotruskiego, młodzieńca znakomitych 
talentów i zdolności. Przyznać potrzeba, że ten wybór był 
jeden z najlepszych, bo powołał do władzy mężów najznako­
mitszych patrjotyzmem, cnotą, światłem i powszechną u ziom­
ków wziętością. Rząd ten natychm iast przystąpił do obsa­
dzenia cyrkułów prawemi i zdolnemi obywatelami, i ich wybór

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i  X X I I I . 1. I
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zupełnie odpowiedział dobru rzeczy publicznej. Na wstępie 
rozkazano wszędzie zbijać lub zdejmować orły austryackie, 
a na znak, że ten kraj podchodzi pod władzę Napoleona, po­
lecono zawieszać orły francuzkie. Wszędzie odbywały się na­
bożeństwa i uroczystości. W Lublinie prawie niepodobień­
stwem było zbić tak prędko orła z gipsu wyrobionego na 
facyacie ratusza, na rynku, zbyt wysoko umieszczonego. Zbyt 
trudno i zbyt kosztownie było budować rusztowanie. Zńalazł 
się ochotnik z czeladzi rzemieślniczej, chłopiec czternastoletni, 
który z młotkiem i oskardą w ręku dał się uwiązać pod pa­
chy i wpół na postronku trzymany przez kilkunastu ludzi, 
unosił się w powietrzu z niebezpieczeństwem życia. Przez 
dwie godziny póty kował austryackie znamię, póki go zupeł­
nie nie zagładził, i na jego miejsce orła francuzkiego z pokla­
skiem przypatrującego się ludu nie zawiesił. Dnia tego był 
wielki obiad u Jenerała Hebdowskiego, na którym czytałem 
Odę moją, prawie w kilka godzin napisaną. Są w niej błędy 
pospiechu, lecz czytanie to zrobiło niejakie wrażenie. Jenerał 
Hebdowski był znawcą i miłośnikiem literatury. Posłano tę 
Odę rządowi centralnemu do Lwowa. Wtedy przytomny Sta­
nisław Małachowski, potem Jenerał i Kasztelan, szukał zemną 
znajomości, sam z kilku uprzejmemi słowami przystąpił do 
mnie i odtąd zawiązała się między nami, czterdziestoletnia 
niezachwiana przyjaźń. Odebrał moją Odę rząd centralny we 
Lwowie, lecz inter arma silent musae. Byłaby może dotąd nie 
widziała świata, i możebym następnych po niej nie pisał, gdyby 
szczęśliwem wydarzeniem nie była wpadła w ręce Józefowi 
Dzierżkowskiemu, znakomitemu literatowi, znawcy i miłośni­
kowi poezyi. On przerzucając korrespondencye rządowe, znalazł 
ją , a przeczytawszy wniósł na posiedzenie rządu i przedekla- 
mował. Usta więc jego rozsławiły ją. Posłano ją  do głównej 
kwatery Nięcia Józefa. Tam przyjętą była dobrze, czytaną 
i powtarzaną w strofach przez młodych oficerów, nareszcie 
Prezes rządu centralnego drukiem ją  ogłosić kazał.
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B A J K I
p rzez

ŻOŁĄDŹ I DYNIA.

Pewien chłop, Marek z imienia,
Patrzy ł się pełen zdziwienia 

Na dynię, której tak  cienka łodyga 
Tak ogromny owoc dźwiga.

W idać je s t ,  rzecze, że Stwórca pobłądził, 
J a  byłbym  rzecz tę inaczej urządził,

Tak naprzykład porządkował:
Byłbym tam  w owej gęstwinie 

Po wszystkich dębach porozwieszał dynie, 
Owoc do drzewa stosował:
Tę zaś żołądź lichą, drobną,
Tak do dębu niepodobną,
Podły pokarm  świni,
Byłbym dał dyni.

Szkoda, mój M arku, żeś tam  w dawne lata 
Nie był przy stwarzaniu świata. 

Niejedną radę byłoby się dało 
I pewno lepiej niżli teraz działo.
Gubię się w wielkim myśli moich tłumie, 
Zasnąć niemożna przy takim  rozumie!

Kiedy tymczasem pod dębem usiada,
Kiwa się , ch rap i, — a w tem żołądź spada 

Z jego dębu właśnie,
I  tak  srodze i okrutnie 
Prosto w nos go utnie,
Ze aż z bolu wrzaśnie.
Cóż to jest?  — rzecze —
Krew mi z nosa ciecze.

Maleńka żo łądź! — a tak mi dojadła, 
Cóżby to było gdyby dynia spadła!
Źle coś m ówiłem : próżna to otucha 
Poprawiać Stwórcę nawet w lichej dyni. 
W ie Bóg co robi, a najlepiej czyni 
Że głupich Marków nie słucha.



PRZEGLĄD POZNAŃSKI.

DRABINKA.

Na cóż to , Mamo, ta długa drabinka 
Stoi u tego kościoła?
Tak urocza jej dziewczynka 
W ciekawości swej zawoła.

A matka na to: Nie wiem, moje dziecie, 
Lecz wiem że każdy na świecie 
Po drabince życia bieży.
Po niej w górę piąć się trzeba,
I od nas tylko zależy 
Aby ją  oprzeć o nieba.

AGATKA I JAKÓB.

W przykładnem stadle, młode, szczęsne latka 
Przeżyli z sobą Jakób i Agatka,
Bez kłótni, zwady, bez najmniejszej sprzeczki, 

Zgodni jak dwie turkaweczki.
Syn ich Tomaszek pełen był pokory 
A tak posłuszny, tak do usług skory,
Tak cichy w pośród rodzinnego kółka,

Że go miano za aniołka.
Zwierzątka nawet mieszkające z niemi 

Nadzwyczaj były dobremi.
To się w gronie miłem, słodkiem,
Razem pieściły z Tomaszkiem,
To znów piesek igrał z kotkiem,
A kotek bawił się z ptaszkiem, —

Słowem nikt jeszcze nie widział takiego 
Szczęścia, raju i swobody —

I nie było większej zgody 
Nawet i w arce Noego.

Ależ i licho przyszło nareście,
Jakiś głupi kiermasz w mieście 
Całą tę zgodę rozstroił.

Nasz Jakubek 
Nalał w czubek 
I żonie skórę wyłoił.

Żona kwaśną strojąc minkę,
Przez zemstę, na złość mężowi,
Za jakąś tam drobną winkę 
Dała rózgą Tomaszkowi.
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Chłopiec z wielkim gniewem, płaczem, 
Wybił pieska harapaczem.

Pies niecnota 
Pogryzł kota,

Kota nawet czart pokusił,
Porwał ptaszka i udusił.

Tak to zły przykład, gdy sie zdarzy komu, 
Z łatwością, się rozkorzeni,

Raz tylko djabła wpuść do twego domu,
A raj ci w piekło zamieni.

W Ę D K A .

Zrobiwszy wędkę z prątka i nici 
Jaś najpewniejszy że karpia schwyci, 

Wziął się do dzieła.
Jakoż po chwili wędka zadrgnęła; — 

Ciągnie prętkiem, ciągnie nitką. 
Cóż wyłowił? -— żabę brzydką.

Tak niejednemu zdarza się śmieszkowi, 
Sięga po dowcip a głupstwo wyłowi.

KISZKOWSKI ZEGAREK*).

Z napchanym trzosem lecz z pustkami w głowie 
Jadąc na wojaż pewien panicz młody,

Chciał się w zegarek zaopatrzyć wprzódy,
Kupił go sobie w Kiszkowie.

Kiszkowski Patek! sztuczka to nie lada!
Tak sam do siebie powiada,

Nakręca podług miejskiego ratusza,
I do Rzymu rusza.

Przybył szczęśliwie: a że z mądrej rady 
Polecające z sobą zabrał listy,
Różne go pany, bankiery, artysty,

Zapraszały na objady.
Panicz nasz mowny, przytem wesół, żwawy,

Wielce bawił Rzym ciekawy,
*) K is z k ó w  j e s t  j e d n ą  z l ichszych  m ieśc in  W ie lk o p o lsk ich .  N ie  wiein czy 

ma ra tu sz  i z e g a rm is t r z a ,  lecz  nie  w ą tp ię  ze  w  w ieku  tak og ro m n eg o  p o s tę p u ,  
w k ró tc e  c e lo w a ć  będ z ie  niemi.
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Zwłaszcza kiedy mu o Kiszkowie gadał,
I za sześciu zjadał.

Wkrótce atoli sam sobie zaszkodził,
Przez wszystkich został wyśmiany,
Gdy na piątą zapraszany 
Zawsze o trzeciej przychodził.

Inny los całkiem czekał go w Lizbonie.
Wprawdzie go i tam , w miłym, grzecznym tonie, 

Jakieś możne Portugały 
Do swych domów zapraszały.

Cóż, gdy pomimo że się wciąż wpatrywał 
W swój zegarek niezawodny,
Zawsze zbyt późno przybywał 
I do domu wracał głodny.

Wściekał się z złości, — gdy w tern na ulicy
Napotkał ziomka z swojej okolicy,

I nuż w swe skargi złorzeczne 
Na wszystkie miasta stołeczne,
Źe prawdziwą jest ohydą 
Jak  ich zegary źle idą,
Na objad trafić nie może.
A ten mu na to : Żal mi cię nieboże, 
Widzę że nie lubisz postu,

Tymczasem pozwól wyznać ci poprostu,
Głupstwa to twego jest wina.

U ciebie zawsze Liszkowska godzina,
Z nią tu  nie trafisz do ładu.

Mając zegarek, miejże i w zwyczaju 
Nakręcać go podług kraju,
W którym masz iść do objadu,

W jakie bądź puścim się strony,
Wszędzie rzeczy postać nowa,
W Lizbonie podług Lizbony,
W Kiszkowie podług Kiszkowa.

D W Ó R  L W A .

Sułtan, Lew pierwszy, ciekawością zdjęty, 
Jakiemi włada zwierzęty,
Wydał rozkaz z Lwiego - grodu,

Przez nadwornego otrąbiony osła,
By z każdego zwierząt rodu 

Przysłano mu posła.
Bóg wie co w swoim przyrzekał firmanie, 
Naprzód potężnej łapy całowanie,



BAJKI.

Po niem bankiety, łaski, względy swoje, 
Przez cały miesiąc otwarte pokoje.
Wreście by dowiódł, jak ceni wysoko 

Miłe mu zewsząd posłance,
Każe by przez swe i skoki i tańce 

Wsławiony bawił je Zoko.
Spieszą więc pełni radości, nadziei,
Posłowie różnych i borów i kniei 

Do Lwiego-grodu przychodzą.
Ale zaledwie staną w progach pańskich 

Jakże się strasznie zawodzą!
Na miejscu komnat sułtańskich 

Cóż widzą? — Jamę pełną nieczystości, 
Mnóstwo trupów, mnóstwo kości, 
Straszny je fetor załata.

Skrzywił się niedźwiedź, głupi prostak lasów, 
Sułtan podobnych nie cierpiał grymasów,

I udusił deputata.
Słusznie! zbyt słusznie! małpa się odzywa 

Równie z pochlebstwa jak strachu,
I nuż o wielkim, cudownym zapachu,

Który się zewsząd rozpływa.
Czemże, zawoła, są wszystkie kadzidła, 

Wszystkie kwiaty i pachnidła 
Przy tej woni twego dworu,
Którąśmy wszyscy uczuli!

Ale nasz Sułtan dziwnego humoru,
Jakiś krewniak Kaliguli,

Równie pochlebstwa jak prawdy nie lubił,
I  drugiego posła ubił.

A wy co na to? panie deputacie! —
Rzecze do lisa —• jakże Waszmość twierdzi? 
Powiedz co w mojej uczułeś komnacie,

Czyli tu pachnie, czy śmierdzi?
Lis na to: Panie, jako sługa wierny,
Szczerą, najszczerszą prawdę-bym  wyjawił,

Ale mam katar niezmierny,
Który mię węchu pozbawił.

Chcesz żyć na dworze, zręcznie się układaj, 
Zbytecznych pochlebstw, ostrych prawd nie gadaj, 
Tam gdzie na jednym włosku lostwój wisi,
Z wszystkich rozumów najlepszy jest lisi.
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WIERSZ
HENRYKA ST ATT L I  RA.

Szczęsny, kto w ręku piastuje natchnienie,
Którein myśl nikłą a v  płaszcz głazu obleka,
Taki przeczuwa co Pan czuł w Edenie,
Gdy z ziemi żłobił pierwszego człowieka.
Czemuż nie wierzyć w cuda Orfeusza,
Dziwnoż, że przy nim głazy się wzruszały,
Gdy się pod dłutem w kamieniu myśl wzrusza, 
Dziwnoż że Mojżesz zdrój wywiódł ze skały,
Kiedy pod dłutem wytryska z niej dusza.
Sztuka jest ciągle podobną _cudowi, _
Wzniesie, pocieszy, pokrzepi, uzdrowi,
Niebieski spokój w posągach rozlany 
Koi zwątpienia i zamyka rany. _

Dalej o sztuko! gdzież twe krańce boże. 
Wszak co uzdrawia to i wskrzesić może 
Choć dusza wyjdzie z śmiertelnej postaci,
W kształcie posągu wraca do współbraci. 

Szczęśni wytrwali, szczęśni niestrudzeni,^
Szczęsny kto z laty ciężką pracą _ wzrośnie, _
Lecz ten szczęśliwy kto w_ młodzieńczej wiosme, 
Zrywa owoce dojrzałej jesieni. ^

Młody rzeźbiarzu, gdzież cię mescigmony 
Polot uniesie? W majowym rozkwicie 
Pełnemi dłońmi zbierasz takie plony,
Na jakie inni czekają przez życie.

Nasz święty Wawel, ta w zn io s ło ść  widoma,
W swem cię poważnem kołysał objęciu.
Więc wzniosłość lubą stała się dziecięciu,
Siedmiu szczytami zwabiła ją  Roma.

Jednak z pamięci niezniknął cień Lecha, _ 
Witasz współziomków w przelotnym zapędzie. 
I cóż to słyszę, czy znowu cię woła.
Głos marmurowy Michała Anioła? _ 
Pójdziesz w kraj obcy, lecz z wiernością echa 
Polskie natchnienie pójdzie z tobą wszędzie.

17go Października 1856 DcotyiflCl*
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KORRE SPONDEN C Y A
Z FfiYDEBTZIIi O Z A S A H K B

W  K W E S T Y I A PO STO LSTW A

Ś. O T T O S A  B A K K B E B 8 H I E O O  
NA PO M O R ZU .

W  r. 1842 F ry d e ry k  O z a n a m  zg as ły  tak w c z e śn ie  d la  s p r a w y  k o ś c io ła ,  d la  
n auk i  i d la  p rzy jac ió ł ,  w y k ła d a ł  z n ie s ły c h a n e m  p o w o d z e n ie m  w  S o rb o n n ie  o  n a j ­
w cze śn ie jsz y m  ru c h u  u m y s ło w y m  w  N iem czec h .  Z d a rz y ło  mu się ,  że  d a ją c  o b ra z  
w y m o w y  k azn o dz ie jsk ie j  w  X I I .  w ieku  z b y t  p o b ieżn ie  i zac ieum o  o a p o s to ls tw ie  
Ś . O t to n a  B a inbe rsk iego  w sp o m n ia ł .  O w ó ź  p o w ó d  d la  k tó reg o  j e d e n  z r o d a k ó w  
n a s z y c h  w  P a r y ż u ,  n a p is a ł  d o  niego list  z  o b ja śn ie n ia m i.  O z a n a m  o d p o w ie d z ia ł .  
T e  d w a  listy p o d a je m y  dziś  c zy te ln ik o m  n a sz y m  w  p rz e k ła d z ie  p o l s k im , nie  zeby  
z a w ie r a ły  rzeczy  mniej z n a n e  lub n a u k o w o  d o k ła d n e ,  a le  ze  pam ięć  p rzy ch y ln y ch  
u czu ć  i dobre j  woli  F r y d e r y k a  O z a n a m a  na  z a c h o w a n ie  zas ługu je .

List do P. F ryderyka  Ozanam Professora literatury niemieckiej
w Sorbonnie.

Pro fe ssor  i i te ra lury  s ł owiańskiej  w koilegiurn francuzkiem (A. Mic ­
kiewicz)  obwieści ł  n i e d a w n o  wysoką  p r a w dę  która  się żywo  odbi ła  
w sercu j ego  s ł uchaczów a rozni es ie  się daleko.  „Francya  wyzwol i ła  ob j aw  
„myśl i  s łowiańskiej ,  rzekł  on, na jej to gościnnej  ziemi cz łonkowie  r o z m a ­
i t y c h  gałęzi  wielkićj  słowiańskiej  rodziny,  mogą  bez jakićjkol  wiek p r ze ­
s z k o d y  w o l n o  roz t rząsać  wz a j emne  swojo pojęcia rel igi jne i poli tyczne,  
„ m o gą  zgłębiać przeszłość,  przyszłości  f undamenta  zakładać.‘‘ Ta  p r aw da  
odnosi  się szczególniej  do rozproszonych dzieci Polski ,  na jp rawdziwszych 
wyobraziciel i  s ł owiańsk iego ducha,  na jwymownie j s zych  apos to łó w  pos ł an ­
n i c twa  naznaczonego przez Opa t r z noś ć  ca ł emu  p lemieniu —  korzystając 
w i ęc  z owćj  swobody,  pozwa lam sobie  kilku u w a g  z po w odu  j ednćj  c zę ­
ści dz iwnie  pięknej  improwizacyi  pańskiej  o w y m o w ie  rel igijnej w  N ie m ­
czech w  ciągu XII  wieku.  Wszys tko  z resz tą  co po w iem  wyję t e  j e s t  z k r o ­
nik miejs cowych i z życiorysów Ś. O t t o n a ,  m i anowic i e  z biografii  u ł o -  
żonćj przez współczesnego bez imiennego  ( Vila S. Ottonis a quondam A n o -  
nym o descripta) i z żyw o ta  Ś. O t to na  op i sanego w X V  wieku  przez A n ­
drzeja opata  Bainbe rski ego a s twie rdzone  poszuk iwan iami  najuczeńszych 
his t oryków krytycznych naszych czasów.

K ład ąc  na j edne j  linii  i p r aw ie  w  t ćm samem zdaniu P r us ak ów  
i S ło w ia n ,  K ró l e w ie c  i Ś. O t t o n a ,  mogłeś  pan dać p o w ó d  do b łędnego 
mn ieman ia  że Prusacy są s ł owiańsk i ego  pochodzeni a,  że K ró l ew iec  liczył 
się do miast  P om or za  i że  właśn ie  w  tern mieście wy mo w a  świę t ego b i ­
skupa spo w o do wa ła  c u d o w n e  n aw róc en i e  się mieszkańców.  Nie będę  pana  
nużył  w y w o d e m  na uk ow y m  o znamionach  charas terys tycznych daw nych  
poko leń  pruskich,  k tór e r ó w n ie  jak p i e r w o t n e  pokolenia K u r l a n d y i , I n -  
f l ant ,  Żmudzi  i L i twy,  przeds tawiaj ą  szczególny i nadzwyczajny wyjątek 
śród pokoleń czysto s ł owiańsk i ch  rozprzes t rzenionych i rozgałęzionych od
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E l b y  aż do  ź r ó d e ł  W o ł g i ,  o d  m o r z a  b a ł t y c k i e g o  aż  d o  w y b r z e ż y  A d r y -  
a t y k u  t u d z i e ż  d o  ujścia  D u n a j u .  P o k o l e n i a  p ru s k i e  r ó ż n i ł y  s i ę  o d  p o k o ­
leń  s ł o w i a ń s k i c h ,  j ęz y k i em ,  n a w y k n i e n i a m i  i ob yc za ja mi .  Ich pojęcia  r e ­
l i g i j n e ,  ich s y m b o l e  p r z e d s t a w i a j ą  u d e r z a j ą c e  p o d o b i e ń s t w o  z po j ęc iami  
m i e s z k a ń c ó w  I n dy  i t u d z i e ż  czcic iel i  o g n i a  w  P e r s y i ,  z na ć  ty lko  w  p r z e ­
t w o r z e n i u  j a k i e m u  u l e g ł y  w p ł y w  S k a n d y n a w s k i .  P o k o l e n i a  te  mi a ł y  s k ł o n ­
n o śc i  b a r b a r z y ń s k i e ;  of iary s k ł ada ł y  k r w a w e .  P r z e c i w n i e  l udy  s ł o w i a ń ­
s k i e ,  k t ó r y c h  p ó j ę i c a  r e l ig i jne  były z d r o w s z e ,  p o g a ń s t w o  r o z u m n i e j s z e .  
S ł o w i a n i e  czcil i  t y lk o  j e d n e g o  Bo ga .  w ł a d c ę  ś w i a t a  Ś w i a t o w i d a .  H a b en t 
u n u m  D eum  de coelis im p era n tem  ca e ter is  ś w i a d c z ą  D i t m a r  i H e l m o l d .  I ch  
u r z ą d z e n i e  s p ó ł e c z n e  nos i  c h a r a k t e r  wi ęks ze j  s w o b o d y ,  nie  p o d l e g a  p r z e w a ­
dze  k a p ł a n ó w .  Ł a g o d n i ,  t o w a r z y s c y ,  u p r z e j m i ,  uczc iwi ,  g o ś c i n n i ,  o d d a ­
wa l i  się  on i  w y ł ą c z n i e j  s p o k o j n y m  r o l n i c z y m  z a j ę c i om .  In g en tu m  ip s is  nec  
m a lig n u m  nec fra u d u len tu m  m ó w i  P r o k o p ,  A d v e r su s  p e re g r in o s  b en tgn i 
m agnoqu e s tu d io  se rv a n t tncolunies  d o d a j e  c es arz  M a u r y c y .  P o m i ę s z a n o  
w  j e d n o  S ł o w i a n  z i n n e m i  l u d a m i  p ó ł n o c y  i w s c h o d u  E u r o p y ,  p o w i k ł a n o  
r a z e m  ich p o c z ą t k i ,  i ch m i t o l o g i ą ,  ich d z i e j e ,  z t e g o  w s z y s t k i e g o  u t w o ­
rzył  się chaos ,  ru d is  in d ig es la q u e  m oles  ś r ó d  k t ó r e g o  d o p i e r o  za d n i  n a ­
szych  kr yt yk a  r o z ja ś n i ł a  c ien i e .

P i e r w s z e  p r o m i e n i e  C b r z e ś c i a ń s t w a  p r z e d a r ł y  s i ę  d o  l a s ó w  k ra ju  
p r u s k i e g o  ku  k o ń c o w i  X  w i e k u ,  w  s k u t e k  p o d b o j u  B o l e s ł a w a  W i e l k i e g o  
z a ł o ży c ie l a  M o n a r c h i i  pol skie j  i w t e d y  k r e w  m ę c z e ń s k a  k t ó r a  n ie  zos ta je  
n i g d y  n i e p ł o d n ą  s k r o p i ł a  tę  n i e g o ś c i n n ą  z iemię .  N a s t ę p n i e  w i e l k a  k r u -  
c y a t a  k tór a  się  s k o ńc z y ł a  z w y c i ę z t w e m  p i e r w i a s t k u  C h r z e ś c i a ń s k i e g o  n a d  
p o g a ń s t w e m  p r u s k i e m  o d b y ł a  s i ę  w p o ł o w i e  w i e k u  X I I I .  za s t a r a n i e m  
a  p o ł ą c z o n e m i  s i ł ami  k s i ą żą t  pol skich ,  K o n r a d a  p i ą t e g o  w i e l k i e g o  mis t r za  
k a w a l e r ó w  n i em i e c k i c h  czyli  K r z y ż a k ó w  i P r z e m y s ł a w a  O t t o k a r a  k r ó l a  
C z ec h .  D o  o w ó j  to  e p o k i  o d n o s i  się  z a ł o ż e n i e  K r ó l e w c a  późnie j szój  s t o ­
l icy P r u s  w s c h o d n i c h  czyli  ks iążęcych,  n a ó w c z a s  z a m k u  o b r o n n e g o  w z n i e ­
s i o n e g o  za p o r a d ą  P r z e m y s ł a w a  i na  j e g o  c ześć  n a z w a n e g o  K r ó l e w s k ą  
G ó r ą  ( K o n i g s b e r g ) .

P o m o r z a n i e  co s i ę  z naczy  mie sz k a j ą cy  na  b r z e g a c h  m o r s k i c h  a n i e  
P o m e r e l c z y c y  ( P o m e r e l l i e n s  —  n a z w a  fa ł s zywa  i nic  n ie  z n ac zą ca  w y m y ­
ś l o n a  w  X V I  wi eku) ,  P o m o r z a n i e  m ó w i ę ,  n i gdy  s ię  po  za W i s ł ę  n i e  r o z ­
sze rzyl i .  T a k  j ak P r u s a c y  i L i t w i n i  z os t a l i  oni  n a w r ó c e n i  p rz e z  P o l a k ó w  
i o d  n i ch  p rzy ję l i  p i e r w i a s t k o w ą  o ś w i a t ę .  Z a i s te  ż a d e n  n a r ó d  s ł o w i a ń s k i  
n i e  z as łuż ył  się  w i ęc ó j  l udzkoś ci  j ak  P o l a c y ,  ż a d e n  p r z e d  s ą d e m  p o t o m ­
nośc i  z p i ę k n i e j s z e m i  ś w i a d e c t w a m i  n i e  staje .

W y b a c z y s z  mi  p a n  te  ki lka  p r z e d w s t ę p n y c h  u w a g  p o  k t ó r y c h  p r z e ­
c h o d z ę  d o  O t t o n a  B a m b e r s k i e g o .

W  p i e r w s z y c h  l a t ach  p a n o w a n i a  W ł a d y s ł a w a  H e r m a n a ,  p r zyb ył  z N i e ­
m i e c  d o  P o l s k i  u b o g i  k leryk,  k t ó r y  ś w i ę t o ś c i ą  o b y c z a j ó w ,  g o r l i w o ś c i ą  n i e ­
z r ó w n a n ą  o c h w a ł ę  Bożą  t a kż e  n i e p o s p o h t e m  w y k s z t a ł c e n i e m ,  z j e d n a ł  
s o b i e  w z i ę t o ś ć  p o w s z e c h n ą .  T e n  s k o r o  się  w y u c z y ł  j ęzyka  k r a j o w e g o  
o t w o r z y ł  s z k ó ł k ę  d l a  b i e d n y c h  dzieci  a i bo ga c i  zaczę l i  z niej  n i e b a w e m  
k o r z ys t ać .  N o b iles  et p o ten te s  P o lo n ia e  c e r ta tim  ei filios a d  e ru d ien d u m  o ffe -  
re b a n l  ( A n d r e a s  Abb. ) .  R o z g ł o s  o m ł o d y m  k l e r y k u  d o s z e d ł  n a  d w ó r  k s i ą ­
żęc y  i s t a ł o  s i ę  że  W ł a d y s ł a w  w z i ą ł  go  n a  d o r a d c ę  i p r z y ja c i e la ,  że  m u  
w a ż n e  p o s e l s t w a  do o b c y c h  m o n a r c h ó w  j ą ł  p o w i e r z a ć .  Ó w  b i e d n y  k l e ­
r yk  k t ó r e g o  dziś  w y s t a w i a j ą  j a k o  m n ie j  w y k s z t a ł c o n e g o  i j a k o  n i e z n a -  
j ą c e g o  s ł a w i a ń s k i c b  j ę z y k ó w  był  t o  O t t o n  p r zysz ł y  a p o s t o ł  P o m o r z a .  O d ­
w o ł a n o  O t t o n a  do  N i e m i e c ,  c es ar z  zleci ł  m u  w y s o k i e  k oś c i e l n e  g od n o ś c i ,  
w s z e l a k o  m e  n a d w y r ę ż y ł o  t o  p r z y j azn yc h j e g o  s t o s u n k ó w  z P o l s k ą .  D u x  
P o lo n ia e  om nesque le r ra e  illiu s  m eliores su m m a e i a m ic ih a  ju n c ti  erant, 
freq u en te r e i sa lu ta lo r ia s  m ilteb a n t, m er ilis  ac  p re c ib u s  se a p u d  eum  j u v a r i
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posse, p lurim um  conjidentes. Syn i nas tępca Wł ad ys ł aw a  Bo le sł aw 111. 
j e d e n  z tych książąt  co odgadu j ą  k i erunek opat r zny l udó w powie rzonych  
ich w ład an i u  i co s tają się wielki emi  przez to że wyobraża j ą  r z eczywi­
ście ducha i pot r zeby w ieku  swo jego , j eden  z tych zd ob yw có w  co pod­
bi jają raczej w p ły w e m  niż mieczem,  Bo le s ł aw m ów ię  gdy ukróci ł  na j a ­
zdy Po morzan  i narzuci ł  im książąt  ze swojego r amien ia  r azem z p od l e ­
głością,  powz ią ł  myśl dokonan ia  po dbo ju  Pomo rz a  na drodze  Ewang ie l i i ,  
na d rodze  oświaty.  Szlache tny i p iękny  podbó j ,  wspan i a ł e  uzupełni en i e  
cywil izacyjnych u s i ł owań  Bo le s ł awa  Wie lk i eg o !  Cóżko lw iekbądź  biskupi  
Polski  obcy z po ch o d ze n i a ,  n ie  umiel i  wziąść  się do wykonani a  ka to l i -  
ckićj  myśli króla.  Omnes episcopos lerrae suae conveniebat, nullum  p e r -  
suadere potuit u t ilia re alque in lenebris et umbra mortis sedentibus lu­
m en vitae veilit ostendere singulis suas excusationes praetendentibus, sicque 
p e r  triennium  dilata est praedicutio , duce ipso satis aegre ferente d ila tio- 
nem  (Anonym.)  W ted y  Bo le s ł aw przypomniał  sobie  przyjaciela i dor adcę  
o j cowsk i ego ,  k tóry p i a s towa ł  godność  biskupią w  Bambergu  i napisał  do 
n iego list, zasługujący na pr zytoczenie :

„ W  pamięci  mojej  pozostał  wyryty  od dz iec iń stwa  ó w  czas,  kiedy 
„w zn i os ł a  pobożność  tw o ja  dostojny pas t erzu  s łynęła  na d w o rz e  ojca m o -  
„ jego .  Dla  tej to pobożności  Bóg Wszechmogący wszystkim two im k r o -  
„korn błogos ławi .  O becn i e  pozwó l  że o dn ow ię  z t obą  da w n e  stosunki ,  
„ ab y m  za pomocą rad two ich  i czynności  twojć j  móg ł  k rzewić  chw a łę  
„Bożą  na ziemi.  W ia d o m e m  ci byc musi  że na ród  Pomorski  bożem nie 
„mo jem  r a m ien i e m podbi t y p r agn i e  przyjąć chrzes t  śty. aby wejść na łono 
„kościoła .  Wsze l ako od la t  t rzech p różno się s t a ram wynaleźć  czy to b i -  
„skupa  czy na w e t  p ro s tego ks i ędza ,  któryby chciał t r ud  ten podjąć.  Ś w ia t  
„ca ły zna twoją  go r l iwość  św ię t ą  i n ie zmordowaną .  Racz dla chwały  Boga 
„i  ku pomno żen iu  św ię to śc i  twojć j  przyjąć pos ł anni c two  apostoła na ziemi 
„pomorsk iś j .  Chciej poledz  w  tćj sp r a wie  na mojej  pomocy.  Wi e r ny  
„s ługa  kościoła  przyjmuję na s iebie  wszystkie ciężary wy prawy .  W y s t a ­
r a m  ci się o t ow arzyszów podróży,  o księży do pomocy i o t ł ómaczów.  
„Ty lko  mój  w ie l ebny  ojcze przybywaj  bez odwłok i . "

Bezimienny b iog ra f  doskonal e  ma lu j e  wr ażen i e  tego pose ls twa  na 
umyśle  O t tona .  His audilis episcopus quasi de coelo vocem loquenlis Dei 
acccpissel, toto pectore lactitiae abundanlia rcp le tu s , gratia  agit Omni­
p o te n t  D eo , quod ad tale negoltum suo uti dignaretur ministerio. Biograf  
Andrzćj  op ow iad a  j ak  Bo le s ł aw  przyjął  O t tona .  Boleslaus d u x  comperto 
v ir i Dei adventu flere caepil per gaudios m oxque egressus cum omni clero 
et populo dilecto pa ir i  nudis pedibus occu rril, tanlaque cum devolione e x -  
cepit u t etiam filios suos lactantes Uli obvios porta ri et vestigia ejus oscu­
lar i  juberet.

Urządzono w y p ra w ę .  D edit Boleslaus D om ini meo O lloni de genie 
sua tam slavicae quam leutomcae linguae gnaros satellites. . . Tres etiam  
sacerdotes Capellanos de latere suo princeps episcopo sociavit coadjulores 
verbi. J e d e n  tylko w o jo w n ik  do tćj się spokojnćj  w y pr aw y  przyłączył,  
a naj l iczniejsze zastępy nie  byłyby dokonały  t ego ,  co t en  zapaśnik wiary  
wdziękiem w y m o w y  swojćj  i si łą p rzekonań  dokonał .  Pochodzi ł  on z P o l ­
ski a nos i ł  imie  chrzes tne  P aw ła .  Vir strenuus et catholicus , jak mówi  
A n o n im ,  qui etiam na lura li facundia idoneus esset concionari ad populum . 
P a w e ł  był nie j ako p r zewo dn ik i em  b i skupa,  poprzedzał  go wszędzie  i p r z y ­
go tow yw a ł  umysły  mieszkańców.  Do Pirycza mias t a  na granicy Pomo rz a  
missya przybyła  w  dzień na rodowć j  uroczystości .  P a w e ł  poprzedzi ł  t o ­
wa rzyszów i sam ś ród  t ł u m ó w  upojonych pogańskiemi  roskoszami  zaczął 
wo łać :  „Mąż  Boży n ieda l eko ,  przynosi  on w am  s łowo  Boże.  J e s t  p o t ę -  
„ żny ,  bogaty i nie  żąda  od was  j e no  zbawieni a dusz waszych.  P o m n i j -
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„cie  na przysięgę którąście  n i ed aw no  t e m u  wykona l i  B o l e s ł a w o w i ,  po ­
g n i j c i e  na j ego miecz zw yc i ęzk i ,  is tny miecz Boży i z aproście  apostoła  
„by  wst ąp i ł  na progi  wasze  a w  serca wasze  przyjmijcie s ł o w o  ust  j e g o . “ 
Lud  zdziwiony chce się naradzi ć  ale P a w e ł  na to n ie  przystaje.  „Każda  
„ch w i l a  jes t  d roga ,  w o ł a ,  kiedy chodzi o wasze  zbawieni e .  Uczyńcie bez 
„zw łok i  to czego Pan  Bóg po was  żąda. “  Ta  na ta r czywa żołni erska  w y ­
m o w a  przeniknę ła  do s er c  pogańskich jako p rom ień  łaski bożćj i cały 
t ł um wzruszony,  unies iony,  wykrzykną ł  j e d n o m y ś l n i e : „Chodźmy ,  spieszmy 
„ t am  gdzie nas n o w e  życie czeka .“  Sko ro  przybył  biskup nic m u  nie p o ­
zo s t aw a ł o ,  j eno  ochrzcić wszystkich mie szkańców.

W  Ju l i n i e  lud pobu rzony  przez n i echę tnych,  obi eg ł  b iskupa w  zamku 
i chciał  go zamor dow ać .  P aw e i  p rzemawia  do zaciekłych,  wszystko na— 
p różno .  W id zą c  że n i ema  innćj rady stara się u r a to wać  apostoła  up ro ­
wadza j ąc  go ś r ód  t łumu.  Na  widok  posuwającego się nie l icznego zas t ępu  
tysiąc się r amion  podnosi ,  już  św ię tok radzk i e  żelazo zrani ło  O t tona ,  mąż 
Boży pada  i tylko księża polscy zasłaniają  go ciałami swo jemi .  W  końcu 
P a w e ł  bierze biskupa na r am iona  i szczęś l iwie go z miasta unosi .

W  Szczecinie  książę u s t a no wio ny  przez Boles ł awa  sprzyja missyi, 
a le  mieszkańcy odpychaj ą  wsze lką  myśl na w ró ce n i a ,  chyba gdyby Bole­
sł aw zmniejszył  dan inę  p ieni ężną  i dał  r ękojmię  t rwa ł e go  pokoju.  I tu  
P a w e ł  poświęca  s ię :  o świadcza  on b iskupowi  go towość  udan i a  się na 
d w ó r  Bo le s ł awa  i uzyskania żądanych u st ąpień .  Żałuj ę że n ie  mo gę  
przytoczyć do s łown ie  odpowiedz i  polskiego książęcia;  j es t  to w zó r  u m i a r ­
kowania ,  miłości  chrześciańskićj  za razem wielkości  i siły, zwyk le  nie tak 
p rzemawia l i  zdobywcy gdy im for t una sprzyjała.  O d p o w i e d ź  o w a  tak 
się zaczyoa:  „Bo le s ł aw z Bożćj łaski  książę polski i nieprzyjaciel  wszy­
s t k i c h  pog an ,  tym z pomiędzy P om or z au  i mieszkańców miast a  Szcze­
c i n a ,  którzy pozostają  w ierni  wykonane j  przys iędze t rwa ły  pokój  i przy- 
ojaźń n i ez m ien na ,  t ym,  którzy jej  zapomina j ą  og i eń ,  ogień  i gn i ew bez 
„k o ń c a . “ Dalćj  mówi ,  że powin i enby  r am ię  swo ję  na g łowy  ich spuścić,  
by ich ukarać  za to, że nie uczcili  j ak  należy św ię t eg o  cz łowieka ,  który  
j es t  między niemi,  ale że  na w s t a w ie n i e  się apos to ł a ,  przyznaj e im ich 
żądani a.  Wylicza jeszcze sw o je  n o w e  dobrodz i e j s twa  i w te n  sposób k o ń ­
czy: „Ci którzy się n a w r ó c ą  do w ia ry  chrześciańskićj ,  b ędą  się mogl i  
„do tk nąć  ręki  naszćj ,  posiądą oni dz iedzi c two  wiekuis tych radości  i w sz ę ­
d z i e ,  a zawsze  mogą  liczyć na pomoc  i przysługi  P o l a k ó w  jako t o w a ­
r z y s z ó w  tudz ież przyjaciół .*1

P a w e ł  p rzywióz ł  odpowiedź  do Szczec ina ;  lud przyjął  s ł owa  k r ó ­
lewsk ie  z un ies ien iem,  i Szczec in,  tudzi eż  i nne  mias t a Pomo rz a  przeszły 
na chrze śc iańs two.  Widz ąc  dzieło naw róc en i a  d o k o n a n ć m ,  P a w e ł  nie 
mnićj  doskona ły w  pokorze  j ak  w  czynnościach swoich  wró c i ł  spokojnie  
w  us t ron i e .  P am i ęć  j ego p r zechowa ł  tylko t owarzysz  j e g o  pielgrzymki  
cudzoziemiec.  Kron ik i  polskie z a l edwie  wspomina j ą  o tym ch rze ś c i a ń -  
skim boha t e r ze .  Z jakićj  rodziny pochodzi ł ,  do  j ak i ego należał  herbu,  
gdzie żył ,  jak u m a r ł ?  Nikt  t ego  nie w ie  i nik t  się o w ia domość  nie 
t roszczy.  Już  to z awsze  i wszędzie  his torya  s t arannić j  zapisuje zb rodn i e  
i klęski, jak cnoty i dob rodz ie js twa .

Co się tyczy zasług O t t o n a ,  ż adne  p ió ro  n ie  jes t  zdolne  opisać  ile 
on uczynił  <jla ludzkości .  Są to skarby  niezg łębione .  Zna j e  tylko P a n  
Bóg. Qui pidet omnia viderit Deus, m ó w i  b iog ra f  bezimienny.

Jeszcze j ed neg o  epizodu apos to l s twa  Ś. O t tona ,  prześ l icznego i j e ­
dynego może faktu w  dziejach ch rześc iańs twa  pominąć  n ie  mogę.  Sko ro  
wieść o przybyciu biskupa rozeszła  się w  Szczecinie,  dw o j e  dzieci z t a ­
kich co to j e  Chrys tus  do siebie p ow o ła ł ,  wyb iegło  p rzodem n ap r zec iw  
apos to ł a ,  c iekawe  by poznać  n o w eg o  B oga ,  k tó r ego  z sobą  przynosi ł .
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U j ę t e  a n i e l s k ą  ł a g o d n o ś c i ą  pa s t e r z a ,  dz ieci  t e  p rz y tu l i ł y  się  d o  n i e g o  n i e -  
c hc ąc  g o  o pu śc i ć ,  a p r a w d y  n i e b i a ń s k i e ,  k t ó r e  us t a  j e g o  r o z s i e w a ł y  z n a ­
lazły n i e b a w e m  p r z y s t ę p  d o  i ch s e r c  n i e w i n n y c h .  Z a r a z  p r zy ję ły  c h r z e s t  
ś w i ę t y  i gdy  w r ó c i ł y  do  s w o i c h  m a ł y c h  t o w a r z y s z y  t y l e  i m n a g a d a ł y  
i o d o b r o c i  b i sku pa  i o w i e l k o ś c i  n o w e g o  Boga ,  że  ich n a p e ł n i ł y  c h ę c i ą  
p o z n a n i a  bl iżej  w s zy s tk i eg o .  T y m  s p o s o b e m  z a l e d w i e  dni  ki lka  u p ł y n ę ł o  
al iści  l iczny z a s t ę p  d z i e c i n n y  o tocz ył  b i s k u p a  z b ł a g a n i e m ,  by im o d s ł o ­
ni ł  t a j e m n i c e  ś w i ę t e .  B i sk u p  p r z yc hy l i ł  się do  ich ż y c z e ń ;  w k r ó t c e  p o t ś m  
ma l i  m i s s y o n a r z e  posz l i  s z e rz y ć  w  m i e ś c i e  s ł o w o  C h r y s t u s a ,  a l udz i e  
do j rza l i  o ś w i e c e n i  r a d a m i  n i e w i n n y c h  i s t o t  j ę l i  s i ę  g a r n ą ć  d o  a p o s t o ł a  
o p o w i a d a j ą c e g o  s ł o w o  ż y w o t a .

P r o s t a  ta,  a p o r u s z a j ą c a  l e g e n d a ,  b y ł aby  zy sk ał a  n i e z m i e r n i e  g d y b y ś  
p a n  j ą  b ył  o p o w i e d z i a ł .

N a  t ć m  l ist  m ó j  k o ń c z ę .  Nie  t ł o m a c z ę  j e g o  r o z w l e k ł o ś c i ,  b o  p a n  
lepi e j  niż k t o k o l w i e k  o c e n i s z  p o w ó d  i cel  m o j e g o  p i sa n ia .  N ie  p o z o s t a j e  
mi  j a k  z łożyć  p a n u  h o ł d  s z c z e r e g o  u w i e l b i e n i a  i g ł ę b o k i e g o  s z a c u n k u .

Z P a r y ż a  17.  c z e r w c a  1 8 4 2  r.

Odpowiedz pana Ozanam.

Lis t ,  k t ó r y ś m i  p a n  ł a s k a w i e  p r z e d  k i l k o m a  d n i a m i  p r zes ł a ł ,  p o r u s z y ł  
m n i e  ż y w o .  T a k i e  s z c z e r e  o d e z w y  t yczące  s i ę  k w e s t y i  r o z b i e r a n y c h  
w  c ią gu  w y k ł a d u  z k a t e d r y ,  lepśćj  ś w i a d c z ą  o u p r z e j m ć m  w s p ó ł c z u c i u  
s ł u c h a c z ó w ,  niźl i  o kl as ki  d a w a n e  ze  z w y c z a j u .  N i e  t e  o zn ak i  d o b r ś j  
w o l i  k t ó r y c h  t ł u m  u d z i e l a  są n a j p o c b l e b n i e j s z e  ze  w s zy s t k i c h ,  a l e  raczćj  
t e ,  k t ó r e  p o c h o d z ą  o d  l udz i  p o w a ż n y c h  c o  o b e c n o ś c i ą  s w o j ą  z aszczyca j ą  
na s ze  ł a w y  i ś w i e t n o ś ć  k a t e d r  n asz ych  u t r z y m u j ą .

W y b a c z  p a n  o p ó ź n i e n i e  o d p o w i e d z i ;  m n i e m a ł e m ,  że  b ę d ę  m ó g ł  o d ­
p o w i e d z i e ć  z i n n e g o  m ie j sc a ,  m i a ł e m  z a m i a r  na  os t a tn i ć j  lekcyi  w s p o m n i e ć
0 u w a g a c h  p a ń s k i c h  dla  korzyśc i  w s z y s t k i c h  s ł u c h a c z ó w .  Czas  z a w s z e  
k ró t s zy  j ak  m o j e  o b r a c h o w a n i e  i t ą  r a z ą  m n i e  zdradz i ł .  W  n a s t ę p n ó j  
lekcyi  n ie  w i e m  czy mi  n a w e t  k r ó t k ą  w z m i a n k ę  uczyni ć  b ę d z i e  p o d o b n a .  
U c z u ł e m  w i ę c  p o t r z e b ę  n a p i s a n i a  d o  p a n a  n a p r z ó d ,  ż e by  p a n u  p o d z i ę ­
k o w a ć ,  a  p o t ó m  ż eby  się  w y t ł o m a c z y ć .  P r z y j e m n o ś ć  t o  z a r a z e m  i o b o ­
w i ą z e k .

N i e u n i k n i o n a  p o b i e ż n o ś ć  w y k ł a d u  r a z  na  t y d z i e ń ,  m n o g o ś ć  p r z e d ­
m i o t ó w  k t ó r y c h  d o t k n ą ć  w y p a d a ,  nie  p o z w a l a j ą  myśl i  r o z p r z e s t r z e n i ć  s i ę ,  
z a r a z e m  r oz ja ś ni ć  s i ę  d o s t a t e c z n i e .  S k ą d i n ą d  s ł o w o  m ł o d e  i n i e d o ś w i a d ­
c z o n e  z a w o d z i  myśl  k t ó r ć j  s ł uży,  a p o s p i e c h  w  m o w i e  znosi  r o z r ó ż n i e n i a  
j a k i c h b y  śc i s łość  n a u k o w a  w y m a g a ł a .  O w ó ż  j ak  s z k i cu j ąc  n i e d o s t a t e c z n y  
o b r a z  k a z n o d z i e j s t w a  ś r e d n i o w i e c z n e g o  w  N i e m c z e c h ,  z a l e d w i e  c iasny kąc i k  
p i ę k n y m  m i s s y o m  n a  g r a n i c a c h  c e s a r s t w a  d o k o n a n y m  w y z n a c z y ć  m o g ł e m .
1  s t a ło  się ,  ż e m  n i e r o z r ó ż n i ł  o  i le  t r z e b a  p r a c  a p o s t o ls k ic h  m i ęd z y  S ł o ­
w i a n a m i  p o d j ę t y c h  o d  p ó ź n i e j s z e g o  a p o s t o l s t w a  m i ęd z y  P r u s a k a m i .  W s z e ­
l a k o  p a m i ę ć  mo ja  n i e  m i ę s z a ł a  z s o b ą  t y c h  l u d n o ś c i  t ak  o d m i e n n y c h  c o  
d o  s w o i c h  p r z e z n a c z e ń .  R ó ż n i c e  c h a r a k t e r y s t y c z n e  j ę z y k ó w  i r e l ig i i  n i e  
były m i  obce.  M n i e  n a d e w s z y s t k o  c h o d z i ł o  o w y k a z a n i e  z a p o z n a n ó j  z a ­
s ł u g i  w a l k  c ał e  wi e k i  t r w a j ą c y c h  w  p ó ł n o c n o - w s c h o d n i ć j  s t r o n i e  E u r o p y  
i o z w r ó c e n i e  u w a g i  n a  z a c ię t y  o p ó r  t ych  p o k o l e ń ,  k t ó r y c h  n a w r ó c e n i e  
z a l e d w i e  w  X V  w i e k u  b y ł o  z u p e ł n e ,  k t ó r e  r e f o r m a  p r o t e s t a n c k a  o w ł a ­
d n ę ł a  w  w i e k u  X V I ,  tak że  czys ta  j a s n o ś ć  p r a w d z i w ó j  w i a r y  ty l ko  b ł y ­
s n ę ł a  n a d  n i em i .  W  t e n  s p o s ó b  p rz y sz ło  mi  w s p o m n i e ć  o  K r ó l e w c u  
i o P r u s i e c b ,  a w ł a ś n i e  s z u k a ł e m  j ak  za  p o m o c ą  z n a n y c h  n a z w i s k  o z n a ­
czyć  t ę  d u m n ą  i k ł a m l i w ą  o ś w i a t ę ,  w  k t ó r e j  t ak  m a ł o  c h r z e śc ia ń sk i ch  
ż y w i o ł ó w .  D a l e k a  by ła  o d e m n i e  myśl  z a c z e p i e n i a  p r a w d z i w y c h  S ł o w i a n  
n a w r ó c o n y c h  o d  d a w n a ,  a m i a n o w i c i e  w i e l k i e g o  n a r o d u  d o  k t ó r e g o  p a n
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należysz , n a ro d u  co s t a n o w i ł  zaw sze  p rzed m u rze  kościoła, tudzież w o l ­
ności p rzec iw  p o g a ń s tw u  pó łno cn em u , p rzec iw  schizmie rossyjskiój, a p ó -  
źniój p rzec iw  m uzu łm ań sk im  za lew o m . Jak o  F ran cu z  mam dla Polski 
pobożne uczucie w dzięczności ,  jako  kato l ik  odda ję  j ś j  cześć n a leż ną  m ę ­
czeństw u.

P o zw ó l mi pan p od z ięk ow ać  sobie  za p iękną  legendę  o S. O t to n ie  
B am bersk im . Z na łem  ją  z B o llandystów . D oskona ła  parafraza pańska, 
u w y d a tn ia  w szystk ie  odcienia  tex tu  i odda je  j e  w naszćj m o w ie  z p o ­
w o d ze n iem  jak iego  rzadko  dostępuje  p ió ro  cudzoziemca. S łuchacze  moi 
byliby bardzo  ch ę tn ie  dow iedzie li  się o tak ich  szczegółach. L is t  pański 
z a ch o w a m  jak o  s treszczenie  w spania łó j s t ronnicy  dz ie jów  św ia t a ,  także 
ja k o  pam ią tkę  p e łn ą  zachęty  teg o ro czneg o  m eg o  kursu . Czuję się zań 
w ielce  o b ow iązan ym  i m iło  mi będzie  jeśli s ię nam  p rz e d s ta w ią  inne  
sposobnośc i zb liżenia  i jeśli się znajdę w p o łożen iu  w yrażen ia  panu  i t. d.



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

PIŚMIENNICTWO
GAWĘD, RYMÓW ULOTNYCH I PRZEKŁADÓW 

WŁADYSŁAWA SYROKOMLI. Poczet Czwarty. Wilno, 
nakładem Księgarni R. Rafałowicza, 1856.

CHATKA W LESIE. Dziwactwo dramatyczne przez Wła­
dysława Syrokomlę, Część druga. Wilno, nakładem A. Assa 
Księgarza w Wilnie, 1856.

HRABIA NA WĄTORACH. Krotojila wierszem z XVIgo 
wielu, przez Władysława Syrokmolę. Wilno, czcionkami A. Mar­
cinowskiego, 1856.

WIELKI CZWARTEK. Obraz wioskoioy przez Władysława 
Syrokomlę. Wilno, nakład Maurycego Orgelbranda, 1856.

JANKO CMENTARNIK. Gawęda ludowa, przez Włady­
sława Syrokomlę. Wilno, nakład Maurycego Orgelbranda, 1856.

STARE WROTA. Poemat przez Władysława Syrokomlę. 
Wilno, nakład Maurycego Orgelbranda. 1856.

Pisma  pe r j odyczne ,  co cztery lub co kilka tygodni  wychodzące,  m o ­
głyby przeznaczyć o sobną rub rykę  dla Sy rokoml i ,  a p ew n i e  w  żadnym 
poszycie nie pozostałaby ona  niezajętą.  Nadzwyczajna  p łodność  t ego p o ­
ety w p r a w i a  wszystkich w  p od z i w ,  radu j e  ogó ł  c zy t e ln ików,  a le  zarazem 
w  poważnie j szych sędziach wzbudza  o b a w ę ,  czy mnogość  nie u jmu je  w a r ­
tości ,  i czy nie wycze rpu je  sił k tó r e  bardzićj  się skupi ając ,  przy na l e ­
żnym odpoczynku  i r o zw adz e ,  możeby  s ięgnęły wyżój i dokona ły  od r azu 
więce j  j e d n e m  w z o ro w e m  dz i e ł em,  jak tyloma d ro b n e m i ,  c zą s tkowemi  
i dorywczemi  płodami.  Ale  obfi tość i do raźność  j e s t  z n a m ie n i e m ,  żądzą
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a może  i koniecznością  w ieku .  Nie w inu jmy  w ię c  wieszcza zanadto,  
jeźl i  się t e m u  ogó lnemu  po pęd ow i  op rzeć  nie zdołał .  Op rócz  tylu innych 
pow od ów* )  dostarczyć m u  jeszcze może doskonał ą  w y m ó w k ę  obecne  po­
łożeni e  l i teratury naszej.  R o m a n s ,  który  miał  wszystko o ga rn ą ć ,  wszy ­
s tko  w  sobi e z jednoczyć,  wyraźni e  od pew ne j  doby zwąt l a ł ,  wycze rpną ł  
s i ę ,  i żyje tylko mocą przyzwycza j en ia ,  na łogu,  który  za g łęboko  się w k o -  
r zeni ł  w  hołdującej  powieśc iopi s a r s twu  publ i cznośc i ,  aby od razu móg ł  
być pokonanym.  Zewsząd  też g romadzą  się zw ia s tunne  znaki ,  że p iśmien­
n i c t w o ,  aby nie zbezw ładn i eć  w  j edne in  zak l ę t em ko l e ,  wkró tce  po tr ze­
bo w a ć  będz ie  odświeżen i a  się,  odmłodzen ia  w  j a śn i e j s zem,  cze r s tw ie j -  
s zem ,  bardziej  ożywczem ź ró d l e ,  i szukać czystszej ,  wznioślejszej  i dla 
twórczości  więcej  obiecującej  formy. Ą cóż tę siłę ożywczą  i t ę  fo rmę 
dać m o ż e ,  jeźl i  nie poezya? Poezya  też n i e ba w e m  s t anę ła  na wyłomie .  
O d d a w n a  nie było tak obfi tego roku jak przeszły w n o w e  u t w ory  i w n o ­
wych poe tów .  W  ruchu  tym Sy rokomla  rej  wiedzie .  Być może  iż bez 
żadnego  wp rzó d  o b r a c h o w a n i a , a le  wp ros t  i ns tynkt em uczuł  o n ,  iż aby 
w y ru g o w a ć  roz w ie lmożn ionego  wszędzie  przeciwnika),  t r zeba  w ł a sną  j ego 
przyjąć m e t o d ę ,  t o  jes t  raz po r az i e ,  n ieus tann ie  nas t ręczać  się pub l i ­
czności .  Bądźmy więc  za to wdzi ęcznemi  po ec i e ,  nie pytając jak często 
i j aką  mi a r ą  nam da j e ,  ale badając  tern ściślej co nam daje.  Tern ściślśj, 
m ó w i m y ,  bo j ako  nieskończenie  w zmog ła  się konieczność  mor a lnośc i  
i p r awośc i  w  r ządach ,  odkąd pa r a ,  telegrafy e lekt ryczne i inne  w y n a ­
lazki u ła twi ły  im pośpi ech w dzia ł an iu ,  t ak też im częściej i b e zp oś r e ­
dniej  który au to r  p r z e m aw i a ,  tern większą  bier ze  na s i ebie  o d p o w i e ­
dzialność.  Z tej to g łów n ie  przyczyny staral i śmy się wc iąż  do t r zymywać  
k r ok u  po ec i e ,  o k tó rym tu  m o w a ,  i od la t  dw óc h  część krytyczną tak 
często od rozbio ru  j ego u t w o r ó w  poczynamy.

Pocze t  c zwar ty  G a w ę d ,  r y m ó w  ulotnych i p r zek ł a dów  za jmuje  
w  wielkiej  części znana nam już i szeroko  w  P rzeglądzie  roz t rząsana  
g a w ę d a  Kęs chleba. Do  t ego au to r  dołączył  kilka małych,  oryginalnych 
w ie rs zyków.  Zresz t ą książkę tę wypełn i a j ą  przekład dw óch  za ry sów d r a ­
matycznych,  czyli jak a u t o r  zo w ie ,  mikroskopi cznych d r am a t ów  Goe the go  
Ziem ski Padół i  Ubóstwienie A r ty s ty , tudzież przekł ad j edenastu  począ ­
tkowych rozdz i a łów  (a w iadom o  żo j e s t  wszystkich 42) z ksiąg Hioba.

Wyd an i e  to jak na j dowodn ie j  okazuje  iż au to r  wpa d ł  w  ręce spe ­
kul an tów.  Ci b ior ą  się na wszystki e  sposoby aby c iągnąć  zyski z j ego 
popularności .  J ak i eż  bo w iem  musi  być zadziwienie  kupującego gdy naby­
wa jąc  tę książkę w  m n i em an i u  iż się nacieszy czemś n o w e m ,  znajduj e 
pod  zapowiada j ącą  nowy  poczet  wierszy o k ł adk ą ,  wydaną  już o sobno  przed 
rok i em g a w ę d ę ,  a zresztą kilka m a ło - z na cz ąc j c h  rymów.  Lu bo wn i k  więc

*) Wymieniamy powyżej ważniejsze w zględy ,  dla których autor obra ł  z ape ­
wnie  ten sposób broszurkowego w ydawania  poezyi,  ogłaszając  od razu wszystko co 
n a p isze ,  bez uwagi na drobność przedmiotu i rozmiaru.  W ie lu  jednak  upatruje 
w  tem taktykę miłości własnej i próżności autorskiej. Inni t łomaczą to naciskiem 
smutnego położen ia ,  o czem poeta  często napomyka. Nam się zd a je ,  że w tym 
niższym rzędzie  powodów , najgłówniejszym, a może i jedynym być musi natręctwo 
w ydaw ców ,  którzy dobrze obrachowali,  że półtuzina takich poemacików ledwieby 
utworzyło jed en  tom i to nie zbyt g ruby ,  tom zaś taki:, naw et przy niesłychanie 
wygórow anych  cenach książek n aszych ,  nie mógłby żadną miarą przynieść więcej 
nad  połowę tego, co odrębnie  w ydaw ane  te poemaciki przynoszą .  Spekulacya  
angielska dawno ju ż  natrafiła na  ten sposób. Ztąd najs ławuiejsze  romanse w A n­
glii w ychodzą  miesięcznemi poszytami.
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t ego poe ty ,  skrzętnie  zbierający jego dzieła ,  musi  a lbo zrzec się t ego 
czwar t ego  t o m i k u ,  a lbo też dla owych  kilka d robnos t ek  po raz drugi  
nab yw ać  to s ame  dzieło. Czynimy tę u w a g ę ,  bobyśmy  niechciel i ,  aby 
u nas spekul acya  ks i ęgarska ,  o sob l iwie  w  ogłaszaniu  u t w o r ó w  poe ty ­
cznych,  poszła tym k i e r u n k i e m , który w  innych krajach zniszczył wszelką 
w ia r ę  w sumienność  w y da w có w .

Mało więc  co j es t  do powiedzen i a  o tym zbiorze.  Ale i w  tej  n i e­
wielkiej  liczbie nowych r y m ó w ,  au to r  znalazł  sposobność  s twierdzić  to 
cośmy już tylekroć o jego rel igi jnych pojęciach i s t aw ian iu  się wz g l ę ­
dem kościoła powiedzi e l i ,  gdyż znó w  do żywego obraża uczucia wszy­
stkich w ie rnych  synów stolicy apostolskiej  podobnemi  wie rs zami :

Nim się kardynałowie do Paryża  zjadą,
Maścić wybrańca ludu święconą pomadą.

Któż  po takich d rw inach  ufać jeszcze będzie  w  szczerość re l igi jności ,  
z k tór ą  au to r  w  innych razach wys tępu j e ,  a  k tó r a ,  obok takich jak po ­
wyższe przycinkach,  wyda je  się tylko ś rodk i em,  p r z yb o r em ,  b a r w ą  dla 
podn ie s ien i a  ob raz ów  poetycznych.  A u to r  z wys t awnośc i ą  wszędzie  głosi,  
że pisze dla l udu ,  że w nim czerpie sw e  natchni enie .  P rzymiotn ik  lu ­
dow y  najpokaźnie j  nada je  swym ga w ę do m  i wiers zom rozmai tym.  Nie  
może  w ięc  się obejść bez ob razowan ia  na tle uczuć i pojęć  rel igi jnych 
ludu.  Lecz wyskoki  i koncep ta  jak powyższy i jak tyle już w  p o p rz e ­
dni ch  r ecenzyach  przytoczyl i śmy,  muszą go koniecznie  podawać  w  posą­
dzen i e ,  iż barwy  rei igi jnej  używa tylko przez wzgląd  na s z tukę ,  dla 
ar t ys tycznych wymaga lnośc i ,  z p rzymusu ,  za który sobie  w n i eos t rożnych  
c*y też w  szczerszych chwilach sowic ie  odpłaca .

K r ó tk a ,  a le  posuwis ta  gawędka  M atysek  może byłaby na j s to sownie j ­
szą do  przytoczenia z tego zbioru.  Nam się jednak najwięcej  nas tępujący 
wiers z p o d o b a :

Odpowiedz do P anny A. O.

O dzięki,  dz ięki ,  rodaczko młoda,
W  twych kilku słowach miła osłoda.
P y tasz  skąd płynie i co to znaczy 
Tęsknota  w głębi piersi śpiewaczej?
W  piosnkę, j a k  w rzekę nim szumieć zacznie,
Tysiące źrzódeł wpada  n i e z n a c z n ie . . .
Ale szumiąca pieśni kaskada
W ciąż  się ze łzawych strumyków składa.
B óg-źe  odgadnie skąd każdy płynie?
Trudno j e  odnieść k’ jednej przyczynie.
S ą  tam boleści,  są i rozkosze,
S łowem  wszystkiego znaleźć potrosze.
W ięc  gdy te zdroje  w piersiach się  zleją,
P o czn ą  w irow ać,  kipieć koleją,
To w  ich oddźwięku, w ich gwarnym szumie,
Ucho rozeznać tonów nie umie;
To płacz  jęk l iw y  — ja k  wiatr w jesieni,
To w śmiech bolesny nagłe się  zmieni,
To jękiem  dzwonu płynie  w przestworze.
To j a k  modlitwa, jak  święty Boże!
Może w nich kiedyś . . .  kiedyś . . .  nieznacznie 
Ton Alleluja pomagać zacznie,
Lecz póki św ięte nastąpi rano 
Może już  pulsa tętnić przestaną.

P rzeg ląd  P o z n a ń s k i  XXIII. 1 6
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Cierni żyw ota  gałęź kolczasta  
Zanadto  silnie do serca  wrasta,
Tak j e  o p la ta ,  tak się  wkorzenia,
Ze  samą boleść w nałóg zamienia 
W y rw aw sz y  galęź wszczepioną zdrndnie 
Może się samo serce  rozpadnie,
Może się jego  rozedrą  spójnie 
A w ię c ,  bogdajby cierpieć dostojnie.
Gdyby ini dano dolę pieszczocha,
Możebym śpiewał weselej trocka,
Ale i radość byłaby mniejsza,
Nieznalbym chwili j a k o  dzisiejsza,
Niktby nie spytał z milą o s łodą :
„Jak ież  to ciernie twe serce b o d ą ? “
Takie  w spó łczucie ,  takie pytanie 
Ból najdotkliwszy osłodzić  w stanie,
N a każde takie dobroci słowo 
Duch się  uzbraja  w potęgę nową,
Pielgrzymki życia znośna fatyga,
Brzemię krzyżowe milej się  dźwiga,
Glos spotęznieje a  serce wskrześnie 
N a nowe bo le ,  na  nowe pieśnie.

Wier sz  ten tein mocni ej  nas zają ł ,  że doskona l e  od po w iad a  wyobrażen iu ,  
jakieśmy sobi e  o au tor ze  z pism jego  u tworzy l i .  O d k ry w a  bo w iem  te 
s ł abe  s t rony w  j ego organi zmie ,  na k tóre g łó w n i e  w naszych recenzyach 
zwraca l i śmy uwagę .  P oe t a  sam tu wyznaje  iż pozwala  swe j  boleści  w n a ­
łóg  się zmieni ać ,  i wynu rza  pr agni eni e  by mu Bóg dozwo l i ł  c ie rpieć  
dostojni e.  O toż  zdawa ło  nam się że nie dość  cierpi  ten dostojn i e ,  owszem 
zły przykład z góry  d a j e ,  kto uposażony tak wie lkim t a l en t em i w p ły ­
w e m  na r o d a k ó w ,  n ie  s t ara  się łagodzi ć icb boleśc i ,  wciąż  ją t rzonych 
w i dok i em nędz i poziomości  naszego w ie ku ,  a o sobl iwie  niedol ą ojczy­
zny ,  ale szukając ofiary tym w e w n ę t r z n y m  u d r ęcz en io m,  podżega j e  i 
zwraca  ich wybuch  na w ła snych  b r a c i , użycza u roczych ,  namiętnych 
s ł ó w  nies łusznym ska rgom j ednych  s t anów na d rug i e ,  i św ie tnośc i ą  swe go  
gen ju szu  zakrywa zgubne  dążeni a ,  których nie począ tkowa ł ,  k tó rym za­
p e w n ie  nie sprzyja ,  a k tór e  ws tr zymane  i zniechęcone  od n ie j akiego czasu, 
mogl iby przyczajeni  teor e tycy  znów raźniej  pod tą os łoną  i przy tej n o ­
we j  pomocy ku szkodl iwym ojczyźnie celom pok ie rować .

W  drugiej  części Chatki w Lesie au to r  wywiąza ł  się z sw e go  za­
dania  szczęś l iwiej ,  niżli p ie rwsza  spodz i ewać  się dozwalała .  Udało mu 
się t o ,  bo poszedł  d rogą  p ro s t ą ,  l o i czną ,  w ła śc iw ą  s w e m u  ta l en towi .  
Drug a  też la część jeszcze dobi tniej  od pierwszej  okazuje ,  j ak  n i ep o ­
t r zebn ie  u t w ó r  ten nazwa ł  dziwactwem. J u ż  to jes t  j ego nieszczęściem, 
a może  i g łó w n ą  przyczyną j ego b ł ę d ó w ,  iż na g w a ł t  usi łuje być tern, 
czem ani z wrodzonych  zdolności  ani z wykszta ł cenia  nie j e s t ,  i czem 
móg łby  tylko zos tać,  zrzekając się najcelniejszych swych  przymiotów.  Ze 
k rw i ,  z nauk i ,  z wychowan ia  szlachcic ,  pragni e  na p r zekó r  być ludowym. 
Z pojęć i ze stylu a r cy -k l a s syk ,  wstydzi s ię,  wyp i e ra  k lassycyzmu,  jak 
to widzie l iśmy w p rz ed m o wi e  do M urgiera. Tak i tu  zachciało mu  się 
koniecznie  być dz iw ak i em,  a wrod zo ny  popęd  zaraz go zwróci ł  na sze­
roką  kolej  zd ro w e g o  rozsądku ,  wy tkn i ę t ą  od da w na  uznanemi  p rawidł ami ,  
r z ec - by  n a w e t  można po w sz ed n i ą ,  pospo l i t ą ,  gdyby pow sze dn i em i p o s -  
pol i tem mog ło  być jaki ekolwiek dzieło tak znakomi t ego poety.  Dla tego 
t o t r eść  tej drugiej  części da się ki lkoma s łowami  wyczerpnąć.
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Henr yk  pow s t awszy  z ciężkiej cho roby ,  o którą  go p rzyp rawi ła  n i e­

s t a ł ość  Maryi ,  nie opuszcza swe j  chatki w  les ie ,  ale owszem oddaje  się 
p racy  i poświęca  s w e  życie dob rym uczynkom.  Wszędz i e  też zyskuje do­
b re  imie i miłość.  S ta j e  się w z o r ow ym  gos poda rzem,  przyjacielem w ie ­
śn i a k ó w ,  op i ekunem chorych i ubogich.  Tymczasem sędzia Płodozmian  
nadskakuj e Mar sza łkowi  by r ękę  Maryi  dla siebie pozyskać.  P o  ze rw an iu  
z Hen ryk i em ,  jeszcze par ę  miesięcy bawi ł  j ą  w i r  ludzi ,  po t em zn ó w  
ze sm u tn i a ł a ,  zno w u  świa t  począł  j ą  nudzić ,  a ona zaczęła się u r ągać  
z całej młodzieży,  wzdychać ,  płakać ,  aż wre szc i e  g w a ł t em  się napar ł a  
podróży za g rani cę .  Rad  nie r ad  mus ia ł  Marszałek na to przystać.  W y ­
jeżdża w ięc  P łodozmian  ułożywszy sobie proj ek t  że ojca ujmie  swy m d o ­
b rym kucharzem a có rkę  g r z ecznos tkami , towarzyszy im do granicy i tak 
d rog ę  k i e ru j e ,  by musiel i  j ednego  dnia do j ego wioski  na objad w s t ą ­
pić. Na nieszczęście j e d na k ,  dojeżdżając już do tej w iosk i ,  pow óz  Mar ­
szałka pękł  na złym moście.  Pod różn i  w kłopocie zachodzą do najbl iż­
szej chatki  w les ie ,  a tą j es t  chatka Henryka.  T u  w nieobecności  g o ­
spodarza  mają czas przypat rzeć się w z o r ow em u  po rządkowi  i uroczej  p o ­
staci  miejsca,  przyt em dowiedz ieć  się od zebranych ludzi o szlachetnych 
uczynkach Hen ryka .  W n e t  i on nadchodzi ,  Marya  niu się t łómaczy,  p r ze -  
P rasz.a .1 oc*daje s w 3 r §hę ,  a gdy jeszcze za s t awiono wyśmieni t y obiad 
p rzed Mar sza łk iem,  wszystko się r ozwięzuj e ,  wyjąwszy dla P łodozmiana  
jak najpomyślniej .

Sens  mora lny  tej sztuczki,  najlepićj  sam a u t o r  w p r z edm ow ie  skreśl i ł  
gdy m ó w i :  „Człowiek,  j ednos tka społeczna,  przy najdotkl iwszych osobistych 
, . c ie rp i en i ach , n i ema jeszcze p r aw a  nazwawszy  się szczęś l iwym i z a ł amawszy  
„bezs i l ne  r ęc e ,  wymykać  się z szeregu ro bo tn ik ów  pański ch na n iw ie  
„w sp ó ln e g o  t rudu.  Pow in i en  się leczyć —  aby ze zd ro w ą  ręką  i sercem 
„ s t aną ł  na swym zagoni e ;  życie c zynu,  ofiary i miłości b ra tn i ć j ,  dopeł ­
n i a j ą c  c e lów  naszego p o w o ła n i a ,  ma w sobi e z a razem,  powo l i  działa — 
„jącą,  ale dz iwn ie  l eczebną siłę na cierpieni a ducha.  Bo zważcie :  w ię ­
k s z a  część r an  naszych mora lnych ,  pochodzi  z ręki  naszych bliźnich.  
„K iedy  raz zawiedzione  serce mizan tropa ,  przes tawszy wierzyć  w  ludz­
k o ś ć ,  usycha na resz tę  życia ,  cz łowiek chrześciański zmuszony do cią­
g ł e g o  s t o sunkowan ia  z ludźmi,  musi  dopat r zyć  ich s t ronę  dodatni ą,  musi 
„ i ch  pokochać  jako t ych,  którzy mu  sprawi l i  tyle sz l achetnego za d o w o ­
l e n i a  z s i eb ie ;  a kto kocha,  nie może być całkiem nieszczęśl iwy.  W  takićj  
„sy tuacy i  pos t awi ł em Henryka  w  j ego skromnśj  Chatce w lesie, —  bo 
;,gdzież piękniejsze pole do poczc iwego t r u d u ,  jak w naszych ubog ich 
„cha tkach ,  w ś ró d  ludu serdecznego,  a tak pot rzebuj ącego  współczuc i a  od 
„swó j  starszćj  b rac i ?  W ś r ó d  cierpień ducha,  nie mógł  z a p ra w d ę  Hen ryk  
„w ie ś ć  kon t emplacy jnego  życia l i terata,  z myślami i ks iążką;  pióro  mu wypa-  
„d ło  z drzącćj  ręki,  a le  d r obn e  na pozó r ,  a pożyteczne dla s iebie  i drugi ch 
„p race  wiejskie,  wymaga j ące  ciągićj  przytomności  umysłu,  wyrywając  go 
„z przykrych m ar ze ń ,  musiały mu przynieść ulgę.  Czyn poczciwy ma 
„ w ła śc i w e  sobi e  piękno.  W  p romien i ach  takiego piękna Marya  ujrzała 
„ zn ow u  He nry ka ;  nie mog ła  się oprzeć j ego u rokowi ,  przeczuła  co w  sp o -  
„ só b  najbardziej  skut eczny zdolne jest  zapełnić  p różni ę  ży c i a ,— i zn ow u  
„zap ragnę ł a  C hatki w lesie, nie już jako młoda marzyci e lka ,  lecz jako 
„is tot a  co się g ru n t o w n i e  zas t anowi ła  nad życiem.“

Wszys tko to w y bo rn i e  pomyślane .  J e d n o  przecież wypada  uczynić 
zast rzeżenie.  Większa  część ran naszych mora lnych  nie pochodzi ,  o s o ­
b l iwie  w dzisiejszym w ie k u ,  z ręki  (jak au tor  mówi )  naszych bliźnich,  
ale  z r ąk  naszych własnych.  Nic bowiem łacniejszego a dziś pospo l i t ­
szego jak zwalać  na n iewdz ięczność  i złość bliźnich to, co jes t  najzwyklói  
skutkiem naszśj zarozumiałośc i ,  żądzy panowan ia  lub chorobl iwych marzeń.
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C z ł o w i e k  p r a w d z i w i e  c h r z e ś c i a ń s k i ,  w  k a ż d e m  n i e p o w o d z e n i u ,  p r ę d z ó j  
w i n i  s i e b i e  j ak  i nnych .  Z a w s z e  w  p o k o r z e  w ł a s n e  n a p r z ó d  r o z t r z ą s a  
s u m i e n i e ,  a n a w e t  gd y ż a d n ć j  w i n y  w  n i e m  d o p a t r z y ć  nie  m o że ,  t o  n ie  
w y r z e k a ,  n i e  w y l e w a  s w y c h  bol eśc i  w  m ś c i w e  ska rg i  i z ł o r z e c z e n i a  n a  
b l iź ni ch ,  a l e  p r z y j m u j e  d o p u s z c z e n i e  B o ż e  j a k o  k a r ę  za i n n e  g r z e c h y  l u b  
j a k o  p r ó b ę  d l a  zas ługi .

Z a ł o ż e n i e  t o  w  p r z e d m o w i e  p o s t a w i o n e  a u t o r  r o z w i n ą ł  w  ki lku  
k r ó t k i c h  s c e n a c h ,  r ó w n i e  n a d o b n y c h  p o m y s ł e m  j ak  w i e r s z a m i .  J e ź l i  n i e ­
m a  nic n a d z w y c z a j n i e  w z n i o s ł e g o  w  s z c z e g ó ł a c h  p o d  w z g l ę d e m  myśl i  l ub  
t o ku ,  t o  z n o w u  m a ł o  t u  co r a z i ,  m a ł o  c o z d r ad z a  z w y kł y  w  a u t o r z e  
a n i m u s z  p r z e c i w  sz lachcie .  N i k c z e m n o ś ć  P ł o d o z m i a n a  i s y b a r y t y z m  m a r ­
s za łka ,  p r z e d m i o t y  g o d z i w e  dl a  sa ty r y  l u b  k o m e d y i ,  m a j ą  t u  d o s t a t e c z n ą  
p r z e c i w - w a g ę  w  z a c n y m  i w z n i o s ł y m  c h a r a k t e r z e  H e n r y k a .  Być m o że ,  
iż w  w p r o w a d z o n y c h  o s o b a c h  z l u d u  a u t o r  za n a d t o  w y ł ą c z n i e  i s i e l a n ­
k o w o  s a m e  t y lk o  p r z e d s t a w i a  cn ot y .  Z a r y w a  o n  t r o c h ę  w  n a j g o r s z y  
s w ó j  s p o s ó b ,  gdy j e d n e m u  z w i e ś n i a k ó w  t a k i e  w u s t a  k ł ad z ie  w y r a z y :

E jż e  s z l a c h t a ,  w y  s z l a c h ta !  k ażd y  s ię  p a n o sz y ,
K a ż d y  p a t rz y  z w y s o k a  n a  b iednych  n ę d z a rz y ,
Kiedy nie  s k rz y w d z i  c z y n e m ,  to s ło w e m  z n ie w a ż y .
C z ło w ie k a ,  co  w  s ie rm ię d z e ,  ża d e n  nie  o c e n i :
D a j  mu se rce  —  on rę k ę  z a r a z  do  k ieszen i ,
Z a ra z  lu d zk ą  p r z y s łu g ę  m ieniąc  n a  m iedziak i  . . .
E j ,  p a n ie  M a te u s z u !  to z ły  z w y c z a j  ta k i !

W  k a ż d y m  r a z i e  z a r z u t  t o  za o g ó l n y  i o s t r y ,  z w ł a s z c z a  w  o b e c  
o b r a z u  c n o t l i w e g o  i l u d o w i  p o ś w i ę c o n e g o  s z l a c h c i c a ,  j a k i e g o  n a m  a u t o r  
w  H e n r y k u  o d m a l o w a ł .  U d e r z a  n i e p r z y j e m n i e  j eszcze  j e d e n  m al u cz k i  
szczegół .  S t r z e l e c ,  k t ó r e m u  H e n r y k  j ak ie ś  d o b r o d z i e j s t w o  uczyni ł ,  p r z y ­
nosi  m u  w  p o d a r k u  z w i e r z y n ę  w ł a ś n i e  w  ó w  d z i eń  p r z y j a z d u  M a r s z a ł k a .  
Z m o r d o w a n y ,  p r z y m a w i a  się  o k a w a ł  w ę d z o n k i .  S ł u ż ą c y  H e n r y k a  s t r o ­
fuje go,  b o  m u  p r z y p o m i n a ,  że  t o  p i ą t ek .  Al e  z a ra z  p o t ó m  r o z k a z u j e  
p r z y n i e s i o n ą  z w i e r z y n ę  s p o r z ą d z i ć  na  o b i a d  d l a  H e n r y k a .  P r z y c h o d z i  to 
w  p o r ę ,  b o  inacze j  M a r s z a ł e k  nie  z as t a łby  d o b r e g o  o b i a d u .  A l e  p o c ó ż  
a u t o r  o b r a ł  p i ą t e k  na  d z i e ń  s p o t k a n i a ,  co na  tein sz tuka  z y s k a ł a ,  p o c o  
t o p r z e c i w s t a w i e n i e  u s z a n o w a n i a  l u d u  dl a  p o s t u  a l e k c e w a ż e n i a  o n e g o ż  
p r z ez  s z l ac ht ę ,  czyż a u t o r  i s w e m u  i d e a ł o w i  H e n r y k o w i  n i e  m ó g ł  p r z e ­
baczyć  i m u s i a ł  m u  c h o ć  w  c z e m k o l w i e k  d o g r y ź ć  dla t e g o  że  s z l a c h c i c ?  
L e c z  to są  d r o b n e  u s t e r k i  w  p o r ó w n a n i u  z wy c i e c z k a m i  w  t y m  s a m y m  
r o d z a j u  w i n nych  u t w o r a c h  a u t o r a ,  i d la  t e g o  m n ie j  o n e  n a s  u r az i ły .

W  j e d n ó j  s c e n i e  ś l icz na  a m o ż e  i z u p e ł n i e  n o w a  j e s t  myś l  n a w i a ­
s e m  t y lk o  r z u c o n a ,  k t ó r a  s t ar czy  za n a j d ł uż sze  p r z y t o c z e n i a .  M a t e u s z ,  
s t a r y  s ł użący  H e n r y k a ,  suszy  p r z e d  c h a t k ą  z ió ł ka ,  k t ó r e  j e g o  p a n  u ż y w a ł  
d o  l ec ze n ia  u b o g i c h ,  w y m i e n i a  r o z m a i t e  i ch  w ł a s n o ś c i ,  i t ak  w  k o ń c u  
m ó w i  :

O. św ię ty  M a te u sz u !  O św ię ty  A m b ro ży !
J a k to  w  każd e j  ro ś l ince  k ry je  s ię  d uch  B o ż y !
J a  c z ło w ie k  n ie u c z o n y  — a w  g ło w ie  s ię  k ręc i ,
Ź e  te  d a ry  b y ć  m u sz ą  d la  j a k ie j  pam ięc i .
O t  m oże  d a n o  z ió łkom  w ła s n o ś ć  i n a z w a n ie  
G dy  się  C h ry s tu s  w  Betle jem  u ro d z i ł  n a  sianie ,
W i ę c  k a ż d a  m a rn a  t r a w k a  z ow e j  g a r s tk i  s iana  
J a k o w e m ś  d o b ro d z ie j s tw e m  z o s ta ła  n a d a n a  . . .
O c h ! w ie lk ie  d o b r o d z i e j s t w o , z w ł a s z c z a  tu taj  w  lesie ,
G dzie  lek a rz  w ieś n iak o w i  ra tu n k u  nie  n ies ie ,
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Gdzie jednym  prostym środkiem, jedną  garstką ziela 
Niejednemu człekowi zdrowie się udziela.

Przys łowie  zapisane  u Rysińskiego:  Comes de W ątory , jeden kmieć 
a trzy  dw ory, poda ło  a u t o r o w i  myśl do k ro tochwi l i  p. t. H rabia na  
W ątorach. i  p r zedm owy  przytoczyć wypada te dla objaśnienia  wyrazy:  

„W y b ra ł e m  chwil ę  h is to ryczną,  kiedy Stefan Batory t r up i e j ące ,  lub bli— 
„skie p rzerodzen ia  się w  olbrzymi p o tw ór  możn ow ład z t wo  polskie,  chciał  
„zastąpić ś wieżą  k rw ią  i świeżą  zasługą.  Bo kiedy j e d n a ,  boga ta  część 
„arys tokracyi  r od ow e j  o lbr zymia ł a ,  d ruga  dumna  a s łaba ,  dogo rywa ła  
„w  s w e m  nices twie ,  gdyż g łó w n e  s t anowi ska  w kraju były za ję te ,  a zaj­
m o w a ć  podrzędne ,  zdało się jej rzeczą uwłacza jącą  swe j  dostojności .  
„Wyobraz i c i e l em tej pasożytnej  kasty,  wybral i śmy wyczytaną  u R y s iń -  
„ski ego postać Comesa  de W ą to ry ;  S tan is ł aw  zaś P a c h o ło w ie c k i , postać 
„h is to ryczna ,  p rzeds t awia  n ow y ,  świeży e l e m en t  ludzi osobistej  zasługi,  
„k tó remi  król  Stefan p ragną ł  licznie t ron swój  otoczyć. Na sp r ze c i w ie ń -  
„s twie tych dw óch  charakt erys tycznych e l em en tó w osnul iśmy obecną k r o -  
„tochv\ i l f . “

O  Pac ho łowieck im  au to r  w  przypiskach dod a j e :  „S t an i s ł aw P a c h o -  
„więcki  j es t  dobrze  znajomą his toryczną post ac ią :  żył i ws ławi ł  się za 
„Zygmun ta  Augusta  i S tefana Batorego.  Urodzony  pod Lu b l i n em ,  w u b o -  
„gim do mu  sz l acheckim, pieczętujący m się he rb em  R ó w n i a ,  młodość  s p ę -  
„dzi ł  nap rzód  na dwo rze  n i ektórych m a g na t ó w ,  po t em w  kancel laryi  k r ó ­
l e w s k i e j ,  gdzie jak świadczy P ap ro ck i ,  pisał t rzydziestu charakt erami .  
„Kat ar zyna Austryaczka , mał żonka Zygmunta  Au gu s t a ,  kosztem skarbu 
„kró l ewsk i ego  dała mu  wy chowan ie :  posiadł  sztukę mierniczą i i nżyn i er -  
„ską i został  k ró l ewsk im  sekretarzem.  Służył  na s t ępn ie  rycersko pod M i -  
„koła j em Mie leck im ,  gdzie się odznaczył  na Wołoszczyznie.  P o  w s t ąp i e -  
„niu  ua t ron Ste f ana  Ba tor ego ,  ch lubni e zasłużony pod P s k o w e m ,  uz y -  
„skał  nowy  he rb  od k ról a  za ins tancyą ko i l egów i na ws t awien ie  się 
„Zamoj skiego. 11

Prze jdźmy  do sztuki .  Scena o twie ra  się w  c h w i l i , gdy Hrabi a  na 
Wą to ra c h  odziedziczywszy po tylko co zmar łym bracie  próżny tytuł  i z a ­
d łużoną  włość  o j ed ny m  kmieciu,  dwóch  dw ork ach  i s t arem zamczysku,  
przenosi  się z j ed neg o  z tych d w o r k ó w  do rum  zamkowych ,  i p r z e m y -  
ś l iwa jakby dosto j eńs two  ro d u  w  całości u t r zymać.  Zamierza  więc suty 
pogrzeb  zmar łemu wyprawić .  J e dy ne go  sw ego  dworzan ina mianuje  j e d n o ­
cześnie pacho łk i em,  g i e r mk ie m,  pi w niczym,  koniuszym,  mar szałkiem d w o ru ,  
rządzcą dób r  i dow ódz cą  sił zbrojnych.  Zaś cór ce  swe j  Hann i e  wykłada  
wie lkość ,  s t a r od aw no ść  sw eg o  rodu i oświadcza ,  że jeźli daw n ie j ,  póki 
żył b r a t  i syn b r a t a ,  sk romne  miał  żądania i na związek jej z P a c h o ł o ­
wieckim zezwalał ,  to teraz gdy oba pomar l i  i zostawil i  mu  w spuściźnie 
święty obow iąze k  u tr zymania rodow e j  chwały ,  nie da córce łączyć się 
n ies ł awnie  z d robnym szlachcicem. O na  musi św ie tn y m  związkiem p o ­
deprzeć  wal ące  się mury  zamku ,  a są G ó rk o w i e ,  Tęczyńscy,  Zbo rowscy,  
z których n ie j eden p e w n ie  zapragni e połączyć się z przezacnym d ome m 
Wątor skich.  Wł aś n i e  H ann a  przyszła była oznajmić ojcu że S t an i s ł aw 
przyjechał .  P ow ra ca ł  on z w y p ra w y  na Woł os zę ,  na której  wielce się 
odznaczył ,  wzbogac i ł  doświadczen i em i ł u p em ,  mianowic ie  w zwyci ęz tw ie  
pod Chocimem dzie lność  swoją  okaza ł ,  a teraz wzięty przez króla  Stefana 
na s ek re t a r za ,  ma zaszczyt  przy boku kanclerza pracować .  Mimo  tego 
jednak  Wątor sk i  n ie  chce o nim słyszeć. Na rozkaz ojca Hanna  z razu 
z imno koe-hanka przyjmuje.  W  chwil i ,  gdy ma zdradzić p r a w dz iw e  sw e  
uczucie ,  Wąto r sk i  wchodzi  i tak p rzed rwiwa jąc  daje o d p ra w ę  r y c e r z o w i :
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Szlachcic P ac lio ło w ieck i  to coś j a k  pacholę . . .
t le rb  R ów nia .  , . .  wielkie święto . . . .  j a  żadnego wolę  . . .
R ó w n i a . . . .  Królewski p i s a r z ! . . .  Rycerz z pod Chociina!
Umie rysow ać  zaniki — ale sam ich nie m a ! . .  .

Dojęty do  żywego  S t an i s ł a w  o d p o w i a d a ,  że tyle obelgi  tylko ojcu Hanny  
przebaczyć może.  P r ze d  wyjściem dodaj e ,  że gdy Kró l  Stefan właśni e  
ogłos i ł  n o w ą  w o jn ę ,  pójdzie na n i ą ,  i nie p r ędze j ,  nie inaczej do Hanny  
p ow róc i ,  aż k rw ią  swo ją  he rb  inny uzyszcze,  i sw ą Równię na  rów ni 
z je j rodem postawi. Po  odjeździe  S t a n i s ł aw a ,  ciężki k łopot  spada  na 
Hrab iego .  Czuje się w ob owiązku  po cho w ać  bra t a  z p r z epychem ,  ale 
n iema  za co. Z jawia  się l i chwiarz.  Żadnych  j ednak  w a r u n k ó w  pożyczki 
s łuchać nie chce,  k rom j e d n e g o ,  że weźmie  w  za st aw s r eb r ną  h e rb o w n ą  
t ar czę ,  ostatni  klejnot  rodziny,  a da za to  sto t a l a r ó w ,  k tór e  pod u t r a tą  
z a s t awu  winien  mu będzie wypłacić  Hrabia  z p rocen t em trzydzieści  i trzy, 
za pół  roku.  Po  długiej  walce Hrabi a  przys ta je ,  i tarcza idzie do żyda.

W d rugim akcie zastajemy Hrabi ego  jak przy pałaszu kopie  w  o g ro ­
dzi e ,  bo

Gdy mu całkiem na środkach utrzymania zbyw a,
Musi sam własnoręcznie  uprawiać  warzywa.

Żniwo  zawiod ło ,  pieniędzy b r ak ,  o g r om n a  w ięc  nędza ,  ale on nie t raci  
nadziei  i wciąż  wyczekuje  rychło k tóry Książe lub ma g na t  p rzybędz i e  
pros ić  o r ękę  Hanny .  W te m  t r ąba  daje sygna ł  z wieży że ktoś nadjeżdża.  
Hrab ia  nie wątpi  iż to spodz i ewany  Ks iąże ,  a to ó w  l i chwia r z ,  k tóry 
się nat ar czywie dopomina  o wyp ła t ę  pożyczonych pieniędzy,  bo wła śn i e  
t e r mi n  upłynął .  Napróżno  Hrabi a  t łómaczy s i ę ,  chce wchodzić  w  dalsze 
układy,  błaga o cierpl iwość .  Nieugięty żyd daje mu tylko trzy dni czasu 
g r ożąc ,  że jeźli po ich upływie  d ług mu  wypłaconym nie zos t an ie ,  to każe 
h e r b o w n ą  tarczę prze topić  na półmi sk i ,  gdyby się zaś miała  s t rata oka­
zać ,  to zamek za tr aduje  i jeszcze kogutka h e r b o w e g o  nad sw o im  szynkiem 
zawies i ,  aby wszyscy wiedziel i  o Hrab iego  rzetelności .  Bal t azar ,  p ragnąc  
P a n a  w yr a t ow ać  z k ło po tu ,  of iaruje wszystko spr zedać  co ma ,  odda je  
n a w e t  dziesięć t a l a r ó w ,  k tór e  sobie na pog rzeb  zebrał .  Hanna  błaga ojca,  
by przyjął  od niej pe r e ł  sznurek i pierścionek z d j am e n t em ,  i wreśc i e  
kle jno t  nad k l e jno t ami ,  pieni ądz  szczerozłoty,  który z b ł ogo s ł aw ień s t we m 
matki  miał  jej służyć do ś l u b u ,  i przyrzeka dzień i noc igłą p r acow ać ,  
a może choć ma łą  kw o t ę  na wy p ła t ę  d ługu  zarobi .  Hrab ia  odrzuca  te 
dary,  przekl ina sw e  n i e do ł ę z tw o ,  podziwia  ludzi osobistej  zas ługi ,  z ło­
rzeczy t em u  kto m agnata odróżnił od cz łeka , i chwyta j ąc  za pałasz,  chce 
sobi e  śmierć  zadać.  Na to wchodzi  S tan is ł aw.  Obsypany  ł askami  króla ,  
uposażony  bogatemi  w łośc i ami ,  nalega on  na H r ab i e g o ,  aby mu pozwol i ł  
przyjść w  pomoc  i herb  od l i chwiarza wykupić .  Hrab i a  przyjąłby ofiarę,  
ale Wątor scy  żadnych przysług da rm o  brać nie mogą ,  młodzian  g o t ó w - b y  
zażądać Hanny  w  na g ro d ę ,  a Ha nn a  przeznaczona ród  swój  przez z a -  
mężcie  u św ie tn i ć ,  nie może się z l ichym łączyć szlachcicem.  Lecz w  tern 
odda j ą  W ą t o r sk i e m u  list w ła snoręczny  od kanc l e r za ,  w  k tó rym tenże  
wychwa la j ąc  zasługi S t a n i s ł a w a ,  wymien i a j ąc  nowy  he rb  i zaszczyty mu  
n a d an e ,  uprasza dla n iego w imien iu  król a o rękę  Hanny .  Ujęty w  swej  
dumie  i próżności  ojciec odda je  H a n n ę  S t a n i s ł s w o w i  napomina j ąc  go 
lemi  s ł owy :

Pam ię ta j ,  wchodząc w nasze  rodzinne ogniwa,
Ze na  tobie spojrzenie mych przodków spoczyw a,
Ze ku tobie się marszczy, albo się  uśmiecha,
Oblicze Rouiulusa, Cyrusa  i Lecha,
I że każde spojrzenie mojego naddziada  
Now e na twoje barki powinności wkłada!
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Zastanowimy się nad tą sztuką nap rzód  pod  his torycznym,  a na s t ę ­
pnie pod ar tystycznym względem.

W  obu  razach au tor  się pomyli ł .  Nie tak bow iem  głęboki ćj  z n a ­
jomości  historyi po t r zeb a ,  aby spos t rzedz od  razu że już w samóm zało­
żen iu  zminął  się z duchem naszych dz i e jó w ,  a w szczególności z duchem 
epoki ,  k tór ą wybrał .  Z drugićj  zn ow u  s t rony najlżejsza krytyka okaże, 
iż usunąwszy  n a w e t  wszelki e względy his toryczne,  nie umiał  swego  po my ­
słu, pros to zfantazyi  w y sn u t eg o ,  r ozw inąć  z ręczn i e ,  loicznie,  zgodnie  z n a -  
czelnemi p r awid ł ami  sztuki.

Bez w ą tp i en i a ,  Stefan Batory zamierza ł  ukróci ć niesforne m oż no ­
wład z tw o  w  Po l s ce  i większą  si łę władzy k ró lewski ej  nadać.  Skutecznym 
i może naj lepszym ku t e m u  ś rodk i em musi ało  zap rawdę  być powo łan i e  
na d w ó r  i do u r zęd ow an i a  ludzi nowych,  odznaczających się zdolnościa­
mi,  karnością  i zasługą.  Is tniały w ięc  dw a  żywioły.  Ale jeźli j ednym 
z nich byli ludzie nowi ,  to drugi ,  w pr os t  t a m tem u  przeciwny,  s t anowi l i  
magnac i ,  bogac twem,  imien i em i liczbą czepiącej się ich d robnój  szlachty 
przemożni ,  którzy u suw a l i  się od króla  i przeciw n i emu  int rygowal i .  
Szlachcic,  jakim tu p r z eds t awiono  Wą to r sk i ego ,  jeźli gdzie się taki zna j ­
dował ,  n ie  miał  żadnego znaczenia,  nie wchodzi ł  w żaden r achunek ,  nie 
móg ł  żadnego  żywiołu  r ep r ezen tować .  Nędza i n iedo ł ęz two  unices twiały 
go zupełnie.  P ró żn oś ć ,  k tóra  go w  wła snem j e g o  rozumieniu  s t awiała  
na ró w n i  z na jp i erwszemi  w  kraju rodz inami ,  n iedozwalała  mu  n a w e t  
być j edno s tką  w tym t ł umie ruchl iwój  szlacbty,  która  t łocząc się na dwo ry  
ma g na tó w  wzmagał a  ich w p ły w  i znaczenie.  Dla obu więc  s t r o n ,  dla 
ob u  ży w io ł ów  taki szlachcic był niczem,  w  ich sp r zęc iw ieństwie  żadne j  
n ie  g r a ł  ro l i ,  r ó w n ie  dla króla  jak dla możnow ładz ców  był  s t ra conym.  
Moral i s ta  mógłby go wziąść za p rzedmio t  do obrazu  lub nauki  o upadk u  
wielkości .  His toryk nie troszczy się o podobne  indywidualnośc i ,  są one  
d la  n iego zerem.

Ale taki ego typu  his torycznego nie było i nie mog ło  być w  społ e ­
czeńs twie  polskiem. Nie istniała w nićm nigdy dziedziczna hierarchia ,  
czyli s t opn iowan ie  jak w feudal izmie.  Urząd ,  dos to j eńs two ,  znaczenie,  
p r zywiązane  były do osoby.  Umierał  jaki  wielki  dostojnik,  to dzieci jego 
schodzi ły do zupełne j  r ównośc i  z całą szlachtą.  Ocz ewi ś c i e ,  że jeźli sy­
now ie  byli bogaczami ,  jeźli  posiadali  wa r to ść  o sobi s t ą ,  ł a twie j  im było 
dostąpić godn ośc i ,  niź ludziom uboższym lub mnićj  g ło śnego imienia.  
N ie  pr awo,  nie zwyczaj,  ale sama na tur a  rzeczy tę większą  ł a twość  na ­
dawała .  Po t r zebaż  jeszcze dziś dow od z i ć ,  że r ó w n o ść  szlachecka s t ano ­
wi ła  najwydatni e js zą  cechę  w  na rodz i e ,  może z g u b ną ,  ale po wszystkie 
czasy naj t roskl iwie j  w a ro w an ą .  J e den  he rb  nie był ani na j o t ę  lepszym 
od  drugiego.  K a r d y n a l n e  p r zys łowie :  Szlachcic na zagrodzie rów ny w o­

jew odzie , może n ie  z awsze ,  o sob l iwie  w  p rywa tnych  s t o sunkach ,  miało 
po sobi e rzeczywis tość.  Lecz wyjąt ek  zachodzi ł  jedyni e w  p rzypadku ,  
gdy z j edne j  s t rony było bogac two  lub dos tojeńs two,  z drugićj  zależność 
z p o w o d u  u b ós tw a ,  m łodośc i ,  lub b raku  osobistej  zasługi. Podupa d ły  
lub niedoł ężny syn w o je w o d y  zschodzi ł  do szer egu  najdrobnie j szś j  szlachty,  
ginął  w  niej ,  i chyba tylko j ego  sąsiedzi  pamięta l i  czem był ojciec. Na  
odwró t ,  pod każdem p a n o w n n ie m  ludzie p r a w dz i w ć j  zasługi ot rzymywal i  
sz l achec two ,  podnosi l i  się na czoło na rodu .  D w ó c h  tych żywiołów  zawsze 
dost rzedz  można.  J e d n e  rodziny upada ły ,  d rugi e się wznosi ły.  Na j c zę -  
ściój świe tność  t rwa ł a  tylko w j ed n ćm  poko leniu .  Jakżeż  mało można  
wyliczyć takich familii, k tór e  się w  znaczenia  przez kilka pa n o w a ń  u t r zy­
mały.  Idźmy dalej .  Gdy ojciec u m i e r a ł ,  s ynowie  po ró w n i  dzielili  się 
majątkiem.  Nie było pr imogen i t ury ,  ma jo r a t ów .  Tytuł ,  jeźli  był jaki, to 
wszystkim za ró w n o  służył. Syn  najs tarszy przez zgodę i u szanowan ie
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młodszych,  mógł  być ze zwyczaju uważany  za g łowę  rodziny.  Naprzeciw 
t e m u  można  przytoczyć,  ze podobn ież  ze zwyczaju synom najmłodszym,  
służyły p e w n e  przywi l eje ,  których starsi  nie mieli .  J e d n e m  s łowem,  dzie­
dziczna hierarchia,  p r imogen i tu ra ,  są znamionami  feudal izmu zachodni ego 
p rzec iw k t ó r e m u  polska spo ł eczność  od najważni ejszych do na jd robn i e j ­
szych szczegółów się b ron i ł a ,  i może na sw e  nieszczęście s t ano wcz o  się 
obroni ła .

Tymczasem jakiż tu obraz  szlachcica w  W ą to r s k im  zna jdu j emy?  
Nie  uznaje  on się p rzeds tawic i e lem swego  ro du ,  nie poczuwa  do o b o ­
wiązku  u t r zymywan ia  jego  św ie tnośc i ,  póki  b r a t  starszy żyje. W o le n  
próżności ,  chę tni e  zezwala na związek H an ny  z Pacho łowieckim.  D op ie ro  
gdy b r a t  u m a r ł ,  n ag le  budzi  się w nim p rzekonani e ,  że tylko tacy,  jak 
Wiśn iowieccy ,  Tęezyńscy,  Zb o ro ws cy ,  mogą  sie z nim rów nać .  Na we t  
o Z a m o jszc zy k u  Jelicie  m ó w i  z pogardą .  Choć  widzi swe  u bó s t w o ,  widzi  
brak znaczenia w kraju,  Pac ho łowieck i emu  zapowiada,  aby się n ie  ważył  
s ięgać po r ękę  Hanny.  Taki  he rb  jak R ó w n i a  nic nie w a r t ,  lepićj nie 
mieć żadnego .  Cóż zrodzi ło tę nagłą  zmianę  w  wyobrażen i ach?  O to  że 
po bracie spadł  nań z ru jnowany  zamek,  tarcza h e r b o w n a  i plika pap i e ­
r ó w ,  z których po raz pierwszy (możnaż to przypuścić  w  szlachcicu p o l ­
skim,  ojcu doros łć j  już có rk i ? )  dowiadu j e  się o s t a rodawnośc i  sw eg o  rodu,  
ż e rna  herb  ten sam, którym p i eczę tował  się Noe jeszcze w  swoje j  łodzi ,  że 
j e s t  pra -  pra -  w nuk iem  Hrabiego Jafeta , że jes t  k r ew nym  Romulusa  po ojcu 
a Cyrusa po m a t ce ,  że wreszcie  gdy jego ród  przeniós ł  się do Polski ,  s po ­
k rewni ł  się z Lechern a od Ziemowdta o t r zymał  zamek W ą t o r y .  T o  wszy­
s tko ,  n iewiedz ieć  czem u ,  było dla n iego uk ry t e m,  chyba że b r a t  chcąc 
u t r zymać  swoją  p r imogeni t ur ę ,  by mu ją młodszy nie w y da r ł ,  czynił  t a ­
j emn icę  z tak daleki ego ro do w o d u .  Jakaż to św ie tność  i wie lkość  rodu,  
o której  nikt  nie w ie  prócz p i e r wo ro d ne g o  syna?  Znać ,  w  b r aku  innej 
spuścizny,  ta ta j emnica  była majora t em.  Jeszcze to tern dziwniej s ze ,  że 
sam Wąto r sk i  wyzna j e ,  iż mu od pieluch w m a w i a n o ,  że j es t  dostojnćm 
dziec ięciem.  Jakżeż to pogodzić  z n i ewiadomośc i ą  o pochodzen iu  od 
Noego  i h rab iego  J a f e t a?  Ale  ten ro d o w ó d  zapisany n i ewymaza lnemi  
głoskami w  dziejach świat a  od potopu,  j es t  niczern w  p o r ó w n a n iu  z ka ­
w a łk i em  blachy s r eb rne j ,  na którćj  herb  wyryty ,  bo gdy tę  przychodzi 
W ą lo r s k i e m u  stracić,  podnos i  on samobójczą na siebie r ękę ,  i przekl ina 
Noego ,  Jafeta i R omul usa ,  boć przecie oni musiel i  być przynajmniej  j e ­
dnymi  z pierwszych,  którzy odróżni l i  m agnata  od  człeka . Ta  pochopność  
do  samobó js twa ,  jestże to także cechą  w ła śc iwą  szlachcicowi po lsk iemu?  
Ws t r zymany  j e dna k ,  nie zabija się i znó w  wraca  na chwi lę  tylko za­
chwiany  hołd No em u  i Ja f e towi .  Pacho łowiecki  p rzybywa  odznaczony  
now em i  b oh a t e r s tw a  czynami,  obsypany łaskami i dos to jeńs twy  od króla.  
T o  wszystko nic nie znaczy. Wąto r sk i  przyjmuje go za zięcia dopi ero  
w t e d y ,  gdy mu  oddał  list od wzga rd zon ego  Zamojszczyka Jel i ty  i gdy 
mu  okazał  nowy  he rb  przez króla sobi e nadany.  Ależ nap rzód  król nie 
nada w a ł  b e r b o w n y m  nowych  he rbów .  I w lym raz i e,  jak Niesiecki  mówi ,  
tylko na now y  kształt  d a w n y  herb  Pacho łowieck iego  ułożył .  R ów n ia  na 
pawim ogoni e  pozostała  koroną powiększonego  he rbu .  Mniejsza o to. 
To  ważniejsza,  że dla takiego W ą to r sk i ego  zawsze  he rb  nowy  nie mógł  
spros tać  jego  w ła sn em u  h e r b o w i ,  chociażby t am  miał  p r zydanych  sobi e 
st rzał ,  kopii  i wież  bez liku. N a w e t  Równ ia  w jego  wyobrażen iach  po­
w in n a  była znaczyć więcćj  dla tego,  że dawnie jsza .  Ileż tu  sprzeczności ,  
ileż pojęć w b r e w  p rzec iwnych  pojęciom i za sadom szlachty polskićj .  I to 
ma  być typ wyjęty z naszych dz i e jów?  Na sto mil widać  że to  obca 
figura. T o  bu rg ra f  W i k t o r a  Hugo ,  g rand  hiszpański ,  a lbo laird szkocki 
W a l t e r  Skota .  I to n a w e t  nie,  bo tam przynajmnićj  j es t  j ednol i t o ść  ch a -
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r ak t e ru .  Ale czyż nie mogło  być w Po ls ce  zuboża ł ego ,  a przecież p r ó ­
żnością nadę t ego  szlachcica? Zgoda.  Lecz p różność  n ie  byłaby się tym 
sposobem objawiał a.  Zre sz t ą  był to wyjątek:,  nie tworzy ł  więc  typu h i ­
s t orycznego,  nie r e p r ez en to w a ł  żadnego żywiołu.  Był nie j eden szlachcic 
ga rba ty lub kulawy,  lecz jak iżby malarz  poważył  się go wziąść za wzó r  
do ob razu  polskiego szlachcica?

Ja k  w  ogóle ,  w ize runek  W ą to r s k i e go  n ie  przystaje bynajmnie j  do 
dz i e jów  naszych,  tak szczególniej  obcym,  n i eznanym jes t  epoce  Batorego.  
W t e d y  jeszcze szlachta była dz ie lną ,  rześką i czynną.  K to  nie służył  k r ó ­
l o w i ,  to się kręci ł  przy boku  k tór ego  z magna tów .  Zubożałych i zn i e -  
dołężn ionych  dopiero się namnoży ło  po wojnach kozackich i szwedzkich.  
Cóż to za sprzeczność w samem wysłowien iu ,  gdy au to r  mów i  na w s t ę ­
pie o trup ie jącem  lub b liskiem  przero d zen ia  sig w o lb rzym i p o tw ó r m o­
żn o w ła d z tw ie  po lsk iem  za Ba to rego .  A cóż zno w u  znaczy nazwan ie  W ą ­
torskiego wyobrazieiedem pasoży tne j kasty  ? Przeci eż  on nie chciał  służyć,  
a mien iąc  się r ó w n y m  Łęczyńsk i emu  i Zb o ro ws k i e mu ,  wola ł  c ierpieć  
nędzę  jak czepiać się magna tów .  Czyimże więc  był pasożyt em?  Zos ta ­
wa ł a  mu jedyna dobra  s t rona .  I t ę  au tor  j ednym wyrazem niweczy.  
Chciał  a u t o r  koniecznie  natrafić na taką ma lown iczą  epokę walki  n o ­
w e go  żywota  ze s t a rym,  jaką  w  późniejszej  naszych dzie jów dobie zna ­
lazł Rzewuski  i tak dzielnie w  Listopadzie  wys t awi ł ,  że dotąd nasi poeci  
i powieśc iop isa r ze  wciąż z tego  wą tk u  snują  coraz rozl iczniejsze u twory .  
Ale nieszczęśl iwie ku t emu  wybra ł  czasy B a to r e g o ,  bo te najmniej  zna. 
Może  i i nne  nie lepiej ,  z tern się j ednak  dotąd  nie  wyd a ł ,  a na sw ą  
b i edę  tylko co jak na jdowodn ie j  okazał  swoją  niezna jomość czasów króla 
S t ef ana ,  w  pełnym b ł ę d ów  przekładzie  Soi i kowskiego i jeszcze śm ie ­
szniejszym życiorysie tego pisarza*). Aby nas nie posądzono o s t rounosć ,  
zamias t  u sp rawied l iw ian i a  t ego sądu w łasnemi  wyrazami  wol imy przy ­
toczyć zdanie  uczonego Bar toszewicza.  „Przekł ad  Soi i kowski ego  (mówi  on) 
„ zawsze  zły, gorszy n a w e t  od poprzedni ch .  T lómacz  bawi  się e rudy c j ą ,  
„ robi  n aw e t  n iepo t r zebne  objaśnieni a t ex t u ,  a pozwala  na wie lk i e g r z e -  
„chy, na które  l ekar s two w  Niesieckim.  T rzeba  naprzód poznać szlachtę 
„a później  być jej his torykiem. 1 dziwim się zn ow u  po raz t r zec i ,  dla czego 
„ t ł ómacz uwz ią ł  się koniecznie  pisać życiorysy osób h is torycznych,  k tó— 
„rych dzieła w n iedok ładnym daje nam przekładzie? Życiorys ten p o s p o -  
„licie pod  p iór em j ego  j e s t  zb ior em wy p i sów z t łóinaczonego dzieła,  
„zb ior em dope łnionym czasem kilku w iad o m u s tk am i , a p rzepe łnionym 
„u w ag am i ,  k tór e  będąc  czysto i nd yw idua lne ,  zamiast  wyjaśni ać  za c i e -  
„rnniają obl icze p rawdy,  bo nie są o w o ce m  s tu dy ów,  ale dorywczych 
„osobis tych wn ios ków ,  poglądów' ,  post rzeżeń.  W  życiorysie Soi i kowski ego  
„są frazy dla okrągłości  p e r y o d ó w ,  ale niema historyi.  In tuicia  petycka 
„dob ra  do g a w ę d ,  nie dla his toryi .  H is to rya ,  to nie dla niego robot a ."

Już  tyle się powiedzi a ło  o fał szywem pojęciu rzeczy,  o n i e p o d o ­
b i eńs twach  i spr zecznościach t ego u tw or u  pod wzg l ędem his torycznym,  
że w  wielkiej  mie rze  wyprzedzi l iśmy u w ag i ,  które  nam pozos t awały  do 
uczynienia  nad tą sztuką ze st rony artystycznej .  N a t u r a l n i e ,  —  krzywe

*) J a n a  D y m i t ra  S o i ik o w s k ie g o  a rc y -b is k u p a  lw o w s k ie g o  krótki  pam ię tn ik  
r z e c z y  p o l s k ic h ,  od Z y g m u n ta  A u gus ta  z m a r łe g o  1572, w  m ies iącu  l ipcu, do  1590. 
P r z e ł o ż y ł  z  łac ińsk iego  i ży c io ry se m  a u to ra  p o p rz e d z i ł  W ł a d y s ł a w  S y ro k o m la .  
P e t e r s b u r g  i M ohy le w .  N a k ła d e m  B o le s ł a w a  M a u ry ce g o  W olf fa  1855.

D a w n o  ju ż  pow ied z ie l i śm y  p r a w ie  to sa m o ,  co tu B a r to s z e w ic z  m ów i,  o innych  
p r z e k ł a d a c h  h is to ry czn y ch  S y ro k o m l i ,  m ianow ic ie  o t ló inaczen iu  h istory i  P o u jo u -  
la ta .  D zie je  L ite ra tu ry  w P o lsce  z a s łu g u ją  na  są d  ró w n ież  su ro w y .

P r z e g lą d  P o z n a ń s k i  XXIII . 1. 1
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p o j ę c i e  t y p u  h i s t o r y c z n e g o  m u s i  s ię  r a z e m  r o d z i ć  i w i k ł ać  z f a ł s z y w e m  
p o j m o w a n i e m  c z ł o w i e k a .  Al e  d a j m y  na  t o ,  że  t ak i  W ą t o r s k i  z n a j d o w a ł  
s i ę  w  p o l s k i e m  s p o ł e c z e ń s t w i e ,  a  raczej  p r z y p u ś ć m y  że  on  n i e  j e s t  P o l a ­
k i e m ,  i że  r zecz  n i e  w  P o l s c e  s i ę  dz ie je .

A u t o r  z a mi e r z y ł  w  tej  k r o t o c h w i l i  w y ś m i a ć  b a r d z o  p o w a ż n e  u c z u ­
c ie ,  a w  naszym w i e k u  tak n a d w ą t l o n e ,  że racze j  n a l e ż a ł o b y  w s p i e r a ć  
j e ,  d o b r e  s t r o n y  o n e g o  o d k r y w a ć ,  j ak o s ł a b i a ć  s z y d z ą c  z p r z e s a d y .  Al e  
p r z e s a d a  i w  n a j l e p s z y m  s t a n o w i  g o d z i w y  p r z e d m i o t  dla  sa tyry .  P o ­
m i ń m y  w i ę c  a u t o r o w i  że  p r z e d s i ę w z i ą ł  u c zy n i ć  W ą t o r s k i e g o  k o m i c z n y m ,  
p ł a s k o  k o m i c z n y m ,  c h oć  t a k i e  p r z e d s t a w i e n i e  n a d e r  b o l e ś n i e  do jmu je .  
K o m i c z n o ś ć ,  a by  d o p i ą ć  s w e g o  c e l u ,  p o w i n n a  być  r z e t e l n ą .  Z a l eż y  o n a  
na  t e r n ,  a by  t en  co j ą  p r z e d s t a w i a ,  w  na j l ep sze j  w i e r z e ,  s e r y o  w  s w e j  
rol i  w y s t ę p o w a ł ,  i ś m i e s z y ł  d r u g i c h ,  s a m  b y n a j m n i e j  s i ę  t e g o  n i e  d o m y ­
ś la jąc .  A t u  zdaje  s ię  c z ę s t o ,  że  W ą t o r s k i  ś w i a d o m i e  ś m i e s z n o ś ć  p o ­
p e ł n i a ,  że d r w i  s a m  z s i eb ie .  N i e  c h c e m y  m n o ż y ć  a n i  w y b i e r a ć  p r z y t o ­
czeń.  W e ź m y  w i ę c  n a  p r z y k ł a d ,  z ar az  z p i e r w s z e j  s ce n y  p o c z ą t k o w e  t e  
w i e r s z e :

S k re ś l i łe m  na s z e  h e rb y ,  d a w n y c h  d ó b r  o g ro m y ,
1 n a s z e  s k o ja rz e n ia  z n a jp ie rw s z e m i  d om y.
P rz e d m io t  z a p e w n e  p ię k n y ,  m a te i j a  bog a ta .
T e r a z  p iszmy o cno tach  n i e b o s z c z y k a  b ra ta .
O  c n o t a c h ! . . .  j e g o  c n o t y . . . .  on mial  s w o je  c n o ty ;
L e c z  to c ic h e ,  d o m o w e ,  z b y t  sk ro m n e  z  is to ty ,
R o z w o d z ić  s ię  n ie  m ożna  bo śm iechy nie m iną  . . .
N a p r z y k ła d  lubił  w i n o . . .  a le  d o b re  w i n o . . . .
A le n a  d rog ie  w in a  nie  z a w s z e  s ta w a ło ,
R a c z y ł  s ię  c ienk iem  p iw em  lub  p ro s tą  g o r z a ł ą ;
A le  t a k ą  m oc  d usz y  czyz  ocen ią  prości  
W  cz ło w ie k u  w y s o k ie g o  dom u i zacności .

J e s t - ż e  to  sz cze ra  m o w a  r o d o w e j  p r ó ż n o ś c i ,  w y r a z  g ł ę b o k i e g o  p r z e ś w i a d ­
c ze n i a  o  g o d n o ś c i  i z a c n oś c i  b r a t a ,  k t ó r e g o  zaraz  p o t e m  w y b i e r a  za s w ó j  
w z ó r  i w y c h w a l a ,  że  w  n i c z e m  r o d o w i  s w e m u  n i e  ubl iżył ,  i że  się w  m o -  
t ł o c h  n i e  c hc i a ł  m i ę s z a ć  i s ł uż y ć  czy w  w o j s k u  czy n a  k r ó l e w s k i m  d w o ­
r z e ?  O n ,  W ą t o r s k i ,  ś l epy  c a ł k i e m  na  w s z y s t k i e  ś m i e s z n o ś c i ,  w w a l c e  
u b ó s t w a  z d u m ą  p o w s t a j ą c e ,  m i a ł ż e b y  s ię  w s t r z y m y w a ć  o d  w y p i s y w a n i a  
c n ó t  n i eb os z cz yk a  d l a  t e g o  t y l k o ,  że  k t oś  m ó g ł b y  się z a ś m i a ć ?  P r z e c i e ż  
ś m i e c h  m o t ł o c h u  p o w i n i e n b y  o w s z e m  w  j e g o  w y o b r a ż e n i a c h  d o d a w a ć  
u r o k u  t y m  c n o t o m .  A  j a k ż e ż  j es zc ze  d z i w n i e j  b r z m i  to  w y r a ż e n i e ,  że  
l u d z i e  p r oś c i  n i e  o c en i l i b y  w  c z ł o w i e k u  w y s o k i e g o  d o m u  i z a c n o ś c i ,  t a ­
kiej  m o c y  d u s z y ,  iż n ie  m a j ą c  n a  w i n o ,  r a cz y ł  się  c i e n k i e m  p i w e m  l ub  
p r o s t ą  g o r za ł ą .  N i e ,  —  t o  j es t  i r o n i a ,  d r w i n y ,  w i e r u t n e  ż a r t y ,  ś w i a d o m i e  
z b r a t a  s t r o j o n e ,  a z a t e m  i z s i e b i e  s a m e g o ,  bo  p r z e c i e ż  p r a g n i e  na  j e g o  
w z ó r  u t r z y m y w a ć  g o d n o ś ć  i ś w i e t n o ś ć  s w e g o  r o d u .  U p a d a  w i ę c  k o m i ­
c z n o ś ć  W ą t o r s k i e g o ,  b o  o n  n ie  w y r a ż a  się  z g o d n i e  z n a d a n y m  s o b i e  
c h a r a k t e r e m ,  a le  t a k ,  j a k b y  k toś  z b o k u  p a t r z ą c  i p r z e d r w i w a j ą c  n i e d o ­
ł ę ż n ą  p r ó ż n o ś ć  m ó g ł  go  o p i s y w a ć .  T o  j e s t  t r y b  g a w ę d y ,  nie  zaś sz tuki  
d r a m a t y c z n e j ,  c h o c i a ż b y  n a w e t  k r o t o c h w i l i .  S z t u k a  t eż  ta  j e s t  t y lk o  d y -  
a l o g o w a n ą  g a w ę d ą ,  a jej  b o h a t e r  k a r y k a t u r ą .

J e ź l i  t aka  n i e l o ic zn oś ć  t k w i  w  o d r ę b n i e  w z i ę t y c h  sc enac h ,  w  o d e r ­
w a n y c h  u s t ę p a c h ,  cóż  d o p i e r o  być  m u s i ,  gdy z a c zn i em  d o s z u k i w a ć  s ię  
z w i ą z k u  w  c ał ośc i .  G ł ó w n ą  tś j  s z t uk i  o s n o w ą ,  s p r ę ż y n ą  sy t ua cy i  d r a ­
m a t y c z n y c h ,  m a  być  s p r z e c i w i e ń s t w o  d w ó c h  c h a r a k t e r ó w .  S p r z e c i w i e ń -  
s t w o  j es t ,  a le  nie  tyle  u d e r z a  w  d w ó c h ,  co w  j e d n ć j  i t e j że  s a m ć j  osob ie ,  
t o  j e s t  w  W ą t o r s k i m ,  k t ó r y  r a z  g a d a  w e d ł u g  n a d a n ś j  s o b i e  k o m i c z n ć j  
r o l i ,  p o t ć m  w p a d a  w  myś l i  i s tyl  P a c h o ł o w i e c k i e g o ,  i z n ó w  w r a c a  d o
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da wn ych  dziec ińs tw,  i tak dalćj.  Ó w  próżny szlachcic,  cały zajęty dumą  
sw e go  rodu,  pomimo  dokuczającej  nędzy pogardzaj ący wszys tki em,  co mu 
się widzi  m z s z e m ,  co n o w e ,  na r az ,  gdy mu l i chwiarz  ma zab rać  tarcze 
he rb ow ną ,  wybucha  w  pe łną  poważnych  myśli i w y m o w y  t i r adę  przeciw 
ro d ow ś j  pysze, uznaje obowiązek  ciągłego odświeżani a  zasługi p r z o d k ó w  
podziwia n.zszą szlachtę,  która  o rężem lub p iór em wzniosła  się na ś w i e -  
nosc  dz ie jową ,  i rzuca p r zek l eńs tw o  na tego,  kto m agnata  o d ró żn ił od  

człeka  Nic  rozumniejszego-,  mc uroczyściej wymownie j s zego  nie  móg łby

i A  s° °T  7 y/8łOS,Ć- Zdałohy Się wiec' że teraz" ' e - s z lnehci c ,  człek  po p ro s tu  przybył,  to po tak s t anowczem n a w r ó ­
ceniu Wą to r sk i  oceniłby go wed le  wa rtości  osobistej  i o he rb  nie pytał ,

, d o P,e.r o Pa cho łow ieck i ,  który już za p ie rwszą  wizytą  złożył do w od y
0 znaczenia  i o r ęż em i piórem.  Obecn ie  powraca  on z wojny mos k i e w­
skiej, obsypany now erm darami  i dos tojeńs twy od k ró l a ,  a że przyrzekł  
iz się m e  pokaże chyba z nowym herbem,  który s t anie  na ró w n i  z h e r -

- o  ’ vv,ęc . P °w rac a  widocznie  i tą uświetn iony zdobyczą.
Wą to r sk i  niczego się nie domyś la ,  o nic nie py t a ,  a le  wpada  na n o w o  
w  dz iec iń stwa  s.n.esznój  próżności .  Gdy bow iem S tan i s ław błaga go by 
m u  pozwo l i ł  wykupi ć  tarczę he rh ow ną ,  on nie przyjmuje przysługi z o b a ­
wy,  aby nizszy rod em  szlachcic nie zażądał  w nag rodę  Hanny,  którćj  tylko 
jaki  Tęczyński  lub Radz iwi ł ł  byłby godnym.  P o w ia d a  m u ,  że za nadto  
wysoko  podnosi  sw e  oczy,  że zbyt wybujał  w swych nadzie jach,  i że 
każdy pow in i en  w sw o im  zostać zakresie.  Nic nie nada t łomaczenie,  że 
H rab i a  tylko o tyle z łagodzi ł  sw e  wyobrażen ia ,  iż już teraz nie po ga r ­
dza now emi  ludźmi,  skoro za nimi p rzemawia  zasługa.  Przeci eż  S l a n i -  
s aw  już  p i e rwszą  razą p rzybywał  odznaczony wysokiemi zasługami.  P r z e ­
cież nap rzec iw t em u  stoi o w o  p r zek l eńs two  na różni cę  między magna t em 
a człekiem I znowu ,  gdy mu do ręczono  list od Zamojszczyka Jel i ty  i gdy 
ujrzał  he rb  nowy P ach o ło  wieckiego,  z ezwala j ąc  na j ego  związek z Hanną,  
Wą to r sk i  śl iczne i r o zum ne  recytuje  wiersze,  ale nie dot r zymuje  do końca,  
bo na dobi tkę w ost atni ch swych  s ł owach jeszcze raz p ow ra ca  dn R o -  
mu lusa ,  Cyrusa i Lecha.  D wó ch  więc  ludzi p r zezeń  wciąż  p r zemawia .
1 jezli j es t  jaki  taki p ow ód  do  zmiany wyobrażeń  w scenie p rowadzącć j  

* ®arn°bo js twa,  to memas z  najmniejszego do popadnięcia  w  da w n e  b łędy
po tak cięzkiem przejściu.

J e dy n i e  uderza j ącą figurą jes t  tu Pachołowiecki .  Lecz s ł abo za ry ­
sowany  w mczem on się nie przyczynia do akcyi. Wchodzi  tylko na to, 
by wy dek l amowac  wiel e  pięknych wierszy, opisujących wyprawy,  w  któ- 

ych bra ł  udział .  INależy się j ednak  wdzięczność  au to rowi  iż z podz i e­
mia kronik wydobył  na św ia t ł o  dzienne tak zajmującą postać his toryczną.  
Ale mąz  laki wa r t  był zostać od razu boha t e r em poema tu  lub porządnćj  
sztuki dramatycznej .  W  tak błachśj  krotochwi l i  zanadto ciasne i poni ża ­
j ące miejsce dla takićj postaci.  Wyrządz i ł  jej k rzywdę  au to r  pr zyczep ia ­
jąc  ją do tak lichej figury jak Wątor sk i .  Sp rzec iwieńs two  ch a ra k t e ró w  
jes t  bez wą tp i eni a  najpotężniejszą dźwigni ą  i najohf i tszem ź ród ł em efe­
k tów  dramatycznych,  a le  jakżeż t raci  na sile i wrażeniu ,  jeźli cha rak t ery  
te p r zeds t awione  są w ostatecznościacb,  i j eden z nich jes t  samą dz ie l ­
nością,  r ozumem i powagą ,  drugi  s amem niedoł ęz twem,  g łupot ą  i płaska 
śmiesznością .  Zbyt  wielki  odskok niweczy donośność  i wrażeni e  k o n ­
trastu.  T rzeba  nie j edną p iękną s t r on ą  zbliżyć charak te ry ,  a pozostająca 
różnica s t ani e  się t śmbardz i ć j  uderzającą i płodniejszą w ’ położenia d r a ­
matyczne.  Uroni ł  więc  a u to r ,  z m a r n o w a ł  nat raf ioną szczęśl iwie w  h e r ­
bar zu  post ać  his toryczną,  dając ją  w pos ługę  lekkiej  pióra z abawce  i d r o ­
bnej  n ade r  komiczności .  Gdyby był podniós ł  osobi stość  Wą to r sk i e go  
rozwin ą ł  w akcyi p iękny cha rak t e r  S tan is ł awa ,  zasnuł  poważn ie jszą  i n -



52 PRZEG LĄD PONZAŃS KI .

t r ygę ,  b o g a t s z ą  w  s y t u ac ye  d r a m a t y c z n e ,  b y ł ab y  m o że  w y s z ł a  z p o d  j e g o  
p i ó r a  n i e  b ł ac b a  k r o t o c b w i l a ,  oka zu j ąc a  ty l ko  b r a k  n a m y s ł u ,  n i e c i e r p l i ­
w o ś ć  i p o s p i e c h  w t w o r z e n i u ,  a l e  pe łny  i d o r o d n y  d r a m a t .

Z p o z o s t a j ą c y c h  do  n a d m i e n i e n i a  d w ó c h  o s ó b ,  H a n n a  j e s t  z u p e ł n i e  
b i e r n ą ,  B a l t a z a r  z a ś ,  ż y w c e m  w y r w a n y  z j a k i e g o  n i e p o r n n i m y  r o m a n s u  
W a l t e r a  S k o t a ,  s łuży  do  w p r o w a d z e n i a  na jn i ższe j  k o r mc zn oś c i .  T a  też  
się  na j l e p i e j  a u t o r o w i  u d a ł a ,  z w ł a s zc za  w s c e n i e ,  gdy H r a b i a  m i a n u j e  
s t a r e g o  s ł u g ę  na  w s z y s t k i e  r a z e m  u r z ęd u  s w e g o  d w o r u .  A le  i l en n i e  
j e s t  z a w s z e  r ó w n y m  i z g o d n y m  z s ob ą .  C z a s e m  z da j e  się d r w i ć  z s w e g o  
p a n a ,  a na s a m y m  o s t a t k u  w y p o w i a d a j ą c  s e n s  m o r a l n y  sz t uk i ,  w z n o s i  
s i ę  w  m y ś l ac h  i w y m o w i e  d o  szc zy tno śc i  n i e w ł a ś c i w e j  j e g o  p o ł o ż e n i u .

S z t u k a  ta była p r z e d s t a w i o n ą  na t e a t r z e  w a r s z a w s k i m .  Ni e  w ą t ­
p i my  że  s i ę  u d a ł a ,  bo  a u t o r  m a  w z i ę t o ś ć ,  p r z y j e c h a ł  z W i l n a  aby  być  
p r z y t o m n y m  w y s t a w i e n i u ,  a p u b l i c z n o ś ć  n a s z a ,  o d  tak d a w n a  p o z b a w i o n a  
p r z e d m i o t ó w  z h i s t o ry  i o jczys te j  na s c e n i e ,  p o c h o p n ą  m u s i a ł a  się  o k a za ć  
d o  u n i e s i e ń  l u b  p o c z c i w e g o  ś mi e c h u .  S a m o  p r z e b i e r a n i e  s ię  B a l t a z a r a  
w e d l e  tylu r a z e m  n a d a n y c h  m u  u r z ę d ó w ,  j uż  m u s i a ł o  p o b u d z i ć  w s z y ­
s tk ich ,  o s o b l i w i e  p a r a d y s ,  d o  d o b r e g o  h u m o r u .  A l e  a u t o r  ma  za n a d t o  
p r z e n i k l i w o ś c i ,  a b y  m ó g ł  w z i ą ś ć  to  za s t a n o w c z y  w y r o k ,  iż t a l e n t  d r a ­
m a t y c z n y  p os i a d a .  My  z n o w u  nie  ś m i e l i b y ś m y  po  tej  p r ó b i e  b e z w z g l ę d n i e  
t w i e r d z i ć ,  że  S y r o k o m l a  n i e  d o s t ą p i  n i gdy  z n a k o m i t o ś c i  w d r a m a t y c z n y m  
z a w o d z i e .  T a k  w i e l o w ł a d n y  t a l e n t  m o ż a  przy n a m y ś l e  i w p r a w i e  i tę 
c h w a ł ę  z d o by ć .  T y l k o  n a p r z ó d  p o t r z e b a ,  aby  d o b r z e  z r o zu m i a ł  r ó ż n i c ę  
m i ę d z y  sz tuką  d r a m a t y c z n ą  a gaw»ędą.  T u  w  o p i s a c h ,  a u t o r  p r z e d s o b n i e  
na  ws zys tko  s p o g l ą d a j ą c ,  da je  n a m  w ł a s n e  p o j ę c i a ,  w n i o s k i ,  s p o s t r z e ż e ­
n i a ,  —  t a m  zaś t w o r z ą c  r o z m a i t e  c h a r a k t e r y ,  m u s i  w n i k a ć  w  nie,  i każdy 
w soł in ie  tak p r z e d s t a w i ć ,  a by  w y r a ż a ł  ty lko  t o ,  co się z n a d a n ą  m u  o d r ę ­
b n o ś c i ą  najściślej  zgadza.

W  r o z b i o r z e  o b r a z u  w i o s k o w e g o  W ielk i C zw artek  m o g l i b y ś m y  się  
w y r ę c z y ć  w y b o r n y m  a j es zcze  b a r d z o  p o b ł a ż l i w y m  a r t y k u ł e m  p. S i e m i e ń -  
s k i e g o ,  k tó ry  w  p r z y p i s k u  po  części  p r zy t acz amy*) .  W y p a d a  n a m  j e d n a k  
ki lka p r z y da ć  u w a g .

*) Nie wynurzyliśm y dotąd ani radośc i ,  jaką  uczuliśmy na p ierw szą  zaraz  
w iadom ość ze  ma w ychodzić  osobne pismo literackie pod kierownictwem  redakto­
ró w  C za s u ,  ani poch w aln ego  są d u ,  na jaki toż pismo od roku zasługuje .  C zeka­
liśmy w ła śn ie  na przebieg przynajmniej  je d n e g o  roku ,  aby s ię  s ta w ić  w  możności  
w ydania  gruntow niejszego sądu. W krótce  ogłosim y naszą r ece n z y ą ,  w  której w y ­
tkniemy z  całą  sz czerośc ią  to ,  co  nam się  w  D odatku  a lbo b łędnem, albo j e s z c z e  
niedostatecznem w ydaje .  N ieskoń cz en ie  jednak  w ięcej  będzie  do pochw ały .  O s o ­
bliwie pana S iem ieńsk iego  P rzeg lądy  bieżącego p iśmiennictwa czytaliśmy z a w s z e  
z wielkiem zajęciem. N ie  możemy też dać lepszego  dow odu  wartości tych P r z e g lą ­
d ó w , jak  przytaczając następujące wyjątki z w rze śn io w eg o  D odatku  o ostatnich  
utworach S yrok om li:

„ P o ch le b ia ć  ludow i,  s tw arzać  demokratyczną literaturę, aby nią sm agać klasy  
„historyczne,  j e d n o  j e s t  co  lud nasz obdzierać z przyrodzonych  c e c h ,  co go w cią-  
„ gać  w  św iat  racyonalnych kierunków osiem nastego  wieku, p rzeciw  którym w łaśn ie  
„nastąpiło  oddziałanie .  P r z e c iw n ie ,  m alow ać  w ieśn iaka  tej lub owej  prowincyi,  
„ w y s ta w ia ć  j e g o  obyczaj, opow iadać  podania i dzieje tego życia  tak blisko ze tk n ię ­
t e g o  z naturą, a op ow iad ać  z śc is łą  rzeczyw istośc ią  , j e d n o  j e s t  co iść  tym prą- 
, ,d e m ,  jaki w s z ę d z ie  zmierza do s i lnego zw iązan ia  plemion z tradycyami ziemi,  
„ na  której s iedzą i spełniać to samo, co spełniają erudycij, których prace w skr ze­
s i ł y  zamarłe j ę z y k i ,  w yk aza ły  pow innow actw a  jednop lem ienne i najdaw niejsze  
„ s ie dz ib y .“
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W  w i e r s z o w a n e j  p r z e d m o w i e  a u t o r  z b i ja jąc  p o g ł o s k ę ,  j a k o b y  dla  
d r a m a t u  m i a ł  p o r z u c i ć  p i e ś n i  w i o s k o w e ,  m ó w i  m i ę d z y  i n n e m i :

W y ,  k tó rym  du sz y  mojej  g łąb  z n a n y !
I w y  w r o g o w i e ,  p o w ie d z c ie  sami,
G dym  by ł  s p o tw a rz a n  i z a p o z n a n y ,
Czem s ię  b ro n i łe m ?  — memi p ieśniami.

O t ó ż  n o w e  skargi .  W a r t o  aby  n a m  raz a u t o r  p o w i e d z i a ł  j ac y  t o  w r o ­
g o w i e ,  k i edy  b ył  s p o t w a r z a n y m ,  p rzez  k o g o  z a p o z n a n y m ?  P o w s z e c h n o ś ć  
m c  o  tern n i e  w i e .  O w s z e m ,  jej  s i ę  z d a j e ,  ż e  ż a d e n  z na s z y ch  p o e t ó w  
n ie  b ył  s k or z e j  u z n a n y m ,  an i  t eż  ł a t w i e j  z d o b y ł  g ł o ś n o ś ć  w  c a ł y m  kraju.

, ,T e g o  ro d z a ju  dz ie ła  czy  w ie r sze m  czy  p r o z ą ,  j e ż e l i  m a ją  czys tą  in tencyą ,  
„ o b u d z a j ą  z a r ó w n o  in te re s  h is to ry c z n y ,  j a k  w y o b ra ź n i  p r z y n o s z ą  zu p e łn ie  św ieży  
„ p o k a r m ;  n iech że  aby  k ro p la  ja k ie j  obcej  tendency i  s i ę  w m ię s z a  w  taki u tw ór ,  
„ z a r a z  k o sz law ie je ,  choc iażby  go p o d p ie r a ło  n a jw ię k s z e  a r ty s to s tw o .“

„ W p a d ł e m  n a  te u w a g i  o p oezy i  gminnej  i o s tu d y a ch  n ad  ludem , z  tego po- 
„ w o d u ,  że  p rzy  ty tu łach  d w ó c h  p o e m a tó w  S y ro k o m l i  o d c z y ta łe m  n a p i s y :  Obraz 
„ W io sk o w y  i G aw ęda L u d o w a ,  a  w ię c  j a k o  rz e c z y  n a le ż ą c e  do wielkiej g rupy  
„ l i te ra tu ry  za jm u jące j  się m a low an iem  ludu ,  p o w in n y  by ć  u w a ż a n e  n a  m iarę  tego, 
„ c o  tak u n a s  j a k  gdzieindziej  d o k o n a n o  w tej g a ł ę z i . “

T u  r e c e n z e n t  w y łu s z c z a  t reść  g a w ę d y  W ie lk i C zw a r tek , p oczem  tak  rzecz  
s w ą  dale j  c iągn ie :

„ M u s ia łe m  skreś l ić  o s n o w ę  tej  pow ieśc i ,  aby  p o k a z a ć  że  p ró cz  kilku d robnych  
„ w i d o c z k ó w  zb l iżonych  do r z e c z y w is to ś c i ,  n ic  a nic n ie  m alu je  w  niej n ietylko 
„ l i t e w s k ie g o ,  a le  ż adnego  ludu ,  — je s t t o  po p ro s tu  ś w ia t  s e n ty m e n ta ln y  w y m y ś lo n y  
„ p r z e z  p o e tę  n a  t le życ ia  w ie js k ie g o ,  tak  s a m o  j a k  go so b ie  w y m y ś la ł  G esner ,  
„ F l o r y a n  i inni z tej s z k o ły ,  m arzący  o p a s tu sz k a c h  A rkady i .  Z W i e s ł a w e m  B r o ­
d z i ń s k i e g o  n iem oże ró w n ie ż  w y t r z y m a ć  p o r ó w n a n i a ,  bo w  tych  c z as ach  kiedy 
„ B ro d z iń s k i  s w o ją  s ie la n k ę  p i s a ł ,  a  w ię c  ł a m a ł  s ię  z  rem in iscencyam i klassycznenti  
„ ju ż  c z u ł  p o t r z e b ę  z a c h o w a n ia  r y s ó w  s tu d io w a n y c h  z lu d u ;  każdy też p o z n a  tam 
„ k r a k o w s k ic h  c h ł o p k ó w ,  u p ię k n io n y c h  w p r a w d z i e ,  lecz z a t r z y m u ją c y c h  w ła ś c iw ą  
„ s o b ie  f iz ionomię i ch a ra k te r .  “

„ S z k o d a  że  S y ro k o m la  n iepospo li ty  ta len t  i uczuc ie  p o e ty c z n e  m arn u je  n a  p o ­
d o b n y c h  u tw o ra c h ,  k tó re  m ogą  mieć  c h w i lo w ą  w z ię to ś ć ,  ale l i te ra tu ry  nie bogacą .  
„ J e ż e l i  z a m ie rz y ł  sob ie  p rzez  takie z id e a l izo w an ie  c h ł o p k ó w ,  p o ru sz y ć  dla nich 
„ s e r c a ,  p o s ta w ić  ich na  r ó w n i ,  co do  w ar tośc i  w e w n ę t r z n e j ,  z na jucy  w il izow ań-  
„ s z e m i  k lassam i,  to przec ież  by łb y  te g o  ł a tw ie j ,  a  racze j  w ła ś c iw ie j  dopiął , gdyby  
„ c h c i a ł  t reść  do po em atu  c z e rp a ć  z r z e c z y w is te g o  ż y c ia  i d a ć  im w szy s tk ie  rysy  
„i  cechy  c h ł o p k ó w ,  tak o dm ienne  w  każdej p ro w in c y i ,  a  tak dla nas  z a jm u jące  
„ c o b y ś m y  radzi  w n ik n ą ć  w  d u ch a  i uczuc ia  gm inu .  T a k  j a k  d o ty c h c z a s  obchodz i  
„ s i ę  z św ia te m  w io sk o w y m ,  m o ż n a b y  go p o m a w ia ć ,  że  o b s e rw u je  go  z ok ien  p a ń ­
s k i e g o  d w o ru ,  unosi  s ię  n ad  pe izaźem , p o d z iw ia  d z iew icę  n a b ie ra ją c ą  w o d ę ,  c h ło ­
p a k a  p r z e g ry w a ją c e g o  na fletni pa s ą c y m  s ię  k ró w k o m ,  a le  n ie  z a g lą d a  pod s t r z ę ­
p k ę ,  n ie  p o d s łu c h u je  r o z m ó w  przy  o g n isku ,  n a  polu ,  w  k a rczm ie  — pros ty  dyle- 
„ ta n ty z m  s łu ż ą c y  racze j  do p o p isa n ia  się z p o p u la rn o śc ią ,  a  n ie  w ła ś c iw e  i sz c z e re  
„ z a j ę c ie  s ię  lu d e m ,  i chęć  p o z n a n ia  go ta k im ,  ja k im  je s t .  P o m ija m  inne  j u ż  nie.- 
„ s tó so w n o ś c i ,  j a k  o w ą  figurę S z y m o n a ,  w  k tóre j  nik t  w ie jsk iego  p a ro b k a  n ie  pozna ,  
„ a l e  j a k ie g o ś  p o k o jo w e g o  m a rz y c ie la  co s ię  n a c z y ta ł  ty le  so c y a ln y ch  ra m o t ,  że  
„ ty lk o  łazi po lasach  a nic rob ić  nie  c h c e ,  — p om ijam  to j a k o  u tw ó r  fan tazy i ,  
„ a l e  sam  j ę z y k  w łożony  w  us ta  tych c h ło p k ó w  j a k ż e  p o c ie s z n y ,  k iedy  się  zakli-  
„ n a j ą  w imię ludzkości, a w y k r z y k u ją :

N iech  ży je  lu d z k o ś ć ,  n iech  ży je  kob ie ta !
„ P r z y p u s z c z a ł e m ,  że  w  tern j e s t  coś a l leg o ry czn eg o ,  — lecz o d w y k n ą w s z y  od
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N i e j e d e n  n a w e t  dz iwi ć  s i ę  m o ż e  jaki m s p o s o b e m  dzieje s i ę ,  że  dotąd  
żaden sz la ch ci c ,  żaden k ap ła n,  nie  pod ni ós ł  s i l ni ej sze go  g ł osu  p r z ec i w  
o b e l g o m  przez  poet ę  na te d w a  stany m i o ta ny m.  Na ni es z cz ęś c ie ,  d o ­
tychczas  u nas ta lent  zakr ywa  naj fa ł szywsze  p oj ę c i a ,  n aj wi ęks ze  n a w e t

„ k la s s y c z n e j  a l legory i ,  n ie  umiem s ię  j e s z c z e  n a  ro m a n ty c z n e j  p o z n a ć ;  j a k  z d ru ­
g i e j  s t ro n y  nie  potrafię  w m ó w ić  w  s ieb ie  adm iracy i  d l a  ty ch  S z y m o n ó w ,  T a ra s ó w ,  
„M art ,  k tó re  z a s tą p i ły  s p ło s z o n y c h  z p o la  p r a w d z iw e j  p oezy i  N e m o ry n ó w ,  D am e-  
„ t ó w ,  L in d o ry  i t. p. T ak i  z w r o t  w p o e z y i ,  g d y b y  s ię  s ta ł  z a r a ź l iw y m ,  kaza łby  
„ o b a w i a ć  się  o p r z y s z ło ś ć  l i te ra tu ry .14

R o z t r z ą s n ą w s z y  d ru g ą  g a w ę d ę  S y ro k o m l i ,  k tó re j  b o h a te r  tak że  z  p i j a ń s tw a  
um iera ,  p. S iem ieńsk i  tak kończy  sw e. u w a g i :

, ,C i b o h a te ro w ie  z w y k le  u S y ro k o m li  k o ń c z ą  p i j a ń s tw e m ;  m ia łażby  to być 
„ fo rm a  ludow ej  r o z p a c z y ?  — M oże i tak j e s t  — nie p rz e c z ę .  A le  czyż  nie  m ożna  
„ z n a le ź ć  d la  n ich  l e p s zeg o  koń ca?  a lbo  czy chc ia łby  nas  p r z e k o n a ć ,  źe  p i jańs tw o  
„11 ludu  j e s t  ty lk o  w yn ik iem  ro z p a c z y ?  To o s ta tn ie  p sy c h o lo g ic zn e  p o s trzeżen ie ,  
„ n i e  ze  w szy s tk iem  p ra k ty k a  s tw ie rd za .  —  Ale co  tu po m o że  p rz y w o d z ić  p o s t rz e ­
l e n i a  z r zeczyw is tośc i  c z e r p a n e  p r z e c iw  s i e la n k o w y m  a rg u m e n to m ,  k iedy S y ro -  
„ k o m ła  w z ią ł  s o b ie ,  j a k  u w a ż a m ,  za  s t a łą  z a s a d ę  id e a l i z o w a ć  lud w ie j s k i ,  nie 
„ w  ten  sp o s ó b  żeby  z n iego  w y p r o w a d z a ł  n iek tó re  d o b re  p rz y m io ty  m o ra ln e  i o b y ­
c z a j o w e  w  form ie  w  jak ie j  s ię  o b ja w ia ją ,  i p rz y b ie ra ł  j e  w  rysy  d o p a t rz o n e  
„ w  blisk iem z nim o b c o w a n iu ,  a le  w  sp o s ó b  p rz e n ie w ie r z a ją c y  się  p r a w d z ie  p o e ­
t y c z n e j ,  bo u b ie ra  cno ty  i uczuc ia  s z lach c ica  w  c h ło p s k ą  s ie rm ię g ę  i w z d y c h a  do 
„ l e p s z e g o  ś w ia t a ,  gdzieby  n ie było ani d w o ru , ani g o sp o d y , ty lko  km io tkow ie  
„ sam i!

„ T a k i e  p o jm o w a n ie  i w y s ta w ia n ie  w ie jsk ie go  lu d u  m og ło  u c h o d z ić ,  k iedy  go 
„ n ie z n a n o  b l iż e j ,  ty lko  z j e g o  p io sn e k ,  p o w ia s t e k ,  o b r z ę d o w y c h  c e re m o n i i ,  k iedy 
„ w r e ś c i e  p r z y m ie rz a n o  doń  fo rm u łk ę  R u ssa  o d o sk o n a ły m  c z ło w iek u  n a t u r y ,  tej 
„ c z ą s t c e  p r z y sz łe g o  b ó s tw a  lu d zk o śc i ;  lecz  dz iś  k iedy te d w ie  u top i je  f ilozoficzne: 
„ C z ł o w i e k  n a tu ry  i L u d z k o ś ć ,  p o k a z a ły  s ię  p us to -b rzm iącem i f r a z e s a m i ,  k tórym 
„ k ł a m  z a d a w a ł a  r z e c z y w is to ść  —  toż i zm yś len ie  p o e ty c z n e  n a  tym grunc ie  opar te ,  
„ p o d w ó j n e m  s ta je  s ię  zm yś len iem .

, , D l a  tego w  po em atach  S y ro k o m li  pom im o w y s o k ie g o  ta len tu  p oe tycznego  
„ w  odd an iu  u czu ć  i w r a ż e ń  s ie lsk ich ,  pom im o ca łe j  r z e w n o ś c i  l i ry c zn e j ,  z a w s z e  
„ p r a w i e  p o m y s ł  g łó w n y ,  a  m ia n o w ic ie  w p r o w a d z o n e  p ostac ie  g r z e sz ą  n ie p ra w d ą .  
„ P o d o b n i e  se n ty m e n ta ln y c h  c h ło p ó w  nikt  j e s z c z e  nie  sp o tk a ł  c h y b a  w  ba l lad ach  
„ i  s ie la n k a c h  z b y t  r o m a n ty c z n y c h ,  a lb o  z b y t  k las sy czn y c l i ,  a le  n igdy w  śc is łem 
„ z n a c z e n i u  l u d o w y c h ,  czyli  tak ich  j a k  lud  j e s t  w  r z e c z y w is to ś c i .11

„ M a n i e r a  ta, bo  j u ż  się s t a ł a  m a n ie rą ,  d o w o d z i  p e w n e g o  o p ó źn ien ia  w yobra -  
„ ż e ń ,  a  z a r a z e m  o d b ieżen ia  od tego z w ro tu ,  j a k i  w s k a z a łe m  na  począ tku ,  — z w ro tu  
„ k u  sum iennym  s tu d y o m  n ad  ludami,  i cząs tkam i  l u d ó w ,  n ie ty lko  co s ię  tycze  z a ­
b y t k ó w  s t a ro ż y tn y c h  p r z e c h o w a n y c h  w  ich m o w ie ,  w y o b r a ż e n ia c h ,  t rad y c y a c h ,  
„ z w y c z a j a c h ,  a le  n a w e t  c o d z ie n n e  życie  w ieś n iacze ,  ch a ra k te ry ,  n am ię tnośc i ,  spo- 
„ s o b y  w id z e n ia ,  c n o ty ,  w y s tę p k i ,  i śm iesznośc i  ludu ,  s ą  j u z  b a d a n e  z sk ru p u la tn ą  
„ p r a w d ą  p sy c h o lo g ic z n ą  i p las tyczną .  C o  d la  F l a m a n d ó w  z rob i ł  C o n s c ie n c e ,  dla  
„ N i e m c ó w  C z a rn e g o  lasu  A u erb ach ,  d la  S z w a j c a r ó w  G otthelf ,  a 11 nas s z u k a  w  tym 
„ k ie r u n k u  G re g o ro w ic z ,  — to j e s t  w ła ś c iw ą  cech ą  s tu d y ó w  l u d o w y c h ,  a b y ło b y  
„ i  p o ezy i  lu d o w e j ,  g d yby  S y ro k o m la  ro z b ra ta ł  s ię  z tym w io sk o w y m  kon w en cy o -  
„ n a l i z m e m ,  a  p r z e s z e d ł  n a  r z e te ln ą  d rogę .  J a k k o lw ie k b ą d ź  ro dza j  ten g ran iczy  
„ z  różnem i n ieb e z p ie c z e ń s tw y  i p o t rz e b u je  śc is łego  ro z t rz ą s a n ia  i s ą d u ,  k tó ry  nie 
„ p o w i n i e n  uchy lać  c z o ła  choćby  p rzed  n a jw ię k s z y m  poe tycznym  ta le n te m ,  — tak 
„ z n o w u  jeże l i  n a tch n ien ie  z czys tego  w y try sk a  ź r ó d ł a ,  u tw o ry  tak ie  m o g ą  p r z y ­
n i e ś ć  n a jz b a w ie n n ie js z e  s k u tk i ,  czy b ę d ą  p ros tem  odbic iem  s ię  nagiej r z e c z y w i ­
s t o ś c i ,  czy f ikcyą p o e ty c z n ą ,  z  tej rzeczy w is to śc i  w y s n u tą . "
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zdrożności .  Romans i śc ie  w o ln o  wszystko pisać,  bo bawi ,  —  poecie ,  bo 
w ie r s zem  zyg mun towsk im  chwy ta  za serce.  Byłże w  istocie Sy rokomla  
z początku zapoznanym?  Któż  się dobija chwa ły  bez t r u d u ?  W ar t o ż
0 tern w sp om in ać ,  wa r toż  przed t r ybuna ł  ca łego kra ju w y pr ow ad za ć  j a ­
kieś da w n e ,  z a śc i ankowe u razy ,  i to t e r az ,  gdy go wszędzie  chwalą ,  
f et ują ,  przyjmują z ok laskami ,  w lot  r ozkupu ją  najmniejszy jego u t w ó r ?  
Jes tże  to cierpieć dostojnie?  Z apo mn ia ł - ż e  au to r  co przed rokiem pisał  
w Z gon ie  A cern a  o godności  poe ty :

A choćby  k iedyś  ludzie  zimni a  n ieczuli  
O ctem  mu c z a rą  życ ia  i ż ó łc ią  za tru li ,
C ho ć b y  mu g ry z ła  se rc e  j a d o w i t a  żmija ,
N iech  n e k ta r  n ies ie  b rac iom  a ż ó łć  sam  w y p i ja .

1 jaki emiż to  p ieśniami  broni ł  się S y r ok o m la?  Gzy ow ą  o S ta r y m  w łó­
c zę d ze ,  k tóry się wyrzeka miłości  ojczyzny i płacze z radości  gdy mu  
obcy najezdnik daje j a łmużnę?  Czy ow ą  gaw ędą  L a lk a ? Gzy pieśnią  G rajek  
w io sk o w y ,  k tóry powiada że czy ludzkość ża łobą pok ry t a ,  czy p o m ó r  
i g ł ó d ,  nic p l eba nów  nie z asmuc i ,  bo oni dziesięcin swych p e w n i ?  Gzy 
z igraszki fałszując kronikę i zmieniając św ią to b l iwe go  Korsaka w z b r o ­
dn i a r za?  Czy tylu u tworami  pełnemi  zawsze  złoś l iwych wycieczek p r ze ­
c iw szlachcie a mdłych poch lebs tw  dla l u d u , jakich to poch l ebs tw  n a ­
w e t  w  obecnej  pow ie ś c i ,  j edne j  z n iewinn ie j s zych , ł a t w o  dopa t r zeć  się 
można.

T re ść  powieści  jes t  nas tępująca.  W  kościółku wiejskim tłoczy się 
w wielki  c zwar t ek  lud do spowiedzi .  Z całego t ł umu  j edna  tylko dzie­
wczyna  i j eden  s tarzec nie ot r zymują rozgrzeszenia.  Obo je  spotykają się 
później  pod bo rem na grobi e  młodego wieśni aka  , który z zawiedzionej  
mi łości  rozpi ł  s i ę ,  a z pi j ańs twa umar ł .  Z rozmowy  tych dwo jga  n i e -  
r ozgrzeszonych w y kr yw a  s i ę ,  że ona  to przez płochośc  popchnę ła  go 
w  rozpacz a starzec rozpoi ł .  Nas tępu je  żal i s k r ucha ,  a polóm rozgrze­
s zenie  w  dzień zaduszny.

A u to r  po śl icznym wst ęp i e ,  a nikt  dzielniej  i powabn ie j  ob raz ow  
sielskich nie kreś l i ,  przys tępując do  rzeczy,  zapytuje s ię :

Bo j a k i e ż  g rzechy  n a  w io sc e  by ć  m o g ą ?
J e d e n  do  p a n a  o d e z w a ł  s ię  śmielej,
D rug i  s w e  ży to  m oże s p r z e d a ł  d rogo ,
T rz e c i  w  g o sp o d z ie  h u la ł  co niedzieli .
A lbo n a  b ra tn ią  g o s p o d a rk ę  s ia da ,
Albo pokos i ł  g r a n ic ę  są s iad a .  —

L u b  kiedy la tem  d o k u c z a ły  deszcze ,
O n  z b y t  t ro sk l iw y  o  kopy  w  s todo le ,
P o  sz e śc io d n io w y m  i k r w a w y m  m ozole  
Z ła m a ł  n iedz ie lę  i p r a c o w a ł  j e s z c z e ,
L u b  się  ze  s k a rg ą  n a  o p a t r z n o ś ć  m io ta :
O to  s ą  g rzech y  km iecego  żyw ota-

Nie j e s t - ż e  to i s tnem p o d c h l e b s t w e m , wy mar zon em bez p o w o d u ,  chyba 
(jak p. Siemieński  słusznie przypuszcza) w  tej myśl i ,  że „g rzechu  siedl isko 
„jest  li—tylko w  żywocie  innych s t a nów . "  P.  Siemieński  w ie le  sam pi ­
sał dla l udu ,  z miłością go s t udyowa ł  w rozmai tych s t ronach Polski ,  
a przecież w ręcz  zaprzecza p odo bne mu  obrazowi .  Mogl ibyśmy tu przy­
toczyć pełno  r ó w n i e  zaprzecznych ś w ia d e c t w ,  a pochodzących od ludzi,  
k tórzy szczerze lud nasz kochają ,  pracuj ą całą si łą i życiem nad po l e ­
pszeni em j ego  bytu .  ale op łakuj ą z ar azem,  że podoh ne  powyższym u r o ­
j en i a  i schl ebiani a nie pomoc ale na jwiększą  przeszkodę przynoszą u r z e -
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czywis tnieniu najszlachetniejszych zamia rów.  Wyl i czani e  takich św ia dec tw  
bol esnem byłoby zadan i e m,  bo któż nie pragną łby  wier zyć ,  ze lud nasz 
posiada same  cno ty ,  a lbo  tylko tak d robne  g rzechy,  jakie tu poeta wy­
licza. Ale właśn i e  nawi ja j ą  nam się przed oczy na de r  przygodne roz t rzą­
s anemu  tu  p rzedmio towi  uwag i  p. W a c ł a w a  Szymanowsk iego  w tylko 
co ogłoszonym ar t ykule  p. t. L iterac i M inor es. Nikt  z ap ew ne ,  a tein mniej  
my poważyl ibyśmy się p o r ó w n y w a ć  z Sy rokomlą  tę  t łuszczę nędznych 
l i t e r a tów ,  które j  zgubne dążności  i śmieszne pisma p. Szymanowski  gromi.  
Lecz pon i eważ są takie dążności ,  i to u n iemałe j  liczby p i s a rzów,  tern 
większy spada obowiązek  na a u t o r ó w  tyle p r zemożnego  w p ł y w u  w y w i e — 
rających jak Syrokomla ,  aby uroki em swego  t a l en tu  w  niczern nie d o d a ­
wal i  im pochopu  i u sp rawiedl iw ien ia .

„Jak dawnie js i  poeci klassyczni (mówi  w spomniany  krytyk) tworzyl i  
„sobi e ideały Dafnisów i Ty r sysów przystrajali  j e  w ubiory jakie  d o ty ch ­
c z a s  widzimy jeszcze na dawnych  se rwi sach  po rce l anowych ,  dawal i  im 
„w  r ęce  kije pasterskie  zdobne ws tążkami ,  a w  koło nich na łące r o z ­
s t a w i a l i  baranki  z j e d w a b n ą  we łn ą  i k rówk i  myte w  mleku ,  —  tak 
„owi  p an o w ie  l i teraci utworzyl i  sobie  jakieś wyegza l t owane  wyobrażen ia  
„o cno tach ,  po święcen iu  i żywocie  męczenniczym naszego ludu wiejskiego.  
„Nie w iedzą  nieboracy,  że teraźniejsi  T y ty rowie  mias to rozbudzać  echa 
„ga jów  leśnych w ycią g a ją c  wdz i ęczne  tony z wiejskich fu j a rek ,  w y c ią -  
v9^Jcl  *o n y L w o z ó w ,  a czasem i k rowy pańskie  z obory.  Nie wiedzą  że 

yrsys na śmie rć  zapija się w  szynku,  a Mel ibej  szachruje  nieraz z ży -  
„dem na szkodę dziedzica,  że Fi l ernon dla t ego- j edyni e  chodzi po ż e b r a -  
„czym cbl eb i e ,  bo mu się r obi ć nie chce ,  a nie wraca do rodzinnej  wsi, 
„bo tam Baucysę zbił  na w in ne  jabłko  tak że podobno  po mimo  pomocy 
„ izraelskiego cyrul ika zamar ła  nieboraczka.  Oni  nad ch łopem widzą  c i ą -  

tylko pr zemoc i bat  ekonornski ,  a j ako odrodzi cie l e  spo łeczeńs twa  
„pragnęl i by  nie sw o im  natur a lni e  kosztem w yrob i ć  mu p ow ażn e  w na ­
r o d z i e  s t anowi sko.  Dz iw nem  zap rawdę  wyda je  się to ż ądani e ,  które  
, , spra wiedli  wie możnaby nazwać d o k tryn ą  rozdw ojen ia . Wszys tk ie  takie 
„krzyki ,  fa ł szywe dekl amacye  zamiast  godzić rozdrażn ia j ą ,  zamiast  goić 
„ją t rzą .  Ch łop  nie będzie  czytał  dzieł  tych n i e śmie r t e l nych ,  więc  nie 
„pod noszą  go one  w oczach w ła snych ,  coby się n a w e t  nie s tało gdyby 
„ je  przeczytał  i zrozumiał .  A ci p rzec iwko  k tórym są one  wymierzone,  
„w idz ąc  w nich tylko stek przesądy i fałszu, nie osiągają z nich pop rawy,  
„chociażby była po t r ze b ną ,  bo ona tylko za p r a w d ą  i sp rawiedl iwern  
„o cen i e n i e m iść może.  Chcąc os i ągnąć  taki cel t rzeba znać dob rze  j e d ną  
„i d rugą  s t r onę  i umieć  sp r awi ed l iw ie  ocenić zobopó lne  przymioty i wady . “ 

Arii takimi są wieśni acy nasi ,  jakich tu humorys ta  dla zbicia fał­
szywych i dea łów  w sp o m i n a ,  ani  też takie są tylko grzechy kmiecego ży­
w o t a ,  j aki e Syrokomla  powyżej  wymien ia .  Źli i dobrzy kmiotkowie p r a ­
w ie  w tym samym wszędzi e  u nas znajdują się s t osunku.  Pon i ew aż  zaś 
podn ie s i en i e  s t anu  włości ańskiego j e s t  g ł ó w n e m ,  żywo tnem w  naszym 
kraju za d an i e m ,  wszelka j ednos t ronność  j e s t  n i ezmie rną  szkodą,  bo o pó ­
źnia rozwiązan ie .  Ale nam się nie zdarzyło nawe t  słyszeć o takim pisarzu,  
k tóryby lud nasz tylko w  czarnych m a l ow a ł  kolor ach,  a ileż natomias t  
j es t  t ak i ch ,  którzy go w  idealną doskonałość  przybierają.  Dobrze  jest  dla 
p rzykł adu s t awiać  na świeczniku  pojedyńcze wypadk i  wielkich cnót  skoro 
się gdzie  takie znajdą  w ś ró d  naszego l u du ,  lecz jeźli  on j es t  tak czystym, 
jak dzisiejsi podchlebcy go wys t a wia j ą ,  to  nauczani e  przykł adami  j es t  
zbyteczną pracą.  Z wy ją tków zaś kreś i ić  bezwzg lędn i e  obraz  ogółu  nigdy 
się nie godzi ,  o sobl iw ie  w przedmioc ie  tak d raż l iwym a tak dla narodu  
żywo tnym.  Urojenia  podobne  często są s z l ache tne ,  częściej jednak  służą 
za pok rywkę  najfatalniejszym dążeniom.  Jeźli  Syrokomlę  o św ia dom e  pod -
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pieranie  ostatnich przekonać  n i e p o d o b n a ,  to aż nadto w i d o c z n i e  n i e u s t a ­
jąca j e d n o s t r o n n o ś ć  j e go  pism d o w o d z i ,  ż e  uroj eni a j e g o  nie są całkiem  
n i e w i n n e  i sz l achetue .  Z pism tych coraz  wyraźniej  okazuje  s i ę  iż on  
nie  tyle  lud k o c ha ,  i le  s i ę  u w zi ą ł  i d e a l i z o w a n i e m  o n e g o ,  o b s y p y w a n i e m  
p o d c h l e b s t w a m i , sm a g a ć  k la sy  h is to ryc zn e .  N i e  m o ż e  on n a w e t  z B r u ­
t u s e m  p o w i e d z i e ć ,  że  nie  mniej  kocha Cezara a l e  że  Rzym kocha w i ę -  
c ćj ,  bo zdaje s i ę  ty l ko dla t e g o  w y r aż ać  taką m i ło ś ć  ku R z y m o w i ,  by 
m ó g ł  s w ą  urazę ,  s w ą  n i e n a w i ś ć  ku Ce za r owi  zaspokoić .  Skąd pochodzi  
ta u r a z a ,  skąd ta zaciętość  w o b e c  nie  tylko pomijania  pr z yc ink ów m i l ­
c z e n i e m ,  a l e  hoj n eg o  szaf owania  u w i e l b i e ń  dla poety przez s t r on ę  p o ­
k r z y w d z o n ą ,  —  nie  w i e m y .  Najpodobniej  p o w s t a ł o  to i w z m a g a  s i ę  
z u ł o m n o ś c i ,  którą Tacyt  w  trzech s ł o w a c h  w y r az i ł :  O de ru n t  quern l a e -  
serint .  Inaczej  b o w i e m  pisałby c z ł o w i e k ,  któryby o b i e  s trony z a r ó w n o  
c e n i ł ,  chciał  mi łośc i ą  skojarzyć i po d ni e ść  j e dną  bez  n i w e c z e n i a  drugiej*).

*) G odz i  s i ę  n am  tli p rz y to c z y ć  w y ra z y  p i s a rz a  s z c z e rz e  p ra g n ą c e g o  p o je ­
dnan ia ,  m iłośc i  i w z a je m n e g o  d o sk o n a le n ia  s ię  d w ó c b  s ta n ó w ,  k tó re  z a w s z e  i w s z ę ­
d z ie ,  lubo  pod  ro zm ai tem i  n a z w a m i ,  is tn ieć m uszą .  P a n  S a in t -M arc  G ira rd in  o p i ­
s u ją c  w  ż y w o c ie  R u s s a ,  j a k  on d a w s z y  pocliop l i te ra tu rze ,  k tó ra  m ieśc iła  w szys tk ie  
cnoty  n a  dole ,  a  w s z y s tk ie  w y s tę p k i  w  gó rze ,  sam  się  p rz e lą k ł  s k u tk ó w  s w e j  nauki 
i s t a r a ł  s ię  p rz e c iw  nim d z ia łać ,  tak  u o g ó ln ia  sw o je  w  tym  p rzed m io c ie  u w a g i :

V o u s  m e p r ise z  les  vices des r iches, soit ,  si  vous  a v ez  les  ve r tu s  des p a u v r e s ; 
s a n s  ce la ,  ce  s o n t  les  v ices ,  qui s ' i r r i ten t  co n t rę  d ’au t re s  v i c e s ;  ce  s o n t  le s  p ech es  
d ’en  bas ,  qui env ien t  les p e c h e s  d ’en  haut .  L a  char i te  du r iche  es t  d ’a s s is te r  le 
p a u v r e ,  l a  char i te  du p a u v r e  es t  de  s u p p o r te r  le r iche.  C e t te  c h a r i t e - l a  n ’es t  
p a s  u n e  m oind re  vertti q u e  I’a u t re  c a r  il es t  p lu s  difficile d ’a im er  so n  p ro ch a in  
h e u re u x  et  f lorissant q u e  d e  l’a im e r  pauvre  et  m a lh e u re u x ,  e t  chose  adm irab le ,  ces 
d e u x  char i tes  s ’a p p e l l e n t  m utue l lem ent .  L a  char i te  du r iche  r e n d  p ins  facile la 
ch a r i te  du  p a u v re .  L e  p a u v re  qui se  vo i t  a im e  et  a ss is te  su p p o r te  vo lon l ie rs  l a  
r ich ess e  de  s o n  p ro c h a in ,  n o n  p a rc e  q u ’il e n t re  en p a r ta g e  d e  la  fo r tune  p a r  l ’au- 
m ó n e :  coinme I’a u m o n e  g a rd e  to u jo u rs  plus q u ’e lle  ne  d o n n e ,  el le  r i sq u e  d ’exci ter  
l ’envie a u  l ieu  d ’exci ter  la r e c o n n a i s s a n c e ,  si el le  n ’e s t  poin t  a c c o m p a g n e e  chez  le 
r iche  d ’un se n t im en t  de v ra ie  c o m p a s s io n ;  m ais  si la  com pass ion  es t  v ra ie  chez  le 
r iche ,  la  r e s ig n a t io n  s e r a  v ra ie  aussi  chez  le p a u v r e ; les b o n s  r iches  font  les b o n s  
p a u v re s  et  les b o n s  p a u v re s  font  le s  b o n s  r iches .  J e  d o n n e  vo lon l ie rs  a  qui com- 
p re n d  le d e v o i r  de  r e s p e c te r  rnon b ien ;  j e  defends  a u  c o n t ra i re  m an  bien c o n t re  
qui  p r e te n d  le  p a r tag e r .  Q u a n d  le p a u v re  a l le g u e  so n  d roit  a  1’ex is te n c e ,  j e  lui 
o p p o s e  m on  droit  de  p ro p r i e t e :  les  d ro i ts  se  h e u r ten t  et  se  r ep o u ss en t ,  les d e v o i r s  
s ’e n te n d e n t  e t  s e  co n c i l ien t ,  ils font  la pa ix  de ce  m o n d e  e t  la  b ea t i tude  d e  I’au tre .  
J e  m e  figure le  b o n  r iche  e t  le bon  pau v re  assis 1’un p re s  de  l ’a u t re  a u  p a r a d i s ;  c a r  
ne  p e n s e z  pas ,  L a z a r e ,  q u e  ce  so i t  se t tlement p a r c e  q u e  vous  e tes  p a u v r e  qu e  v o u s  
r e p o s e z  au se in  fie n o tre  p e re  A b ra h a m ;  c ’est  p a r c e  que  v o u s  a v e z  eu les  ve r tu s  
de v o t r e  etat ,  c ’est  p a rc e  qu e  vous  a v e z  ete patient  et  res igne  a u  l ieu d 'e t r e  env ieu x  
et  h a r g n e u x ,  c’es t  p a r c e  q u e  v ous  a v ez  p la in t  le r iche  a u  lieu de le m a u d i r e ,  et 
qu e  v o u s  a v e z  p a r d o n n e  a  sa  d u re te  de  coeur .  V o i la  p o u rq u o i ,  L a z a r e ,  se lon  le 
b e a u  t a b leau  q u e  fai t  S a in t  C h ry so s to m e  de  vo t re  rnort  et  de ce l le  du m auva is  
r iche ,  les  an g es  p o r te n t  v o t r e  time au  ciel  a v e c  des co n c e r ts  m elod ieux  et  des can-  
t iq u es  d ’ a l leg resse ,  tand is  q u e  les dem ons  e m p o r ten t  aux  en fe rs  l ’ftme du m auvais  
r iche ,  en  dep i t  de  tous  les e s c la v e s  et  d e  tous les  s e rv i te u r s  qui e sco r ten t  so n  cer-  
cueil .  Mais ne  c r o y e z  p a s  q u ’il n ’y ait  poin t  d e  dem o n s  p o u r  le m a u v a is  p a u v re  
com tne p o u r  le m a u v a is  r iche,  e t  q u e  les  j o i e s  du ciel  so ie n t  d u es  a  ceux  qui  n ’o n t  
p o in t  eu les b iens  de  la  te r re .  L a  p au v re te  et la r ichesse  ne  s o n t  ni u n e  ver tu  ni tin 
vice,  l ’un e  qui doit  tou jou rs  e t re  r e c o m p e n s e e  quoi q u ’elle fasse ,  et  1’a u t r e  tou jou rs  
puni quoi q u ’il fasse  auss i .  L a  p a u v re te  et la r ich ese  son t  des p ro fess ions  et  non 
des quali tes .

P r z e g lą d  P o z n a ń s k i  X X III ,  1 . B
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A le  on nie chce znać jed nej ,  a drugiej nie umie. Że tej nie  zna, ale  
tylko z fantazyi wymyśla jej obrazy dla dokuczenia i poniżenia tamtej, 
to  stwierdza każda jego g aw ęda , a naw et ten Wielki Czwartek, choć tu 
rzecz się dzieje wyłącznie w  zakresie sam ego ludu wiejskiego. Można  
b o w iem  śmiało pow iedzieć , że tu niema ani jednej myśli,  ani jednego  
uczucia, ani jednego wyrazu, któreby nasz lud w w łaściwym  mu cha­
rakterze malowały. Jest to sobie kosmopolityczna sielanka jak Amintas, 
lub 11 pastor fido. Gorzej je szcze ,  —  bo nie przedstawia żadnego ludu  
na sw ie c ie ,  ale osoby wysoko ukształcone, z wyrafinowanemi pojęciami,  
z narowami przerosłśj w  zepsucie cywilizacyi. W dawniejszych sielan­
kach nie  było prostoty i naturalności, ale była czerstwość i zdrow ie, tu 
zaś chorobliwość  dzisiejszego w ie k u ,  dotąd na szczęście tylko wyższe  
stany nurtująca, występuje czarnemi plamami na tle wiejskiego żywota. 
Szymon to W erter w sukm anie, to  Szarski w  kubraku, a Marta to Sara  
bez trzew ików . Oto jak ona dzieje sw ej miłości opisuje:

C zęsto  w ioskow i gniew ali się  chłopcy,
Z e Szym on z nimi zabaw y nie dzieli,
T ryum fow ali, że nie taki hoży,
Śm ieli się  z niego że odludek Boży,
L ecz  j a  lubiłam  jeg o  rzew ną postać,
Jego  głos tęskny, jeg o  tw arz  sierocą,
D ziw ną go P a n  B óg udarowa} m ocą,
Ze m ógł spojrzeniem  aż g łąb ' se rca  dostać

L ubiłam  żarty  w ioskow ej m łodzieży,
A le na niego popatrzyw szy trocha,
Pocznłam  ja k o ś ,  co mi się n a leży ;
I gdy, b y w a ło , on sam otny w tłum ie,
J a  w jeg o  oczy pogiądałam  rada,
I zaw sze jak o ś  serce  wyrozum ie,
O czem on myśli i o czem zagada.
A i on n ie raz , aż uczułam  trw ogę,
U m iał odgadnąć co j a  m yśleć m uszę;
Jak  się  to dz ia ło?  pow iedzieć nie mogę,
T ak jak o ś  P a n  Bóg stw orzy ł nasze  dusze.

Szym on p o w iad ał: , ,M arto m oja , M arto!
„ O  inszem  życiu i m ówić nie w arto.
„B ędziem  ubodzy, j a  ci p iosnkę sklecę,
„O  P a n u  B o g u , o w iośn ie , o rzece,
„ O  czem ty zechcesz — mam piosnek naw ałem ,
„ J a  w pieśni now ą utoruję d ro g ę ;
„ O d  pew nej chwili . . . gdy ciebie poznałem ,
„ O  w szystkiem  piosnki w yśpiew yw ać mogę.

N a przyszłą  w iosnę m iał być ślub  z Szym onem .
M arzyłam  o nim , liczyłam  tygodnie,
P o  tysiąc razy  w sercu  rozm arzonem  
P y ta łam  sieb ie : czy m iłość n ie chłodnie?
L ecz  serce  zaw sze m ów iło radośnie,
Z e silniej b ije , że uczuciem  rośnie.
A on czy kochał? — dobrzem  to w iedziała,
Inaczej w ierząc grzeszyłabym  srodze;
W ciąż  je d n ą  m yślą jeg o  g łow a pa ła .
W ciąż w jeg o  duszy nowy skarb  znachodzę.
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Ale my biedni — wśród mozolnej pracy 
Nie sposób zaw sze  bywać przy kochanku,
Nie sposób być tam , gdzie się myśl obraca,
Nie sposób serca  pieścić bez ustanku.
P o trzeb a  było grosza na  wesele,
N a zapowiedzi i na zaręczyny:
W ię c  biedny Szymon nie czekając wiele,
P rzysta ł  na flisa do dwornej  wiciny.

P o  takich chwilach jeszcze  marzym w nocy;
Miłą przeszłością słodzim stan sierocy.
Ale poranek! — to skończenie św ia ta!
P iek ło  na ziemi,  gdy przymkniesz oczyma,
A myśl najpierwsza w głowie zako la ta :

Juz j eg o  niema!

T ak  dzień upłyną! na strasznej torturze —
Przy sz ła  noc znowu — i znowu świtanie . . .
Któż te męczarnie wypowiedzieć  w stanie?
Zanadto  boli — j a  ich nie powtórzę.

Nazajutrz  ciężka zaję ła  mię praca,
Smutek złagodniał i ju ż  nie powraca.
L ecz  do snu daw ne  wspomnienie się ciśnie,
Bom je d n ą  myślą zaw sze  uniesiona;
Czuję że kocham, więc Szym ona przyśnię,
Ale już  mglisto śniłam tw arz  Szymona,
Potem  w snach moich i twarz  i postawa 
Jn ż  jakby  obłok niewyraźnie  stawa.
A jednak  ogniem jednych  uczuć pałam,
A jednak  szczerze Szym ona kochałam.
T ak  nim w połowie ubiegło półrocze,
Rozrywać smutek czułam się w potrzebie ;
Już  przyjaciółek zabawy ochocze 
Coraz mię częściej nęciły do siebie.
Gorzkiem przeczuciem j a k  gdyby chorobą 
Ciągle d ręczona,  czułam j a k  to boli,
P ragnę łam  smutek złagodzić powoli,
Uciec od myśli,  nie być sama z sobą.
Kiedy łzy z oczu lały się goręcej,
J a  biegłam śmiać się do rówiennic rzeszy;
Ten memu sercu spodobał się  więcej,
Kto najweselszy, najprędzej rozśmieszy.
Ojcze Tarasie!  tak ja k  mnie widzicie,
J a  w duszy mojej tak niegdyś bogata,
Co dotąd rzewnie  patrzałam na  życie,
Poczę łam  śmiać się  z życia i ze  św ia ta ;
Śmiałam się nawet płocho uniesiona 
Z  naszej miłości,  z siebie i Szymona.

Lecz już dość le g o ,  —  choć to za led w ie  połow a subtelnego tłómaczenia  
się z płochości tej Sary w  gorseciku i fartuchu. S łó w  tylko kilka d o ­
rzucić wypada o Szarskitn w  siermiędze. Gdy go kochanka zawiodła,  
kryje się w  dzikie lasy, ucieka od lekarzy choć mu serce drze s i ę ,  śpie­
w a o lepszym  św iecie g d zie  km iotkow ie sa m i, o w ielkich sercach, z  k tórych  
krop la  k rw aw a  całe stulecia uszczęśliw iać m oże, raz m ó w i:  kłam stw o że
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j e s t  cnota  w  św ie c ie ,  że  z a  r ó d  l u d z k i  ż y ć  i  u m r z e ć  w a r t o , a d r u g i  raz  
d o p y t u j ą c  się  g d z i e  j e s t  s z c zę ś c ia  m e t a , w o ł a :  N iech  ż y j e  l u d z k o ś ć , niech  
ży je  k o b ie ta !  A ó w  T a r a s ,  k t ó r y  t e g o  ( jak g o  z w i e )  m ęc ze n n ik a  serca  
w  i m i ę  lu d z k o ś c i  i  B o g a  sam ego  r o z p o i ł ,  j a k i e m i ż  w y r a z y  kończy  s w e  
o p o w i a d a n i e ?

T o  my, d z ie w c z y n o  — to my go zabili ,
I b ra m a  p iek ie ł  w s p ó ln ie  nam  o tw a r ta .
P rz y ja c ie l  T a r a s  i k o c h a n k a  M arta  
D o  o s ta teczne j  dow ied l i  go chw il i :
B o  p o d b n d z a ją c  n i e b a c z n ie ,  zd a le k a ,
R oz p łom ien i l i  nam iętnośc i  c z ie k a .
T y  z j e g o  se rc a  w y p le n i ł a ś  w ia r ę  
W  g o d n o ść  lu d z k o ś c i ,  k tó rą  w y s s a ł  z m lek iem ;
A j a  ogn is tą  p o d a łe m  mu cz a rę ,
Aby do  re sz ty  p rz e s ta ł  być  cz łow iek iem .

I l eż  t u  r a z y  lu d zk o ść  p o w t ó r z o n a ,  j a k b y  w  j ak i e j  o d e z w i e  d e m o k r a t y ­
c z n e j ,  a p r zec ie ż  nie  ty lko  po j ęc i a  o n i e j ,  a le  n a w e t  t e g o  w y r a z u  n i e m a  
j es zc ze  u  ż a d n e g o  z naszych  c h ł o p k ó w .  A l e  m y ś l a ł b y ś ,  że  a u t o r  t ak  szczy­
t n i e  ich w y s t a w i w s z y ,  z n a l e ż n ą  p o w a g ą  p o w i e ś ć  s w o j ą  z ak oń czy .  G d z i e  
t a m ,  —  p o w i e ś ć  t a ,  j ak  z w y k l e  u  n i e g o  b y w a ,  p r z e r a s t a  w  n ies zc zę ­
ś l i w y ,  w  n i e h a r m o n i j n y  z c a ł ośc ią  e p i log .  A u t o r  u c i e k a  się  w  n i m  d o  
k o n c e p t u ,  d o  f o r t e l u ,  z a l e d w i e  p r o z a i c z n y m  r o m a n s i s t o m  d o z w o l o n e g o .  
Ci  to  o s t a t n i  d l a  r o z ś m i e s z e n i a  c zy t e l n ik a  z w y k l i  c zę s t o  u ż y w a ć  d r o b n i u t ­
k i e g o  s p o s o b i k u ,  k t ó r y  na  tern z a l eż y ,  że  gdy  n a j w i ę c e j  m a j ą  zmyśl i ć ,  
u d a j ą  j a k  g d y b y  na j rz e t e l n i e j szą  p r a w d ę  pisal i .  J a k ż e  c zęs t o  zd ar za  się 
u n i ch  s p o t k ać  p o d o b n e  z w r o t y :  G d y b y  to by ł  r o m a n s  co p i s z e m y ,  t o ­
by s ię  n a le ża ł o  t ak  i t ak  s ko ńc z yć  naszą  p o w i e ś ć ,  a l e  s u m i e n n a  w i e r n o ś ć  
n a k a z u j e  n a m  j a k  n a j ś c i ś l e j  t r z y m a ć  się  p r a w d y  i t. d. N a s z  p o e t a  n ie  
p o g a r d z i ł  p o d o b n y m  f i glem i p o w i a d a  w  e p i l o g u ,  że  g d y b y  był  pi sa ł  p o ­
e m a t ,  t o  b y łb y  w s k r z e s i ł  S z y m o n a ,  p o g o d z i ł  g o  z l u d z k o ś c i ą ,  i o ż e n i ł  
z M a r t ą ,  a l b o  t eż  kaza ł  j e j  u m r z e ć  n a  k o c h a n k a  m og i l e .  A  da le j  m ó w i :  

Ale j a  p r a w d z ie  m u sz ę  być p o s łu s z n y ,
M u szę  b y ć  w ie rn y  i w  miejscu i w  czasie.

T a ra s  o d n o w i ł  p ie ś n ia rz a  rzem io s ło ,
S iedzi  w  g o sp o d z ie  i m iodek  p o p i ja ;
Ą co sa m  lu b i ,  to i drug im  radzi ,
Z e  n a  f ra s u n ek  t ru n ek  nie  z a w a d z i .
P o  dn iach  p o k u ty  i c iężkiej s p o w ie d z i  
M arta  z n ó w  w  ta ń c u  w o d z i ła  o rszak i .
Z ja w i ł  s ię  c h ło p a k  — j u ż  n ie  w iem  kto taki ,
P ro s i ł  o r ę k ę ,  d a ł  na  z a p o w ie d z i ;
W i ę c  p o sz ła  z a  mąż —  i co idz ie  za tem ,
P a n  B ó g  d a ł  d z ie c i ,  g o s p o d a rk ę ,  zboże ,
W s z y s tk o  j a k  t r z e b a . . .  o B o ż e  mój B oże!
C zem uż  to ży c ie  n ie  j e s t  p o e m a te m ?

P o t r z e b a *  w y r a n ź i e j s z e g o  n a d  te  k i lka na śc i e  w i e r s z y  d o w o d u ,  że a u t o r  
s a m  w  s w e  i dea ły  n i e  w i e rz y .  W y b i e r a  p r z e d m i o t y  z fantazyi ,  n ie  z ży­
c i a ,  —  r o z wi j a  j e  bez  n a l e ż n e g o  p r z e j ęc i a  s i ę ,  j a k b y  ty l ko  d l a  igraszki ,  
—  a w r e ś c i e  j e d n y m  p o d m u c h e m  i ron i i  c a ł e  s w e  d z ie ł o  o b a la .  O t ó ż
i tu ,  w b r e w  w s ze l k i ś j  r z e c z y w i s t o ś c i  i p r a w d z i e  w y i d e a l i z o w a ł  c h ł o p k ó w ,
i d o p i e r o  s k o ń c z y w s z y  s w e  d z i e ł o ,  p r z y p o m i n a  s o b i e  że  p r a w d z i e  m u s i  
być  p o s ł u s z n y m ,  w i e r n y m  i w m i e j s c u  i w  czasie,  i po  r a z  p i e r w s z y  l u d  
n as z  r z e t e l n i e  m a l u j ą c ,  s t a w i a j ą c  przy  k o ń c u ,  a racze j  j uż  po  z a m k n i ę c i u
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powieści ,  obrazek wręcz pr zec iwny g łó w n e m u  ob ra zo w i ,  zadaje  t em  sa ­
me m fałsz c a ł e mu ,  tak uporczywie u t r zy m yw an e m u  u ro j en iu ,  na k tó rem 
swój  u t w ó r  osnowa ł.  Gdyby nie ten  dz iwny ep i l og ,  możnaby jeszcze 
przypuszczać,  że on s ię w  dobrćj  wier ze  myli.  Lecz przypuszczenie d o ­
brej  wiary znika od razu w  obec tego  d o m ó w ie n i a ,  w  k tó r em ob rażona  
p r aw d a  nakazuje  mu  j akby  za karę,  by j ą  acz m im o w o ln i e  uzna ł  i w y ­
słowi ł  w  jak najdobi tni ej szych wyrazach,  a przez to zd radzaj ąc  się że zna 
rzeczywis ty  stan i u j emne  s t rony naszego ludu,  sam pot ęp i ł  swe  pop rze ­
dnie  wymysły.  Wyraźn i e  więc  poczuwa  on się do w in y ,  ale t r ybem 
wszystkich g rzeszników nie chcąc się szczerze do niej przyznać,  szuka j a -  
k imby sposobem od s iebie  ją oddalić a na co innego  spędzić,  i j ak  zwy­
kle się w  takich razach dzieje,  jeszcze w  grubszy b łąd  wpada,  dopuszczając 
się jak na poe t ę  największego g r zec hu ,  to j es t  zadając cios śmier t elny 
poezyi ,  bo uni ce s twia  całą jćj is totę i wysokość  powo łan ia ,  gdy j ą  o d o s a -  
bn i a ,  odc ina  od życia p o tw o rn e m  tw ie r dz en i e m  że życie i poezya s toją  
z sobą  w  przec iwieńs twie .  N iezaw odn ie  tak j e s t ,  ale tylko w  takich po­
ema tach  jak niniejszy.  Nie wina  w  tem poezyi lecz poety .  Życie jes t  
p r a w d ą ,  a poezya w inna  być nad ob nem  tćj p r awdy odbic i em.  Nie wszy ­
stko zaiste co j e s t  w  życiu należy do poezyi,  a le  wszys tko có j es t  w  po­
ezyi musi  mieć p o ds t aw ę  w  życiu. Kto  na fałszu b u d u j e ,  ten i w  życiu 
i w  poezyi wys tawia  się na n i echybny upadek.  Wsze lk i  zaś fałsz t ę  sam 
w  sobi e  nosi  ka r ę ,  że  fatalnie skazanym j e s t  na n iweczeni e  w ła sneg o  
dzieła.  W  sferze poezyi t r udnoby  pewn ie  na to  znaleźć dowodnie j s zego 
przykł adu jak obecny  poem a t  Syrokomli .

W  gawędz ie  Ja n ko  C m enlarn ik  więcej  j e s t  poezyi ,  bo  więce j  j e s t  
p r awdy,  wierni ejsze  życia odbicie.  A u to r  tak sw ego  boha t er a  przed na­
sze oczy w pr ow ad z a :

P rz e d  pięćdziesięciu czy w ięcej laty ,
Ż ył w  jednej w iosce m łodzian bogaty,
M łody, w eso ły , jed e n  z tych ludzi,
K tórego serca  nic nie w ystudzi,
Co go nie stw orzy ł B óg na pieszczocha,
Co kiedy kocha to szczerze  kocha,
Co to do pracy rw ie  się  ochotnie,
Co to przy pługu z rozkoszą  potnie,
A kiedy hula to z całej duszy,
K tórego se rce  w szystko poruszy.
W ięc  w szyscy bra ta  w idzieli w Janku ,
A on zajęty  był bez ustanku,
T em u, ow em u, czy to ,  czy ow o,
Jak ąś grom adzką sp raw ą w ioskow ą,
K ochał sw ą w ioskę , chlubił się  w ioską,
K ochał rodziców  duszą synow ską,
K ochał sw e po ła  i sianoźęci,
K ochał rzeczułkę co tam się  kręci,
K ochał sw e lasy i dymy chatnie,
D la  parobczaków  m iał se rce  b ratn ie,
K ochał na zabój dziew częta m łode,
K ochał k ap licę , cm entarz , gospodę.
I z tą  m iłością rodzonej ziem i,
D obrze mu było m iędzy sw ojem i:
B o jak o ś  zaw źdy na  sercu gracko,
D olę  — niedolę dzieląc grom adzką 
Żyć ze w szystkiem i, czuć bra tn ią  spó jn ię,
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To jak o ś  serce  b ije  podw ójnie.
B y w ało  w e wsi śm ierć kogo bierze —
Janek  ja k  dziecko sp łacze  się  szczerze,
W  obcym człow ieku  co zszedł ze  św iata,
Jak b y  u trac ił ojca czy b ra ta ;
On grób w ykopie , trum nę w yciosa,
Ż ało b n ą  pieśnią grzmi pod niebiosa,
A jeź li krewni n ie dość bogaci,
Jeszcze  byw ało  za  pogrzeb płaci.
Z a  to gdy w e wsi ja k a ś  hulanka,
Z a  siódm ą górą  posłyszysz Ja n k a :
T o bucznie śp iew a , to w  taniec ruszy,
G rom adzka radość tak mu do duszy.
On na w eselach za  drużbę stanie,
On p ierw szy  oracz  na  dw orskim  łanie,
P rzo d o w y  kosarz na sianoźęci,
N igdy mu nie brak  siły  i chęci.

J a n k o  w z ię ty  przez dziedzica  w ło śc i  na ha jd u k a ,  w yjeżd ża  z nim  
d o  je g o  majątku w  K a r p a ta ch ,  później  w ra z  z s w y m  pan em  zaciąga się  
do  l e g io n ó w ,  w a lczy  obok  n ie g o  w e  W ło sz e c h ,  w  H iszpanii ,  pod W agram ,  
z n o w u  w  H iszpanii ,  w s z ę d z ie  m ę z t w e m  i d o b ro c ią  serca zyskuje przyja­
c ió ł ,  lecz  w s z ę d z ie  z a r ó w n o  tęskn i do s w e j  w io sk i .

Choć w  tak t rycerski puls jeg o  grzm ocę,
On o sw ej w iosce śni całe  noce,
W  brzekocie  bębnów , w śród trąb zgrzytania,
W iejski się  obraz przed nim o d słan ia :
S ły szy  kościelny dzw onek cichutki,
S łyszy  skow ronka p iosnkę pobudki;
S łyszy  stro jenie  skrzypiec w gospodzie;
Ś p i na  b iw ak u , na  cudzej ziemi,
A dusza jeg o  hula ze sw em i!

N ad ch odz i  rok 181 2 .
„P ęd em  piorunu potok się  le je .“
(T ak  o tej chwili pisały  dzieje).
„ Ż ó łw  nas prześcignie w takim p o chodzie! “
P o w iad a ł Jan ek  — ostrogą bodzie 
1 tręd z lą  sw ego w ierzchow ca sp ina :
,,O t  ju ż  i N iem en, ot i rodzina,
„ O t i pow ietrze ztam tąd pow iało ,
„ O t  i zobaczę mą w ioskę całą!
„Toż- mię o toczą ro je grom adne!
„T o ż  o jcu , m atce do nóg upadnę!
„P o w iem  im , powiem  z całym  zapałem ,
„A  gdzie j a  b y łem , a  co w idz ia łem '1 —

N areszcie w ojsko w eszło  do W ilna.
N ad  g łow ą Ja n k a  tęskność m ogilna 
C hm urno p ow ia ła  — szepce kryjom u:
„T y lk o  mil ośm do mego domu . . . .
„ L ecz  cóż tam n a  myśl przyjdzie m onarsze? 
„K ęd y  obróci wojenne m arsze?
„ W  praw o? czy w l e w o ? . . .  a leż broń B oże! 
„ P ó łk  naszej w ioski minąć nie m oże:
„W io sk a  n a  lew o — tam tędy d ro g a . . . . “
Ale myśl w ładzców , to ja k  myśl Boga,
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N ieo d g ad n io n a , nieprzeniknięta,
S łow o  ich p raw em , w ola ich św ięta.
W ięc  drżący Jan ek  ileż to razy
P y ta ł u p a n a , ja k ie  rozkazy
Z  głów nej kw atery? — lecz pan nie zgadnie,
K tórędy półkom  ruszyć w ypadnie.
P rz y sz ła  nakoniec karta  z łow roga:
„ D la  konnych półków  na praw o d ro g a ;
„ Z a  dw ie godziny w ojsko w y ru szy ."
Co się  tam działo w Jankow ej duszy 
T rudno w y s ło w ić ...........

P o d  M o sk w ą  kula arm atnia o b ie  ręce  panu urw ała .  Janek u n ió s ł  
g o  z pob o jo w isk a .  P rzez  całe  p ó łro cze  c z u w a ł  nad nim w  szpitalu,  a gdy  
k alece  n ie c o  s i ł  w ró c i ło ,  u w ió z ł  go  na lichym w ó z k u  i w  chłopskiej odzieży .  
Uciekając przed si lną pogon ią ,  zatrzym ać s ię  ani zboczyć  n ie  m ogl i .  Tak,  
o  d w ie  ty lko m ile  od  w si  J a n k o w e j  przejechali .  T y lko  gdz ieś  w  karcz­
m ie  na p ó ł  sp alonćj  spotkali  z tej w s i  cz ło w iek a ,  który o p o w ie d z ia ł  J a n ­
k o w i,  ż e  o jc ie c  je g o  um arł a matka w  ciężkiej jęczy ch o ro b ie .  P r z y w ę ­
d r o w a l i  nareszcie  w  Karpaty. O dtąd J a n ek  ca łe  s w e  ż y c ie  daje  na p o ­
s łu g ę  b ie d n em u  kalece .

P a n  długo konał — bo la t trzydzieści.
P rz e z  ła t trzydzieści, a ż do ostatka,
Jak o  p ias tu n k a , ja k  w łasna  matka,
Jan ek  p ilnow ał ło za  choroby 
I przem yśliw ał ulgi sposoby;
Karm ił jak  dz iecię , baw ił ja k  dziecię,
I ju ż  pokochał nad w szystko w św iecie,
N ad  w łasne  życie, a  naw et pono 
N ad sw o ją  w ioskę — w ioskę rodzoną!

Gdy pan u m a r ł ,  w ie rn y  s ługa  niemal w p a d a  w  s z a le ń s tw o .
Ale w tym szum ie, jęk u  i brzęku,
Inny nerw  życia d rgnął pom aleńku,
Coś jak b y  szelest daleki d rzew a,
Coś jak b y  p iosnka , co słow ik śp iew a;
Ale ten sze lest, czy piosnki nuta,
To coś d aw n ie jsza , coś niepopsuta,
Coś taka sam a, ja k  to byw ało  
Echo w pow ietrzu rodzinnem  grało .
„ T a k  . . . .  to pow ietrze  rodzinnej niwy 
„A  to sk o w ro n ek , zw iastun życzliwy,
„T am  szelest sosny, tam polnej gruszy,
„A  tam od łąki rożek pastuszy,
„A  tam ze zbożem  skrzyp ią  woziska,
„A  tam szczekają znajom e psiska,
„T am  w óz p lebana  turkoce d r o g ą : . . .
„B o że  mój Boże! jak że  mi b łogo!
„ Ja k iś  ty dobry , O jcze i P an ie ,
„ Z a  to rodzinnych dźw ięków  p rz y s ła n ie !"
U k lęk n ął Ja n e k , łzam i się  zala ł, —
Już jeg o  biedny rozum  o ca la ł:
M iłość sw ej wioski i sw ojej strony 
W ró ciła  w skrzesić duch przygnębiony,
Z ag ra ła  w piersiach  na  daw ną nutę,
Pokutnik  skończył sw o ją  pokutę.
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J anko  wrac a  do swój  wioski .  A le  jakżeż wszystko znajduj e z m i e -  
n ionem.  Nikt  go nie poznaje.  Na dob i t kę  młodzi  szydzą z j ego  zapytań 
i p r zypomnień  d a w n eg o  czasu.  Idzie on więc  na cm en ta r z ,  na g roby  
k r ewnych  i znajomych,  gwarzy z niemi i m iode m do nich popija.

T ak  od grobu do grobu pijąc, plotąc baśn ie ,  —
Janek  spłacze się  — sp łacze  — i nakoniec zaśnie, —
N a  noc w raca  do chaty — nazajutrz to sam o:
Lecz  w rok po śmierci P a n a ,  pod cmentarną bramą,
Znaleźli z kuflem w ręku ju ż  nieżywe c ia ło :
A  miodu ani kropli w  kuflu nie zostało.
Nic tedy po szaleńcu młody św ia t  nie w skóra:
Ej ten Janek Cmentarnik — pocieszna figura.

Śliczny j e s t  pomysł  tej gawędy.  Og rze wa ją  j ą  i op romieni a ją  dw a  
z pomiędzy najpotężniej szych żywiołów  poezyi:  mi łość  nie tylko kraju,  
a le i rodzinnój  wioski ,  tak g łęboko wyryta  w sercu  każdego Po laka ,  r ó ­
wn ie  szlachcica jak kmiotka,  a z drugiej  s t rony,  duch poświęcen i a  i ofiary
w ie rn eg o  sługi dla pana.  Niema tu  żadnego  p r zec iw ieńs twa ,  nienawiśc i ,
owszem wszystko zgodnie  się kojar zy ,  i czytelnika w  sm ę tn em  lecz m i -  
ł em uspoko jen iu  zostawia.  Natraf i ł  też poeta  na kilka scen ba rdzo  p r a ­
wdz iwych  a dramatycznych,  o sobl iwie  gdy J anko  w  pochodzie  na M o sk wę  
zbliża się do swój wioski ,  już za chwi l ę  ma j ą  obaczyć a w  tern rozkaz 
w  inną  go odw o łu j e  s t ronę.  Równ ie ż  wysoko tragicznym j es t  ten mo­
m e n t ,  gdy w ęd ro w i e c  po tylu latach i przygodach staje u  celu życzeń 
ca łego życia ,  znajduje  wszystko w e  swej  wsi  zm ien ionem ,  niepożnany 
i wyśmiany  sam już nikogo i nic prócz cmenta rza  n ie  poznaje ,  i widzi  
tylko marność  wszelkich nadziei  i upr agni eń  ludzkich.  Szkoda może ,  że 
au to r  innego końca d lań  nie znalazł  jak w  pi jaństwie.  P o w in n a  była go 
odst ręczyć  ta uwaga ,  że już tak zakończył  W ielki C zw artek , tak w  o s t a -  
n im zbiorze pomniejszych ga w ę d  powie ść  M atysek, że nie w spo mn im y  
o ki lku dawniejszych.  Co  do wykonan ia ,  dykcya jes t  wszędzie  ta sama,  
ł a t w a  aż do zaniedbania ,  potoczysta aż do w ie lo m ó ws tw a ,  a le  często pełna 
pros toty i wdzięku.  Nie dziw że obok tej przemagającćj  pro s to ty  musi  
razić następujący,  zbyt  w y tw o r n y  u s t ę p :

Dyktator Gallów grzmiącemi słowy 
Z agra ł  poemat wielki dzie jowy:
Z mnogich zas tępów  tw orzy ł  wyrazy,
Z hufców układa ł  ogniste frazy,
T akt  j eg o  piersi bije armata,
Za  kartę  użył po łowę świata,
A każda fraza i każda głoska
W r z a ła  tak silnie , j a k  myśl mistrzowska,
Kipiała  ogniem piersi człowieczej —
Nie dziw, źe  wielkie popisał rzeczy :
Krw aw ym  zygzakiem przekreślił  Romę,
Przy toczy ł  Alpów urwiska strome,
Trącił  o s ta re  Piramid głazy,
Ziemię Germańską przeszedł dwa razy,
P rz e rż n ą ł  skalisty grzbiet Pirenei!
A ludzkość pe łna  nowych nadziei,
P a t rzą c  na krwawy zygzag co pała!
C harakter  Boży na nim czytała!
To była  tylko zw ycza jna  droga,
Którędy Tytan  szedł na  półboga:

/
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W ie lk i  p o em at  k r w i ,  o g n i a ,  czynu ,
M y ś lą  n ie  w y s z e d ł  z a  o b rę b  gminu,
T y lk o  źe  w ię k s z y  dal  r o z m ia r  p y s z e  —
A p y c h a  Bosk ich  dzie ł  nie  nap isze  
C z y  b iorąc  s ło w a  ko lory  b ledsze ,
Albo k a r ta c z e m  ry ją c  po w ie t rze .

Gd z ie in dz ie j  m o g ł a b y  u j ś ć  ta t i ra d a , z w ł a s zc za  że  mieśc i  w  s o b i e  
p r z y  k o ń c u  d o s k o n a ł y  s e ns  m o r a l n y ,  n i e  b ez  korzyśc i  i dla  w i e l u  d z i s ie j ­
szych  pisarzy.  Żal  n a m  t akże  że  a u to r ,  k t ó r y  w  tej  p r z y n a j m n i e j  p o w i e ­
ści  z d o ła ł  się  u c h r o n i ć  s z y d e r s t w a ,  z a m y k a  j ą  t r z e m a  i r o n i c z n e t n i  w i e r ­
s z a mi .  J e s z s z e  j e d n a  u w a g a .  Ni e  l u b i m y  w y t y k a ć  d r o b i a z g o w y c h  u s t e r e k  
m i a n o w i c i e  g d y  d a l e k o  w a ż n i e j s z e  okol ic znośc i  są  na  w z g l ęd z ie .  A l e  n i e  
m o ż e m y  t e g o  p o m i n ą ć ,  że  a u t o r  dz is ie j szym z w y c z a j e m  sz y bk o  a c z ą s t k o w o  
p i sz ąc y ch  do g a z e t  f e l j e t o n i s t ó w ,  c zę s t o  zb yt  l e k c e w a ż y  p o m n i e j s z e  szc ze ­
g ó ł y .  W  op i s i e  c e r e m o n i i  w  W ielkim  C zw a r tk u  ki lka  z n a j d u j e  się n i e ­
d o k ł a d n o ś c i ,  k t ó r y c h  m o ż n a  by ł o u n i k n ą ć  z as i ę g a j ą c  r a dy  u  p i e r w s z e g o  
l e p s z e g o  k a p ła n a .  N i k o m u ,  n a p r z y k ł a d ,  z p r z y t o m n y c h  w  kośc ie le  nie  p o ­
w i n n o  być  w i a d o m e m ,  ani  d l a  oka  w i d o m e m ,  czy s p o w i a d a j ą c e m u ' s i ę  
d a j e  ks i ądz  r o z g r z e s z e n i e  czy n ie ,  b o  t en  z a r ó w n o  k a ż d e g o  żegn a .  I n n y  
sz c ze g ó ł .  G d y b y ś m y  p o r a c h o w a l i  go d z i ny ,  k t ó r e  u p ł y w a j ą  w  czas i e  o p i ­
s a n e j  s p o w i e d z i ,  to  Ms z a  S.  l e d w i e  m o g ł a  był a  w y j ś ć  p r z e d  s a m y m  w i e ­
c z o r e m ,  c o  s i ę  n i g d y  n ie  z d a r z a ,  a n a w e t  ściś le  p o  n a j da le j  l szeJ z p o ­
ł u d n i a  z a b r o n i o n e i n  j es t .  T a k  i t u ,  J a n k o  p o w i a d a  że  l a t  4 0  n ie  był  
w  s w e j  w i o s c e .  L e c z  jeś l i  w y s z e d ł  na  p a r ę  l a t  p r z e d  z a w i ą z a n i e m  się 
L e g i o n ó w ,  j eź l i  w  K a r p a t a c h  p i e l ę g n o w a ł  p a n a  lat  3 0  po k a m p a n i i  m o ­
s k i e w s k i e j ,  to  m u s i a ł o  u p ł y n ą ć  n a j m ni e j  5 0  l a t  o d  czasu j a k  s w ą  w ł o ś ć  
o p uś c i ł .  T e n ż e  p a n  po  u t r a c e n i u  r ą k  p o d  M o s k w ą ,  l eczy s i ę  p r z e z  pó ł -  
r o k u  w  s z p i t a l u ,  p o  c z e m  u c i e k a  p r ze d  s i l ną  p o g o n i ą ,  k t ó r a  g n a ła  go  
w  t y l e , j a k b y  u c h o d z i ł  z i n n e m i  n i e d o b i t k a m i ,  a p r zec ie ż  cała  r e j t e r a d a  
w  p a r ę  m ie s i ę c y  s ię  s k o ńc z y ł a  i M o s k a l e  cały kra j  zajęl i .  Gd z i e i n d z i e j  
j e s z c z e  a u t o r  m ó w i ,  że  J a n k o  p r z ed  p o c h o d e m  do  M o s k w y  s łuż y ł  p i ęć  
l a t  w  w o j s k u ,  a p r z ec i e ż  w a l c z y ł  w  L e g i o n a c h  w e  W ł o s z e c h ,  był  po d 
A u s t e r l i t z ,  g d yż  późn ie j  g r o m i  m ęsk im  z  A u s te r l i tz  g ło se m , b y ł  p o d  M a ­
d r y t e m ,  Al ka lą ,  p o d  W a g r a m ,  i z n o w u  w  Hi sz p an i i ,  co w s z y s t k o  t a t  ki l ­
k a n a ś c i e  s t a n o w i .  T a k  m a ł o  znac zą cy ch  u s t e r e k  n ie  w a r t o b y  w s p o m i n a ć ,  
g d y b y  o n e  n i e  z d r a d z a ł y  l e k c e w a ż e n i a  c z y t e l n i k ó w ,  k t ó r e  c o r az  ba rdz i e j  
u  n as  s i ę  z a g ę s z c z a ,  o d k ą d  na  g w a ł t  i s ą żn i śc i e  p i s a ć  z a c z ę t o ,  a l e  od  
k t ó r e g o  d o t y c h c z a s  p r z y n a j m n i e j  u t w o r y  p o e t y c z n e  w o l n e m i  były.

A u t o r  o c h r z c i ł  S ta re  W ro ta  m i a n e m  p o e m a t u .  J e s t  to  j e d n a k  g a ­
w ę d a  jak i n n e ,  ty lko  n ie co  obsz ern i e j sza ,  obf i t sza  w  w y p a d k i  i z a w i k ł a ń -  
sza.  P o b i e ż n o ś ć  i l ó ź n oś ć  g a w ę d y  z n a ć  z a ra z  w  p o c z ą t k o w y c h  w i e r s z a c h ,  
w  k t ó r y c h  a u t o r  czyni  w y c i e c z k ę  p r z r c i w  k r y t y k o m  w a r s z a w s k i m .  K t ó ż  
k i edy  t ak  p o e m a t  p o c z y n a ł ?  P o b u d k ę  do  tej p o w i e ś c i  dał  m u  K r a s z e w s k i  
p r ze sy ł a j ąc  o b r a z e k  wi e j s k i e j  b r a m y  z p o d p i s e m :  P o c zc iw e  S ta re  W ro ta . 
H i s t o r y c z n e g o  zaś w ą t k u  d o s t a r c z y ł a  Sk a rg i  N a  A r ty k u ł  o J e zu ita c h  o d ­
p o w ie d ź ,  w  k t ó r e j  p o w i a d a ,  że  j e d y n ą  ł a s ką ,  j a k ą  u k r ó la  u p r o s i ł ,  było  
u z y s k a n i e  d l a  s w e g o  s t a r e g o  w o ź n i c y  w a k a n c y i  w  ż u p a c h  g r o s z y  2 0  na 
t y d z i e ń ,  a b y  w  s t ar ośc i  g ł o d e m  ni e  u m ar ł .  R z e c z  w i ę c  się dz ie j e  za Z y ­
g m u n t a  III.  i m o w a  mus i  być  o J e z u i t a ch .  P o c i e s z n y  j e s t  k ł o p o t  a u t o r a  
k t ó r y  c hc ia łby  w s z y s t k o  z łe  na  J e z u i t ó w  z w a l i ć ,  a  z a r a z e m  ich n a j s ł y n ­
n i e j s z e g o  o b r o ń c ę  i p r z y w ó d z c ę  u n i e w i n n i ć ,  i w y s t a w i ć  j a k o  g ł ó w n e g o  
p r z e c i w  w s z e l k i e m u  z ł e m u  s z e r m i e r z a .  Z o b a c z m y  c o to  za k łopot .

P rzeg ląd  P o z n a ń s k i  XXII I.  1 9
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Onego czasu zakon Jezusowy
Był panem serca  i królewskiej głowy.
Próżno  Zamojski zżyma się na  sejmie 
P a c ta  conventa że monarcha targa ,  —
Król Jezuitom serca  nie odejmie:
Bo jego  serca  pilnował P io t r  Skarga.
Święty  P io tr  Ska rga !  wśród synów  Lojoli 
W y r ó s ł ,  zes tarzał  — i wierzył w ich cno tę ;
Grzmiał z kazalnicy w s łow a  szczerozłote,
Ż ył  i p racow ał zakonowi gwoli.
W  ręce obłudy da ł  się nieobludnie,
I w piersiach uczuć niezgłębioną studnię
I męzką wolę i rozumu siły
Złożył  P io tr  Skarga  na  starszyzny ręce ;
Już posiwiały, już  k'ziemi pochyły,
P rzęchował w duszy wierzenie dziecięce.
Z  wesołą  tw arzą ,  w  pokornej postaci 
Kwapił  się  spełnić  swych starszych rozkazy:
W  świętych źrzenicach sam nie mając skazy,
Nie mógł je j  dojrzeć na sercu sw ych braci.

Czy w Sandom irzu ,  gdy szlachta zebrana 
N a  Jezuitów wykrzykuje  veto,
Czy trzeba wstydzić błędy Aryana,
Albo się ścierać z uczonym Helwetą,
Czy to rycerstwo na koń się sadowi,
Czy idzie z wojny z bogatym obłowem,
Czy rokoszanin zagraża  królowi,
Staje P io t r  Skarga  z piórem i ze s łow em .
On broni świętych tajemnic ołtarzy,
Z as łan ia  kościół od błędnej szarańczy,
W  bitnych pancerzach odwagę  rozżarzy,
W  togach senatu szczepi duch poddańczy.
Dwoi się  Skarga  — i kędyż go niema,
Gdzie woła  kościół lub ziemia rodzima?

Nio mniejszy ma biedę autor z królem Z yg m u u tem :

Króla z Kapłanem spowiedź w cztery oczy 
D ługa  i rzewna — widać ja k  łzy l e j e ! . .
Och tę rozm ow ę, którą z Bogiem toczy,
Gdyby raz jeden  podsłuchały dzieje,
Może ich karty brzmiałyby inaczej;
Lecz insze ludzkie — insze sądy Boże!
Kapłan dla skruchy grzesznemu przebaczy;
Ale historya przebaczyć nie może.

Co za zdumiewająca loika w  tern wszystkiem! Piotr Skarga mądry i b y -  
stry, —- Piotr Skarga św ię ty ,  —  ale pomimo tego daje się całe życie 
p o w o d o w a ć  ob łudzie ,  służy jej chętnie za narzędzie ,  trzyma w jej oko­
wach serce króla. P on iew a ż  w  św iętych  jego źrzenicach niema skazy, 
w ię c  też żadną miarą dojrzeć skazy nie może na sercach sw ych zakon­
nych braci, którzy wszyscy krom niego jednego są obłudne tyrany. Gdyby 
Historya podsłuchała spowiedzi Zygmunta, t o - b y  zmieniła o nim zdanie, 
przebaczyła m u, ale że sądy ludzkie od Bożych są różne ,  w ięc mu prze­
baczyć nie może. A czyimże to jest obowiązkiem i dostojeństw em , jeźli 
nie historyi, łagodzić i odwracać namiętne sądy ludzkie a zbliżać się,
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o i l e  ty l ko  b yć  m o ż e ,  w  s p o k o j n e m  o c e n i a n i u  i s p r a w i e d l i w o ś c i  d o  s ą ­
d ó w  B o ż y c h ,  i s k o r o  o n a  s i ę  d o m y ś l a ,  że  k to n ies łu s zn i e  z os t a ł  p o t ę ­
p i o n y m ,  t o  j uż  n ie  p r z e b a c z a ć  m u ,  bo  ś m i e s z n o ś c i ą  j e s t  p r z e b a c z a n i e  
g d z i e  n i e m a  w i n y ,  a l e  w s z e l k i e m i  s i łami  s t a r a ć  s i ę  jej  na le ży  by p o g n ę ­
b i o n e m u  w y d a r t ą  cze ść  p r z y w r ó c i ć .  W  poeci e  cza se m zac ię tość  m o ż e  j e ­
szcze być  w y t ł ó m a c z o n ą ,  w  h i s t o r y k u  n i gdy.

W ą t e k  tej  p o w i e ś c i  t ak  się roz wi ja .  B y ł o  to  r o k u  1 5 9 9 .  P o c h y l o ­
n e m u  j u ż  pzzez w i e k  S k a r d z e  k r ó l  k u  w y g o d z i e  da je  m ał y  s ka r bn i c z e k ,  
s p o k o j n e g o  b u ł a n e g o  k on i a  i w o ź n i c ę  z s w e j  s ta jni .  W o ź n i c ą  t y m  był  
L i t w i n  Sze l i ga .  Oj c ie c  S z e l i g i ,  sz l achci c  u b og i  a l e  n i e p o d l e g ł y ,  mi ęsz ka ł  
w  d a w n y c h  c za sa ch  p o d  W i l n e m .  N ie  z as zc ze pi a ł  o n  ł ac i ńsk i ch  n a u k  
w  s w y m  j e d y n a k u ,  a l e  za to  w y u c z y ł  go  d z i e l n i e  d o s i a d a ć  k o n i a ,  bić 
s i ę  i p o l o w a ć .  G d y  n a d e s z ł a  w o j n a  z W o ł o s z ą ,  w y p r a w i ł  g o  na  n ią  s o ­
w i t o .  M ł o d y  Sztel iga o k r y ł  się  s ł a w ą  p o d  O b e r t y n e m .  T u  z n o w u  m ał y  
la p su s  a u t o r a .  B i t w a  p o d  O b e r t y n e m  s t o c z o n ą  była  w  r.  15 3 1 .  S ze l i ga  
w i ę c  m u s i a ł b y  m i e ć  o k o ł o  l a t  9 0  gdy  woz i ł  S k a r g ę ,  a j e d n a k  a u t o r  w y ­
s t a w i a  go j a k o  k w i t n ą c e g o  z d r o w i e m ,  i j e s zc ze  w ki lka l a t  p ó ź n i e j ,  p o -  
l u j ą c e g o  z o s z c z e p e m ,  p o d n o s z ą c e g o  w ł o ś ć  s w o j ą  z r u i n y ,  b u d u j ą c e g o  
s o b i e  d o m  w ł a s n e m i  r ę k a m i ,  na  k t ó r y  „sarn z w al i ł  w  les ie  b e r w i o n  c z t e r y  
k o p y . "  Al e  w r ó ć m y  Jo O b e r l y n a .  M ł o d z i a n  o k r y ł  się t a m  s ł a w ą ,  lecz 
n i c  w i ę c e j  n ie  z y s k a w s z y ,  p o w r ó c i ł  d o  d o m u .  Z a p a l o n y  m y ś l i w i e c  na  
n i e d ź w i e d z i e ,  d a ł  się  w n e t  p o z n a ć  ze  z r ęc znoś ci  p a n u  G a s z t o l d o w i ,  i 
w b r e w  w o l i  o j c a ,  p o r z u c i ł  g o s p o d a r s t w o  i p r zy s t a ł  na  m y ś l i w e g o  do  W o ­
j e w o d y .  B a z u  j e d n e g o  p r zez  n i e u w a g ę  p o p s o w a ł  s i ecj ,  w i l k  śc i gany  w y ­
s k o c zy ł  z o s t ę p u ,  W o j e w o d a  s ię  r o z g n i e w a ł  i w y p ę d z i ł  S z e l i g ę  z s w e g o  
d w o r u .  P o s z e d ł  w  ś w i a t  b i e d n y  L i t w i n ,  d ł u g o  się t y r a ł  po  r oz m a i t y c h  
d w o r a c h  n a  L i t w i e  i w  K o r o n i e ,  p o j ą ł  w r e ś c i e  m a ł ż o n k ę ,  co j e s z c z e  g o  
d o  w i ę k s ze j  d o p r o w a d z i ł o  nę dzy .  W k r ó t c e  syn m u  się u r o d z i ł ,  lecz r o s ł  
b e z  n a u k ,  b o  ojc i ec  by ł  bez  g rosza .  Na  d o m i a r  n i eszczęśc i a ,  gdz ie ś  n a  
ł o w a c h  s z a r p n ą ł  n i e d ź w i e d ź  S z e l i g ę  p rz ez  pl ecy i w y r w a ł  m u  z d r o w i a  
o s t a t e k .  N a d  l e żąc ym w  sz pi t a lu  k r a k o w s k i m  u l i t o w a ł  s i ę  W i e l k i  P o d ­
k o m o r z y  B o b o l a  i w  s ta jn i  k r ó l e w s k i e j  mi e j sc e  m u  w y r o b i ł .  Z t a m t ą d  
k r ó l  d a ł  g o  S k a r d z e  na  w oź n i c ę .  Ch o c i a ż  a u t o r  t y le  p o p r z e d n i c h  w y p a ­
d k ó w  o  Z y g m u n c i e  i S k a r d z e  w y ł u s z c z a ,  iż z d a w a ł o  się  że  p r z y n a j m n i e j  
l a t  ki lka m u s i a ł o  u p ł y n ą ć  od  w s t ą p i e n i a  na t r o n  Z y g m u n t a ,  z a n i m  t e n ż e  
d a ł  w o ź n i c ę  s w e m u  s p o w i e d n i k o w i ,  p r zec ie ż  p o w i e ś ć  o p i e w a , iż w  r o k u  
1 5 9 9  j uż  o d  l a t  t r z y n a s t u  S z e l i g a  w o z i  S k a r g ę ,  a z a t e m  m u s i a ł  m u  s ię  
d o s t a ć  w  s ł u ż b ę  na  s a m i u t e ń k i m  p o c z ą t k u  p a n o w a n i a  Z y g m u n t a .  D o ś ć ,  
że  S k a r g a  j a d ą c  z C z ę s t o c h o w y , d o k ą d  t o w a r z y s z y ł  k r ó l o w i  s k ł a d a j ą c e m u  
dz ięki  B og a r o d z i c y  za sz czę ś l iwy  p o w r ó t  ze S z w e c y i ,  d o w i a d u j e  się  o d  
Sze l i gi  p r z ez  j a k  n i e s z c z ę ś l i w e  p r z e c h o d z i ł  k o l e j e ,  i w z r u s z o n y  j e g o  p o ­
w i e ś c i ą  p o s t a n a w i a  p ro s i ć  k r ó l a  by w i e r n e m u  s ł u d z e  da ł  s p o s ó b  o d z y ­
s k a n i a  d o m u  p r z o d k ó w  i u t r a c o n e j  d os t o jn o śc i .  J a k o ż  w  u p a t r z o n e j  c h w i l i  
s t a j e  p r z e d  t r o n e m  i t ak r e l a c y ą  o  l osa ch  Sz e l i g i  r o z r z e w n i a  k r ó l a ,  że  
t e n ż e  z a ra z  n a za j u t r z  da je  r o zk az  B o c h e ń s k i m  ż u p n i k o m ,  by u w o l n i o n e m u  
ze  s ł użby  Sze l i dz e  w y p ł a c a l i  o d t ą d  2 0  g r os z y  na  t y d z i e ń ,  c o ,  j ak  ł a s k a ­
w i e  n a m  w  w i e r s z u  p o e t a  o b j a ś n i a ,  na  dzis ie j szą  w a r t o ś ć  po l i c z yws z y ,  
t r z ys t a  z ło t ych  do r o k u  wyn os i .  Sz e l i ga  w r a c a  n a  L i t w ę  z ż o n ą  i s y n e m ,  
w y k u p u j e  z z a s t a w u  g r u n t a  r o d z i n n e ,  s t a w i a  s o b i e  d o m ,  m u r u j e  l a m u s ,  
u r z ą d z a  o g r ó d .

W jazd  stan ow iły  starośw ieck ie  w rota,
O dw ojgu slupach z furtką i przełazem .
Z dachem ze  słom y , okute żelazem , —
Z ajechać do nich aż brała ochota.
B o dziw na sztuka u litew skich  cieśli
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Z e  n a s z a  b r a m a  z a w s z e  gośc ia  z ło w i ,
K o g o  b o g o w ie  pod w r o ta  p rzyn ieś l i  
J u z  j a k  m a g n esem  c iąg n ą  ku d w o rk o w i .
W ie j s k ie g o  cieś li  z a k lę ta  s ie k ie ra  
T a k im  j e  w d z ięcz n y m  uśm iechem  ub ie ra ,
M yśl g o s p o d a rz a  ta k  w y z ła b ia  zd ra d n ie ,
Z e  b ra m a  k r z e p k o  n a  ryg le  zab i ta ,
L e d w i e  p o d je ż d ż a s z  s a m a  s ię  ro z p a d n ie ,
R a d o ś n y m  sk rz y p e m  p r z y b y łe g o  wita.
S k ą d  tak ie  c u d a ?  czy to z duszy  szczere j  
C o  r a d a  gośc iom  p rz y c h y l ić  n ieb iosa?
L u b  c z a ro d z ie j s tw o  c ies ie lsk ie j  s iek ie ry  
J a k i e ś  n a d  b r a m ą  zak lęc ie  w y c io s a ?
T ru d n o  o d g a d n ą ć  — to ty lko  w ia d o m o ,
Ze  w  je d n e j  L i tw ie  s t a w ią  tak ie  w ro ta ,
Z  czu b ias ty m  daszk iem , up lec ionym  s łom ą,
N a  k tó rym  s iedz i  uśm iech  i sz c z e ro ta ,
C o  w  d z ień  i w  n ocy ,  w ś ró d  la ta  i z imy,
Z d a ją  s ię  m ó w ić :  „ s e rd e c z n ie  p r o s i m y !“

G d y  t ak  l a t  ki lka  Sz e l i ga  c o r az  p o m y śl n ie j  g o s p o d a r u j e ,  s p o t y k a  go  
j e d n e g o  r a z u  n i e s p o d z i a n e  i w i ę k s z e  n a d  w s z y s t k o  szczęśc ie ,  bo  p r z e d  j e g o  
d w o r e k  sarn S k a r g a  zaj eżdża .  S t a r y  sz l achci c  o k a z u j ą c  m u  c ał y  s w ó j  d o ­
by t ek ,  r z e w n i e  m u  j a k o  d o b r o c z y ń c y  s w e m u  i t w ó r c y  s w e j  p o m y ś l n o ś c i  
d z i ę ku j e .  U d a j e  s i ę  p r z y t e m  n i e ś m i a ł o  z p r o ź b ą ,  a b y  r a cz y ł  m u  p o b ł o g o ­
s ł a w i ć  w  kośc ie l e  sy na ,  k t ó r y  w ł a ś n i e  n a z a j u t r z  m i a ł  w y j e c h a ć  na  d w ó r  
X i ę c i a  Kr z y s z to f a  R a d z i w i ł ł a  i z a c i ą g n ą ć  s ię  do  c h o r ą g w i ,  k t ó r ą  X i ą ż e  
z b i e ra ł .  S k a r g a  z w r a c a  u w a g ę  p o b o ż n e g o  s t a r c a  że  X ż e  K r z y s z t o f  dyssy-  
d e n t  i że  n i e p r z y c h y l n y  K r ó l o w i ,  a le  w n e t  u s t ę p u j e  s k o r o  m u  r z e k ł  S z e l i g a :

O jc z e  m ój ,  o jc z e !  tw ój  k ró l ,  tw o ja  w ia ra  
N a  w iek i  w ie k ó w  n aszem i z o s tan ą .

T u  j e s t  w ę z e ł  ca ł ej  p o w i e ś c i  i t u  b ł ą d  jej  g ł ó w n y .  S k a r g a  d o b r z e  w i e d z i a ł  
j ak  z a g or z a ł y m i  k r z e w i c i e l a m i  k a c e r s t w a  byl i  R a d z i w i ł ł o w i e ,  i j ak  ś c i ą g a n ą  
n a  s w ó j  d w ó r  m ł o dz i e ż  p r z e i n ac z a l i  na  s w ą  w i a r ę ,  w i e d z i a ł  p r z y t e m  że z d a ­
w n a  ż y w i ą c  n i e c h ę ć  p r z e c i w  k r ó l o w i ,  p o c h o p n y m i  byli  czy do  p o d n i e s i e ­
n ia  r o k o s z u  czy  d o  ł ą c z e n i a  s i ę  n a w e t  z o b c y m i  k r a j u  n i ep r zy ja c ió ł mi .  
J a k ż e ż  m ó g ł  t ak  ł a t w o ,  j a k ż e ż  m ó g ł  j a k ą k o l w i e k  m i a r ą  p o z w o l i ć  by  S z e ­
l iga w y s t a w i a ł  s w e g o  sy n a  na  t a k i e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o ?  N i w e c z y  t o  
c h a r a k t e r  S k a r g i  n a w e t  t a k i e g o  j a k i m  t u  z o s t a ł  p r z e d s t a w i o n y .  C h y b a  
że  a u t o r  u m y ś l n i e  c h c i a ł  t ym w y p a d k i e m  w y ś w i e c i ć  j e g o  s ł a b o ś ć  i n i e d o ł ę -  
z t w o  w o l i ,  a b y  u s u n ą ć  s w ó j  k ł o p o t  i r o z w i ą z a ć  w ą t p l i w o ś ć  j a k i m  s p o s o ­
b e m  ś w i a t ł y  i ś w i ę t y  S k a r g a  m ó g ł  być  J e z u i t ą  i d o  t e g o  j e s z c z e  k o c h a ć  
i b r o n i ć  z całej  d u s z y  z a k o n  o b ł u d ą  ty lko  c e l u j ąc y .  G d y ś m y  dosz l i  do  t e g o  
u s t ę p u ,  p o m y ś l e l i ś m y  j ak  z a p e w n i e  n i e j e d e n  c zy t e l n ik  p o m y ś l i :  t u  j e s t  gó-  
r u j ą c y  p u n k t  całe j  p o wi e ś c i ,  t u  n i e z ł o m n y  S k a r g a  w y s t ą p i  w  ca ł ej  o k a z a ­
łośc i  s w e g o  c h a r a k t e r u ,  z c a ł ą  g ł ę b o k o ś c i ą  u c z u ć  i w z n i o s ł o ś c i ą  p r z e k o ­
n ań ,  —  aliści  p r z e c i w n i e ,  m u s i m y  b yć  ś w i a d k a m i  j ak  p o  k r ó t k i m ,  n i e  j u ż  
o p o r z e ,  ale w ą c h a n i u  się ,  w y k r z y k n ą w s z y :  „ K u s i s z  m i ę  s i a r c z ę ,  o zgoda ,
j u ż  z g o d a ;  p o c z c i w i  l udz i e  j e d ź m y  do k o ś c i o ł a , *  — u d a j e  się  p r z e d  o ł t a rz ,
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p o ś w ię c a  broń i b ło g o s ła w i  m łodz ieńca  na drogę  i s łu ż b ę  w  g łó w n e j  k w a ­

terze  n ieprzyjac ió ł  w ia ry  ojczystej.
Skarga odjeżdża, ale przed oddalen iem  się  p o ś w ię c a  je szc z e  dom,  

oborę ,  pas iekę  i ca łe  g o sp o d a r s tw o  Sze lig i .  Gdy stan ą ł  przed w rotam i,  
„ W r o ta !  — z a w o ła ł ,  — ku szlacheckiej chacie 
„ W y ,  co radośnie drogę odmykacie,
„Niechaj S tróż -A nio ł  pilnuje was codzień 
„ O d  złego gościa lub złego sąsiada:
„Niechaj  się tędy nie przemyka zdrada,
„Niech  waszych skrzydeł nie odemknie zbrodzień.
„Jeź l i  ktokolwiek z ja k ą  myślą zdradną 
„Z ech ce  tu wkroczyć ła sk ą  czy przemocą,
„Niechaj  te wrota  na g łow ę mu spadną,
„Niechaj  mu głowę i piersi zgruchocą.“

C zęść  d ru g a ,  d a lek o  krótsza ,  p iękn ie  s ię  poczyna:
Przeszłości  św ię ta!  pokój ci niech będzie 
W  twym wiekuistym, w  twoim sennym grobie!
Coś nagrzeszy ła  w niebacznym obłędzie,
Niech Bóg udzieli przebaczenia tobie,
A twoim cnotom sw ą łaską  przyczyni 
P lennego  wzrostu,  co ma ziarno w roli,
W  naszych im sercach krzewić się d o zw o l i !
P rzesz łośc i  św ię ta !  tyś nasza  mistrzyni!
Nie dla zgorszenia, ale dla popraw y,
P o z w ó l  w twój obraz przypatrzyć się mglawy, —
I nie poczytaj nas za  świętokradzce 
Nie miej za  winnych synowskiej obrazy,
Jeźli  się  zdała przypatrując matce 
N a  jej  obliczu odkrywamy skazy.
My dobrze serce naszej matki znamy;
O na  tam w  niebie jedną  żądzę żywi,
Aby je j  dzieci były od niej samej 
Bardziej cnotliwi i bardziej szczęśliwi.
Nam dla przestrogi ona sama powie,
Co nabroiła  kiedy była młoda.
Niewiele grzechów liczy na  swej głowie,
Grzech je j  najcięższy miał imię — Swoboda.

Nie ta sw oboda ,  którą ma od Boga 
I myśl człowiecza i niebieski ptaszek,
Co nie dla marnych stworzona igraszek,
Co wie skąd idzie i dokąd jej droga,
P i lnu jąc  kręgu jak  słońca na  niebie 
Ciepło i św iatło sieje w koło siebie,
I zna to dobrze: ze gdyby w zakresie 
Śm ia ła  przekroczyć choć na jeden  atom,
To zamiast  szczęścia, które daje  światom,
Straszliwe światu skończenie przyniesie.
Córka  zniszczenia jes t  inna swoboda,
Czynem i s łowem w karby nie ujęta,
Do której hasło  najpierwszy ten poda 
Kto chce narzucić  niewolnicze pęta,
Co aby snadniej zholdować lud Bozy,
Sam się poniży, sam się upokorzy.
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Na nim się w esprzesz  jak b y  na opoce,
A on się  śm ieje w głębi sw ego ducha,
On weźm ie p ierw sze sw aw oli ow oce,
A k arę  b łędu  — ten, kto go usłucha.

W iele  miejsc podobnych i zd ro w o  pom yślanych i silnie oddanych, znajduje  
się w  tej części drugiej. N astręcza ją  osnow y do nich zm ienne  losy i n ie ­
szczęścia  ojczyzny. Szkoda tylko że nie w szystk ie  w ie rsze  są za ró w n o  
p o p raw n e .  Dla po sp iech u  S yrokm ola  coraz gorzej pisze. -Łatwość dy- 
kcyi, k tó ra  nam  pozw ala  jed n y m  pędem  prześlizgać się po jego u tw o ra c h  
jak  po gładkim lodzie, sp ra w ia  zarazem , że nie spos trzegam y b łęd ó w , ale 
zatrzym aj się gdziekolw iek , a za łam ie  się pod tobą. O to  i w  pow yższym  
us tęp ie ,  jedn ym  z najlepiej w yk oń czon ych ,  k to  zrozum ie  czy sw o b o d ę  
a u to r  p o ró w n y w a  do s ło ńca  czy do z iem i?  Jeżeli do słońca, to p o r ó w n a ­
nie źle do b ran e ,  bo s łońce  nie krąży, gdyż w  św iad om o ść  poe tyczną  
jeszcze  nie przeszło, iż i słońce odb yw a  ru ch  koło  sw ej osi. Jeżeli do 
ziemi, to  ró w n ież  obraz  je s t  chybiony, gdyż cokolw iek  w  tej m ierze 
mógłby  tw ie rd z ić  a s t ron om , p oe ta  nie może m ó w ić  że ziemia w  sw em  
k rążen iu  sieje c iep ło  i św ia t ło  w  koło siebie i że daje  szczęście św ia tom . 
W  poezyi ten  przyw ilej tylko s łońce  d o tąd  posiadało . Ale co nas da leko  
jeszcze w ięcej w  tym u s tę p ie  razi, to to  uosob is tn ien ie  ojczyzny i o sa d z e ­
ni® j ej j a kby jakiej św ię te j  w  niebie ,  skąd pa trzy  na sw e  dzieci na ziemi, 
k tó re  do w ielk ich  n iedorzeczności i w  poezyi i w  po jęciach ogólnych d o ­
p row adz ić  może. L e d w ie  nasi pisarze, zrażeni nadużyciem  przez lada w ie r ­
szokle tów , przestali w cie lać  ojczyznę w  C h ry s tu sa ,  a już  ją  k a n o ­
nizują. N ied ług o  z a p e w n e  i tego nie będzie  dosyć, i cała ludzkość podo- 
bnegoż u b ó s tw ie n ia  dostąpi. W sza k że  ju ż  S yrokom la ,  który  tak często d a ­
w n y m  trybem  klassycznym Boga zw ie  J e h o w ą ,  m ianu je  Go w  tym po em a­
cie Ojcem lu dzkości i  strażn ikiem  n a tu ry . O czyw iśc ie ,  że w  m iarę  im co­
raz  wyżej rzeczy ziem skie  i znikom e u b ó s tw ia ć  się zacznie tem  coraz b a r ­
dziej do poziom u Boga zniżać w yp adn ie .  Bóg da ł  osobistość  i duszę  n ie ­
ś m ie r te ln ą  c z ło w ie k o w i ,  n ie  da ł  jej ani zbiorow ój ojczyźnie ani ludzkości. 
Jeże l i  ojczyzna k ró lu je  jak  św ię ta  w  niebie, to  na ziemi już  żyć nie może, 
' S^yby każda przesz łość  m iała  być  m a tką  w  n iebiosach, to  ileżbyśmy tam  
m a te k  posiadali,  albo raczej jakże  dziw nie  je j osobistość musia łaby  się 
z każdym rokiem tam  zm ien iać  i rozprzes trzen iać .  T akie  ab su rd a  o kazu ją  
d osta teczn ie  z u c h w a ls tw o  i fa łszyw ość podobnych  o b ra zó w .

M łody Szeliga w ciąż  u ra s ta ł  w  łaskach X ięc ia  K rzysztofa  R adz iw ił ła .  
Mijały lata to na w y p ra w a c h  w ojen ny ch ,  to na d w orsk ich  zabaw ach .  Gdy 
B irże odziedziczył X iąże  K on iuszy  B o gu s ław  R adz iw ił ł ,  Szeliga zaw sze  R a ­
dz iw ił łom  w ierny ,  podzielał X ięc ia  i losy i boje, na leżał do zw yc ięz tw a  nad 
kozaczyzną pod B e re s t e c z k ie m , lecz ż a r to w a ł  z sw y ch  la u r ó w ,  bo niepra- 
g ną ł  służyć kra jow i, ale zd o by w ał łaskę  u  m agnata .

B iłby się zaw żdy nie pytając  o co,
I przy tureckim  stanąłby  sz tandarze ,
Jeżeli X siąźę K oniuszy rozkaże.

X iąże  K on iuszy  chcia ł  p rzem o cą  p rzew o dz ić  k ra jow i. D b a ł  nie 
o R zeczpospo l i tę ,  ale o w ła sn e  dobro.- S zeliga , w ie rn y  jego  i g łów ny  po-
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plecznik, w iedziony  żądzą z ło ta ,  k ie ro w a ł  sz lachtą  na z jazdach ,  podszep ty­
w a ł  w  w o jsk u  rokosze, i na sam ego króla g o tó w  był się po rw ać .  J u ż  nie 
było  n ikogo ,  coby go upam ię ta ł .  Skarga  już  nie żył i ojciec już  nie żył. 
T ak  opętany  w  sidła coraz w zmagającej się łaski xiążęcej, poduszczany  chc i­
w ośc ią ,  Szeliga, —  bardzo  nie młody z przeproszen iem  au to ra ,  bo już  m u ­
siał mieć la t  z gó rą  7 0 ,  gdyż jeszcze za B ato rego  się rodził,  —  przechodzi 
za p r z e w o d e m  R a dz iw ił ła  na s t ron ę  najezdnika szw edzkiego, ściga z za jadło­
ścią  wszędzie  p rzyjació ł Jan a  K aźm ie rza ,  i niesie na ich strzechy miecz rzezi 
i ogień  pożarny. Ale w n e t  odw róc i ła  się dola. N aród  p o w raca  do swój 
pow innośc i .  J u ż  tylko tacy przy w ro g u  zostali ,  co chcieli nękać i o b dz ie ­
rać  b ied n ą  ojczyznę. S pano szo ny ,  zbogacony krociami Szeliga p rzebyw a 
do końca przy boku  R ad z iw ił ła  w  obozie szw edzkim . W te m  na ten obóz, 
rozłożony ju ż  na granicy pruskiej pod P ros tkam i,  napada Gosiewski, ro zp ę ­
dza go i b ierze w  n ie w o lę  i R ad z iw ił ła  i Szeligę. R adz iw ił ł ,  za sp ra w ą  
sw eg o  k re w n eg o  M ichała  K a ź m ie rz a ,  pogodzi się z królem i przebaczenie  
o trzym a, ale jego w ojsko  i w szystk ich  d w orzan  na w ygnan ie  skazano. S ze ­
liga, w ys tępn y  ban ita  ale za to bogacz, m ało  się troszczy tem p ię tn em  sro- 
moty. H e tm an  dozw ala  m u kilka dni czasu ,  aby m ógł sprzedać  o jcow ską  
w iosczynę. M ało  ona tak m aję tnego  zdra jcę  obchodzi,  ale korzysta on 
z p ozo ru  i jedzie  na L i tw ę ,  by w śró d  młodzi jed nać  s t ro n n ik ó w  dla S zw eda .  
P rz y b y w a  nareszcie  do sw ej wioski.  W szys tk o  ju ż  tam w  ru i n ie ,  tylko 
jeszcze  s tare  w ro ta  stoją, lecz gdy w  nie w sp an ia łą  cz te ro ko nn ą  karocą  w jeż ­
dża i gdy p rzecisnąć  się nie m o że ,  sp ruch n ia łe  słupy pękają  od zam achu , 
dach  dęb ow y  u p ad a  i zabija w yro dn ego  syna ojczyzny.

N iem a sw obody  ani ła d u  w  tej powieści.  N aciąganie  w szędz ie  w  niej 
w idoczne .  Dla podrzędnego  efek tu  g łów na  postać, ch a rak te r  Skargi, o s ła ­
biony, zw ichnię ty .  W y p ad k i  h is to ryczne pom ięszane ,  nad w szelką  d o w o l­
n o ść  skup ione  i zbliżone do siebie. O k re s  akcyi za obszerny, bo od b itw y  
pod  O b e r ty n em  do b i tw y  pod P ro s tk a m i przem inę ło  la t  1 2 5 .  P o e ta  r a ­
tu je  się tem , że p rzypuszczając n iezna jom ość his toryi w  czy te ln ik u ,  o p o ­
w ia d a  jak  gdyby okres  ten o p o ło w ę  by ł k ró tszym , dalekie od siebie z d a ­
rzen ia  jed no  po d rug iem  bez przejścia k ładzie ,  a gdzie cyfrą d ługość  jakiej 
epoki oznacza ,  to  najczęściej z niej coś u ry w a .  I tak p o w iad a :  że W ł a ­
d ysław  IV . u m a r ł  w  dziesięć la t  po ojcu. Czy podobne  g w ałcen ie  c h ro ­
nologii j e s t  poecie d o zw o lon em ?  M ożna w ą tp ić .  T o  p ew n a ,  że chociażby 
k o m u  w ydało  się śm iesznością  dopom inan ie  się krytyki o ścisłość da t  u  p o ­
ety, to  śm ieszność ta  przechodzi w  obow iązek  w zględem  pisarza tak  hojnie 
szafującego datam i i liczbami w  sw y ch  w ie rszach  jak Syrokom la. Jeźli 
chcia ł  zrob ić  M o h o r tó w  z o bu  S ze l ig ó w , to  należało m u  w  nich tę dosto j­
no ść  jęd rne j ,  nad zw ykły  zakres życia ludzkiego posuniętej starości u w y ­
da tn ić  i podnieść  jak  to  P o l  uczynił.  Skoro  tego nigdzie tu  n iew idać , n a ­
d e r  dz iw nem  czyte ln ikow i w y d a w a ć  się m u s i ,  gdy o śmierci starszego S ze­
lig i ,  który ju ż  się ok ry ł  s ław ą  pod O b e r ty n e m ,  d ow iad u je  się dop ie ro  po 
b i tw ie  pod B eresteczk iem . T o  daje m iarę  jaka tu  gm a tw an in a  w y p a d k ó w , 
Z tąd  n ieład  w  opo w iadan iu .  N ato m ias t  w ie le  pojedynczych scen, zw łaszcza 
ogólnych o b ra z ó w ,  po tężn ie  nakreś lo ny ch ,  ra tu je  całość, i u t w ó r  ten  do
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r z ędu lepszych dzięł  Syrokomli  wynosi .  Ju ż  i to za zasługę poecie  pol i­
czyć wypada ,  że się do tychczasowym t rybem naszych pisarzy nie pas twi  
nad Zy gmun tem II I .

S tanę l iśmy w ięc  u  kresu,  na k tórym się kończy drugi  rok z d u m i e w a ­
jącej  płodności  p. Kondra towicza .  W  ciągu roku  1 8 5 5 .  roz t rząsnęl iśmy 
dzieł  j ego jedenaście ,  l e r a z  sześć przyszło pod naszą u wag ę ,  a jeszcześmy 
pióra nie złożyli,  gdy już słyszymy o nowych  jego g aw ęd ac h :  Garść  pszenna,  
Cieśla,  T rędz lowe .  Jeźl i  au to r  p ragną ł  głośności  po najdalszych zakątkach 
kraju,  to zyskał  j ą  z nadmia rem.  O n  to g łównie  oba te  lata ożywił ,  u ś w i e ­
tni ł ,  napełni ł .  Ma m y  większych poe tów ,  a przecież niczyje dzieła nie były 
t ak  ro z r yw an e ,  niczyje imie tak często na us tach.  Lecz s ł awa jes t  czem 
in ne m ,  a czem innem w e w n ę t r z n e  w  sumien iu  zaspokojenie.  Mędrzec  
m ó w i .  Błogos ł awien i  ci, k tórzy nie głosu zew ną t r z  b r zmiącego ,  lecz p r a ­
wdy  w e w n ą t r z  uczącej  s łuchają .  Ma-ż au to r  czas w  tym nawa le  go rączko ­
wej  pracy i w i r ze  ok la sków badać  się i zdawać sobie r a chunek  j aką  d rogą  
idzie, j akie  czyni postępy.  Nam się zda j e ,  że nie czyni żadnych,  chyba na 
gorsze.  Styl  jego staje się coraz bardziej  zaniedbanym,  coraz mniej  pop ra ­
wnym,  me ma już kartki ,  na k tó re jby  nie było b ł ę d ów  gramatycznych,  wsz ę ­
dzie znać brak namysłu,  brak po rządku  i należnego przygo towania  się. Ale  
to  są nade r  d robne  względy w  po ró w na n i u  z duchem j ego u tw o r ó w .  D uc h  
się t en  nie u spoko i ł ,  nie z łagodni ał ,  nie spoważn i a ł ,  ale owsz em wzmaga  
się w  zaciętości .  D aw n i e j  prześ ladował ,  oczerni ał  szlachtę na ziemi,  teraz 
j uż  jśj  n ieba zaprzecza ,  g łosząc  o niebie g dzie  km io tko w ie  sam i. Do t ą d  
d uc ho w ień s t wo  po tw a r za ł ,  t eraz j uż  się na świę tośc i  o ł tarza t arga  zw ąc  
bier zmo św ięconą p o m a d ą . Czy pójdzie jeszcze dale j ,  czy się za t r zyma  
i n aw ró c i ?  Nie wiemy .  O by  mu  tylko czasu nie b rakło na pop raw ę .  Myś ­
my dopełni l i  ob ow iąz ku ,  bośmy bez zwłoki  os t rzegal i ,  skorośmy pie rwszy  
t on  fałszywy w  jego dziełach usłyszeli .  Głos nasz może był  za słaby,  pe ­
wn ie  za daleki ,  by mógł  dojść w  po rę  do autor a.  Ale o to  podnoszą  się 
potężniejsze i bliższe. P .  Bar to szewicz  wz ią ł  się skrzę tnie  do wyświecani a  
wa r to śc i  his torycznej  dzieł  jego,  p. Siemieński  do oceniania  ich pod wzg l ę ­
dem poetycznym,  mora lnym i na rodowym.  Na nich to zdając st raż w  tej 
m ie r z e ,  będziem od tąd  unikać  tak obszernych r ecenzyi ,  a po  krotce tylko 
w sp om in a ć  o dalszych p. Kond ra t ow icz a  u tworach .

CMEKTARZ POWĄZKOWSKI pod Warszawą, opisał 
Kazimierz Władysław Wójcicki. Litografia M. Fajansa. Ryciny 
A. Matuszkiewicza. Warszawa, w drukarni S. Orgelbranda.

W  poważnych  sędziach i p r aw dz i w ych  mi łośnikach  l i te r a tury  mało 
mają s t r on n ik ów  podobne  publ ikacye.  Zbyt  one  bow iem  na księgarską 
spekulacyą zak rawają .  O b ra c h o w a n e  na ł a t w e  a n iezawodne  obudzen ie  
miłości  własne j  w  wielkiej  l iczbie r odz in ,  podwó jn i e  zyskuj ą,  bo i p renu-  
me ra to r ow ie  i mat er j ały  do dzieła sypią się na wyścigi .  F r ancuz i  to do ­
brze  z rozumiel i ,  i dla tego w  Pa ryżu  is tnieje kilka pism per jodycznie  wy-
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c h o d z ą c y c h ,  a  s a m e  ty lko  n e k r o l o g i  l ub  p o ś m i e r t n e  b i og r af ie  z a w i e r a j ą c y c h ,  
k t ó r e  o k a ż d y m  n i e b o s z c z y k u  u m i e s z c z ą  w s p o m n i e n i e ,  by l e  ty l ko  p r z y s i ąc  
sz c ze gó iy  j e g o  życia  i zap łac ić ,  a że się  p iąc i  od  s t r o n n i c y ,  w i ę c  r e d a k t o r o -  
w i e  tern s z c zę ś l iw s i  im o bs z e r n i e j s z y  n e k r o l o g ,  c zę s to  t eż  sami  p o z w a l a j ą  
sob i e  m n ó s t w e m  o g ó l n y c h  i s t e r e o t y p o w a n y c h  f r a z e s ó w  n a d s y ł a n e  p i s m a  
r o z s ze r za ć .  W  t ak i ch  p u b l i k a c y a c h  j a k ż eż  t r u d n o  o j a k ą k o l w i e k  m i a r ę  l ub  
k ry t yk ę .  J a k ż e ż  o d r ó ż n i ć  p r a w d ę  od f a ł s z u ,  a i leż to n a j n i e w i n n i e j s z y c h  
f a ł s z ó w  z d o ln ą  j e s t  z r o dz ić  p o d ł e e h t a n a  m i ł o ś ć  w ł a s n a  i p r ó ż n o ś ć  r od z in n a ?  
T y m  s p o s o b e m  i to  c o p r a w d z i w e  t rac i  o s t a t e c z n i e  na  w a r t o ś c i .  M i e l i ś m y 
j u ż  u  n as  ty le  t e g o  p r z y k ł a d ó w .  N a j s m u t n i e j s z e g o  p e w n i e  d o s t a rc zy ł  p r z e ­
d r u k  l ipski  Ni cs i ec ki eg o.  W y d a w c a  z y s k a ł ,  a le  j a ka ż  k r z y w d a  s t a ł a  się  
l i t e r a t u r z e ,  w i a r o g o d n o ś c i  w y d a w c ó w  i b e z p i e c z e ń s t w u  k l e j n o t ó w  r o d z i n ­
n yc h ,  j u ż  i t ak  p r z ez  p o l i t y c z n e  w y p a d k i  n i e z m i e r n i e  n a d w e r ę ż o n e m u .  P u -  
b l ik ac ya  n in ie j sz a  n ie  m a  lej  d o n o ś n o ś c i ,  n i e  m o ż e  p r z e t o  w y r z ą d z i ć  ty le  
z ł e g o ,  n i e  m i ł o  p r z e c i e ż  c z y t a ć  na k a ż d y m  posz yc ie  z d r a d z a j ą c e  jej  i s t o t ę  
n a s t ę p n e  w y r a z y :  „ P r a g n ą c  u z u p e ł n i ć  życ i or ysy  s p o c z y w a j ą c y c h  t ak  na  
„ C m e n t a r z u  P o w ą z k o w s k i m  i ś to  K r z ys k i m ,  j a k  i n a  w s z e l k i c h  i n n y c h  c m e n ­
t a r z a c h ,  poza W a r s z a w ą  i p r z e d m i e ś c i e m  P r a g ą  p o ło ż o n y c h ,  m a m  zas zc zy t  
„ u p r a s z a ć  r o dz i n y  p o z o s t a ł e  j a k  i p r zy j ac i ó ł  z m a r ł y c h ,  co w  j a k i m k o l w i e k  
„ z a w o d z i e  poł oży l i  z as ł ug i  dla  nasze j  s p o ł e c z n o ś c i ,  a że by  raczyl i  czy t o  
„ p o z o s t a ł e  p a p i e r y ,  czy w s p o m n i e n i a  i p o d a n i a ,  m o g ą c e  r z u c i ć  ś w i a t ł o  n a  
„ ż y c i o r y s  z m a r ł e g o ,  n a d s y ł a ć  do  K s i ę g a r n i  e tc .  U f a m y ,  żo o d e z w a  na s za  
„ z n a j d z i e  w s p ó ł c z u c i e  u  t ych ,  dla  k t ó r y c h  z a c h o w a n i e  p a m i ęc i  zgas łyc h ,  co 
„ pr z e s z l i  u c z c i w i e  c i ężk ą  d r o g ę  ż yc ia ,  na le ży  d o  m i ł yc h  a r z e w n y c h  w s p o -  
„ m n i e ń . “ —  C o  za o g r o m n y  z ak r e s !  J a k i ż  syn o  o j c u  s w y m  ni e  p o w i e ,  
że  w  s w y m  z a w o d z i e  p o ł o ż y ł  z as ług i  d l a  s p o ł e cz n oś c i ,  j a k a ż  c ó r k a  n ie  p r z y ­
z na  s we j  m a t c e ,  że  p r z e s z ł a  u c z c i w i e  c i ę ż ką  d r o g ę  ż y c i a ?  Z c z a s e m  w i ę c  
m u s i  w y s t ą p i ć  m n ó s t w o  p o d o b n i e  p r z y k r y c h  z a p r z e c z e ń ,  j ak  t o ,  k t ó r e  dz iś  
a u t o r  o t r z y m u j e  od  J e n e r a ł a  Z a ł u s k i e g o  z p o w o d u  n e k r o l o g u  W i k t o r a  
R o m a n a .  A l e  t e ż  w i e l e  f a ł s z ó w  po p e w n y m ,  u b i e g u  l a t  z a p r a w d ę  u c h o ­
dz ić  z a c z n i e  dla  t e g o  tylko,  że  n i e  b y ł o  z r a z u  n i k o go  c o b y  u m i a ł  l u b  o d ­
w a ż y ł  się  im z a p r z e c z y ć .  N ic  b o w i e m  b o le ś n i e j s z e g o  j ak  o b c i n a ć  c h o ć b y  
n a j s p r a w i a d l i w i e j  z a s ł u g ę  u m a r ł y c h .  P a n  W ó j c i c k i  p o w i a d a ,  że  o n  t y l ko  
z a c z yn a  „ p i e r w s z e  p o c z ą t k o w e  k a r ty ,  a c zas  j e  da le j  i o bc a  j uż  r ę k a  z a p i s y ­
w a ć  b ę d i e . “ Jeże l i  p o c z ą t e k  t e n  d r o b n y  m a j ą  s t a n o w i ć  d w a  o g r o m n e  in 
4 t o  t o my ,  cóż  t o  s i ę  s t a n i e  z l at  u p ł y w e m ?  Al b o  w i ę c  t o  dz ie ł o  p r z e j d z i e  
s w o j ą  o b j ę t o ś c i ą  w s z y s t k i e  g o d z i w e  g r a n i c e ,  a l b o  z mi e n i  się na  a r e n ę  dla  
s t r on n i c z o ś c i ,  k t ó r e j  k i e r u n e k  za l eż eć  b ę d z i e  od c h w i l o w y c h  f a n t a z y i  w y ­
d a w c ó w .  W  n a j l e p s z y m  r az i e  m u s i a ł o b y  z c z a s e m  p r z e j ść  w  o g ó l n ą  n e ­
k r o l o g ią  W a r s z a w y ,  k t ó r a  na  w z ó r  p a r yz k i ch  z a m i es zc za j ą c  na  r a z i e  ż y ­
c i or ys y  u m i e r a j ą c y c h ,  n ie  m o g ł a b y  m i e ć  żad ne j  h i s to ry cz n e j ,  a l e  t y l ko  c z a ­
s o w ą  i to n a d e r  p o d e j r z a n ą  w a r t o ś ć .  Nie  c h c e m y  p r z e t o  m ó w i ć ,  iżby t o  
p o c z ą t k u j ą c e  d z i e ł o  m i a ł o  być  bez h i s t o r y c z n e j  w a r t o ś c i .  A u t o r  z n a n y  j e s t  
z p r a c o w i t o ś c i  i s k r z ę t n o ś c i  w  z b i e r a n i u  f a k t ów .  M a  o n  n i e m a ł e  z as ob y 
w i a d o m o ś c i  h i s t o r y cz n y c h  i u m i e  c o r a z  na  inszy s p o s ó b  u k ł a d a ć  j e  i p r z y ­
r z ą d z ać .  N i e j e d n a  w i ę c  t u  k a r t k a  czyta  się z j ak  n a j w i ę k s z e m  za j ęc iem.

Przegląd Poznański XXIII. 1. 1 0
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G ł ó w n ą  w a d ą  tych życiorysów j e s t ,  że nie są wy m ia rk ow a ne  we d ł u g  
war tości  osób.  A u to r  zaczyna sw ą  p race  od Ma lczewski ego ,  i zaraz p o ­
t em  kładzie pompatyczny ne k ro lo g  Majorkiewicza.  N i ek tó r e  w spo mn ia ne  
t u  osoby całkiem powszechnośc i  nie obchodzą .  W  ogó lności ,  s tosunek 
l iczebny ak t o r ów  do osób z innych s t anów jest  tu za nadto  p r z e m a -  
gającym.  A u to r  rozszerza jeszcze objętość sw eg o  dzieła szerokiemi  życio­
rysami  o s ó b ,  k tór e  ani na cmenta r zu  Po w ązk ow sk i m ani w Kró l e s tw ie  
n a w e t  nie leżą. I  tak do wspomnien i a  o Emil i i  Chopin  przyczepia ki 1— 
kakroć  dłuższe w sp o mn ie n i e  o jej s ł awnym  braci e F ry de r yk u ,  do życio­
rysu Dominika  Burakowsk i ego  przyłącza k i lkadzies iąt  pew n ie  razy obsze r ­
niejszą biografią j ego  wn uk a ,  Dominika  Magnuszewski ego .  Oba  te jednak 
doda tk i ,  o sob l iw ie  ostatni  z r z ewnem czytal iśmy zajęciem. Pan  Wójcicki ,  
j ak o  s zwag ie r  Magnuszewsk i ego ,  wini enby o sobno  wydać  j ego  biografią 
i to  co można  z dzieł po nim pozostałych.  Między pracami jego  mł o ­
dośc i ,  nie czytamy tu ani s ł ow a  o d r am ac i e :  W ielki In k w izy to r , który 
miał  ten n i eodża łowany poeta  na ukończen iu  jeszcze przed 1831 rokiem.  
Na tom ia s t  myli  się Pan  Wójc i ck i ,  kiedy przypisuje a u t o r s tw o  romansu  
W ładysław Herman i  Dwór jego  współ ce  trzech o sób ,  między k tór emi  

i Magnus zewsk i ego  wymieni a .  U tw ó r  t en  wyp łynął  z pod  j ed ne g o  pióra.  
Magnuszewsk i  nie miał  w nim żadnego udziału.

Dzieło p. Wójci ckiego już przeszło od d w ó ch  lat wychodzi .  W  tych 
dni ach 9ty poszyt  się ukazał .  Brak jeszcze t rzech do uzupe łni en i a  d r u ­
giego tomu.  Z razu miały się tu zmieścić opisy wszystkich innych c m e n ­
tarzy wiarszawskicb.  Teraz  au to r  z a p ow ia d a ,  iż one  s t anowić  będą  cał ­
k iem od rę b n e  dzieło.  Ryciny l i che ,  n i epot r zebn i e  tylko s toją na p r ze ­
szkodzie r e g u l a r n em u  wychodzeniu  poszyiów.

KOŚCIOŁY WARSZAWSKIE RZYMSKO-KATOLICKIE 
opisane pod względem historycznym przez Juliana Bartoszewicza. 
Wizerunki Kościołów i celniejsze w nich nagrobki rytował na 
drzewie Michał Starkman. Warszawa, w drukarni S. Orgel­
branda.

I  t u  rysunki  tak są m ize r ne ,  że cała wa r to ść  dzieła, mieści  się w e  
wspomni en i ach  his torycznych,  k tór e  p. Jul jan Ba rtosze  wicz skreśl i ł  o w a r ­
s zawsk ich  kościołach.  Nie są to zupe łne  obrazy,  ale raczej szkice,  jak sam 
a u to r  sk romn ie  w'yznaje. J e s t  w  nich jednak  wiel e  za jmujących,  a dla n ie­
j ednego  czytelnika zupełni e  nowych  szczegółów.  A u t o r  g łówn ie  t r udni  się 
h is l oryą  kośc io łów,  n ie  zaś  opisem teraźnie j szego ich s t anu,  zos t awiając  
p r zedmio t  t en  os tatni  własności ą  dzieła X.  Ku ro ws k i e g o  Pam iątki W ar­
szaw y, albo dokładniejszy jeszcze pracy,  k tór ą  przyboi ecuje  dać  nam p. So- 
bieszczański .  Dzie ło  niniejsze ma się sk ładać z I 3 s t u  poszy tów,  z a w ie r a ­
j ących  ry t owa ne  w ize runk i  i opisy h is toryczne 2 6  kośc iołów,  w  których 
l iczbie nie tylko same  War szawsk i e ,  ale i s łynniejsze z okolicy, j ak Pragski ,  
Czern iakowski ,  Bielański,  mieścić  się będą .  Wysz ło  j uż  dziesięć z eszytów.  
Chciel ibyśmy dać próbkę pracy p. Bar toszewicza ,  ale w y b ó r  jes t  t rudny.  
B ie rzemy  więc  za p r zewodn ika  wzgląd uboczny,  i p r zyt aczamy ważnie j sze  
wy ją tk i  z tego co au to r  napis ał  o kościele dawnie j  jezuickim,  dziś pijarskim,  
przy ulicy Ś to  Jańskiej ,  nie iżby ten  opis był  naj lepszym w  dziele,  ale że 
pomieniony kościół  na jdziwniejsze przechodzi ł  koleje,  aż nareszcie  dos t a ł
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s ię  w  ręce  X X .  P i ja r ó w ,  w y p ę d z o n y c h  z w ła s n e g o  kościo ła  przy u l icy  
D łu g ie j ,  który przerobiono  na C erk iew  P r a w o s ła w n ą .

Już  kilkanaście kollegiów jezuickich wznosiło się po różnych stronach kraju, 
a uczonego zakonu na  stałe  zamieszkanie jeszcze  nie miała w swoich murach W a r ­
sz a w a ,  chociaż juz  była  niby stolicę rzeczpospolitej,  a przynajmniej króla Zygmunta. 
Przejeżdżali  nieraz przez W arszaw ę  jez u ic i , tutaj naradzali  się częs to ,  przyjmo­
wali fundacye. Ska rga  nawet u ś. J a n a  k azyw ał ,  przecież długo oczekiwany do­
broczyńca nie z jawiał  się w W arsz a w ie ,  sam tedy zakon musiał podnieść staranie 
około  swego usadowienia się w stolicy. Skarga kupił w tym celu z ja łm uzn  dom 
m urowany na Starem mieście (1597 r.) i zaraz  sprowadził  do niego na mieszkanie 
współbraci  (1598). Była  to na początek rezydencya tylko, nie zaś kollegium. i dla 
tego nazyw ano  j ą  potem długo IrlasztorMam. Skarga rozpoczął tez budować kol­
legium (15 października 1597 r.) oddzielone murem od innych zabudowań sta ro­
miejskich, ale ta robota  wlokła się bardzo powoli ,  i jezuici długo nie mieli w W a r ­
szawie naw et przyzwoitego kościoła. S ta rszyzna  zakonna  postanowiła  wreszcie 
wznieść tutaj dom professów (1606), ale zaledwie o tern pomyślano, ju z  burza r o ­
koszowa Zebrzydowskiego, która z wielu miejsc chciała usunąć jezu itów , do kas- 
saty przeznaczyła  i zaprojektowane kollegium w arszaw skie ,  nie rada z tego, że 
się jezuici pod bokiem króla tak blisko rozpierali (1607 r.). Kiedy ucichła burza, 
w’zięli się jezuici z wielką gorliwością do budowy kościoła  (1609). Król Zygmunt 
podarow ał  ojcom plac nabyty od m iasta ,  zaraz  obok kollegiaty i sam podobno po­
łoży ł  pierwsze podstawy kościołowi z wielką uroczystością:  za królem poszło wielu 
innych dobroczyńców, a  na ich czele odznacza się Jędrze j  B obola,  podkomorzy 
wielki koronny, wielki przyjaciel jezuitów, który nietylko łożył za  życia swego 
znaczne pieniądze na b u d o w ę ,  ale  gdy umarł (18 października 1616 r.), w testa­
mencie na  fabrykę kościoła  ogromne przekazał zapisy, za  co zakon wyw dzięcza­
j ą c  s ię ,  wyniósł  później Boboli w kościele swoiui nagrobek złożony z popiersia  
bronzowego pozłacanego ze stosownym napisem na murze. Obok pan ó w  b y ł .  co 
d z iw n ie jsza , grek Krzysz tof Chisz ,  szczególniejszym dobrodziejem nowego ko­
ścioła . Budowa wszystkich gmachów jezuickich i kościo ła ,  miała się skończyć 
dopiero 1626 r. N o w e  kollegium przydzielono do prowincyi litewskiej. Kościół 
poświęcony został  pod tytułem: „N arodzen ia  Matki Boskiej i ś. Ignacego.11

Czego to podówczas w kościele jezuickim nie b y ło t  Od razu ta nowa św ią ­
tynia  W arszaw y ,  u p rzyw ile jow ana ,  ukochana od wielkich, stanęła  na szczycie  bla­
sk u ,  okazałości i dostojeństw. Królowie z rodziny W azó w ,  jakby  dziedziczną mi­
łość  kościołowi temu poprzysięgli. Ołtarzy moc, bo aź dwadzieścia  i tyleż kon- 
fe ssyona lów ; dwanaście  ołtarzy marmurowych, insze zaś z d rz ew a ,  posadzka mar­
m urowa i m arm urowa balustrada oddzielająca prezbyteryum od reszty kościoła  Do 
o ł ta rza  ś. Ignacego patryarchy z ak o n u ,  obraz sprow adzono z R zymu, a król Z y ­
gmunt do niego podarował bogate obicie. Nie dosyć na tem; król wykonał  sam 
w łasn ą  ręką kosztowne naczynia święte, przeznaczone do ofiar, i tutaj w kościele 
jezu i tów  złożył j e  Bogu w podarunku. W ła d y s ław  IV hojnie uposażył i ozdobił 
o ł ta rz  ś. Kazimirza Jagiellończyka. Dalej zawiązał tutaj z kanclerzem Ossolińskim 
ow o sławne bractwo Niepokalanego Poczęcia ,  które się tylko osłania ło  religijnym 
p ozorem , a miało cele więcej polityczne; zapisał się król sam w kościele jezuickim 
do tego bractwa i został  jego  przełożonym, a Jan  Kazimirz i Karol Ferdynand  kró­
lewicze, urząd assystentów w nim sprawiali  (1645 r. Dwutyg. liter, tom 2 str. 201). 
Cecylja Renata  i Jan  Kazimirz rachowali się między dobrodzie jów kościoła. Z a ­
kon jezuicki swoich  szczególnie świętych patronów miał w wielkiem poważaniu, 
d la tego o łtarze  tu swoje  mieli: ś. Franciszek B org iasz ,  ś. Ksawery, ś. Stanis ław 
Kostka,  ś. Alojzy. Żaden kościół warszawski na o łtarzach swoich nie był tak 
może pięknie przybrany, j ak o  ten jezuicki,  bo tutaj każdy z panów, biskup czy 
św iecki,  prędzej ja k  gdzieindziej niósł ofiarę; dzie jopisowic nie próżno wysławiali 
też skarbiec tutejszy, mówiąc: że bogatszego nigdy w stolicy nic było. A nabo-
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ż e ń s tw a  ja k i e  ś w ie tn e !  Ś l iczne j  p o w ie rz c h o w n o ś c i  k o ś c io ła ,  b o g a c tw o  s k a rb ó w  
d u c h a  n a tu r a ln ie  o d p o w ia d a ć  m usia ło .  D o b ra n i  m ó w c y  k o ś c ie ln i ,  m n z y k a ,  częs te  
o d p u s ty ,  ś c iąg a ły  do k o śc io ła  ludzi po b o żn y ch  ze  w s zy s tk ich  s ta n ó w .  Je zu ic i  
w s z e lk ie m i  s i lami s taral i  s ię  m n o ży ć  i p odnos ić  u rok  s w o je g o  n a b o ż e ń s tw a .  Nie 
od  razu  do  takiej  w z ię tośc i  p rzysz l i  w  sto licy ,  a le  p o w o l i ,  p ow oli  s tanęli  u k resu  
ż y c z e ń  sw o ic h .  C z te rn a ś c ie  obchodz i l i  o d p u s tó w ,  nie  r ach u jąc  w  to  św ią t  u ro c z y ­
s t y c h ,  d e c e n n y  ś. K s a w e re g o  i se x e n n y  ś. A lo jz e g o ;  a  z w y c z a jó w  p o bożnych ,  
a  o b r z ę d ó w  śc iś le  m ie jsco w y ch  i le?  N a  ś. K s a w e r y  co  rok  np. w  c zas ie  ro ra t ,  
ś w ię c o n o  n a d z w y c z a jn e j  w ie lkośc i  św ie c ę  w o s k o w ą ,  n a  p am ią tk ę  w y b a w ie n ia  od  
p o w ie t r z a  (od  r. 1661). B y ł  to z w y c z a j  k tó ry  a ż  do n a s z y c h  p r a w ie  c z a s ó w  p r z e ­
c h o w a ł  s i ę  w  tym k o ś c ie le ,  n a w e t  po u p a d k u  j e z u i tó w .  C o d z ie n n ie  do tego m sze  
ś p i e w a n e ,  w  n iedz ie le  k a z a n ia  i ka tech izm  dla dzieci. W s z y s tk i e  n a ro d o w o śc i  j e ­
zuici  u jm o w al i  s o b ie ;  nie s łuży li  j u ż  z iom kom  s w o im ,  a le  i c u d z o z ie m c o m ,  praw il i  
częśc ie j  k a z a n ia  po  n ie m ie c k u ,  a le  i z f rancuzk iem i w y s tę p o w a l i ;  z w ła s z c z a  w  dz ień  
ś .  L u d w i k a  k tó reg o  o ł ta rz  by l  także  z m arm u ru .  S p o w ie d n ik ó w  tu z n a la z ł  ja k ic h  
k to  p ra g n ą ł .  P o ś w ię c a l i  s ię  i p ra c y  na  mieście . C hodz il i  po sz p i ta la ch  i w ię z ie ­
n i a c h ,  s k a z a n y m  na śm ierć  to w a rz y sz y l i  na r u sz to w a n ie .  K o l leg ia ta  b y ła  tak  bli­
sk o ,  zap rzy jaźn i l i  s ię  śc iś le  jezu ic i  z k a p i tu łą  ś w ię to - J a ń s k ą  i z tąd n a jznakom its i  
ich  m ó w c y  k a z y w a l i  częs to  w ko l leg iac ie  d la  ludu i k r ó ló w :  d la  tego kośc ió ł  j e ­
zuicki  p o łą c z o n y  był n a w e t  w e w n ę t r z n i e  g a le ry ą  ze  ś. J a n e m ,  a  w  śc ian ie  bocznej  
ko l ieg ia ty  p o n ad  kap l icą  z b u d o w a n o  b a lk o n  dla  m ło d y c h  j e z u i tó w ,  żeby  z niej w y ­
g o d n ie  ojcom sw o im  i p rze ło ż o n y m  każącym  na a m b o n ie  p r z y s łu c h iw a ć  się  mogli. 
W s p ó łz a w o d n ic z y l i  n a w e t  je z u ic i  z k o l le g ia tą ;  k iedy  kośc ió ł  św ię to - jań sk i  d o s ta ł  
p r z e z  b e r n a r d y n ó w  s p r o w a d z o n y  k rzyz  c u d o w n y  P a n a  J e z u s a  z  N o ry m b e rg i i ,  j e ­
zuici p o s ta ra l i  s ię  o d rugi lakiż c u d o w n y  z a b y te k ,  to j e s t  o k rzy ż  d re w n ia n y  Z b a ­
w ic ie la  z  L u b e k i ,  k tó ry  g o r l iw o ść  ka to l icka  j e d n e g o  z m iesz czan  niemieckich  
o c a l i ł a  od  ś w ię to k ra d z tw a .  K rzyż  ten z u r z ę d o w e m i  ś w ia d e c tw a m i ,  R y s z a rd  von  
d e r  H a r d t  k u p ie c ,  n a d e s ła ł  do  G d a ń sk a  do  s w e g o  p rz y ja c ie la  J a n a  B o l f e l t a ,  s e ­
k r e ta rz a  k ró le w sk ie g o  (1645 r . )  z  p r o ź b ą ,  żeby  go z ło ż y ł  w  ja k im  kośc ie le ;  Bol- 
felt  p r z y w ió z ł  d rogi  ten z a b y te k  p o b o żn o śc i  do W a r s z z w y  i w  dzień  p o d w y ż s z e ­
n ia  ś. K rz y ż a  w  r .  1648 z ło ż y ł  go w  kośc ie le  je z u ic k im  na  o ł t a r z u  m a rm u ro w y m ,
i o d tą d  c o ro czn ie  n o w e  a  św ie tn e  p r z y b y w a ło  je z u i to m  n a b o ż e ń s t w o .............

K o l leg ium  s a m o  n a  S ta r e m  m ieśc ie  w ie le  w inno  W i th o f o m ,  ro d z in ie  pa try-  
c ju s z ó w  w a r s z a w s k ic h .  F ra n c i s z e k  W i t h o f  p re z y d e n t  m ia s ta ,  z w a n y  od  ludu b o ­
g a c z e m ,  b o  sa m y c h  k am ien ic  p o s ia d a ł  w  stolicy k i l k a n a ś c ie ,  w ie lk i  p rzy jac ie l  j e ­
z u i tó w ,  m ia ł  j e d y n e g o  s y n a  S t a n i s ł a w a ,  n a  k tó re g o  m il ionow y  sp a d a !  m ają tek .  
S t a n i s ł a w  p o b o ż n y  j a k  o jc ie c ,  w s tą p i ł  do j e z u i tó w  i j e d n ę  ze  sw o ic h  kam ien ic  
d łu g ą  n a  57 ło k c i ,  a  s ty k a ją cą  się  z  ko l leg ium , z a p i s a ł  d la  zak o n u  w ieczy s ty m  
d a re m  (12 s ie rp n ia  1729 r .) , p rzez  co  ro z c ią g n ą ł  gm ach y  je z u ic k ie  p rzez  ca łą  ul icę  
n a  p ro s t  g im nazyum  od furty  aż  do ry nku  s ta rom ie jsk iego .  O p r ó c z  tego 108,000 
z ł tp .  d a ł  n a  d o k o ń c z e n ie  k o l le g iu m ,  ab y  s ta n ę ło  pod j e d n ą  f a c y a tą ,  a  kam ien ice  
p o d  j e d n y m  dachem . P r z e t o  i facya ta  lep iej  s ię  w y d a ł a ,  i w y s o k a  w ie ż a ,  k tóre j  
b u d o w ę  p o d z iw ia l i  p rz e je ż d ż a ją c y  p rzez  W a r s z a w ę  cudzoz iem cy .  T a  w z g a r d a  b o ­
g a c tw  p rz e z  m ło d e g o  W i th o fa  p u b l iczn ie  o k a z a n a ,  śc ią g n ę ła  n a  n iego  o c z y ;  n a j ­
w y żs i  p a n o w ie  sta ra l i  s ię  go p o z n a ć  osob iśc ie .  Z tą d  n a  p ry m ic y ach  ks. S t a n i s ł a w a  
z n a jd o w a l i  s ię  s e n a to ro w ie ,  m in is t ro w ie ,  b i s k u p i ,  n a w e t  sa m  k s ią żę  p ry m a s  T e o ­
d o r  P o to c k i .  U c z tę  z  tego  p o w o d u  w y p r a w i ł  w  ko l leg ium  s z w a g ie r  S t a n i s ł a w a  
i w s p ó łd z ie d z ic  j e g o  m a ją tk u  P io t r  b a ro n  de  R iau c o u r ,  k tó ry  każd em u  z o b e c n y c h  
p a n ó w  j a k ą ś  d a ł  tego dnia pam iątkę .  S io s t ry  c io teczne  W i th o fa  mile i boga te ,  z r o ­
biły z  tego p o w o d u  lo s ,  bo p o w y c h o d z i ły  za  m ąż za  w y s o k ą  sz lach tę ,  n a w e t  i za  
s e n a to ró w .  S t a n i s ł a w  p o s ta w i ł  j e s z c z e  o jcu  (z m a r łe m u  7 l i s to p a d a  1719 r.) k o ­
s z to w n y  pom nik  w  tym k o ś c ie le ,  k tó ry  dziś s ię  z n a jd u je  w  ko śc ie le  ś J a n a .  S a m  
z a ś  u m a r ł  b a rd z o  j e s z c z e  m ło d y m ,  bo m iał  la t  z a le d w ie  d w a d z ie ś c ia  s i e d m ,  tu taj
w kol leg ium  dnia 10 s ie rp n ia  1733 r o k u ...............

W a ż n ie j s z e  w y p a d k i  k tó re  się do tego k o śc io ła  o d n o s z ą  z os ta tn ich  czasó w ,
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s ą  n a s tę p u ją c e .  Z a  K o r y b u ta  o d p ra w i ły  s ię  tutaj  św ie tn e  ex ek w i je  za  d u sz ę  c e ­
s a r z o w e j  a  b ra to w e j  j e g o  zony E le o n o ry  r a k u s z a n k i ;  k a z a n ie  m ia ł  w ted y  ksiądz 
A d ry an  P i e k a r s k i ,  k a z n o d z ie ja  n a d w o rn y ,  n a  niein b y ł  k ró l ,  s e n a to ro w ie  i p a n o ­
w ie  (5 m aja 1673 r . ) ; n a z a ju t r z  n a b o ż e ń s tw o  p o n o w io n o ,  a le  z n a jd o w a ł  się na  niem 
ty lk o  B r?eźn ick i  p iw n iczy  k r ó le w s k i ,  a  z p o s p ó ls tw a  k i lkanaście  o só b ,  poezem  z a ­
r a z  ka tafa lk  ro z e b ra n o .  Z a  A ugus ta  II. w p r o w a d z o n o  do teg o  k o śc io ła  n o w o -k a -  
n o n iz o w a n y c h  ś. L u d w ik a  G o n z a g ę  i S t a n i s ł a w a  K o s tk ę ,  i w tedy  z am bony  j e z u i ­
ckiej  n a jznakom its i  s to l icy  o d z y w a l i  s ię  kaznodz ie je  (1719 r, J o c h e r  tom III .  str.  509). 
A le  na jśw ie tn ie jsze  s w o je  pamiątk i  co do n a b o ż e ń s tw a ,  m a  kośció ł  po- jezu ick i  z c z a ­
s ó w  A ugus ta  I I I .  B a rd z o  w ie le  do tego p rzy czy n i ło  s ię  oko l icznośc i ;  n a jp r z ó d ,  ze  
k ró l  z k ró lo w ą  byli  o b o je  b a rd z o  p o b o ż n i ,  i ze  sz czeg ó ln e  n a b o ż e ń s tw o  mieli do 
ś w ię ty c h  z a k o n u  j e z u i c k i e g o , a  szczegó ln ie j  do  K s a w e re g o ,  k tó re g o  u ro czy s to ść  
z a w s z e  z  w ie lk ą  w y s ta w n o ś c ią  w kap l icy  sw o je j  p a ła c o w e j  o b c h o d z i l i ,  a  w reszc ie  
źe  jezu ic i  byli b a r d z o  g r z e c z n i ,  ze  mieli u s ieb ie  b ra c tw o  n iem ieck ie  i k a z n o d z ie ­
j ó w  niemieckich .  K iedy  k ró le s tw o  b aw il i  w  W a r s z a w i e  n a  ś w ię t a  s w o je  o d p u s to ­
w e  n a  ś. Ignacego  a lbo  K s a w e r e g o ,  n a  dzień os ta tn ieg o  r o k u ,  j e zu ic i  o s o b n o  ich 
do k o ś c io ła  z a p ra s z a l i .  W t e d y  i M a ry a - J ó z e fa  p rz y je ż d ż a ła  tutaj z có rkam i,  i kró l  
z l icznym d w o re m  w k a re tach  p r z y b y w a ł .  W t e d y  ce le b ro w a l i  na jw yżs i  dosto jn icy  
k o śc io ła  po lsk iego ,  k s ią żę  k a rd y n a ł  L ipsk i ,  książę b iskup  w arm ińsk i  G ra b o w s k i ,  ks.  
kanc le rz  ko r .  Z a łu s k i ,  b iskup  pozn ań sk i  książę C z a r to ry sk i  i t. d . ,  w ted y  o rk ie s t ra  
k ró l e w s k a  g rz m ia ła  z p a r te s u ,  a  k a z n o d z ie ja  n a d w o r n y  ks.  K a u s c b k e  p r a w i ł  k a z a ­
n ie ;  w tedy  ś p i e w a n o  li tanije  o P a n u  J e z u s i e ,  o d b y w a ły  s ię  p r o c e s s y e  i T e  D eum  
ua p o d z i ę k o w a n ie  B o g u  za  w szy s tk ie  d o b ro d z i e j s tw a  k o ń c z y ło  rok  j e d e n  a  z a ­
c z y n a ło  drug i.  W te d y  o r s z a k  św ieck ich  znakom itośc i  o ta c z a ł  p o b o ż n e  p a ń s tw o  
w  kościele  i n u n c y u sz  to w a r z y s z y ł  k ró le s tw u .  W  no w y  rok  j e d e n  b isk u p  z a w s z e  
w  o b e c  k ró l e s tw a  c e l e b r o w a ł  u w ie lk ieg o  o ł ta rz a ,  a inni b iskup i  w y chodz i l i  c iągle 
z e  mszami do p o b o c z n y c h  o ł t a r z y ;  na  n ie s z p o ry  i k a z a n ie  polsk ie  z je ż d ż a ła  s a m a  
k r ó lo w a  z  có rk am i .  N a jśw ie tn ie jszy  pod  tym w zg lęd em  b y ł  rok  1744, w  którym  
k ró l  p r z e s z ło  ośm m ies ięcy  b aw i ł  w P o ls c e .  W  d w a  la ta  potem z a  in n ą  b y tn o ­
śc ią  w  W a r s z a w i e ,  k ró l  z  ż o n ą  i dziećmi w ła s n o rę c z n ie  zap isa l i  s ię  d o  b r a c tw a  
N ie p o k a la n e g o  P o c z ę c i a ,  z a ło ż o n e g o  p rzez  W ł a d y s ł a w a  IV. (10 g ru d n ia  1646 r.).

S u p p r e s s y a  z a k o ń c z y ła  z a k o n  j e z u s o w y .  P r z e d  sa m ą  bu l lą  K le m e n s a  X IV .  
s p a l i ł a  s ię  w ie lk a  c z ę ś ć  z a b u d o w a ń  konw ik to r sk ich  n a  N o w e m  mieśc ie , z a  rek to r-  
s tw a  W y r w i c z a  (19 k w ie tn ia  1772 r .)  N a ru s z e w ic z  by ł  tam p o d ó w c z a s  p rofesso-  
r e m :  je z u ic i  u p i j a ró w  na  Ż o l ib o rz u  ty m czas o w eg o  sch ro n ien ta  s z u k a ć  musieli . S m u ­
tn a  to by ła  p r z e p o w ie d n ia .  W  sku tek  k a s s a ty ,  w sze lk ie  w łasn o śc i  je z u ic k ie  w  W a r ­
s z a w ie  p rzesz ły  n a  w ła s n o ś ć  kom m issy i  e d u k a c y jn e j ,  po tem  S ta n i s ł a w  Augus t  kol-  
leg ium  za ją ł  n a  po m iesz czen ie  n iższych  u r z ę d n ik ó w  d w o r u ,  z a  co od  sum m y s z a ­
cu n k o w e j  do os ta tn ich  ła t  p a n o w a n ia  p łac i ł  p rocen t .  B y ła  myśl,  'ieby część  g m a ­
c h ó w  za jąć  n a  a r c h i w a ,  a le  p o w oli  o b s z e rn e  sa le  p o p rz e r a b i a n o  n a  m n ie jsze  p o ­
koiki  i p o w y n a jm o w a n o  n a  m iesz kan ia  p ry w a tn e .  B ib l io tekę  p rz e la n o  do  b ib l io ­
teki  n a ro d o w e j  Z a łu s k i c h ,  a p te k ę  p u sz c z a n o  w  d z i e r ż a w ę ,  a  późnie j  w s z y s tk ie  n a ­
r z ę d z i a  i s p r z ę ty  a p te c z n e  p o d a r o w a n o  sz p i ta lo w i  ś. D u c h a .  W  g m ac h a c h  a k a d e ­
mickich  p r o w a d z o n o  dale j  s z k o ł ę ,  a le  j u z  p o d  za rząd em  księży św ie c k ic h ,  lubo  
z  p o czą tk u  sam i ex-jezuici  byli w  niej n a u c z y c ie la m i,  w ięc  m łodz ież  tak  te raz  j a k  
i d a w n ie j  d o  k o śc io ła  u c z ę s z c z a ł a  n a  n a b o ż e ń s tw o ,  a le  za  to c e r em o n ia ln o ść  c a ł a  
d a w n y c h  o b r z ę d ó w  i z w y c z a j ó w  p rz e p a d ła .  Jezu ic i  r o z p ro s z y l i  s ię  p o  św iec ie ,  
k i lku  ich z o s ta ło  w  kośc ie le  a le  pod  z w ie rzch n ic tw em  ju ż  św ie ck iego  k s ię d za  i tym 
z l e c o n o  ty m c z a s o w o  d o p e łn i a ć  w sze lk ich  p o w in n o śc i  re l ig ijnych i u t r z y m y w a ć  p o ­
r z ą d e k  w  n a b o ż e ń s tw ie ..................

B r a c tw o  n iem ieck ie  p a n o w a ło  tu taj  w y łączn ie  do 1815 roku.  O d tąd  z r o z ­
p o rz ą d z e n ia  b i sk u p a  ob ję l i  k ośc ió ł  pau l in i ,  z obow iązk iem  j e d n a k ż e  k a p e la n o w a -  
nia  b r a c tw u ,  k tó r e  t e r a z  w łasn o śc ią  z niemi podzie l ić  s ię  m u s ia ło  i gorze j  j a k  p o ­
dzie l ić  s i ę ,  b o  p o d d a ć  s ię  z u p e łn ie  p o d  ła s k ę  i n ie łaskę .  P r z e o r  w a r s z a w s k i  p a u ­
l i n ó w  by ł  tu ta j  w  kośc ie le  n a js ta rs zy m  , u r z ą d z a ł  n a b o ż e ń s tw o ,  m ięszal  s ię  w sp ra -
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w y  w ewnętrzne b ractw a , a nawet jego  fundusze w z ią ł pod swoję bliższą opiekę; 
jednem słowem nic bez jego  w iedzy stać się teraz nie m og ło ; senjorow ie bractwa 
radzi me radzi za ty tu ł w łasności kościoła musieli przystać na wszelkie reform y 
ale znosili też nieprzyjem ny dla siebie stan rzeczy z w idocznym  przymusem i cze­
ka li ty lko  na ja ką  szczęśliwą oko liczność, żeby się w yd o b yć  ztego stanu n iew oli 
R zeczyw iście losy pomyślne za w ia ły  po trzech la tach, lubo chw ilo w o  zdaw ało  się 
ze klęskom bractw a jeszcze nie koniec. W  roku 1818 albowiem  postanowiono zu- 
pe łn ie znieść kośc ió ł p o - je z u ic k i, a ze jednocześnie bu llą  kassaty zniesiony b y ł 
k laszto r pau linsk i w W arszaw ie , w ięc zakonników  przeniesiono do Częstochowy, 
a bractwo lak um iało około siebie chodzić, że kośció ł po nich ś. Ducha za nowo- 
m iejską bramą, na w łasność mu oddauo w  zamian za odebrany kościół po -jezu i- 
e ’ na czem naturalnie w ie le bractw o skorzysta ło . D n ia  18 listopada spisano 
w  pro toko le  stan kościo ła  p o -je zu ick ie g o , jego  fundusze i nabożeństwa. P ow ie ­
dziano tam , ze kościół niemający żadnej parafii i nie będący ozdobą u licy , może 
byc w łaśc iw ie j na inny użytek obrócony. Kośció ł po-jezuicki oddany byl katedrze, 
k tó ra  tu ta j w  nim  przez la t k ilk a  m ia ła  sw ó j skład narzędzi potrzebnych do pu- 
blicznych uroczystości. T ak  w ięc bractwo n iem ieckie, które ros ło  razem praw ie 
z kościo łem , a k tóre  po jezu itach  w  tym kościele w z ię ło  spadek, rządz iło  się tu- 
taJ w yłączn ie  przez ła t 37.

w roku 1828 oddano ca ły  ten kośció ł na skład w e łny dla banku ( I I  czer­
wca). Ruchomości kościelne w szelk ie ztąd w yw iez iono , tak że zosta ły ty lko  murv 
bez okien i posadzki.

. . .  ^ ''wa*0 10 d °  r. 1834, w tedy albow iem  bank składy sw oje  w y n ió s ł, a rząd 
koscio ł oddał na użytek p ijarom  (22 sierpn ia), k tó rzy  się tu ta j przenieśli z ko łle - 
guim swego na D ług ie j u licy. Znacznie budynki te uszkodzone b y ły  w  murach. 
W ię c  zaraz rek to r i razem p row ineya ł zgrom adzenia, ks. Jakób C iastowski prży 
wsparciu rządu, s iln ie  się za ją ł odnowieniem m urów , aby i na m ieszkanie i do na­
bożeństwa m ogły służyć. Pracami budowniczem i k ie row a ł K ro p iw n ick i. P rędko 
poszła robo ta ; ju ż  w  dniu 19 marca 1836 r. nastąpił przez biskupa uroczysty ob- 
rzęd rekoncy liacy i i kośc ió ł o tw a rty  został dla pobożnych. Ś w iątyn ia  ja k  je s t dz i­
s ia j, ma dw ie nawy, g łów ną i drugą po praw ej s tron ie , co ukazuje pewnego ro ­
dzaju nieforemność. Stare i grube mury dźw iga ją  zbyt ciężkie gzymsy, które obok 
lekkości now o -p rzys ta w io nych  ozdób, stanow ią dosyć przyjem ną dla oka całość. 
Nawa g łów na  w  form ie prostokąta stykającego się z pó łko lem ; budowa je j ,  p ila- 
s try  i gzymsy w  sty lu  ko ryn ck iin , sklepienie nadzw ycza j w ysokie  i krzyżow e w  sty lu  
dawnym. P ó łko le  w  którem je s t w ie lk i o łta rz , zakończone rotundą cięższą od 
s lep ien ia  całego kośc io ła , z dwoma gzymsami jeden na drugim  wynoszącemi się, 
z o nami dla św ia tła ; o łta rz  w ie lk i ma obraz Z b a w ic ie la , pędzla Czechowicza, 
odnow iony przez B lanka , k tó ry  odnaw ia ł też inne obrazy tego kościoła. Naprze­
c iw  o łta rza  chór obszerny, w sparty na dwunastu jońsk ich  kolumnach. W  naw ie 
bocznej węższej i k ró tsze j, w  sty lu  doryckim  zbudow anej, cztery o łta rze : N a jśw ię t­
szej Panny Ł a s k a w e j, ś. Józe fa, ś. Jana Nepomucena i kaplica ukrzyżowanego 
C hrystusa; na przeciw nej stronie które j wznosi się o łta rz  ś. Jozefa Kalasantego, 
wszystkie przeniesione z dawnego kościoła. S k lep ien ia  w  naw ie bocznej noszą 
siady starożytności i są nasiąkłe w ilgocią . Rów noleg le  od kopu ły  ponad w ie lk im  
wznoszącej się o łta rzem , znajduje się w ysoka wieża z dzwonam i i zegarem, od ­
now iona przy ostatnich naprawach kościoła. Gimnazyum Załuskiego nie oddano 
p ija rom , bo jeszcze poprzednio za jęto je  na użytek pub liczny i w  gmachafch tych 
pomieszczono zakłady b. un iw ersyte tu , które do dziś dnia tutaj się mieszczą.
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NEKROLOGI.
Z m a rli literaci i  uczeni Polscy w 1856.  Było to zawsze  us i lnem 

s t aran iem nasz em ,  aby oddział  Przeglądu  poświęcony  nek ro logom był jak  
najzupełniej szym i na jdokładniejszym,  zwłaszcza co do rodaków.  Ale w ł a ­
śnie w  tym ostatnim względzi e tkwi ł a  zawsze  największa t rudność .  W i a ­
domości  o śmierci  l i t er a t ów i uczonych po lskich ,  jeźli ci zamięszkiwal i  
dalekie  gubern i e  rossyjskie,  p rzybywały  do nas nie p r ę d ko ,  częs tokroć  
bez należnej  wiarogodności ' ,  a czasem zupełni e nas nie doszły. Była j e ­
szcze inna t rudność  w  rozwiązan iu  zapyt an i a :  czyli każdy,  co byle jaką 
książeczkę w y d r u k o w a ł ,  już ma tern s amem p ra w o  do liczenia się w  p o ­
czet  l i t e r a tów lub uczonych.  Pyt an ie  to rozwiązywal i śmy  zawsze  na ko­
rzyść jak największej  liczby,  bo godziwie j  było pobłądzić  po tej jak po 
p rzec iwnej  s t ronie .  Lepie j  n iezas łużone  przyznać zaszczyty jak pominąć  
mi lczeniem p ra w dz iw ą  zasługę.  Boć jakoś  tak j es t  na świec i e ,  że zalety 
i prace  ludzi znajdują u powszechności  najżywsze spó ł - czuc i e  i go towość  
do oceni eni a ,  w  chwil i  ich zgonu.  O tóż  powziąwszy teraz z rocznego  
p r zeg lądu K roniki War szawsk i e j  w iadomość  o zejściu ki l kunastu ro d a k ó w ,
0 k tórych śmierci  dot ąd  nie s łyszel i śmy,  pospi eszamy zapisać tu  ich na­
zwiska.

H ilary Leonowicz  Zaleski  u ma r ł  18 kwie tn i a  w  prowincyach  r u ­
skich. Znany on był w  piśmienni ctwie  pod  imien i em Klemensa  Protasza.  
Nasi  czytelnicy p r zypomną sobi e  jak z obowiązku  os t ro  pow s t a wa l i śmy  
w  1850  r. i na Gwiazdę K i j owską ,  w  k tór e j  ten pisarz miał  udz i a ł ,  i 
na o sobny t om j ego p r a c ,  który  on wyda ł  jakby w  dalszym ciągu G w ia­
zdy . Widz i e l i śmy  w tych pismach nade r  zgubne  dla ojczyzny dążności ,
1 dla t ego s taral i śmy się opierać  im,  ale to  nam nie  przeszkadzało 
w  uznaniu i ta l entu  i nauki autora .  Od  ow eg o  czasu umi lkł  on. Może 
sam uzna ł  b ł ędne  koleje ,  po których się puści ł .  Dziś ,  uczuwamy  tylko 
żal że tak wczesna  śmie rć  nie dozwol i ł a  mu  wytrawnie j szych dzieł  po 
sobi e zos tawić.  Kronika  m ó w i ,  że odznaczał  się jako myśliciel  i poeta .

Anton i  Żyszkiewicz ,  zmar ły w  Wars zaw ie  2 2  m a r c a ,  należał  do 
na jgor l iwszych p i s ar zów katol ickich.

Stefan Zenowicz ,  professor  Krzemieniecki  i K i j o w s k i , zakończył  ży­
cie na początku zeszłego roku.  Znają  go bliżej naturaIiści  na s i ,  a n a w e t  
i l i t e r a tura  z okol iczności  l i s tu ,  jaki do au to r a  Listopada  ogłosi ł  w  Wi l n i e  
o swoich  pomysłach naukowych,

Kazimierz  K ru p sk i ,  znany w  dziejach gazec i ars twa  War sza wsk i eg o  
z l a t  ostatnich um ar ł  1 maja.

Le s ł aw  Łu kas zew icz ,  au to r  powszechnie  znanego  Rysu  dz i e jów  li­
t e r atury .

Mikoła j  R e u m a n ,  zmar ły  w  cze rwcu ,  u rzędnik  leśny w  króles twie,  
pisał  dzieła o ł o w ie c t w i e ,  o na t u r ze  to r fu  etc. i wspi er a ł  p racami  swemi  
pisma rolnicze.

Kaz imierz  Komorni ck i  u ma r ł  w  Żytomie rzu 22  l istopada.  Ar tykuły 
j ego  o ma la r s tw ie  d ru k ow a ł o  niegdyż A t h e n e u m ,  a r ę k op i s mó w  p o d o ­
bno  w ie l e  po nim zostało.

K ac p e r  Garszyński ,  do k t o r  p r a w a ,  sędzia t r ybu na łu  p łock i ego ,  um ar ł  
8  stycznia.  W  młodych leciech wydał  d w a  tomy  S łown ika  P o l s k o - n i e ­
mieckiego w  W ro c ł a w i u .

F elix  G ochet drukow ał kilka hum orystycznych ustęp ów  pod nazw ą  
Szczęsnego  Kogucika. Umarł 2 0  lipca.
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W ładys ł aw  Jas iński ,  m a t e m a t y k ,  n iegdyś  prof essor  L i ceum W a r ­
szawskiego.  Ogłos i ł  kilka ro zp ra we k  matematycznych.  Umar ł  10 lutego.

J e ne ra ł  Michał  B e z - K o r m ł o w i c z ,  zmar ły w  P e t e r s b u r g u  19 sty­
cznia ,  wp raw dz i e  nie pisał po po l sku ,  a le  zo s t awi ł  waż ne  dzieło do wy­
rozumien ia  przeszłości  n a ro d o w e j ,  wydał  a l bo wie m po rossyjsku rodzaj 
Sta rożytne j  Po l s k i ,  poświęcone j  pamią tkom Białej Rusi .

K ronika  czyni przytem nas t ępu jące  w y ra c ho w an ie :  Roczna strata 
nasza w  l i teratach wynos i  zwykle od 25 do 30  osób.  W  tym roku  umar ło 
tylko 15. Z tych wypada  na k ró les two 6 ,  na Poznańsk i e  3 ,  (Estkowski ,  
Kon cew ic z ,  Koteeki) ,  na K ra k ów  i Galicyą 2 ,  na W oty ń  3 ,  na P e t e r s ­
bu rg  1. Liczba jednak tu podana  n ie  j e s t  ściśle ob ra ch o w a ną .  S p r a w o ­
zdawca  w  K ron ice  z apomnia ł  o Ty moteuszu  Lipińskim i o J an i e  Motty,  
a co dz iwn ie j s za ,  pominął  Kaje tana  Koźmiana .  Po m n ą c  na tyle po ch w a l ­
nych a r t y k u łó w ,  k tór e  K ronika  o tym pat r ia r sze  w ieszczów naszych za­
mieśc i ła ,  opuszczeni e to  nie możemy  przypisać tylko ch w i l o w e m u  za­
pomnieniu .

K azim ierz Kom ornicki. Do  powyższej  wzmianki  o zgonie  t ego pi­
sarza dodać  należy obszerniejsze szczegóły,  k tór e  później  taż K ronika  
umieści ła.  Urodzi ł  się on na W o ły n iu  4 g o  marca  1812.  Ukończywszy 
szkoły w  Krzemieńcu  czas niejaki po za grani cami  kraju przebywał .  Po  
powroci e  ożenił  się i osiadł  w rodzinnej  wiosce .  Mi łośnik mala r s twa  
uda ł  się do Niemiec  i zwiedzi ł  celniejsze galerye.  Sam n i ewie l e  m a ­
l o w a ł ,  ale p i sywał  często o sztuce.  Artykuły w tym przedmioc i e  u m i e ­
szczał w  Atheneum.  Nas t ępn i e  poświęci ł  się s tudyom historyi  na rodowć j  
i zamierzył  ją op racować  z punktu  ekonomi i  pol i tycznej .  Napisał  o zna ­
komitszych ekonomis t ach ,  o Józef ie D roz ,  o Si smond im.  A le  n a jg ł ó w ­
niejsze jego  prace  w tym k ie runku są:  R zu t oka na rzą d n o ść  k ra jo w ą  
w daw nej P o lsce , —■ O wagach i  m iarach k ra jow ych  i  zagran iczn ych . 
Ob i e  zostają do tąd  w rękopiscriach. W  1853 i 1854  wsp ie r a ł  G azetę W ar­
sza w sk ą  ko rr e spondencyami  w  p rzedmiot ach  k ra jowych podpisując  je 
zwykle  Z n ad  T eterow a. P o d  sam koniec życia,  pe łen  zawsze  gorącego  
uczucia i bujnej  wy obraźn i ,  wziął  się do poezyi ,  i zaczął pisać poemat  
p. t. M stiw o j, osnuty na t le dzies iątego w ie k u ,  z a t r woż on ego  w ró żb ą  
końca świa t a.  P i e r ws zą  pieśń ukończył  za ledwie przed ki lkoma tygodni ami ,  
d rugą  na dni  kilka przed zgonem.  Chociaż nigdy p r zed t em nie  pisywał  
r y m ó w ,  wiersze  jego  mają być po mis t rzowsku  wykonane .

J ó ze f B aron  t>. H am m er-P u rgsta ll. S ł a w ny  t en  or i enta l is t a  umar ł  
23.  l i s topada roku  zeszłego,  w  bardzo s ędz iwym wieku ,  bo w 83.  roku sw ego  
życia. Imie  to europe j skie  nie pot r zebuj e  komenta rza .  Lubo każdy z w o ­
lennik l i teratury zna j ego dzieła ,  wyl iczymy tu  głównie j sze .  W 1806.  
ogłosi ł  2 )te  ^ o fctu ite  bed fyeiitgen Jtrtegd, —  w  1816.  iDed odmcut. 91etd)d 
(S taa td b erfa fju n g  unb © ta a td o e r w a ltu n g , —  w 1819.  @ efd)id)te ber fdjonen  
9tebefitnfle €|3erften0, —  w 1818.  U m b lid  a u f etner 9 łe ife  ( 1804 )  » o it Jlon*  
ftan tin op el nad) S r u j ia  etc.  —  tegoż roku  @efd)td)te ber Slffaffinett, —  
w  1819.  SJłorgenlanb. JU eeblat, —  w 1821.  J ło n fta n tin o p e l unb berSBod* 
pfyorud, —  w  1827.  @ efd)id)te bed od m a n . 9łetd)d , —  w  1836.  @ efd)idjte 
ber o d m a n . 3 )id )tfu n ft, —  w  1837.  © em d lb efa a l tnoflim tfdjer .£jerfd)er, —  
w  1840 .  @ efd)id)te ber S fton go len  in  S iu jj la n b , —  w  1843 .  @efd)tcbte ber 
SJłongolen  in  ^ e r fte n . Nie będzi emy wspomina l i  o j e go  l icznych,  fi lolo­
gicznie op racowanych  wydani ach i przekł adach perskich i tureckich  au to ­
rów .  J edno t y lko  wymien i my  : g m ib g ru b en  bed £>rtentd, bo w niem d op o ­
magał  m u  W a c ł a w  Rzewusk i .  P rzypomnieć  j ednak  wy pad a  znaczniejsze 
wypadki  j ego d ług iego  żywo tu .  Urodzi ł  się 9go  cze rwca  1774  r. w  Gracu,
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w Styryi  gdzie  jego o j c i ec  wysoki  p i a s towa ł  urząd.  P i e r ws ze  nauki  p o ­
b ie r a ł  w  instytucie S.  Ba rbary  w  Wiedn iu ,  a na s t ępn ie  w  założonćj  tam 
przez Kaun i t za  akademi i  wschodnie j .  W  r. 1797.  jako  sekre tarz  komisa­
r za  n a d w o rn e g o  J en i scha  jeździł do Dalmacyi .  W  1799 wysłany został 
do S t a m bu łu  jako  t łómacz  ambassady.  I n t e rnuncyusz  ó w cze sn y ,  Baron 
Haber t ,  dał  m u  w  nas t ępnym roku  polecenie  aby ob jecha ł  brzegi  Eg ip tu  
i Syryi  i skreśl i ł  ob r az  tamecznych s t o su n kó w  hand lowych .  W o j n a  s ta­
nęła  na przeszkodzie  tej missyi poko jowśj .  Został  w ięc  t ł ómaczem na 
flocie angielskiej ,  a z abrawszy  stosunki  z Angl ikami  udał  się wkró tce  do 
Londynu .  Za p o w ro t e m  ot r zymał  w  1802.  nominaeyą na s ek re t arza  przy 
i n t e rnuncyuszu Ba ron i e  S t i i rmer .  W  r. 1806 jeździ ł  j ako  a jent  pol i ty­
czny do ks ięs tw Naddunajski ch.  T u  przyszła pora ,  w  której  wyłączme j  
poświęci ł  się nauce.  Gdy F rancuz i  zabral i  W i e d e ń ,  us i łowa ł  on ocalić 
s zacowne  r ękop i sma  Bibl ioteki  cesarskiej ,  a gdy te  wywiez ione  zostały 
do Paryża,  wyjechał  za niemi.  O n  j e  to w  1815  zebra ł  zno w u  w  P a ­
ryżu i ojczyźnie powróc i ł .  Mi anowany  kolejno radzcą kancelaryi  pańs twa  
i n ad w or n ym  t ł ómaczem przy tajnćj  kancelaryi  d w o r u  i pańs twa,  rzeczy­
wis tym r adzcą  dw oru ,  u suną ł  się później  na niejakiś czas od czynniejszego 
na tych ur zędach  życia, a oddając się naukom jeździ ł  po E u ro p i e  i z w ie ­
dzał Ks i ęgozb iory .  W  r. 1835.  odziedziczył w Styryi  maj ą t ek  po hr. 
Purgs ta l l  i nazwisko to wraz  z t ytułem ba rona  zostało mu  do daw ne go  
przez cesarza dodaneir i .  W  1847 został p ie rwszym p rezyden t em cesarskiej 
akademi i  umieję tności ,  a choć tę godność  po dwóch  latach złożył, za rze ­
czywistego jej założyciela i g ł ównego  opi ekuna  uważanym być powin i en .  
Był oraz członkiem wszystkich w  Europ i e  t owarzys tw  ązya tycki ch , cz łon­
kiem ins tytutu f r ancuzkiego i niezl iczonej liczby s t owarzyszeń  uczonych 
i l i terackich.  Z up ły w em  lal  coraz bardziej  u s uw a ł  on się od służby p u ­
blicznej,  zwłaszcza że j akieś  d r aż l iwe niechęci  p ano w a ły  między nim a kan ­
c l er zem pańs t wa  Me t t e r n i ch em ,  a coraz pilniśj poświęca ł  się naukom,  
w iększą  część rok u  w swoich dob rach  w Styryi na pisaniu przepędzając.  
Op ró cz  dzieł  o Wschodz i e ,  mianowic ie  o Turcyi ,  k tór e po większej  części 
już  są d ruk i em og ło szone ,  pozos t awi ł  po sobie  w łasno ręczne  pamię ­
tniki życia od lal  na jmłodszych.  Obe jmu ją  one  około 20 00  arkuszy pi­
sm a ,  a przed śmierc i ą  najdokładniej  przez au to r a  u po rz ądk ow ane  j akby 
do d ruk u ,  w kr ó t ce  p ew n ie  wyjdą  na j a w ,  i w t edy  to dop ie ro  będzie 
można napisać zupe łną  i uczącą biografią t ego  znakomi t ego  his toryka 
i człowieka.

Ste fan  Cahet. Ażeby pojąć jak w  j ednym ez łowieku  mogą  się m i e ­
ścić najdziwacznie jsze  teorye ,  grożące spo ł eczeństwu  na jk rwa ws zem i  s t a r ­
ciami,  obok  ł agodnych,  uprzejmych,  o n iemal  czułych u sp os ob i eń ,  t rzeba 
było znać Ro be r t a  O w e n  w Angl i i ,  a Cabeta  we Francyi .  O ba  nietylko 
wierzyl i  w  bezpoś r edn i ą  ł a twość  w pr ow ad ze n i a  na całym świeci e  
swych  sy s ł ema tów,  ale na iwnie  się dziwil i  gdy im kto zarzuca ł ,  iż m o ­
głyby być t rudnośc i  lub przykre zajścia. O w e n  jeździł  do cesarza A le ­
k sand ra  w  pr zekonaniu  że po półgodzinnej  r o zm ow ie  car  sw o jem B yć  
po  siem u  n akaże  aby natychmias t  cała Rossya przemieni ła  się w jeden  
olbrzymi  wa r sz t a t  p racowi tośc i  i miłości wed ług  p lanów.ang ie l sk i ego  ma­
rzyciela.  C abe t  zakładał  ko lon ie  w  Ameryce  w  mocnem przeświadczeniu  
że się w n e t  cała Francya,  a na w e t  cała E u ro p a  za nim na d rugą  s t r onę  
kuli ziemskiej  przeniesie.  Ale  kiedy O w e n  doczekawszy bardzo późnej  
st arośc i  spokojnie  sobi e patrzał  w Angli i  jak jego myśl jeszcze gdzieni e­
gdzie pokutuj e,  Cabe t  w  swych wyprawach  do Ikaryi w iód ł  ciągle życie 
aw an tu rn i c ze ,  na rażone  na obelg i ,  na razy i m or d e r s t w o  z ręki z awie ­
dzionych s t r on n ik ów .  W ie l e  leż już razy biegały pogłoski  o jego śmierci ,

P rze g lą d  P o z n a ń sk i X XH I. 1. 1 1
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zanim teraz os t a tni a  sp rawdz i ł a  się że umar ł  8  l i s topada (1856 r.) w  St. 
Louis  w  północne j  Ameryce .  Urodzi ł  się on w  Di jon w 1788 r. Z razu 
kształci ł  się na prawnika .  Za res tauracyi  sp i skował ,  i był jednym z naj ­
wyższych dygni tarzy związku węglarskiego (Carbonar i) .  P o  r ewolucyi  
l i pcowej  m ianowany  został  p ro ku ra to r em  j ene r a lny m w Korsyce.  W n e t  
po tem dost ał  się do izby depu towanych .  Zasiadał  na ost atecznej  lewicy,  
lubo  nie tyle pol i tyoznemi co socya lnemi  t r udn i ł  się kwes tyami .  Gdy 
ujrzał  jak izba nie chętni e przyjmuje jego t eo rye  socjal i s tyczne,  a późnićj  
komuni s tyczne ,  p rzeniós ł  głos swó j  z t r ybuny  do prasy.  W  1834.  w s k u ­
tek wymie rzonej  nań kary za pr zekroczenie  d r u k o w e  zbiegł  do Angl i i .  
Tu  z w ie lu  Po l akami  zabra ł  stosunki  i n i e j edn emu  pew n ie  g ł o w ę  zamą­
cił. Żył ścisłe,  osob l iwi e  w 1836. ,  z cz łonkami tak nazwanej  Ko nfede -  
racyi ,  którzy także musiel i  byli F r a ncyą  opuścić.  Dla spr awy  polskiej  
zawsze  gorące  obj awiał  uczucie.  O tr zymawszy w r. 1838  amnes tyą  wróci ł  
do Francy i  i począł  wyda wać  tygodnik pod t y t u ł e m :  Le  Popul ai re .  N a ­
pisał  także . . Pod róż  do lkarvi . “ Gdy r ewo lucya  1848  r. nie u rzeczywi ­
stni ła jego nadziei  opuści ł  F i ancyą  i z p e w n ą  liczbą swych s t r on n ikó w 
przen iós ł  się do Texas,  gdzie nad rzeką Red założył  o sadę  we d l e  swo jeg o  
planu.  Nadeszły przec iwności  i rozczarowania .  Niemi więcej  niż w ie ­
kiem złamany,  u suną ł  się do Sł.  Louis ,  gdzie w kró t ce  umar ł .

S a lva n d y .  W  po ło w ie  g rudn i a  umar ł  Narcyz  Aehil  Salvandy,  znany 
Po l akom szczególniej  z lego,  że był au to r em dzieła H isto ire  de Pologne  
avan t et sous le R o i Jean  Sobieski.  Był on j ednak  cenionym w e  Francyi  
n i e  tylko j ako  a u to r  wielu  innych p i sm,  ale nad to  j ako człowiek s t anu 
i min i s t e r ,  j ako mąż p r aw y ,  pe łen  o d w a g i ,  a w  latach ostatnich znany 
z stałości  zasad,  k tór ą  o sobl iwie  okazał  do cho w u ją c  w ie rność  i czulą 
przyjaźń L u d w i k o w i  F i l ipowi  aż do końca  życia tego monarchy.  Urodzi ł  
się l i g o  czerwca  1796.  Brał  nauki  w Lyceum N ap o l e oń sk i e m , które  
opuści ł  bez wiedzy rodziców' ,  by wejść  do wojska.  Służył  w kampani i  
1813 i 1814 róku.  O t r zyma ł  r anę  pod Br i enne ,  dosłużył  się szybko s t o ­
pniai a d j u t a n t a - m a j o r a , a 6go  kwietn i a 1814._dostał  w  Fon t a i neb l ea u  krzyż 
Legii  H on or ow e j  z własnych  rąk Napoleona.  Gdy w 1815.  musiel i  Bour-  
bo n o w ie  z no w u  F ra ncyą  opuszczać ,  on ich od p row adza ł  aż do granicy.  
P o  b i twie  pod W a t e r l o o  napisał  b ro s zu r ę :  S u r  la necessitć de se ra llier  
uu  roi.  Jego  słynna w  1816.  broszura  L a  coalition et la F rance  tak 
urazi ła ambas sady zagraniczne,  że m in i s t r owie  musiel i  udać  się w  prośby 
do au to r a  aby sw e  pismo cofnął.  W  nag rodę  powolności  został  p o w o ­
łany w 1819,  do Rady S tanu.  Mimo  tego wciąż w y da wa ł  rozmai t e  pi­
s emka w kwestyacb czasowych,  a że śmiało sw e  myśli  wyrażał ,  P ey ro n ne t  
u sun ą ł  go wreśc i e  od urzędu.  Salvandy wyjecha ł  do Hiszpani i .  W r ó ­
ciwszy z tamtąd  ożenił  się z córką  bogat ego fabrykanta.  Odrzuca j ąc  o d ­
tąd wszelk i e propozycye ze s t rony m in i s t r ó w ,  poświęc i ł  się wyłącznie  l i te­
ra turze .  W  1824.  w yd a ł :  Don A lonzo  ou 1’E spagne  w 4 tomach.  Za ­
raz  potem ogłos i ł :  Is la o r  ou te Ila rde  chrctien, nouvelle gauloise.  1 znowu  
j ak  gorący konstytucyorial ista gromi ł  ówcze sne  rządy.  Za Mar t i gnaka  
wszedł  na p o w r ó t  do Rady S tanu ,  ale znów złożył urząd,  gdy s ter  w ł a -  
dzy obją ł  Pol ignac.  W  his torycznym zawodzi e  napisa ł  on w  tych cza­
sach biografią Napo l eo na ,  a w n e t  po t em naczelne sw e  dzie ło:  Hi s toryą  
Sobieskiego,  Pam ię tne  są jego  wyrazy na balu  u Xcia Or leanu ,  później ­
szego Ludw' ika l i l i pa ,  na krótki  czas przed r ewo lucyą  l i pco wą :  T a ń c u ­
j emy na wulkani e .  P o  r ewolucyi  przyłączył  się do s t r onn i c twa ,  na k tó­
rego  czele stał  Guizot.  Pop ie r a ł  to s t r onn i c two  i mow ami  w izbie de­
p u t o w a n y c h ,  i pismami jak nas t ępuj ące :  Seize  m o is ,  —  Vingt m o is ,  —  

P a rts , N an tes et la Session.  W  1837.  w7szedł  do r ządu  j ako  minis ter



W IAD O M O ŚC I BIEŻĄCE. 8 3

oświecen ia .  W  1841.  byt  ambas sado rem w  Hiszpani i .  W  1843.  o tr zy­
ma ł  tytuł  h rabi ego ,  i wys łany został  w  pose l s tw ie  do Tu rynu ,  skąd w n e t  
powróc i ł .  W  1845.  nas t ąp i ł  po Yi l l emain i e  j ako minis te r  oświeceni a 
i wi elki  mist rz un iwe rsy t e tu .  Zn a ne  są j ego  proj ekta  do p rawa  o e d u -  
kacyi na rodow e j ,  o u r ządzen iu  szkół i un iwe rsy te tu ,  w  których mozolnie  
a z ma ł em pow odzen i em s tarał  się pogodzić sp r awi ed l iw e  domagani a  się 
d uc h ow ie ńs tw a  z zarozumiał ą dążnością  Un iwer sy t e tu  do wyłącznego pa­
nowan ia .  W  p rawa ch  tych wskrzeszał  on sys temat  Napoleoński .  Równ ie ż  
pamiętny jes t  op ó r  i wy mow a ,  z j aką  przeciw nim wys t ęp ow a ł  w tedy hr.  
Mon ta l em be r t .  P o  rew olucyi lutów ćj Salvandy jeździ ł  często do króla  w y ­
gnańca  i z a jm owa ł  się j ego interesami .  Po  j ego  śmierci  krzą t ał  się w ie l e  
około zjednoczenia (fusion) młodszej  z starszą l inią Bo u rb on ów .  Przy t r z e -  
ciem wydan iu  Historyi  J a na  Sobieskiego zamieści ł  n o w ą  i obszerną  p r zed ­
m o w ę ,  k tór a  n iema łą  zyskała w swym czasie głośność.  Urnarł  pono 
w wielkich c ierpieniach po kilku operacyach  na naroście  który miał  na 
karku.  Polska  w inna mu  szacunek za dzieło o Sobieskim,  w  k tó rym za­
wsze z przychylnością mów i  o naszym narodzi e.  Nie pot r zebu jemy  tu 
oceniać tej p r acy ,  bośmy ki lkakroć o jej zale tach i wadach  wspomina l i ,  
r ó w n ie  jak o udz ia l e  Sa lvandego  w rzeczy publ i cznego wychowania  we  
Francyi .

P a w e ł  Delaroche. Znakomi ty  ten cz łowiek ,  który umar ł  w Paryżu 
4go l i s t opada,  podwójn ie  zasługuje od nas na obszerniej sze pośmier t ne  
wspomnien i e ,  raz jako s ł awny malarz,  który osobl iwie  w rel igi jnych pr zed­
mio tach  dał  żywszy sztuce popęd ,  po w tó re  jako stały przyjaciel  Po laków.  
Urodził  się w' Pa ryżu  1797 r. Bez majątku i bez pomocy,  mus ia ł  rzucić 
się za s tarszym b ra t em do mala r s twa .  Długo po d rzędną  grał  tylko rolę ,  
pomagaj ąc  bra tu w mniejszych szczegółach,  jak w d r ape r j ach ,  k r a j ob r a ­
zach, zgoła był tern co F rancuz i  zow ią le pet i t  frere.  Kilka b key i wz ię ­
tych u Barona Gros  dały nowy  kierunek i szybszy polot  budzącemu  się 
t a l en towi  Paw ła .  Już  w  1819 r. w y m a l o w a ł  N e fla l i  na  p u s z c z y ,  lecz 
dopi ero  od r. 1822.  poczyna się świetniej szy jego zawód .  Na wys t awie  
tegoż  roku  ukazały się dw a  j ego ob razy :  Zdjęcie  z  K rzy ż a  i Joas u k r y t y  
p rz e d  m ordercam i.  Ogó lna  publ iczność mało zwróci ła  na nie u w a g i ,  ale 
p r aw dz iwych  z n a w c ów  zas t anowi ło osobl iwie  ostatnie dzieło.  Zbliżono 
się do 25 le tniego młodz ieńca ,  poklaśnię to,  dodano  od w ag i ,  p r zepowia ­
dano  mu już  wie lką  przyszłość.  W  dziele tern jednak  było więcćj  śmia ­
łości jak nau k i ,  rysunek d ob ry ,  obraz zape łniony,  wrażen ie  znaczne,  ale 
b ł ę d ó w  mnós two.  G łó w n ą  naprzykł ad postać malarz  tylko do połowy 
widz ia lną  uczynił .  *) Oko ło  tegoż czasu wyma lował  obraz D an t a ,  który 
mianowic ie  z tego wzgl ędu zasługuje na wspomnien ie ,  że okazał  wie lką  
o d w a g ę  w  ma lar zu ,  który w b r e w  panującej  dotąd  r eg u l e ,  ośmiel i ł  się 
s t anowcze  dać p i e rws zeń s two  draperyi  nad nagością.  S ł awa  zdawała  się 
up r zedzać  j ego  zasługi.  Z og romnemi  przyjęto unies ieniami  wszystkie jego 
prace dane na wys t awę  1824  i 1826 r. S ty  Wincenty d Pau lo ,  ka żą cy  
p rz e d  dw orem  L u d w ik a  X I I I .  Jo an na  D’ A rc  badana  p r z e z  ka rd y n a ła  
Winchester, Fil ippo Lippi, Śm ierć  A u g us tyn a  Caracci, P rezyden t  D uranti ,  
Miss M a cd on a ld  i  K aro l E d w a r d , wreśc i e  Ś m ierć  k ró low ij  angielskiej E l­
żbiety, do dziś dnia p rawie  g łów na  ozdoba galeryi  w pałacu l u x e m b u r -

*) W  o g ó ln o śc i ,  z d ra d z a ł  on w tych p o czą tk o w y c h  o tw o rach  w szy s tk ie  p r z y ­
mioty i w a d y ,  k tó re  n a  późn ie jszych  j e g o  p racach  dob itn ie  s ię  w y p ię tn o w a ly .  K o ­
lo ry s ta  w ię c e j  j a k  ry s o w n ik ,  w y g ła d z a ł  zb y te c z n ie  s w e  o b ra z y ,  i każdy  p rzed m io t  
g łę b o k o  o b m y ś la ją c ,  s t a ra ł  s ię  p rz e d e w s z y s tk ie m  o s i lne  i d o ra ź n e  w rażen ie .
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sk im,  —  ws z ys tk i e  t e  dz ie ł a  d a w a ł y  d o w ó d  n i e z m o r d o w a n e j  p r a c o w i t o ­
ści  i n i e p o s p o l i t e g o  p ę dz la .  L ec z  n a j w i ę c e j ,  z p rz ycz yn  z a p e w n e  c z a s o ­
wy c h ,  z w r ó c i ł  u w a g ę  o k r a z  w y s t a w i a j ą c y  W zięc ie  T ro c a d e ro ,  o d z na cz a j ąc y  
się, j a s n y m  u k ł a d e m  i w i e l k i m  s p o k o j e m .  W i e l k i  też sp okó j ,  że n i e  p o w i e ­
my r e z e r w a ,  o ra z  p e w n o ś ć  s i eb ie  i z a u f a n i e  w p r z ys z ł o ść  były w y b i t n ą  
c e c h ą  c h a r a k t e r u  i o so b y  P a w ł a  D e l a r o c h e  w  tej  e p o c e ,  W  1 82 8 .  o t r z y ­
m a ł  krzyż  legi i  h o n o r o w e j .  Lecz  m i e j s c e m  n a jw z n i o ś l e j s z y c h  j e g o  t r y u m ­
f ó w  był a  d o p i e r o  w y s t a w a  1 8 3 1  r o k u .  Do ś ć  w s p o m n i e ć  D zie c i E d w a r d a ,  
R ich elieu , Ś m ierć  M a za r in ie g o , C ro m w ell p r z e d  tru m n ą  K a ro la  Ig o  a k a ­
żdy,  c o  te dz ie ł a  p r z y n a j m n i e j  na  r yc ina ch  w i d z i a ł ,  ł a t w o  sob ie  w y s t a w i  
z j a k i e m  z a c h w y c e n i e m  i czc ią  s j iogląduł a  z d z i w i o n a  p u b l i c z n o ś ć  n a  ty le  
o d  r a z u  a r c y - d z i e ł .  N i e  m o ż n a  t akż e  p o m i n ą ć  p o r t r e t u  P a n n y  S o n t a g ,  
k t ó r y  na  tej  w y s t a w i e  b a r d z o  się  p o d o b a ł .  W  1 8 3 2 .  z os t a ł  D e l a r o c h e  
o b r a n y  c z ł o n k i e m  I n s t y t u t u .  N i e z a w o d n i e  p o s u n ą ł  o n  s i ę  j e s z cz e  wy ż e j  
w  p ó ź n i e j s z y c h  s w y c h  p r a c a c h ,  a le  t u  się  k oń czy  j e g o  z a w ó d  p o m y ś l n o ­
ści ,  s w o b o d y  i s zczęśc ia .  O d t ą d  p r z y k ro ś c i  i n i e s m a k  się  poczyna ją .  O s w o ­
j on y z p o w o d z e n i e m ,  z n u d z o n y  u w i e l b i e n i a m i ,  czuł  on  że  ł a t w o  z d o ł a ł b y  
u t r z y m a ć  s w ą  w z i ę t o ś ć  s c h l e b i a j ą c  p r z e m a g a j ą c e r n u  s m a k o w i ,  a l e  r a z e m  
r o z u m i a ł  d o s k o n a l e ,  że  s z t uk a  m a  i n n e  c e l e ,  i że  w z n o s i  się  o d d a l a j ą c  
od  p o z i o m u  wi e lb i c ie l i .  Z a p r a g n ą ł  w i ę c  z a s z c z y t ó w  w  n a jw y ż s z e j  m a ­
l a r s t w a  s fe r z e ,  to j e s t  w  m a l a r s t w i e  r e l i g i j n e m ,  j uż  n i e  na  p ł ó t n i e ,  a le  
na  m u r z e .  P o d u s zc z a ł y  g o  d o  t e g o  d o c in k i  z a z d r o s n y c h  i w s p ó ł z a w o d n i ­
c t w o  z m a l a r z e m  I n g re s .  G d y  w  r. 1 8 3 3  r z ą d  p o w o ł a ł  n a j s ły nn i e j sz yc h  
a r t y s t ó w  d o  o z d o b i e n i a  f r e s k am i  kośc io ła  S.  M a g d a l e n y ,  I n g r e s  d o s t a ł  
g ł ó w n ą  część,  to  j e s t  a b s y d ę ,  a D e l a r o c h e  sześć  a r k a d  n a w y .  Nie  z raz i ł  
s i ę  t ern ,  p o ł o ży ł  t y lk o  za w a r u n e k ,  że  g d yb y  dla  j a k i c h k o l w i e k  p o w o d ó w  
I u g r e s  o d s t ą p i ł  o d  s w e g o  z a d a n i a ,  w y k o n a n i e  o n e g o  j e m u  się d o s t a n i e .  
A ż e b y  się  l epie j  p r z y s p o s o b i ć  do  dz ie ł a  w y j e c h a ł  do  W ł o c h  w  1 8 3 4  r. 
W t e m  I n g r e s  n i e  p r z y j m u j e  w e z w a n i a ,  a m i n i s t e r  nie  D e l a r a c h o w i ,  k t ó r y  
b e z p ł a t n i e  o f i a r o w a ł  się  g o  zas tą pić ,  a le  k o m u  i n n e m u  w y m a l o w a n i e  a b -  
s idy p o w i e r z a .  W r a c a  z W ł o c h  u r a ż o n y  D e l a r o c h e ,  z r z u c a  s i ę  z s w e g o  
p r z e d s i ę w z i ę c i a  i o d d a j e  m i n i s t r o w i  2 5 , 0 0 0  fr. p r z e z n a c z o n e  n a  s t u d y a  
p r z y g o t o w a w c z e .  W k r ó t c e  p o t e m  o t w o r z y ł a  się  w y s t a w a  r.  1 8 3 7 ,  o s t a ­
t n i a ,  k t ó r ą  D e l a r o c h e  s w e m i  o b r a z a m i  zaszczyci ł .  W p r z ó d  j e szc ze  w y ­
m a l o w a ł  był  Ś cięc ie  J o a n m j G r a y ,  S . A m e lią , G a lile u sza  m e d y tu ją c e g o  
i ki lka z n a k o m i t y c h  p o r t r e t ó w .  P o p r z e d n i e g o  r o k u  w y k o ń c z y ł  był  Ś m ierć  
G w iz ju sza .  T e r a z  na  w y s t a w ę  p rz ys ł a ł  S. C ecy lię , S ta /fo rd a  i  K a ro lu  Ig o . 
Z w y k ł e m  o d d z i a ł a n i e m  ws zy s t k i ch  g o r ą c y c h  u n i es i e ń ,  gdy o b o j ę t n o ś ć  ze 
s t r o n y  s w e g o  bożyszcza  s p o t y k a j ą ,  p u b l i c z n o ś ć  ok a za ła  s i ę  t e ra z  z i m n ą ,  
a k ryt yki  w  d z i e n n i k a c h  wi ę ce j  j ak s u r o w e .  D o j ę t y  do  g ł ęb i  D e l a r o c h e ,  
p o s t a n o w i ł  j uż  o d t ą d  nie  przysył ać  s w y c h  p r a c  na  w y s t a w ę .  N i e p o t r z e -  
b o w a ł t e ż  wi ę k s z e j  j uż  s łynnośc i .  I mi e  j e g o  s t a ło  się  e u r o p e j s k i e m ,  w i ę ce j  ze 
ws z ys tk i ch  o b c y c h  k r a j ó w  d o s t a w a ł  o b s t a l u n k ó w ,  niżl i  m ó g ł  w y k o n a ć .  R z ą d ,  
c hcą c  g o  z n ó w  w c i ą g n ą ć  d o  p ra cy  d l a  kra ju ,  p o w i e r z y ł  m u  d o  o z d o b i e ­
ni a  f r a s k a m i  P ó l k o ł o  w  S z k o l e  S z tu k  P i ę k n y c h .  D e l a r o c h e  u k o ń c z y ł  to 
dz ie ło  w  1841 .  na  n i e s z c zę ś c i e  w k r ó t c e  p o t e m  u s z k o d z o n e  p o ż a r e m .  W y ­
s t a w i ł  o n  w  n i e m  g r u p y  m i s t r z ó w  s w e j  s z t u k i ,  a k a ż d e g o  w p r z ó d  m o ­
z o ln i e  i s u m i e n n i e  s t u d y o w a ł ,  a by  go ze  w s z y s t k i e m i  w ł a ś c i w e m i  m u  c e ­
c h a m i  w y o b r a z i ć .  P o d  k on i e c  p a n o w a n i a  L u d w i k  F i l i p  z a m ó w i ł  u  n i e g o  
c z t e r y  o br azy  d o  W e r s a l u .  Z  tych  j e d e n  t y l k o ,  P ie rw s zy  K o n su l p r z e ­
c h o d zą c y  A lp y ,  d o k o ń c z o n y m  z o s ta ł  R e w o l u c y a  l i p c o w a  p r z e r w a ł a  d a ls z e  
p ra c e  w  tej  m i e r z e .  D e l a r o c h e  z ac zy n a ł  c o r a z  b ar dz i ej  i w  s w o i c h  o g ó l ­
n yc h  p r z e k o n a n i a c h  i w  s z t uce  s k ł a n i a ć  s i ę  ku  r e l i g i j n y m  p r z e d m i o t o m .  
Był o t o  p o  części  s k u t k i e m  w p ł y w u ,  j a k i  d o o r o c z y n n i e  na  n i m  w y w i e r a ł a  
ż o na ,  c ó r k a  H o r a c e g o  V e r n e t a .  O g r a n i c z y w s z y  s ię  ściś lej  d o m o w e m  ż y -
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c i e m ,  w n i k n ą ł  w  s i e b ie  g ł ę b i e j ,  w y r o b i ł  w  s o b i e  w i a r ę ,  i s t a ł  się  t ak  
g o r ą c o  r e l i g i j n y m ,  j a k  był  z a w s z e  na j l e p s z ym  m ę ż e m ,  c zu ł ym  o j ce m dl a  
s w y c h  dzieci  i t r o s k l i w y m  p a n e m  dla  s ł u g  s w o i c h .  M a ł o  b a r d z o  ,u c z ę ­
szczał  p o  t o w a r z y s t w a c h ,  p r z e k ł a d a j ą c  z a w s z e  p o l s k i e  nad  i n n e .  Ś m i e r ć  
ż ony ,  p r a w d z i w e g o  a n i o ł a  dobroc i ,  i w i a r y ,  s p o s ę p n i ł a  m u  r e s z t ę  . ży wot a .  
U w i e c z n i ł  o n  jej  rysy w  o bl i c z u  Ś.  E l żb i e t y  W ę g i e r s k i e j  i w postaci  w y ­
obr a ż a j ą c e j  s z t uk ę  g o t y c k ą  w f r es kac h  z d o b i ą c y c h  sa l ę  Sz ko ł y  sz tuk  p i ę ­
knych.  P o  r e w o l u c y i  l u t o w e j  w y m a l o w a ł  j e szc ze  s ł a w n y  o b r a z  L y r o n -  
d z i ś c i  ■prowadzeni n a  śm ie r ć  z  Concierger ie  i  K r ó lo w a  M a r g a  A nton in a  
n a  śm ie r ć  sk a za na .  Z e  s c e n  r e w o l u c y j n y c h ,  j ak  d a w n i e j  w y m a l o w a ł  Z w y ­
c ię zcó w  B a s l y l i i , t ak  t e r az  po czą ł  o b r a z  w y s t a w i a j ą c y  E lżb ie tę  w  C oncier­
g e r ie , a le  go  n i e z d o ł a ł  p r z e d  ś m i e r c i ą  w y k o ń c z y ć .  A l e  n a j w a ż n i e j s z e m i  z t y ch  
p r a c  p r z e d ś m i e r t n y c h  są  o br a zy  j e g o  r e l i g i j ne .  P o m i j a j ą c  Złożen ie  Chrys tusa  
z  k r z y ż a ,  w s p o m n i m y  w  ki lka  s ł o w a c h  o d w ó c h ,  k t ó r e  są j ak by  j e g o  
t e s t a m e n t e m .  C o  za ś l i czna myśl  w  tej M ło d e j  M ę c z e n n ic y !  U k a t o w a n e  
jej  ciało,  r z u c o n e  do  T y b r u ,  p ł y w a  po  w o d z i e .  O j c i e c  i m a t k a  s t o j ą  n ad  
b r z e g i e m  i c h oc i a ż  n oc  c i e m n a  p o z n a j ą  c ó r k ę ,  b o  k o ł o  l ek ko  w z n i e s i o n ć j  
g ł o w y  m ę c z e n n i c y  z a t ac za  s i ę  ś w i a t ł o  j a k b y  a u r e o l ą  i po  fa lach r o z p ł y w a .  
W  d r u g i m  p o m y s ł  r ó w n i e  s z c zę ś l i w y  i szczytny.  A r t y s t a  w y o b r a ż a  w n i m 
N a j ś w i ę t s z ą  P a n n ę ,  ś w i ę t e  n i e w i a s t y  i A p o s t o ł ó w  z g r o m a d z o n y c h  r a z e m  
w  izbie w c h w i l i  gd y C h r y s t u s  p o d  o k n a m i  p r z e c h o d z i ,  u p a d a j ą c  p o d  
k r z yż em,  na  G o l g o t ę .  S c e n ę  t ę  z e w n ę t r z n ą ,  m a l a r z  ty lko  d o m y s ł o w i  z o ­
s t a w i ł ,  b o  pr z ez  o k n o  w i d a ć  z a l e d w i e  z nak  r z yms k i  i ki lka pik p r z e c i ą ­
g a j ą c e g o  p o c h o d u .  W  b i e d n e j  i zd e b c e  Ś.  P i o t r  i Ś.  J a n ,  zdjęci  bo leś c i ą ,  
s p o g l ą d a j ą  z u k r y c i a  n a  d r o g ę  m ęk i .  N a j ś w i ę t s z a  P a n n a  u p a d a  na  k o ­
l a n a  i w y c i ą g a  r ę c e  ku  s w e m u  b o s k i e m u  s yn o w i .  Ś .  M a g d a l e n a  i i nne  
n i e w i a s t y ,  n i ec o u k r y t e  w  c i e n i u ,  g n ą  się  p o d  c i c h sz ą ,  że  t ak p o w i e m y ,  
b o l e ś c i ą ,  ż e by  s e r c a  m a t k i  j e s zc ze  ba rdz i ej  n i e  r o z k r w a w i a ć .  A l e  ż a d n e  
s ł o w a  nie  z d o ł a j ą  o d d a ć  i o g ó l n e g o  w r a ż e n i a  i p o j e d y ń c z y c h  z a l e t  l eg o 
dz ie ła .  M i a ł o  to  b yć  d o p i e r o  p o c zą tk i em  s z e r e g u  o b r a z ó w  m ę k i  P a ń s k i e j .  
D e l a r o c h e  m a l o w a ł  w i e l e  p o r t r e t ó w .  Z t ych  z n a k o m i t s z e  s ą : X i ę c i a  A d a ­
m a  C z a r t o r y j s k i e g o ,  T h i e r s a ,  J e n e r a ł a  B e r t r a n d ,  G u i z o t a , N a p o l e o n a  
w  g a b i n e c i e ,  X i ę c i a  A n g o u l ć m e  (18126),  pani  De l f iny  P o t o c k i e j ,  X i ę ż n y  
B e a u v a u .  Jeź l i  m o ż n a  co z a r zuc i ć  t ym w i z e r u n k o m ,  t o  że  są  za n a d t o  
i d e a l n e .  A l e  jeźl i  m n i e j  w  nich  s i ły ,  to n a t o m i a s t  po si ada j ą  o n e  j ak i ś  
t ę s k n y  s p o k ó j  k t ó r y  i m d z i w n y  u r ok  nadaj e.  M a l o w a ł  o n  t a k ż e  p o r t r e t y  
s w o j e j  ż o n y ,  i s w y c h  d w ó c h  s y n ó w ,  H o r a c e g o  i F i l i p a .  O b a  ci s y n o w i e  
są  w i e l k i m i  p r zy ja ci ó ł mi  P o l a k ó w .  O j c ie c  z n a ł  ze ź r ó d e ł  f r a n c u z k i c h  h i -  
s l o r y ą  i l i t e r a t u r ę  naszą,  a syn  H o r a c y  d o b r z e  u m i e  po  p o l s k u  i p o s i a d a  
t ak  z n a k o m i t ą  b i e g ł o ś ć  i s m a k  co d o  p i ś m i e n n i c t w a  n a s z e g o ,  s t a r e g o  
i n o w e g o ,  j a k i m  n i e  każdy  z r o d a k ó w  poszczyc ić  s i ę  może .  W  o s t a t n i c h  
l a t ach  D e l a r o c h e  żył,  j a k e ś m y  j uż  p o w i e d z i e l i ,  n a j w i ę c e j  z r o d z i n a m i  p o i — 
s k i emi .  S z c z e g ó l n i e j  l u b o w a ł  w  g o ś c i n n y m  d o m u  X n e j  M a r c e l i n y  C z a r -  
t o r y j s k i ć j ,  g dz ie  z n a j d o w a ł  p o c i e c h ę  w  s m u t k a c h  i z a c h ę t ę  d o  p r a c  d a l ­
szych.  M i a ł  n i e s p e ł n a  l a t  6 0  g dy  umar ł .*)

*) N ie  w iadom o nam czy  w ie le  je g o  u tw o ró w , op rócz  portretów , znajduje s ię  
w  zbiorach n aszych  rodaków . Itr. A tanazy R aczyński posiada w  sw ej galeryi 
obraz je g o  w ystaw iający  P ie lgrzym ów  zebranych na placu Ś . P iotra  w  R zym ie.
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SPRAWY PUBLICZNE.
Roczne posiedzenie w Zakładzie Naukowym  imienia Ossolińskich

we Lwowie.

Z a k ł a d  t e n ,  dz iś  p o d  w z g l ę d e m  l i t e r a c k i m  i n a u k o w y m  m o ż e  n a j ­
w a ż n i e j sz y  n a  z ie mi  p o l s k i e j ,  z n a j d o w a ł  się pr zez  l a t  w i e l e  w  s m u t n e m  
n a d e r  p o ł oż en i u .  S t a n  j e g o  f u n d u s z ó w  g m a t w a ł  się  i p o g o r s z a ł ,  z b i or y  
n ie  p o m n a ż a ł y  s i ę  a l b o  m a r n i a ł y  c or az  w i ę k s z y m  n i e ł a d e m ,  ż a d n e  p o ­
r z ą d n i e j s z e  d z ie ł o  j e g o  n a k ł a d e m  nie  w y c h o d z i ł o ,  uc ze ni  i l i t e r ac i  z d a ­
w a l i  s i ę  c h r o n i ć  od  w s z e l k i e g o  w  n i m  u d z i a ł u ,  a t e  d r o b n e  i c z ą s t k o w e  
o z n a k i  ż y c i a ,  k t ó r e  w  n i m  od  cza su  do  czasu  z w i e l k i e m  w y s i l e n i e m  s i ę  
o b j a w i a ł y ,  j e szc ze  d o b i t n i e j  z d ra dz a ł y  j e g o  n i e m o c  i c h y le n i e  się  k u  u p a d ­
k o w i .  W s z y s t k o  j e d n a k  na  l e ps z e  się  z m i e n i ł o ,  o d k ą d  H r .  M a u r y c y  D z i e -  
duszycki  z os t ał  k u r a t o r e m ,  A u g u s t  B i e l o w s k i  d y r e k t o r e m ,  a S z a j n o c h a  
k u s t o s z e m  Bi bl i ot ek i  z a k ł ad u .  O d  l at  t eż  t r z e c h  u w a g a  p u b l i c z n a  z w i e l ­
k i e m  z a j ęc i em  p o g l ą d a  ze  w s z y s t k i c h  k o ń c z y n  Po l sk i  na  p r a c e  i z ab i eg i  
r o d a k ó w  p o d n o s z ą c y c h  to  s z a c o w n e  s p a d k o b i e r s t w o  po  O s so l i ńs k i ch .  My,  
k t ó r z y ś m y  p o d c z a s  złej  dla  z a k ł a d u  d o b y  s t a r a l i  s i ę  w e d l e  s ł a by ch  s i ł  
na sz y ch  w s p i e r a ć  go  i d o d a w a ć  m u  o t u c h y ,  tern m o c n i e j  się t e r a z  r a d u ­
j e m y  z j e g o  p o c z y n a j ą c e j  s i ę  p o m y ś l n o ś c i ,  i t ern w i ę k s z e  j e s zc ze  na  p r z y ­
sz ł oś ć  r o k u j e m y  m u  n a dz i e j e .  Ż e  zaś  t e  n a d z i e j e  n i e  na w ą t ł e j  s toją  p o d ­
s t a w i e ,  to  o k a ż e  n a s t ę p u j ą c e  s p r a w o z d a n i e  z o s t a t n i e g o  r o c z n e g o  p o s i e ­
d z e n i a  w  p o m i e n i o n y m  zakł adz i e .

P o s i e d z e n i e  to o d b y ł o  s i ę  1 3 g o  p a ź d z i e r n i k a ,  w  o b e c  N a m i e s t n i k a  
Ga l icy i  H r .  G o ł u c h o w s k i e g o , Ks ię d za  A r c y b i s k u p a  B a r a n i e c k i e g o ,  w i e l u  
i n n y c h  d o s t o j n y c h  o s ó b ,  l i t e r a t ó w ,  u c z o n y c h  i l i czn ie  z g r o m a d z o n e j  p u ­
b l i c z n o ś c i ,  m i ę d z y  k t ó r ą  b a r d z o  w i e l e  m ł od z ie ży  s z k o l n e j  się  z n a j d o w a ł o .  
H r .  M a u r y c y  D z i e d u s z y c k i ,  k t ó ry  j a k  w i a d o m o ,  z a s t ę p u j e  w  k u r a t o r s t w i e  
X i ę c i a  J e r z e g o  L u b o m i r s k i e g o ,  k u r a t o r a  n a z n a c z o n e g o  a k t e m  f u nd a c y j n y m ,  
z a g a i ł  u r o c z y s t o ś ć  w y l i c z e n i e m  z a s łu g  O s s o l i ń s k i e g o ,  i o d c zy t a ł  r o c z n e  
z z a r z ą d u  Z a k ł a d e m  s p r a w o z d a n i e ,  z k t ó r e g o  ki lka  w y j ą t k ó w  p r z y t a c z a m y ;

G m ach ,  w którym się dzisiaj mieści Zak ład  Ossolińskich hyl w r. 1637 
siedzibą Karmelitanek trzewiczkowych. Kościół był poświęcony Śtej Agnieszce, 
a  roku 1671 utwierdził  go i uposażył Alexander ostatni z Xiążąt na  Ostrogu Za- 
sławskich. P o  zniesieniu tego klasztoru w r. 1782, umieszczono tam oddzia ł jeneral-  
nego seminaryuin, obejmujący alumnów łacińskiego obrządku, a przeniósłszy tychże 
na  inne miejsce,  obrócono budynki w 1792 na magazyn i piekarnię wojskową. 
P o  tylu przemianach przyszedł nareście i ogień, i dwa razy w 1804 i w 1812 tak 
miejsca te nadwątli ł ,  ze zupełnie  odtąd opuszczone zachow ały  po dziś dzień n a ­
zw ę  Spalonego M agazynu, lubo od Ossolińskiego już  16 S ierpnia  1817 nabyte, 
zaraz  po je g o  śmierci zaczęły się odpowiednio celowi urządzać i rozszerzać.  S ta ­
nowcze  prace  rozpoczęto  w 1827 według planu budowniczego Nobiłi,  lecz odstą­
piono od tegoż w roku następnym, przyjmując nowy plan Józefa  Bema, według 
k tóiego pomału, a od 1840 raźniej p rowadzono roboty, ukończone dopiero w 1852.

P rz y  pierwszem sprow adzeniu  do tego gmachu zb iorów zakładow ych 
z W iednia  i ze Zgurska w 1826 r. liczba ksiąg i broszur przechodziła  zaledwie 
3 5 ,0 0 0 ,  a dziś sam a ilość dzieł dochodzi 48,000, a  tomów 80,000; rękopisinów 
było około  700, dziś 1367; rycin  1,445, dziś 5,241, a tłasów i mapp 133, dziś 316,
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malowideł 26, dziś 347, dyplomatów ledwie trzydzieści k i lka ,  a taraz 618; rzeczy 
muzealnych i archeologicznych kilkadziesiąt ,  a obecnie 341, nieznaczna garstka 
autografów w zrosła  do 2,170, medalów i monet liczono wtenczas tylko 1,028, a te­
raz posiada zakład samych polskich unikatów 2,016, zagranicznych zaś do 8,000. 
Najsilniej w spar ł  bowiem te zbiory p ierwszy ich literacki kura tor :  książę Henryk 
Lubomirski,  wcielając do nich pod imieniem: M uzeum  Lubom irskich  najw iększą 
cześć  domowych swych obrazów, rzeźb, dzieł sztuki, rzadkości numizmatycznych 
i starożytności w łącznej ilości 2,033 przedm iotów.“

Do szlachetniejszych obywateli ,  którzy nietylko zbiory datkami pomnożyli, 
ale i fundusz pierwotny zapisami powiększyli ,  na leżą :  Marcela z hr. Bielskich lir. 
W orce llow a,  W incenty Kopystynski,  Jó z e f  P aw likow sk i ,  Franciszek lir. Choło­
niewski, Jó z e f  Neronowicz, Eugeniusz Brodzki i Aleksander lir. Stadnicki.

Fundusze  zakładu nienaukowe (w nieruchomościach) wynoszą  przeszło 
344,000 złr. (1,376,000 złp.); w tym roku zostały pomnożone przyznanym za znie­
sione w Rakowcu (majątku funduszowym ) urbarjalne powinności (pańszczyznę, 
czynsze i t. p.) kapitałem 10,841 złr. 5 kr. (przesz ło  43,200 złp ) wartości  nomi­
nalnej z roczną  rentą  542 złr. 3 kr. (przeszło  2100 zip.)  przyczem spłacono za le ­
głości od 15 maja 1848 kwotę 609 zir. (2400 złp .) P ra w ie  współcześnie  przysą­
dziła krakowska komisya indemizacyjna z tegoż tytułu dobrom funduszowym w tar­
nowskim i bocheńskim obwodzie leżącym kapitał 85,913 złr. (przeszło 343,000 złp.) 
z roczną  rentą  4295 z łr  (przeszło 16,000 złp .) zkąd wprawdzie  nie przybywa za ­
kładowi bezpośrednio żaden dochód, lecz na każdy sposób mocniejsza przyszło­
ści pods taw a ,  bo większa pewność pobierania  rocznych 6000 złr .  (24,000 złp.)  na 
utrzymanie biblioteki, a  1000 zlr. (4000 złp.)  na  tworzenie  funduszu zapasowego, 
ustawą założyciela  zabezpieczonych. Ze zaś zarząd tenii funduszami odpowiada 
zupełnie j eg o  zamiarom, to uznał wydział s tanów wydanemi za lata przeszłe urzę- 
dowemi św iadectwami,  a  z przedłożonych już  za  rok 1855 podobnychże rachun­
ków, poweźmie zapew ne  podobne  przekonanie.  Odpowiadając  zaś wyraźnemu 
tej nadzorczej w ładzy  życzeniu: aby obmyślonym został prościejszy sposób rachun­
kowości ułatwiający przegląd funduszów, przychodów i wydatków, niemniej, kontroli 
pojedyńczych gałęzi,  przedłożono już  w lipcu t. r. wszechstronnie wypracowany pro­
je k t  nowej w tym duchu instrukcyi do zatwierdzenia.

P ien iężne  dochody w p ływ ają  należycie z wyjątkiem dwóch źródeł. Jednym 
je s t  zapis Eugeniusza Brodzkiego na Borkach wynoszący 180 dukatów rocznie, 
uwikłany w  trwający dotąd proces ,  co tamuje porządne  uiszczanie należytości,  
a tylko częściowe ich w ydaw anie  z depozytu sądowego moźliwem czyn i ,  tak ,  że 
w  obecnej chwili zaległości zakładu wynoszą  4312 zlr. (przeszło  25,000 złp.). Dru- 
giem zatamowaniem rocznego dochodu 25 dukatów je s t  proces wytoczony od sp a d ­
kobierców  ś. p. W incentego Kopystyńskiego w celu zaprzeczenia tej spłaty na. 
dal, proces także nierozstrzygnięty , przez co zaległość  wzm iankow ana  wzrosła już  
do ilości 100 dukatów.

Wydatki tegoroczne na cele naukowe wymienił  zdający sp raw ę  następują­
ce: na  książki 1076 złr. , na rękopisma 53 złr, , na obrazy 64 złr. ,  ryciny i rysunki 
45 złr., numizmatykę 116 złr. ,  na  mappy 30 złr. ,  na oprawę 34 złr., więc ogółem 
1420 zlr. (czyli 5680 złp.)  nie l icząc parę  set z lr  na  pisma peryodyczne i gazety. 
Dodawszy  tę kwotę do kosztów drugiego tomu Lindego wynoszących 3761 złr. 
(przeszło 14,600 złp.)  pokazuje się że wyłożono na cele naucowe 5182 złr. 
(20,728 złp.)

Czynnością  zakładu najważniejszą było w tym roku wydanie drugiego tomu 
słownika Lindego. Obejmuje on głoski G  do L  włącznie na  87 przeszło arku­
szach, przyczem korzystano z nadesłanych w roku preszłym na kilku-set-arkuszach 
spisanych spros tow ań i dodatków samego autora. — W  466 przeszło miejscach 
poczyniono trafniejsze s łów objaśnienia,  poprawniejsze  przykłady, zastosowania 
i cytaty z zajlepszych źródeł, lub nowe zupełne  wyrazy, a  w 206 miejscach nowe



88 P R Z E G L Ą D  P O Z N A Ń S K I .

własne sprostow ania  i wydatki,  które niezbędnemi uczyniły napotykane  pomyłki 
lub braki w pierwotnym tekście Lindego. Pom agali  urzędnikom zakładu w tej 
p ra cy :  hr. Jan  Załuski, Djonizy Zubrzycki, Jan  Wagilewicz, Stanis ław Przy łęck i  
i Jan  Szlachtowski.

P rz y b y ło  do zbiorów instytutu : książek i broszur ogółem 416 dzieł w 783 
tomach i zeszytach (między teini 225 dzieł w 417 tomach darowanych),  rękopi- 
sinów 21 (dwa darowane) ,  autografów darowanych dw a i tyleż przez zmianę, 
m appa  jed n a  wielka 20to arkuszow a w drodze prenumeraty, obrazów  olejnych 
kupiono d w a ,  rycin i ry sunków  przyrosło darem 38 ,  kupnem 15, przez zamianę 
1, razem 54; rzeczy muzealnych sztuk 7, medalów i monet z przykupna 62, darem 
6, razem 68, między któremi dwie nader  rzadkie sztuki złote, srebrnych 52.

Uporządkowaniem i opisaniem polskich numizmatów zajm ował się ksiądz 
Jan  Stopnicki i ukończył takowy. P r o f  Jacek  Ł ob arzew sk i  zaś urządza i opisuje 
zbiór mineralogiczny, a źe ta praca  je s t  właśnie na  ukończeniu, więc wkrótce b ę ­
dzie ten zbiór otworzony dla publicznego użytku. Z aw iera  się w nim około 640 
exemplarzy wyborowych minerałów i około 500 exemplarzy skał krajowych ze ­
branych przez uczonego Zeisznera. P ró c z  tego posiada instytut około 280 exem­
plarzy najpięknie jszych małżów.

Między najcelniejszemi ze świeżo nabytych dzieł, s ą :  Aretinus Leonardus 
de Belło Gothorum wyd. w 1507 bez m. w.;  Palnujenius  Zodiacus vitae w Bazy­
lei 1552. Herodoti łibri noyem. Baz. 1541 i kilka innych. W y k az  czytających 
w czytelni zakładu, między którymi najwięcej było szkolnej młodzieży jes t  na s tę ­
pujący:  W  r. 1855 było w październiku czytających 341, w listopadzie 747, w g r u ­
dniu 607, w r. 1856 w styczniu 740, w lutym 919, w  marcu 903, w kwietniu 877, 
w  maju 574, w czerwcu 587, w łipcu i sierpniu była czytelnia  dla wakacyi 
i uporządkowania  zamkniętą, we wrześniu zaś było 569, a w październiku do dnia 
posiedzenia (t. j .  13go) 230, ogółem prawie 7100, co czyni, odliczywszy mie­
siące wakacji ,  niedziele i święta, w przecięciu dziennie 28 czytających.

P o  kuratorze p r z e m ó w i ł  dyrektor  Zakł adu A u g us t  B i e l o w s k i  i zdał  
s p r a w ę  ze  ś w i e ż o  odbytej  podróży n a u k o w e j ,  i z p o s z u k i w a ń  hi s t o ry ­
c z n y c h  w  bibl iotekach be r l i ńs ki ej , dr ezdeński ej ,  mn ic ho ws k ie j  i w i e d e ń s k i e j :

Każdy naród (ozwał się mówca) podpadał różnym przygodom, które ko­
rzystnie  lub nie korzystnie na  byt i oświatę jego  wpływały .  Nasz odznaczał się 
od d aw na  bohaterskiemi czynami i zasłużył się nie mało ludzkości;  co się atoli 
tyczy naukowych jego  pomników, pochodzą one z czasów p ó ź n y ch ;  nie dla tego 
jakobyśmy w tym względzie mniej pracowali,  i dawniejszych zgoła  nie było, lecz 
źe zostały bądź całkiem zatracone, bądź przechowane tylko w późnych i mylnych
odpisach. Dzieła ducha ludzkiego, jak  i dzieła rąk potrzebują  do swego u trwale­
nia pewnej ochrony, bez niej nikną bez śladu i potomność o nich nic nie wie. 
Ochroną  taką dla dzieł piśmiennych jes t  teraz druk, dawniej ochraniały j e  mury 
przed pożarem i ręką nieprzyjaciela. Kazimierz Wielki opasyw ał drewniane grody 
nasze murami, i ten król kładł kamień węgielny świątyni nauk ,  akademii Krako­
wskiej, którą wnuczka jego  uposażyła ,  a dokonał dzieła Jagiełło. I oto tym kró­
lom i ich czasom zawdzięczamy, niemal wszystko ,  co z dawniejszej przeszłości 
naszej dla dzie jów ocalało. Najmniejsze nasze pomniki przechowały  się tylko 
w odpisach tych, które w wieku piętnastym po większej części uczniowie akade- 
mji Krakowskiej sporządzali ,  a najs tarsze  nie przechodzą za czasy  Kazimierza 
Wielkiego. Jeśli po za ten okres sięgniem do wieku 13go, tedy na całej prze­
strzeni od Karpat aż po Bałtyk i Dniepr nieznajdziem więcej j a k  kilka ćwiartek
pojedyńczemi zdarzeniami dziejowemi zapisanych,  które się w murach kapituły 
Krakowskiej między księgami kościelnemi przechowały . Dalsze trzy wieki na ro ­
dowego bytu naszego, mianowicie  lOty, l i t y  i 12ty przedstawiają się pod tym wzglę­
dem oku dzisiejszego historyka, j a k  biała karta,  na  której ręka  spółczesna  ani j e ­
dnej głoski nie spisała.

Ale dość liczne z owych wieków pomniki, nas bezpośrednio dotyczące,
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przechowały  się  u narodów  głębszej E uropy ,  które miały oświatę wczesną, dosta- 
tniejsze środki je j  zabezpieczenia i byt n ierównie mniej od naszego, napadami hord 
barbarzyńskich kolatany. Ł ąc zy ły  ich z nami różne związki, które na  ówczesną 
naszą  historję  nie małe św iat ło  rzuca ją ,  a  najważniejszym z nich j e s t  chrześci­
jańs tw o  i dzieje pierwszych naszych apostołów.

Chęć poznania bliżej tego rodzaju pomników była  mi powodem, ze  korzy­
stając z p rzyzwolenia  przez szanow ną  kuratorją  i wysokie namiestnictwo na juprzej­
miej mi udzielonego, zwiedziłem niektóre znaczniejsze  biblioteki. O nich pokrótce 
napomknę.

Tu opow iedział m ów ca g łów n iejsze  osob l iw o śc i ,  które po różnych  
bibliotekach widział. W  końcu zaś odczytał w  przekładzie polskim żyw ot  
Ś w . W ojciecha przez s iebie w  jednym z rękopismów bibljoteki króle­
wskiej w Monachium wykryty. W pisany on jest tamże ręką z l ig o  wieku,  
kodex w którym się znalazł pochodził z d a w n eg o  klasztoru Benedykty­
n ó w  w  Tegernsee.

Żywot ten różni się zupełnie od znanych dotąd spółczesnych ży­
w o tó w  tego św ię te g o ,  mianowicie od tak zw anego  kanaparza i od Bru­
nona. Autor jego  podobno Benedyktyn, pisał g o ,  jak się zdaje, około  
roku 1 0 0 2 ,  w edług  opowiadania św iadków  naocznych i z wielką dokład­
nością podał szczegóły m ęczeństw a tego św ię teg o  i sprowadzenia zw łok  
jego  do Polski.

Pokazał także p. B ielowski facsim ile  w łasnoręcznego pisma Ś w .  W oj­
ciecha podług autografu zachow anego w  jednej z bibliotek przez niego  
zwiedzanych.

Nakoniec zabrał g łos  p. Karol Szajnocha i odczytał bardzo zajmu­
jącą, acz p ew n ie  nie wszystkich jeszcze przekonywającą rozprawę: Jak 
rozumieć należy wzmiankę Marcina Galla o łaźni, którą Bolesław  Chrobry 
miał niektórym sprawiać? Nie możemy lepiej zakończyć tej wzmianki
0 ostatniem posiedzeniu cz łonków  Zakładu imienia Ossolińskich i dać 
gruntowniejszego wyobrażenia ile musiało być zajmującem, jak przyta­
czając tu prawie całą rozprawę p. Szajnoehy:

Nie trudno tedy zmiarkować, — (mówi on po orzeczeniu ze uderzenie o rę ­
żem w z ło tą  bramę kijowską, równie  jak  targanie  za  b ro d ę ,  wspominane u k ro­
nikarzy, w symbolicznem tylko znaczeniu brać należy), Ze i o w a  łaźnia  Bolesława 
Chrobrego miała raczej symboliczne niż rzeczywiste znaczenie. Uchodzi ona po­
wszechnie za  akt kary c ie lesnej,  a któż zechce wierzyć n a p raw d ę ,  iż potężny
1 wielce p rzykładny król ja k  Bolesław, w łasnoręczn ie  chłostał poddanych. Ale 
wpatrzmy się sami w opis tej ceremonii,  j a k  011 pierwotnie opiewa u kronikarza ').

Czytamy na jprzód  o wspaniałej  uczcie u dworu :  siedzą z a stołem król, k ró ­
low a  i dwunastu najznamienitszych magnatów kraju, „przyjació ł  i do radzców “ Bo- 
łes ławow ych,  wraz z małżonkami swojemi.  W ielka  radość w kole godowem! T o ­
czą się różne rozmowy o w ypadkach publicznych, zdarza  się wzmianka o wino-

>) M artin i G alii C hronicon, ecl. B a n tk .  1824 p . 68. B a d em  erga hora pro  
cap tiv is i l/ is ,  p e r  m ulieris p ru d en tia m  vitae re se rv a tis , cum  equis ■plurimis mit- 
teb a tu r e t eunltbus redeund i term inus ponebatur. N u n c  vero laetitia  m u ltip lex  
illis  residen tibus accresceb a t, cum  reg ina  reg is honorem  ac regn i u tilita tem  sic  
sa p ien ter  o b servaba t, et r e x  cum  am icorum  consilio , de  su is  petitionibus audicbat. 
I l l i  a u tem , p ro  quibus m issum  f u e r a t , ven ien tes non sta tim  reg i, se d  reainae  
pra esen tu b a n tu r , qui ab ea  verbis a speris et levibus c a s t ig a ti , a d  regis balneum  
ducebantur, quos re x  B o leslaus sicu t p a te r  fi/io s. secum  b a ln ea n te s , corrigebat, 
eorum que progeniem  m em orando collaudabat: Vos, in q u tt, ta n ta , vos, ta li p ro -
sap ia  e xo r to s , ta lia  com m ittere non decebat. A eta te  quidem  provecciores verbis 
ta n tu m , tam. p e r  se  quam  p e r  a lios castigabat in m inoribus vero verbera  cum  
verbis adhibebat, sique p a te n ie  com m onitos a c  indum en tis regalibus adorna tos , 
do c tis, m u n eribus, colla tisque m uneribus, honoribus, ire dom um  cum  gaudio p e r -  
m ittebat.

P r z e g l ą d  P o z n a ń s k i  X X I I I .  1 1 2
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wajcach zacnego rodu, którzy dopuścili si«j czynów niegodnych, i zostali za to 
skazani na śmierć. Przez wzgląd na zasłużonych krajowi przodków, zaleje Bole­
sław wydanego wyroku, który wspomnieniem swojem zasępił radość biesiady. 
W tedy odzywa się z przymileniem królowa: czy chętnie przystałby król,  iżby ja ­
kiś święty wskrzesił straconych? Bolesław odpowiada łaskawie,  a królowa po­
wstaje z miejsca i wraz z dwunastą „przyjaciółmi i dorudzcami” korony, pada do 
nóg królowi. „Powstrzymałam — mówi — wykonanie wyroku, i proszę teraz 
„o życie winow ajców , którzy pod ścisłą zostają strażą.“ Bolesław ściska królo­
w ą ,  i podniósłszy ją z ziemi, pochwala miłosierny uczynek.

„Znczem tej samej chwili — ciągnie kronikarz dosłownie dalej — spieszą  
„wysłańcy po winowajców, z rozkazem co rycltlejszego powrotu. Królewscy tym­
c z a s e m  biesiadnicy oddają się tern żywszemu w ese lu ,  ile że się okazało dowodnie, 
„jak mądrze królowa umie przestrzegać sławy króla i pożytku królestwa, i jak ła ­
s k a w i e  kroi przychyla się do życzeń małżonki i przyjaciół. Ci zaś,  po których 
„gońców wysłano,  muszą za przybyciem stawić się  najpierwej nie przed królem, 
„lecz przed królową od której surowemi i łagodnemi skarceni s łowy,  bywają pro- 
„wadzeni do łaźni króla. Tani Bolesław kąpiąc się  z nimi, upominał ich jak oj­
c i e c  własnych synów, a wychwalając pamięć ich przodków, przemawiał do nich: 
„ W y  tak zacnego rodu potomki, nie powinniście byli dopuszczać się takich spra- 
„w ek !  Przyczem starszych tylko s łow am i,  bądźto sam, bądź przez innych slro- 
„ fo w a ł ,  u młodszych zaś razy do słów przydawał. A upomniawszy ich po ojco- 
„wsku i królewskiemi przyozdobiwszy ich szaty, i darami ich zaszczyciwszy, o w ­
s z e m  do wyższego stopnia godności podniósłszy obdarzonych, pozwalał im z ra­
d o ś c i ą  powrócić do domu."

Oto pierwotne brzmienie powiastki, która później w tak powszechne weszła  
przysłowie. Odtrąćmy niektóre przydatki poetyczne, a dostrzeżemy następujących 
głównych rysów zdarzenia:

Odbywa się wielka uczta u dworu.
Przeznaczeni do łaziennej ceremonii młodzieńcy znajdują się pod strażą.
Król ma do nich przemowę w łaźni.
Po kąpieli i przemowie następuje własnoręczne uderzenie przez króla.
Za tern idzie przyodzianie w szaty królewskie i obdarzenie upominkami.
Kończy się  obrzęd podniesieniem młodzieńców do wyższego stopnia godno­

ści i wesołym powrotem do domu.
Za darowaną im karę śmierci, za łaskawe przebaczenie sprawy gardłowej, 

są to aż nazbyt hojne, zaprawdę, przeprosiny. Z całej owszem powiastki widać, 
iż mniemana chłosta łazienna przynosiła więcej chluby niż szkody, była raczej w y­
szczególnieniem niż karą. Któż nawet w ie ,  czy nie miała ona przypadkowo sym­
bolicznego znaczenia jakiejś czci wyrządzonej, również opacznie zrozumianej przez 
kronikarza, jak 011 opacznie wytłumaczył sobie owo uderzenie orężem w bramę, 
owo dotknięcie brody? Należałoby tylko przekonać się ,  czy w historyi innych 
narodów nie słychać o podobnym szczególe obyczajowym? czy też gdzieindziej nie 
sprawiano także łaźni podobnej?

I rzeczywiście przypomina się nam taka zaszczytna łaźnia wielekroć za gra­
nicą. Jestto uroczysta kąpiel,  brana niegdyś przez szlachetnych młodzieńców przed 
pasowaniem rycerskiem. Nie towarzyszyła ona wprawdzie każdemu obrzędowi  
tego rodzaju, lecz w bardzo wielu wypadkach, osobliwie zaś w pierwszych cza­
sach rycerstwa poczytywano ją za najpamiętniejszy symbol święcenia rycerskiego. 
„Każ Alberyku“ — mówi w dawnym poemacie rycerskim król francuzki do mar­
szałka swojego:

K a ż  A ł b e r y k u ,  w u s ł u g  t w y c h  n a g r o d ę ,
P r z y r z ą d z i ć  ł a ź n i ę  i s k ą p ' w  n i e j  s y n o w c a ;
C h c ę  go  r y c e r s k i m  p r z y o z d o b i ć  p a s e m .  —
K a z a ł  w i ę c  k ą p i e l  p r z y r z ą d z i ć  m a r s z a ł e k ,
I w s a d z i ł  w w a n n ę  z a c n e g o  m ł o d z i e ń c a  
Na c z a s  n i e d ł u g i  1)

>) Ducange GlosSnrium m ediae et infim ae la tin ita tis. Parisiis 1733. I. 735
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Nie innym to sposobem dostąpili  np. zaszczytu rycerskiego książę norman- 
dzki Goffed, sycylijski król L udw ik  II *), i mnodzy niższego rzędu młodzieńcy. 
Osobliwie w Anglii były takie łaźnie rycerskie od najdawniejszych czasów w z w y ­
czaju. P o p rzed za ł  j e  i kończył szereg rozmaitych obrzędów i ceremonij p rzestrze­
ganych z najw iększą akura tnośc ią , według osobnych przep isów , które podziś- 
dzień istnieją w archiwach sta rodawnych 2). U dworu królów angielskich doszło 
pasowanie  po kąpieli  solennej do tak wysokiego znaczenia ,  iż powsta ł tam oso ­
bny zakon rycerzy tego rodzaju ,  tak zwany zakon i order ,,Ł az ie n n y ,“ istniejący 
po dzień dżisiajszy. Król Henryk IV. umocował go w XIV. wieku nowemi s ta­
tutami,  a początkiem swoim ma on sięgać czasów króla Alfredra W .,  t. j .  o wiele 
dawniejszych od Bolesława.

Pyle co do kąp ie l i : pozostaje wytłumaczyć podobnież znaczenie chłosty. W  tym 
względzie natrąca  się samo przez się uderzanie przy pasowaniu rycerskiem. T rzy ­
krotny raz orężem po ramieniu lub plecach, i używany przy takiej okoliczności po­
liczek, tak zwany „policzek rycersk i ,“ „ostatni w życiu rycerza113), mogły nie- 
obeznanym z ceremonią prostaczkom wydać się naprawdę karą  cielesną P o w tó ­
rzyła się ow a fałszywa wersya kopii i brody: obraz wzięto za rzeczywistość. P r z y ­
puszczając zaś tak symboliczne znaczenie łaźni i chłosty, tych dwóch głównych 
rysów zagadkowej ceremonii B oles ław ow skie j , postrzegamy całą  ceremonią w isto­
cie niczem innem, jak  tylko udzieleniem znamienitego zaszczytu ,  starożytną formą 
święcenia rycerskiego.

W  uderzający też sposób zgadzają się  z takimi pojęciem rzeczy wszystkie 
inne okoliczności aktu naszego, wyszczególnione powyżej. Rozczytujmy się tylko 
w dawnych opisach uroczystości przyozdobienia pasem rycerskim 4), zbyt szerokich 
do powtórzenia  tu szczegółowo i znanych zresztą w znacznej części zkądinąd, 
a  przekonamy się sami o następujących znamionach dalszej tożsamości obrzędów.

.lak przy każdeui pasowaniu rycerskiem, tak i w opisie łaźni B oles ław ow ­
skiej czytamy najprzód o wielkiej uczcie dworskie j,  towarzyszącej zwyczajnie ob ­
rzędom lego rodzaju ,  osobliwie w główne św ię ta  doroczne ,  a najosobliwiej w Zie­
lone Świątki.

Jak  młodzieńcy Bolesławowscy, tak i wszyscy aspiranci do stopnia rycer­
skiego, przebywali poprzednio pewien rodzaj w ięz ien ia8), t j .  musieli bądźto w ko­
ściele,  bądź gdzieindziej,  czuwać noc ca łą ,  przygotowując się  postem i modlitwą 
do aktu uroczystego.

Jak  młodzieńców Bolesławowskich prowadzono najpierwej przed królowę, 
tak i wszyscy przeznaczeni do pasowania  giermkowie, stawali zwyczajnie najprzód 
przed obliczem królowej i panien dworskich, albo jakichkolwiek dam innych, które 
z wielką uroczystością stroiły ich do obrzędu.

Jak  skąpani juz  młodzieńcy polscy otrzymywali w upominku „sza ty  kró lew­
skie i różne inne d a r y ; 11 tak jednym  z głównych warunków przyozdobienia pasem 
rycerskim było zaszczycenie nowego rycerza „ d a ra m i  królewskiemi, “  stanowiące- 
mi g łów ne znamię rycers tw a ,  t. j .  pa sem ,  żupanem karmazynow ym, łańcuchem, 
ostrogami złotemi,  tarczą herbową.

Jak  wreszcie młodzieńcy Bolesławowscy wracali do dom „ z  podniesioną 
do wyższego stopnia godnością11 tak też każdy z nowych rycerzów dostępował 
swojem pasowaniem najwyższej w ów czas godności świeckiej,  dającej mu nawet 
p ierwszeństwo przed królem n iepasow anym , a zbliżającej go poniekąd do godno­
ści k a p ła ń s tw a 6).

') Ducange G lossarlum  modicte e t infimae la tin ita tis. Parissis 1733. I. 735.
2) Tam że I. 738. 3) Tamże I. 266. 267.
4) N. p. w Ducange’a  Glossarium pod wyrazem „ m iles"  i w Sain te-Palaye

M em oir es su r I’ancienne uhevalerie. Pa r is  1781. Tom I. 6 5 — 146.
s) Galii Cliron. 67 sub custudia.
6) Sainte  P a lay e  M em oires I. 68. 115.
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W szystk ie  teily okoliczności utwierdzają w domyśle,  iż s ław n a  łaźnia  Chro­
brego była symbolem zaszczytu udzielonego. Nie brak owszem innych jeszcze  
skazo w ek ,  przyświadczających podobnemu pojęciu rzeczy. Jedynie  takiem w y t łu ­
maczeniem aktu zagadkow ego ,  tłumaczymy sobie oraz  niektóre inne wzmianki kro­
nikarskie  o czasach B oles ława Chrobrego ,  albo niedostatecznie zrozumiałe inaczej, 
albo niedość wiarogodne bez związku z innemi wzmiankami pokrewnej treści.

1 tak np. mówi ten sam Marcin Gallus w innem miejscu swojej Kroniki, iz 
który z rycerzów nabył  s ławy i zaszczytów u dw oru ,  ten bywał nazywany „ s y ­
nem kró lew skim ,“  non m iles ille  sed  reg is filius vocabatur, '). Jestto w łaśn ie  z n a ­
ny tytuł rycerski filius armorum 2) , którym świeżo pasow anych ,  czyli,  j a k  inaczej 
jeszcze  m ówiono, a d o p to w a n ych 3) rycerzów, zaszczycali książęta pasujący czyli 
adoptujący.

Z innej kroniki,  z Dlugoszowej,  dochodzi nas w iadom ość,  iż w kilkanaście 
lat po przyjęciu chrześciaństwa przez Mieczysław a, t. j .  właśnie  za czasów Bole­
s ław a  Chrobrego, zaprow adz iła  sz lachta  polska pobożny zwyczaj w ydobyw an ia  
o rężów przy ewangelii podczs mszy świętej ,  co miało świadczyć o gotowości do 
obrony wiary C h ry s tu sa4). Owoż bylto właśnie powszechny zwyczaj starożytnej 
szwalery i ,  o którym jed n o  z najgruntowniejszych w tej mierze dzieł opowiada:  
„ D a w n i  rycerze wstawali  przy ewanielii  i trzymając wydobyte oręże w ręk u ,  o k a ­
zywali się  gotowemi do ciągłej walki za wiarę 5). Upowszechnienie  się  tego z w y ­
czaju w Polsce  Boles ława Chrobrego je s t  przeto dalszym dowodem istnienia uor- 
ganizowanej za  jego  czasów  szwaleryi.

Tenże sam Długosz donosi  nieco późnie j ,  iż w kilkanaście lat  później po 
śmierci Boles ława Chrobrego, p rzy ję ła  sz lachta polska zwyczaj ostrzygania  wlo- 
sów okrągło powyżej uszu ,  jakoby  w pamiątkę mnichostwa Kazimierza O d n o w i­
ciela •). W patrzm y się jednakże  w szczegółowe opisy rj cerstwa starożytnego, 
a postrzeżemy z niemałem zadziwieniem, że i to podstrzyganie czupryny należało 
ilu głównych obow iązków  przykładnego rycerstwa. Chciało ono okazać tem po­
słuszeństwo dla przepisów kościelnych, zalecających skromność w odziezy i sp o ­
sobie noszenia  włosów, cenionych jeszcze  z czasów pogaństwa j a k o  zaszczytna  
niegdyś odznaka s tan u ,  i z nadzw yczajną  przeto wykwintnością  pielęgnowanych. 
Ztąd ja k  duchowni tak i rycerze  wzorowi nosili krótko obcięte włosy, a wyrażenie 
się „ostrzyżony obyczajem szw a le ry i“  7) ,  użyte np. o jednym  z rycerzów  króla 
francuzkiego L udw ika  śvv., miało pęwszechnie  zrozumiałe znaczenie.

Zbierzmyź te pojedyncze wzmianki obyczajowe z czasów  Boles ława C hro­
b rego ,  i przenieśmy j e  na jed n eg o  z owych skąpanych przezeń m łodzieńców, 
a cóżto za obraz  urośnie wtedy z tych rysów ? Oto stanie przed nami możny, ro ­
dowity młodzieniec, który przebył ceremonią łaźni u dworu, którego król uderzał 
podówczas w łasną  r ę k ą ,  który o trzymał wtedy honorowe szaty k ró lew skie ,  który 
podczas mszy świętej wyciąga oręż przy ewangelii ,  który nosi krągło obcięte
włosy, który wreszcie nazyw a  się „synem  królewskim.“  I spytajmyź k tó reg o ­
kolwiek ze znaw ców  starożytnego rycerstwa w E urop ie ,  kto j e s t  ten młody w o ­
jow nik?  a usłyszym y: rycerz według wszelkich przepisów.

Przypuśc iw szy  zaś rzeczywiste istnienie takiej w ów czas postaci,  odsłaniamy 
sobie wcale  nowy pogląd na epokę Boles ława Chrobrego. Była ona o wiele

‘) Galii Chroń . 75
2) Ducange G lossarium : IV 734, Sa in te-Pa laye .  I. 345—346,
3) Ducange G lo ssa r:  IV 734. I. 150.
4) Długosz łlistor. II,  105. Podobnież  jeszcze  wcześniej Komentarz przy 

Kronice K adłubka ,  w załączeniu do II tomu D ługosza ,  str. 643. L echitae olim  
ob Zelum  in D eum  et verbum  C hristi ex trahebant g la tlio s , dum  evangelium  le -  
gebatur.

s ) Sainte  P a laye  M em oires I. 74 128.
B) Długosz H istoria  III 211 caefariem  cap itis  et comam barbaro m ore non 

nutrire.
'•) Sa in te -Pa laye  I. 290. 345. roigne a guise de chenąlerie.
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mniej ba rbarzyńską  i rubaszną  niż powszechnie mniemamy. W aleczny i pobożny 
Bolesław, zaprzyjaźniony z mężami rzadkiej  świątobliwości, jako to  z św. W ojc ie ­
chem, św. Brunonem, św. braćmi pustelnikami, okazuje się zarazem otoczony dw o ­
rem przykładnego rycers tw a ,  któremu on przy pasowaniu wykłada  obowiązki ry ­
cerskie, t. j .  obowiązki najwyższych cnót chrześciańskicb, i które też następnie za- 
stosowuje się do nich w miarę możności. A bijące ztąd światło tein cblubniej 
opromienia całą epokę, im rzadszem i mniej spodziewanem było podówczas w ido­
wisko podobne Obyczaje  rycerskie zakwitły w całej pełni dopiero nieco później 
w ciągu w ypraw  krzyżowych. T ak  wczesne onych pojawienie się w Polsce  je s t  
o ile ciekawem, o tyle oraz dałekiem od zarzutu anachronizmu. Juz  bowiem w zna­
cznie dawniejszych czasach ,  mianowicie od wznowienia godności cesarskiej przez 
Karola  W .  dają  się postrzegać ślady obyczajów i obrzędów rycerskich. Osobli­
wie w anglo-saskiej i duńskiej Anglii,  nie obcej Boles ławowi Chrobrem u, gdyż 
rządzonej długo przez jego  szwagra  S w en a  i siostrzeńca Kanuta, miało święcenie 
rycerskie wielu oddaw na  zwolenników ') . Sam Bolesław Chrobry otrzymał ten 
„d ługo  upragniony zaszczy t11 od cesarza  Henryka  11 podczas Zie lonych Św ią t  
w Merseburgu, nie wachając  się służyć poprzednio Henrykowi w zwyczajńej roli
giermka, niosącego przed nim miecz do k o śc io ła 2;.

Pos iad łszy  tern w ładzę  udzielania rycerstwa własnym giermkom, używał jej  
nieskąpo Bolesław, i otoczył się świetnym dworem pasowanego rycerstwa, swoich 
„ synów  łaz iennych '1. W iadom a jes t  s ław a  Chrobrego z niezmiernej liczby gości 
rycerskich, k ra jow ych i zagranicznych, podejmowanych hojnie u jego  dworu, za ­
siadających codziennie przy czterdziestu stołach królewskich 3).

P od  tym względem celowało panowanie  Boles ława Chrobrego jed y n ą  
w swoim rodzaju c h w a łą ,  niezrównaną w żadnej z epok następnych. Nasz o nie­
spełna sto lat późniejszy Marcin Gallus, piszący sw oję  Kronikę na  cześć B oles ła ­
wa K rzyw ous tego ,  a tern samem nieskłonny wcale do ubliżania jego  dworowi,  
przedstawia swoje czasy jako  epokę upadku w porównaniu z wiekiem Chrobrego *).

Bo też niezmierne zmiany zaszły między Chrobrym a Krzywous tym , zmiany 
w Polsce  i w całej reszcie świata.  Kilkuletni bezrząd pogański po śmierci syna 
C hrobrego, zaburzenia  domowe pod Bolesławem Śmiałym, wygnanie Bolesława, 
wojny domowe między W ład y s ław em  Hermanem a jego  synem Zygmuntem, upa­
dek cesarza  Henryka IV i wzniesienie się powszechnej przewagi dworu rzymskiego: 
to wszystko przekształciło daw ną  postać kraju i dw oru ,  przyniosło z sobą nowe 
obrzędy i obyczaje ,  podało w niepamięć daw n e ,  nigdy już  w podobnej barwie nie 
odnowione.

Pod  wpływem tego przeobrażenia zapomniano także znaczenia łaźni Bole- 
s ław ow sk ie j ,  uderzenia w złotą bramę kijowską, dotknięcia się brody Izasławowej.  
Zapomnieli j e  osobliwie ludzie duchowni,  uczeni,  powtarzający opowiadan ia  ró ­
wnie niedokładnie obeznanych z rzeczą  opowiadaczy; a gdy z czasem i w innych 
krajach zaprzes tano  używać łaźni przy pasowaniu rycerskiem, stała  się  ona zgoła  
niezrozumiałą ,  przeszła u nas w żartobliwe przysłowie.

') Cała  historya Anglii za  czasów saskich, przed i po Alfredzie W . w IX i X
wieku,  pełna j e s t  p rzykładów uroczystego święcenia i przypasywania  oręźy.
2) Thietmari Chroń, w P e r tza  M onum enta  G erm . h ist. 111. 833.
3) C hroń G alii p. 71.
4) Tamże p.. 53. Porów nan ie  czasów  Chrobrego i Krzywoustego pod w zglę­

dem liczby rycerstwa, p. 64 pod względem bogactw.
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KRONIKA ZDARZEŃ
W  ŚWIECIE KATOLICKIM.

RZYM.
Allokucya Jgo Świątobliwości Papieża Piusa I X  na tajnym Konsystorzu  

dnia 15 Grudnia  1856.

P rz e w ie l e b n i  B r a c i a !  S ąd z i l i śm y  P rz e w ie l e b n i  B r a c i a ,  ze  n igdy nie będzie-  
my p o t rz e b o w a l i  z w ielk im  żalem  s e rc a  n a s z e g o  n a r z e k a ć  i p ł a k a ć  z p o w o d u ,  ze  
p r a w a  K o ś c io ła  ka to l ick iego  w  R z eczy p o sp o l i te j  M e x y k a t i sk ie j  c iężko  p o g w a łc o n o  
i z d e p ta n o  nogam i.  R z ą d  bo w iem  ten że  j u ż  w  ro k u  1853 ozn a jm i ł  ży czen ie  s w e  
z a w a rc ia  u gody  ze  S to l ic ą  A p o s to lsk ą  i d o p r a sz a ł  s ię  tego  usilnie  w  ro k u  n a s t ę ­
pnym  p rzez  m inistra  s w e g o  E m m a n u e la  L a r r a i n z a r ,  n a s z e g o  u k o c h a n e g o  sy n a ,  k tó ry  
w  tern tu m ieśc ie  b a w i ł  p o t rzeb n em  o p a t r z o n y  p e łn o m o c n ic tw e m ,  ftly w ię c  pełn i  
g o rą c e g o  ż y c z e n ia  s t a ra ją c  s ię  o z b a w ie n ie  w ie rn y c h  ta m e c z n y c h ,  u p o r z ą d k o w a ć  
k ośc ie lne  s to s u n k i  onej  r zeczy p o sp o l i te j .  żądan iu  tem u chę tn ie  fo lgując n a k a z a l i śm y  
w e jś ć  w  u k ła d y  n a le ż n e  z  tym że  m ax y k a n s k im  m in is t rem . U k ła d y  te  rzec z y w iś c ie  
r o z p o c z ę to ,  a le  nie  m ożna  ich by ło  u k o ń c z y ć  i do z a m ie rz o n e g o  d o p r o w a d z ić  celu 
d la  z w ło k i  w i n s t r u k c j a c h , k tó rych  p rz e r z e c z o n y  w  R z y m ie  b aw iący  u p e łn o m o ­
cn iony  m in is te r  od s w e g o  r ząd u  z ażą d a ł .  — N a re s z c ie  o d w o ł a n o  go do  M exyku  
z  p o w o d u  znan e j  w am  od m ian y  s to s u n k ó w ,  w  s k u te k  w y w r ó c e n ia  r z ą d u ,  k tó re  na  
n ie szczęśc ie  rz e c z p o s p o l i tą  tn ex y k ań s k ą  z a m ię s z a lo .

Aleć n ie b a w e m  po u k o n s ty tu o w a n iu  s w e in ,  r z ą d  n o w y  w y p o w ie d z ia ł  w o jn ę  
k o śc io ło w i,  j e g o  św ię to śc io m ,  p r a w o m  i s ługom . Bo po o d e b ra n iu  d u c h o w ie ń s tw u  
p o d w ó jn e g o  p r a w a  g lo s o w a n ia  w  w y b o ra c h  n a r o d o w y c h ,  u c h w a l i ł  p r a w o  dn ia  23 
l i s to p a d a  ro k u  z esz łeg o ,  n a  m ocy k tó reg o  zn iós ł  są d y  d u c h o w n e  od w ie k ó w  w r z e ­
c zy p o s p o l i te j  m ex y k ań s k ie j  is tn ie jące .  — A c z k o lw ie k  za ś  p rz e w ie le b n y  b ra t  Ł a z a r z  
A rcy  B iskup  m e x y k a n s k i  s w o je m ,  p rz e w ie le b n e g o  e p i s k o p a tu  i d u c h o w ie ń s tw a  te ­
goż  p a ń s tw a  imieniem nie  p o p rz e s ta ł  p r o t e s to w a ć  p r zec iw  o n e m u  p r a w u  , przec ież  
r e k la m a c y e  w s z y s tk ie  z o s ta ły  bez  s k u tk u ,  a  r z ą d  n ie  w a c h a ł  s ię  o ś w ia d c z a ć  p u b l i ­
czn ie ,  iż n igdy w  r o z p o rz ą d z e n ia c h  s w y c h  nie b ę d z ie  u le g a ł  n a jw y ż s z e j  p o w a d z e  
n asze j  św ię te j  s to l icy  R z ą d  tenże  p rzy ją ł  o b u rz e n ie  w y w o ła n e  p r a w a m i  takieini,  
p o m ię d z y  w ie rn ą  lud n o śc ią  w  St. A ngelo  j a k  n a j s u ro w ie j  i w y d a ł  d w a  r o z p o r z ą ­
dzen ia .  P i e r w s z e ,  o d d a je  w s z y s tk ie  d o b ra  k o śc ie ln e  w S t  A n g e lo  w ła d z y  i s a m o ­
woli  ś w ie ck ieg o  r z ą d u ;  d rug ie  o p i e w a ł o ,  w  j a k i  sp o s ó b  d o b ra  p r z e r z e c z o n e  m a ją  
b y ć  z a w ia d o w a n e .  A  gdy p r z e w ie le b n y  b ra t  P e l a g iu s z  b iskup  w  S t .  A ngelo  g o r ­
l iw y  w  sw o im  u r z ę d z ie  p a s te rz  p rz e c iw  tem u ró w n ie ż  n ie s p ra w ie d l iw e m u  j a k o  
ś w ię to k ra d z k ie tn u  posta n o w ien iu  g lo s  sw ó j  b iskupi p o d n ió s ł ,  r z ą d  ten n ie  w a c h a ł  
s ię  b isk u p a  tego  w y s ta w ić  n a  d o leg l iw ośc i  i p r z e ś l a d o w a n ia ,  p o w a r z y ł  s ię  p o r w a ć  
go p r z e m o c ą  ż o łn ie r sk ą  i w y p c h n ą ć  go n a  d ro g ę  w y g n a n ia .  P r z e d s t a w i e n i e  p r z e ­
w ie le b n e g o  b r a ta  A lo jzego ,  a r c y b is k u p a  d am as c e ń sk ie g o ,  n a s z e g o  a p o s to ls k ie g o  uun-  
c y u s z a  te tn eczn eg o ,  r ó w n ie  j a k  p rz e d s ta w ie n ia  p rz e w ie le b n y c h  b raci  P i o t r a  b iskupa
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z Guadalaxary  i P io tra  biskupa z P o to s i ,  którzy ustawicznie się starali  o zniesie­
nie przerzeczonych rozporządzeń r z ą d o w y c h , pozostały bez skutku.

Z pogardą tych najs łuszniejszych zażaleń, z nierozważnem a świętokradzkiem 
zuchwalstwem rząd on maxykański pragnąc  sobie wszystkie dobra  kościelne w onym 
kraju przywłaszczyć, jeszcze  się dalej posunął i wydal dnia 25 czerwca tego roku 
nowy dekret publikowany 28 t. m. w którym się nie wacha wydrzeć kościołowi 
wszystkie dobra i posiadłości tegoż kraju. Przewielebni  bracia Ł az a rz ,  arcybiskup 
mexykanski, Klemens, biskup z Mechoaca i Piotr,  biskup z Guadalaxary nie omie­
szkali głos swój podnieść przeciw temu niesłusznemu rozporządzeniu; podnieśli 
więc swe skargi i śmiele stanęli w obronie praw  kościelnych. Rząd mexykanski 
wzgardził  przecież reklamacjami swych pasterzy i nietylko j e  odrzucił ,  ale posta­
nowił biskupa z Guadalaxary wygnaniem u karać ,  a p raw o publikowane wykonać 
bez zwłoki i ściśle. Dla uskutecznienia tern łatwiejszego i prędszego świętokradz- 
kiego łupieztwa dóbr kościelnych, poważył  się nawet rząd ten nakazać niektóre 
przedarze pozwala jąc  ko rporac jom  duchownym nabywanie  nieruchomości bez u w a­
żania na normę przez rząd przepisaną, byle tylko złożono summy przez rząd po- 
stanowiene za zmianę tytułu possessyi i dopełniono innych warunków prawćm prze- 
rzeczonem przepisanych.

Przytem  wszystkiem, przewielebni bracia,  nad tern mianowicie bolejemy, ze 
się znalezli ludzie należący do zakonów  duchownych, którzy na sw e  powołanie  
nie pomni,  zapominając  o swem stanowisku i u rzędz ie ,  oporni wszelkiej karności 
porządnej,  bezwstydnie  ze zgorszeniem wiernych a żalem wszystkich prawych ludzi, 
stawili opór  wizytacyi apostolskiej z akonów  duchownych przez nas postanowionej, 
a  poleconej przewielebnemu bratu biskupowi z M echoaca, nie poddali je j  się  , ale 
natomiast popierali  bezczelne postanowienia nieprzyjaciół kościoła, uznali  przerze- 
czone prawo i sprzedawali  dobra własnego klasztoru z pogardą  i lekceważeniem 
najwyraźniejszych praw  i cenzur kanonicznych. Z równym żalem jes teśm y zmu­
szeni oświadczyć, ze i pomiędzy świeckimi duchownymi znajdowali  się kapłani,  co 
nie pomni na sw ą godność, swój urząd, święte przepisy kanoniczne ,  opuścili  sp ra ­
wę kościoła,  prawo ono niesprawiedliwe wykonali i nie wachali się  s łuchać  woli 
nieprawej rządu.

Ale po łupieży dóbr kościelnych rząd mexykanski i inne jeszcze  ogłosił  roz­
porządzenia ,  na mocy jednego  unieważnił dawniejsze prawo odwołujące jeden 
z duchownych zakonów, a drugiem oświadczył, że wszystkim tym zakonnikom i za ­
konnicom, którzy od podjętego życia zakonnego odpadną, klasztory opuszczą i prze­
łożonym swym zakonnym posłuszeństwo w y pow iedzą ,  przyrzeka  pomoc i opiekę. 
Ale i tego nie dosyć. Bo zgromadzony tam konwent narodowy według uchwały  
deputowanych, pośród bluźnierstw i oszczerstw na naszą najświętszą religią, jej 
sługi poświęcone, pasterzy naczelnych i namiestnika Chrystusowego na ziemi, nową 
postanowił konstytucyą liczącą pomiędzy innemi artykułami niektóre  wręcz przeci­
wne boskiej religii,  je j  świętym naukom , świętym ustawom i prawom. Na mocy 
tej konstytucyi albowiem pomiędzy innemi znosi się przywilej forum duchownego; 
s tanowi się p ra w o ,  że nikt nie ma pobierać dochodu uciążliwego społeczeństw u; 
ogłasza  się zakaz przejmowania sz lubów religijnych bądź przez zobowiązanie,  przez 
przyrzeczenie  lub uk ład ;  a dla tern łatwiejszego podkopania obyczajów i sumienia 
n a rodu ,  dla tern większego rozpowszechnienia strasznego i obrzydliwego indiffe- 
rentyzmu a  obalenia naszej świętej religii ogłoszone, wolność wykonywania  j a k ie ­
gokolwiek w yznan ia ,  ogłaszania  i rozpowszechniania najróżniejszych opinii i wy- 
znan religijnych. A że mianowicie duchowieństwo z St. Angelo i tameczny oficyał 
zgromadzenie deputowanych ja k  najusilniej prosili i zaklinali,  aby przynajmniej 
artykułu o wolności wykonywania  wyznań religijnych nie ogłaszano p raw em , dla 
tego wielu z najznakomitszych mężów z St. Angelo tak duchownego j ak o  i św ie ­
ckiego stanu, a  z niemi i officyał, aczkolwiek wiekiem przyciśniony zostało w y ­
gnanych z kra ju ,  wielu znakomitych kap łanów  miasta Mexyko uw ięziono ,  w y w ie ­
ziono do Veracruz dla wygnania  za  granicę. A dla zapobieżenia,  aby głos i zba-
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w ie n n e  napo m n ien ia  p a s te rz y  n ie  d o sz ły  do uszu  ludu  w i e r n e g o ,  a p rzec ież  nie 
m ogli  m ilczeć  w  m ia rę  s w e g o  pas te rsk ieg o  u rz ę d u  na  tak  s t r a s z n y  g w a ł t  i w o bec  
tak ieg o  p rz e ś la d o w a n ia ,  r z ą d  m ex y k a ń s k i  r o z e s ł a ł  do  w s zy s tk ich  n a c z e ln ik ó w  p o ­
w ia to w y c h  n a j s u ro w s z e  ro z k a z y ,  aby  czuw a li  j a k  n a j t ro sk l iw ie j  i w sze lk im  s p o s o ­
b e m  z a p o b ie g a l i ,  a żeb y  żad en  l ist  p as te rs k i  b is k u p ó w  n ie  z o s ta ł  o g ło s z o n y ,  r o z p o ­
w s z e c h n ia n y  lub  po k o śc io ła c h  o d c z y ta n y .

R ó w n o c z e ś n ie  p o s ta n o w i!  j a k n a j s u r o w s z e  k a ry  p r zec iw  d u c h o w n y m ,  k tó rzy  
w  r a z ie  op o ru  p rz e c iw  tym n ie s p ra w ie d l iw y m  r o z k a z o m ,  mieli  być  z s w y c h  m ie­
sz k a ń  w y p ę d z e n i ,  p rzes ied lan i  n a  inne  m ie jsca  lub o d p r o w a d z e n i  do  M exiku.  D ale j  
z n ió s ł  r z ą d  z a k o n  ś. F r a n c i s z k a  is tn ie jący  w  M exiku  z u p e łn ie ,  p r z e z n a c z a ją c  p o ­
b o ż n e  ich  f u n d a c y e  na  s k a rb  p a ń s t w a ,  k la s z to rn y  gm ach  po częśc i  z u p e łn ie  s p u ­
s to s z o n o ,  a  n iek tó ry ch  tego z a k ła d u  z a k o n n ik ó w  w t rą c o n o  do w ięz ien ia .  N a  mocy 
ro z k a z u  r z ą d o w e g o  p rz e w ie le b n y  b r a t  b iskup  K lem ens  z M e c h o a c a  z d y ecezy i  sw ej  
g w a ł to w n ie  p o r w a n y ,  t y m c z a s o w o  do M exiko  w y p ę d z o n y  zos ta ł .  — D a łb y  Bóg, 
a b y  j e s z c z e  i inni  znakom ic i  pas te rze ,  k a p ła n i  i św ieccy  m ę ż o w ie  temu sa m em u nie 
ulegli  l o s o w i !  —

Z  tych bez  w ą tp ien ia  n a d e r  sm u tn y c h  o k o l i c z n o ś c i , k tó re  z  w ielk im o g ł a ­
s z a m y  ż a l e m ,  p rz e k o n a c ie  s ię  b a rd z o  j a s n o ,  p rz e w ie le b n i  b r a c i a ,  j a k  n a ta r c z y w ie  
r z ą d  m e x y k a ń s k i  n a s z ą  ś w ię t ą  rel igią  p r z e ś l a d o w a ł  i uc iska ł ,  i j a k  c iężkie  k r z y w d y  
z a d a w a ł  k o śc io ło w i  k a to l i c k ie m u ,  j e g o  św ię ty m  p r a w o m ,  s ługom , pa s te rz o m  i p o ­
w a d z e  n a s z e j , j a k o  tez tej św ię te j  S to l icy  — A le  n iech  B óg  b ro n i ,  a b y ś m y  przy  
tak  s t r a s z n e m  sp u s to sze n iu  św ią tyn i  i p rzy  tak o k ro p n e m  p r z e ś la d o w a n iu  kośc io ła ,  
j e g o  p o w a g i  i w o ln o śc i  nie w y k o n a l i  o b o w ią z k u ,  n a s z e g o  a p os to lsk iego  u rzędu .  
Ż e b y  w ię c  ży ją c y  tam w ie rn i  w ie d z ie l i ,  aby  się d o w ie d z ia ł  ca ły  św ia t  katolicki ,  
ż e  w s z y s tk o ,  co nacze ln icy  rz e c z y  pospoli te j  m exy kańsk ie j  p rz e c iw  religii  k a to l i ­
ckiej  i k o ś c io ło w i ,  p rz e c iw k o  j e j  św ię ty m  s łu g o m ,  p a s t e r z o m ,  u s t a w o m ,  p r a w o m ,  
p o s ia d ło śc io m  i p rz e c iw  w ła d z y  tej ś w ię te j  S to l icy  p o c z y n i l i ,  j a k  naju roczyśc ie j  
p o tę p ia m y ,  d la  tego  podnosim y  my w tein w asze in  W ysokiem zg ro m a d z e n iu  z a p o ­
s to l s k ą  p o w a g ą  g lo s  nasz  N a c z e ln y  i P a s te r s k i  i p o tęp iam y  i p rzek l inam y  i g ł o s i ­
my- n ie w a ż n e m  i n ieb y tem  w s z y s tk ie  p r z e r z e c z o n e  p o s ta n o w ie n ia  i w s z y s tk o  inne, 
c o  tam że  ram ien iem  w ła d z y  św ieck ie j  z w ie lk ą  p o g a r d ą  w ła d z y  kośc ie lnej  i tej 
S to l icy  A p os to lsk ie j  z lak w ie lk ą  s z k o d ą  religii ,  p a s te rz y  i d u c h o w ie ń s tw a  r o z r z ą ­
d z o n o .  K rom  tego  nap o m in am y  w s zy s tk ich ,  k tó rych  s ta ran iem , r a d ą  lub ro z k a z e m  
w s z y s tk o  to p o p e łn io n o  j a k  n a j s u ro w ie j ,  a b y  ro z w a ż y l i  w s z y s tk ie  te k a ry  i c e n ­
z u ry ,  k tó re  p r z e c iw  gw a łc ic ie lom  i św ię to k ra d z c o m  n a  u ś w ię c o n y c h  o so b a c h  i r z e ­
c zac h ,  j a k o  też n a  w o ln o śc i  i p o w a d z e  kośc io ła ,  n iemniej  p rz e c iw  w szystk im ,  k tó ­
r z y  s ię  t a rg a ją  n a  p r a w a  tej św ię te j  S to l i c y ,  a pos to lsk iem i  kon s ty tu cy a m i  i św ię -  
temi u s ta w a m i  s ą  w y m ierzone .

Ale n iem ożem y niemniej p rzem ilczeć  wielk iej  s e rc a  n a s z e g o  radośc i  i nie  o d ­
d a ć  n a jw ię k s z y c h  a  z a s łu ż o n y c h  p o c h w a ł  b i skupom  onej  r z e c z y p o s p o l i t e j , naszym  
p rz e w ie le b n y m  b ra c io m ,  k tó rzy  p om nąc  na  sw ó j  u r z ą d  b iskupi i j e g o  p o w in n o ś ć  
z  zn ak o m itą  s ta ło ś c ią  i m ocą  bez  u lęk n ien ia  s t a w a j ą  w  o b ro n ie  k o ś c io ła ,  i z  ch lubą  
w  nieug ię tem  m ę z tw ie  z n o s z ą  w szy s tk ie  p rz y k ro ś c i  c ięża ry  w alk i  z a  K ośc ió ł  Z  po- 
w in n y m  w y ra z e m  p o c h w a ły  usz an u jm y  tych m ę ż ó w  d u c h o w n y c h  i św ie c k ic h ,  k tórzy  
p r a w d z iw ie  n a tchn ien i  uczuc iam i k a to l ic k ie m i ,  idąc w  ś lad  za  św ie tn y ch  sw y c h  
p a s te rz y  p r z y k ła d e m ,  n ie  o m ie s z k a ją  w e d łu g  si ł  d ąży ć  do tegoż celu w y s ta w ie n i  
p rzy te in  na  n a jw ię k s z e  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  i sz k o d y .  R ó w n ie ż  o d d a jem y  p o c h w a lę  
n a jw ię k s z ą  w ie rn e m u  lu dow i rzeczy p o sp o l i te j  m e x y k a ń s k ie j , k tó ry  w  da lek o  w ię  
kszej  l iczb ie  w s z y s tk ie  te o p ł a k a n e  a  n ie s p ra w ie d l iw e  k r z y w d y  religii i s w y c h  p a ­
s te rz y  bo leśn ie  czu je  p o ś ró d  o b u r z e n ia ,  bo lu d o w i  tem u nic  tak d ro g ie g o  j a k  w y ­
z n a w a ć  w ia r ę  k a to l i c k ą ,  b i s k u p ó w  s w y c h  czc ić  i s łu c h a ć  z m iłośc ią  i ł ą c z y ć  się 
w  w iernośc i  z N am i  i z tą  ś w ię tą  S to l icą .  I ta nam  tak że  d o d a je  o tu c h y ,  że  Bóg, 
n i e p rz e b ra n y  w  s w e m  m iło s ie rd z iu  ł a s k a w ie  sp o j r z y  na  tę s w o ją  w in n icę  i uwolni  
j ą  o d  ciężkich  u t r a p i e ń ,  k tó rem i do tąd  n a w ie d z o n a .

A le  ró w n ie  c iężka  nas  b o le ś ć  p r z e jm u je ,  P r z e w ie l e b n i  B r a c i a ,  n a  s ro g ie  za-
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is te  k r z y w d y  którem i kośc ió ł  w  w ięk s ze j  części  H iszpanii  k ied y ś  pod leg ły ch  kra -  
j o w  A m ery k i  p o łn d n io w e j ,  r z ę d y  św ie ck ie  w  o p ła k a n y  sp o s ó b  uc isk a ją  i zn iew a*  
za ją .  W  tych  b ow iem  k ra ja c h  w ł a d z a  ś w ie c k a  p om iędzy  innem i n a jn ie s lu s z n ie j  
so b ie  p r z y w ła s z c z a  p r a w o  m ia n o w a n ia  b i s k u p ó w ,  ż ą d a ją c  od n ic h ,  ab y  za ję l i  r z ą d y  
d y e c e z y i  p rzed  k a n o n ic z n ą  in s ty tu c y ą  ze  s t ro n y  tej S to l icy  Ś w ię te j  i p rzed  ode-  
bran iem , l i s tó w  a p os to lsk ich .  W  ty ch że  k ra ja c h  z a k a z a n o  b i skupom  p o tęp ian ia  pism 
n ieka to l ick ich  i z a b ro n io n o  im o g ła s z a n ia  l i s tó w  apos to lsk ich  bez p o z w o le n i a  r z ą ­
d o w e g o  P r ó c z  tego o g ra n ic z a ją  w o ln o ś ć  k o śc io ła  w  n a b y w a n iu  w ła s n o ś c i ,  z a b r a ­
n ia ją  w y k o n y w a n ia  ła s k  n a d a w a n y c h  p rzez  tę ż e  S to l ic ę  A p o s to l s k ą ;  nauk i  semina- 
r y o w  k le ry k a ln y c h  p o w o łu j ą  pod d o z ó r  w ła d z y  św ie c k ie j ,  dz ies ięc iny  k o śc ie ln e  z o ­
s ta ły  p rzez  tę z e  w ła d z ę  a lbo  zu p e łn ie  zn ies ione  a lbo  z a b ie r a n e  n a  r z e c z  sk a rb u  
p u b l ic z n e g o ,  n a k a z y w a n o  b i s k u p o m ,  k a p ła n o m  p rzys ięg i  n a  k o n s ty tu c y ą  z a w i e r a ­
j ą c ą  u w ła c z a n ia  d la  p r a w  k o ś c io ła .  W  j e d n y m  z ty ch że  k ra jó w  n ie ty lko  to w s z y ­
s tk o  w b r e w  p o w a d z e  i p r a w o m  k o śc io ła  p o p e łn io n o ,  a le  n ad to  w ła d z a  ś w ie c k a  
p o s ta n o w i ła  n o w y  sp o s ó b  ob o ru  b isk u p ó w  w y w ra c a ją c y  k a r n o ś ć  od  k o śc io ła  u ś w ię ­
c o n ą ;  rząd  t am że  og ło s i ł  p r a w o ,  n a  m ocy k tó re g o  p rzyw i le j  forum d u c h o w n e g o ,  
dz ie s ięc iny  i d o c h o d y  p ro b o sz c z y  z o s ta ły  znies ione.  P r ó c z  tego w  tym że  k ra ju  
p r a w o  n a tu ra ln ie  k ośc io łow i w ła ś c iw e  n a b y w a n ia  w ła s n o śc i  j e s t  z a g ro ż o n e -  nie 
u z n a n o  w szy s tk ich  p r z e sz k ó d  m a łż e ń s tw a  od  k o ś c io ła  p o s ta n o w io n y c h :  w szy s tk ie  
od  rzym sk ich  p ap ieży  w y p ły w a ją c e  ła sk i  u n i e w a ż n io n o ,  jeże l i  n ie  z o s ta n ą  u d z ie ­
lo n e  n a  w n io se k  r z ą d u :  s a m o w o ln ie  zm ien iono  w iek  p rz e p i s a n y  d la  z a k o n ó w  obu  
p łc i  do  p ro fessy i  p o t r z e b n y ,  żad en  z a k o n  nie m oże  n ikogo  p rzypuśc ić  do z ło żen ia  
u ro c z y s ty c h  ś lu b ó w  bez  p o z w o le n ia  r z ą d o w e g o .  W  innych  k ra ja c h  p o łu d n io w e j  Ame- 
ry k i  w ł a d z a  ś w ie c k a  tak  d a le k o  p o s u n ę ła  s i ę  w  z u c h w a ls tw ie ,  że n a j ś w ię t s z e  i z u ­
p e łn ie  d u c h o w n e  s p r a w y ,  k tó re  j e d y n i e  z a w is ły  od b is k u p ó w ,  p r z e d  s w o je  n o w o-  
łu je  forum.

W ie c ie  b a rd z o  d o b rz e  P rz e w ie l e b n i  B r a c i a ,  j a k  m o cn o  w s z y s tk ie  te r zeczy ,  
k tó re śm y  tutaj z n ie w y p o w ie d z ia n y m  żalem  s e r c a  N a s z e g o  p o k ró tc e  i ty lko  m im o­
ch o d em  w s k a z a l i ,  po tęp iam y  i g an im y ,  bo w ł a d z a  ś w ie c k a  takiemi n ie sp raw ied i i -  
w em i k rokam i p ra g n ie  obal ić  i z d e p ta ć  nogam i B o ś k ą  k o śc io ła  in s ty tu c y ą ,  j e j  n a j ­
św ię t s z ą  n a u k ę  i nacze ln ą  w ła d z ę  i g o d n o ść  tej Ś w ię te j  S to l icy  Apos to lsk ie j .  P r z y  
tak im  sm utku  p o c ie s z a  i unosi  N a s  n ie sk o ń czen ie  z n a k o m ita  c n o ta ,  bo jaźń  Boża  
i p o b o ż n o ś ć  p a s te rz y  o n y c h  p o łu d n io w o -a m e ry k a ń s k ic h  k ra jó w ,  n a s z y c h  P rz e w ie le -  
bnych  B ra c i ,  k tó rzy  ufni w  p o m o c  B o ż ą  w y p e łn ia ją c  ob o w iązk i  s w e g o  p o w o ła n ia  
z  ch lu b ą  s w e g o  im ien ia  i s tanu  n ie  p rz e s ta ją  o p ie r a ć  s ię  m ężn ie  zach c en io m  w ł a ­
d z y  św ie c k ie j ,  i tak  s ło w e m  j a k  p ism em  b ro n ią  wolnośc i  K o śc io ła  i p r a w  n i e s p ra ­
w ied l iw ie  sob ie  w y d a r t y c h ,  d o m a g a ją  s ię  ich z n ie z a c h w ia n e m  m ę z tw em  i o b s ta ją c  
p r z y  nich  g o tow i p o n ie ś ć  w szys tk ie  n ie b e z p ie c z e ń s tw a .

W ie c i e  r ó w n ie ż ,  P r z e w ie le b n i  B r a c i a ,  j a k  w ie lce  s ię  o b a w ia m y  p e łn i  t rw o g i  
o  n a d e r  sm u tn y  s t a n ,  w  którym  n a s z a  ś w ię t a  re l ig ia  w  S z w a jc a ry i  zo s ta je :  p a m ię ­
tac ie  z a p e w n e ,  żeśm y w  m o w ie ,  k tó rąśm y  26 L ip c a  r. z. w  k o n sy s to rz u  mieli , 
w sp o m n ie l i  w  k ró tk ich  s ł o w a c h  n ie z l ic z o n e  n ieom al  s z k o d y ,  k tó re  tam w ła d z a  
ś w ie c k a  K o ś c io ło w i ,  j e g o  św ię te j  p o w a d z e ,  j e g o  p r a w o m ,  p o s ia d ło ś c io m ,  b isk u ­
p o m  i s łu g o m  n a d a je .  M am y z a m ia r ,  s k o ro  ty lko  u znam y  z a  s t o s o w n e ,  w  o so b n e j  
a l lokucy i  p r z e m ó w ić  o tym  p r a w d z iw ie  n a d e r  n ie p rzy jem n y m  p r z e d m io c ie ,  m ia n o ­
w ic ie  d la  te g o ,  ż e  w  ok o l icach  o n y ch  s t r a s z n e  n a p a ś c i  K o ś c io ła  od  dnia do d n ia  
co raz  s ię  m nożą  i p o g o rsz a ją .  —  A p rzec ież  —  choc iaż  z n ie m a łą  poc iechą  i z r a ­
do śc ią  duszy  w ie m y ,  że  w ierne  d u c h o w ie ń s tw o  o w y ch  k r a jó w  po  na jw ięk sze j  części  
w ś ró d  n a j ro zm ai tszy ch  t rudnośc i  o b o w ią z k i  sw e j  s łu ż b y  pilnie  pełn i  i w  w ojn ie  
pańsk ie j  co s i ł  w y t r w a ło  — nie  m ożem y p om inąć  z łego  z a c h o w a n ia  n iek tó rych  
ks ięży  z n a jż y w s z y m  ż a l e m ,  gan im y i p o tę p ia m y  p o s tę p o w a n ie  t y c h ,  k tó rzy  nie  
w a c h a ją  s ię  p o p ie r a ć  n ie s p ra w ie d l iw e  z a c h ę c e n ia  w ła d z y  ś w ie ck ie j  a  m ianow ic ie  
w  k a n to n ie  T esy ń s k im  w szys tk im  d o b ry m  ka to l ikom  d a ją  n a jw ię k s z e  zg o rsz e n ie  
a  n a  s ieb ie  śc ią g a ją  s łu s z n y  g n iew  B oga .  — P o c ie s z a m y  się  n a d z ie j ą ,  że  w ła d z a  
tych  o k o l ic  p r z e c ie ż  n a  d o b r ą  d ro g ę  s ię  zw ró c i  i p o z n a ,  że  sz częśc ie  n a r o d ó w  
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i d o b ry  byt  bez  n as ze j  św ię te j  relgii  i j e j  b ło g o s ła w io n e j  n a u k i ,  bez  w in n eg o  u s z a .  
n o w a n ia  i czc i  ku s z a n o w n y m  p r a w o m  k o śc io ła  n ie  m o g ę  się  o s ta ć .  D o  tej  nadzie i  
m am y tein w ięce j  w i d o k ó w ,  s ł y s z ą c ,  że  j e d e n  z b i s k u p ó w  m a  w ró c ić  w k ró tc e  
z  w y g n a n ia  p o w o ła n y .  D a łb y  B ó g ,  a b y ś m y  s ię  w  n ad z ie ja c h  n ie  zaw ied l i .

Z a p e w n e  n igdy  p o w in n o śc i  n as ze j  nie zap o m n im y  i n ie  p rz e s ta n ie m y  w s z y ­
stk ie  znos ić  t r u d y ,  w s z y s tk ie  p r z y jm o w a ć  t ro sk i ,  w szy s tk ie j  d o k ła d a ć  us i lnośc i ,  
ab y ś m y  p o w ie rz o n ą  nam o d  B o g a  s p r a w ę  K o ś c io ła  w e d łu g  o b o w ią z k u  n a s z e g o  
ap o s to lsk ieg o  u rz ę d u  si ln ie  ch ro n ić  i bron ić .  —  T y m c z a se m  z a ś  w zn o s im y  razem  
z W a m i  P rz e w ie le b n i  B r a c i a ,  n a s z e  se rc e  i oczy  n a  w z n io s łą  i ś w ię t ą  g ó r ę ,  z k ą d  
j a k  z p e w n o ś c ią  u fam y w s z e lk a  N am  p rzy jd z ie  p o rę k a  i n igdy  nie  p r z e s ta n ie m y  
dn iem  i n o c ą  z  n ie u s ta n n ą  m o d l i tw ą  i b łagan iem  O jc a  m iłos ie rdz ia  i B o g a  poc iechy  
prosić  i b ł a g a ć ,  a b y  S w ą  W s z e c h m o c n ą  s i łą  S w ó j  św ię ty  K ośc ió ł  od tylu cierpień, 
którem i zo s ta je  n a w ie d z a n y  w  tych  i innych  k r a j a c h ,  b r o n i ł ,  u w o ln i ł  i d a ć  z a r a ­
zem  r a c z y ł ,  ab y  s ię  o św ie c i ły  n ieb ie ską  ł a s k ą  s e rc a  i d u sz e  n ie p rz y ja c ió ł  K ośc io ła ,  
ab y  ł a s k a  ich p o z y s k a ła  i z w r ó c i ł a  z  drog i  b e zb o żn o ś c i  i z a t r a c e n ia  n a  śc ie szk ę  
sp r a w ie d l iw o ś c i  i z b a w ie n ia .  A m en.

N ow e nom inacye.

D a w n ie j s z y  p re fe k t  s tu d ió w  św ie żo  n o m in o w a n y  B iskup  z  O s inow i Ingo l i  
J e g o  Em. K ard .  B rune l l i  z o s ta ł  m ia n o w a n y  p ro tek to rem  m ias ta  M o n te -P r a n d o n e .  
N o w o  n o m in o w a n y  pre fek tem  s tu d ió w  k a r d y n a ł  S a n fu c e i  z o s ta ł  cz ło n k iem  kongre-  
gacy i  Ju d e x u .  D o  kong reg acy i  Ritu  n o m in o w an i  C onsu l to ram i Mgr. M arinell i  b iskup  
P o r f y r u  i O jc iec  L u d w ik  de  T re n to  k a z n o d z ie ja  a p o s to ls k i ,  a  d o  k o n g re g a c y i  roz-  
k r zew ian ia  w ia ry  M agis te r  D iego  B a r rn e c o  T ry n i ta r z  tak że  C o n s u l to re m .

W izy ty  pobożne O jca świętego.
J e s t  z w y c z a je m ,  że  P a p ie ż e  i lekroć  m ies iąc  w rz e s ie ń  p r z e p ę d z a ją  w  R z ym ie ,  

p o św ię c a ją  c z w a r tk i  k ażd eg o  tygo d n ia  n a  z w ie d z a n ie  z a k ł a d ó w  d o b ro c z y n n y c h ,  
s z k ó ł ,  k la s z to ró w  i in n y c h  ins ty tucyi  p ub l icznych .  P i u s  IX k a ż d o ro c z n ie  j a k n a j -  
t rosk l iw ie j  z a c h o w u je  św ią to b l iw y  ten  z w y c z a j ,  p o z o s ta ją c  w  R zym ie .  W  p ie rw s z y  
z a ra z  c z w a r te k  o d p ra w i ł  m sz ą  w  sk le p ach  W a t y k a n u  na  o ł t a r z u  W y z n a n i a  P io t r a  
Ś w ię te g o ,  n igdy O n  tego ak tu  uc z c z e n ia  k s ięc ia  a p o s to łó w  nie  o p u sz c z a ,  a w ie rn i  
o ile m ie jsce  ich o b jąć  może, chę tn ie  k o rz y s ta ją  z tej sp o s o b n o ś c i  ł ą c z ą c  się  w  m o­
d l i tw ach  z  ojcem  k o śc io ła  i o d b ie r a ją c  z  rąk  z a s tę p c y  J e z u s a  C h ry s tu s a  ko m m u n ią  
św ię tą .  J e że l i  c e le b ra  pon tyf ika lna  w  W a ty k a n ie  j e s t  w z n io s łą  w  tej o k a z a le j  ś w ie ­
tnośc i,  k tó ra  w szy s tk ich  p r z y to m n y c h  p rz e p e łn ia  g o rącem  n a b o ż e ń s tw e m  i n i e w y ­
p o w ie d z ia n ą  p o k o rą  w  o b e c  w s p a n ia ł e j  a s s y s t y , m sz a  ta  c ich a  n a  g ro h ie  a p o s to l ­
sk im j e s t  j a k o b y  p o w tó rz e n ie m  tych w r a ż e ń ,  k tó re  to w a rz y s z y ć  m usia ły  n a b o ż e ń ­
s tw o m  k a ta k o m b  p ie rw sz y c h  c h rz e ś c ia n ;  ś w ię ta  c i s z a ,  m od li tw y  g o r ą c e ,  p r z y to m ­
n o ść  O jc a  ca łego  c h rz e ś c ia n s tw a  n ap e łn ia  p rzy to m n y ch  s t r a c h e m  św ią to b l iw y m ,  
k tó ry  w y ż e j  j e s z c z e  p o d n o s i  d u c h a  j a k  św ie tn o ść  ce rem onii  p r z e r y w a ją c a  n ie ra z  
u w a g ę  m od l i tw y .  — P o  tym u ro czy s ty m  h o łd z ie  d la  k s ię c ia  A p o s to łó w ,  P i u s  IX, 
z w ied z i ł  n a s a m p rz ó d  wielki  S z p i ta l  Ś w ię t e g o  D u ch a .  W ie lk a  t a  in s ty tu c y a  o b e j ­
m u jąca  l iczne  w y d z ia ły ,  tw o r z y  j a k o b y  m ias to  w  m ieście ,  s k ł a d a  s ię  z  k ilku p o ł ą ­
c z o n y c h  ze  s o b ą  b u d o w l i ,  s k r z y d e ł ,  p r z y s ta w e k  i g a ł ę z i ,  O jc iec  Ś w ię ty  z w ie d z i ł  
w szy s tk ie  o d d z ia ły .  N a p r z ó d  b y ł  u c h o rych ,  tu c h o d z i ł  od  ł o ż a  do  ło ż a ,  j e d n e g o  
p y ta ł ,  d rug iego  p o c ie sza ł  in n y ch  n a p o m in a ł  i n a u c z a ł ,  a  w s zy s tk ich  w d z ię c z n o ś c ią  
n a p e łn i ł  z a  a n ie ls k ą  d o b ro ć  i o p ie k ę ;  po tem  p rz e sz e d ł  do w y d z ia łu  s ie ró t  i p o d ­
r z u t k ó w ,  k tó re  tam p o z o s ta ją  n iek iedy  p r z e z  c a ł e  życie .  W y d z i a ł  ten s ta ran iem  
k s ię d z a  C e z a re g o  C ont in i  w  n o w s z y c h  c z a sa c h  z n a c z n y c h  d o z n a ł  o d m ia n ,  k tó ry  
w  sku tek  p o le c e n ia  a p o s to ls k ie g o  z a ją ł  s ię  z u p e łn ą  r e o rg a n iz a c y ą  tego  z a k ł a d u ,  
u s i ło w a n ia  ks.  Contini zo s ta ły  p o m y śln y m  u w ie ń c z o n e  sku tk iem , z a  co  mu O jc iec  
ś w i ę t y  w y n u r z y ł  z u p e łn e  s w e  z a d o w o le n ie .  D o p o m a g a ły  mu w  tern S io s t ry  Mi­
ło s ie rd z ia  Ś w ię te g o  D u c h a ,  k tó re  m a ją  w  tym do m u  sw ó j  n o w ie y a t  i n ie  n a le ż ą  
an i  do  r eg u ły  Ś w ię t e g o  W i n c e n t e g o ,  ani do  r eg u ły  Ś w ię t e g o  K a ro la  B oro tneu -



W IA D O M O Ś C I BIEŻĄCE 9 9

sza. Ojciec Św ię ty  podziękował im za  ich t rudy ,  przypuścił  do ucałowania  nogi 
i dał przy wyjściu błogosławieństwo. — Szczególnie się  przecież ucieszył Ojciec 
Święty  działaniem Ojców Kapucynów w tym domu zatrudnionych dyrekcyą d u ­
chowną. Kapucyni zajęli  się tym domem w latach 1854, 1855 podczas cholery, 
która wybuchnąwszy w tak ludnym zakładzie nadzwyczaj wiele z ab ra ła  ofiar; 
przełożeni ,  dozorcy powymierali  — otóż w tedy kapucyni podjęli się trudnego 
dzieła  i cudowna rzecz ,  że pomimo nieograniczonego poświęcenia,  żaden z nich 
nie uległ chorobie. — Ubodzy szpitalni nie chcieli ich wypuścić, a Ojciec ś w n a ­
grodę takich zas ług  pozostawił Ojców przy dyrekcyi duchownej całego zak ładu :  
aby zaś wiernie  zw ycza jem  zakonnym mogli żyć według swej reguły, kazał im na 
w zó r  ich klasztorów przybudować osobne skrzydło. Administracyą całego zakładu 
zajmuje się J.  E. ka rdynał  Morichini. — Drugi zak ład  zaszczycony wizytą Ojca  ś. 
była Villa Laute, gdzie damy Serca  Jezusowego mają swój now’icyat. — Jego św ią ­
tobliwość raczył  przyjąć od pań tych arcy-misternie malowane przez nowicyuszki 
celujące w malarstwie kanony na ołtarz i pochwalił  zarazem zwyczaj podjęty 
z wieków dawniejszych pielęgnowania sztuk pięknych w klasztorach. P r z y  końcu 
swej wizyty kazał sobie przedstawić sieroty pocholeryczne, które panie  tegoż z a ­
kładu przyjęły  do siebie na zupełne wychowanie. Z pomiędzy instytucyi nauko­
wych zwiedził  jeszcze  liczny pensyonat  przy Santa  Marya Maggiore u trzym yw any 
przez zakonnice Kamaldulanki świętego Antoniego.

P ró cz  klasztoru k ap u cy n ó w ,  założył  jeszcze  Ojciec święty klasztor Passio- 
n istów przy Scala  Santa . Cały ten zakład został  wystawiony kosztem Ojca św. 
według  planu i pod dozorem jednego  z zakonników tejże surowej reguły. Jego 
św iątobliwość z szczególną  radością chwalił piękność, prostotę i wygodę całej bu­
dowli,  a mianowicie  oświadczył,  że nad wszystko zas tanawia go nadzwyczaj niska 
cena kosztów. Sposób  ten budowania  wszędzie  w dawniejszych wiekach zacho­
w a n y ,  zapewneby tak pod względem piękności artys tycznej ,  j a k  pod względem 
trwałości zas tosowania  do przeznaczenia i potrzeb, j a k  też i co do kosztów daleko 
świetniejsze okaza ł  skutki ,  j a k  sposób dzisiejszy budowania  przez rzemieślników 
świeckich, albo co gorsza przez licytacye ad minus. Ł a tw o  się o tein przekonać 
porównaniem  cze rs tw y c h  jeszcze  a pięknych budowli pozostałych z dawnych cza. 
só w  z dzisiejszemi kościołami wczoraj stawianemi, a dzisiaj rozpadającemi się 
w  gruzy. — Ojciec ś. bardzo zajęty ożywieniem instytucyi klasztornych szczegól­
nie się opiekuje temi zakładami, które same z siebie czerpią  ducha czynności,  czyli 
to w dziedzinie nauk lub sztuki lub też przez czynność publiczną. Do rzędu o d ­
rodzonych klasztorów za czasów P iusa  IX. liczymy w samym Rzymie klasztor da ­
wny świętej Klary, gdzie dzisiaj urządzone seminarium francuzkie, k lasztor świętej 
Brygidy, gdzie dziś zamieszkali  francuzcy bracia od ś. K rzyża ;  klasztor Kanoni­
ków regularnych u świętej Agnieszki extra muros; klasztor świętego W aw rzyńca ,  
extra muros oddany przez Ojca ś. ojcom Kapucynom.

Dalej zwiedził  Jego świątobliwość fabrykę mozaiki w pałacu watykańskim. 
Fabryka  ta  od kilku wieków już  słynąca dostawia najznakomitsze a rcydzieła  tejże 
sztuki do kościołów, j a k  np.: do kościoła Najświętszej Panny Anielskiej i do ba­
zyliki ś. P io tra .  T eraz  je s t  za ję ta  wykończeniem 289 portretów wszystkich papieży 
do dzisiaj panujących na katedrze  ś. Piotra.  Wizerunki te przeznaczone są  do 
bazyliki ś. P a w ła  nowo restaurowanej, gdzie już  niektóre z tych portretów są  umie­
szczone. P o  wykończeniu tego dzieła będzie to je d y n a  na świecie w swym ro ­
dzaju galerya.  Z fabryki tej wychodzą także rozmaite da ry ,  które Ojciec święty 
w rozlicznych sposobnościach rozsyła  panującym w upominkach łaskaw ych .

Najwięcej jednakow oż  upodobania  okaza ła  Jego  świątobliwość dla nowo 
przez  Niego założonego muzeum starożytności chrześciańskiej w pałacu latareneń- 
skim pomieszczonych. N a  rozkaz Ojca świętego pozbierano tamdotąd rozproszone 
po pałacach apostolskich i muzeach zabytki pierwszych wieków chrześciańskich, 
świeżo na rozległą  sk a lę ,  rozpoczęte  poszukiwania w  katakumbach pomogły do 
nagromadzenia w temże muzeum, rozmaitych przedmiotów ściągających się do ob-
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r z ą d k ó w  i nauk i  c h r z e ś c i a ń s k i e j , z n a jd z ie s z  tam św ię te  n a c z y n i a ,  o b r a z y ,  rzeźb y ,  
u b io ry ,  n a g ro b k i ,  n ap isy ,  księgi  i r ę k o p is m a  p ie rw s z y c h  w ie k ó w  k o śc io ła  s i ę g a ją c e  
a  r z u c a ją c e  św ia t ło  n a  d ogm at ,  życ ie  i k a r n o ś ć  c h rz e ś c ia n  c z a s ó w  n a jd a w n ie js z y c h .  
P o c ie s z y ło  O jc a  św ię te g o  n i e m a ło ,  źe  u s i ło w a n ia  g o r l iw y ch  J e g o  p o m o cn ik ó w  
p rz e w y ż s z y ły  w  sku tk a ch  w s z e lk ie  o c z e k iw a n ia .  — Ż y w e  te  ś w ia d e c t w a  p ra w d y ,  
s tw ie rd z a j ą  b e z p o ś re d n ie m i  d o w o d a m i  n a jo c z y w iśc ie j  n a u k ę  k o ś c io ła ,  a  jeże l i  k a ­
tolicy z p r a w d z iw ą  r a d o ś c i ą  o g l ą d a j ą  dziś  te j a s n e  d o w o d y  nauki kośc ie lne j  i o b y ­
c z a jó w  kato l ick ich ,  a  z d rug ie j  s t ro n y  n a jz a c ię ts z e  u p r z e d z e n ia  i n n o w ie r c ó w ,  m u ­
sz ą  z z a w s ty d z e n ie m  w id z ieć  w  tych  zb io rach  o c z y w is te  o d p a rc ie  b ł ę d u ,  c a l a  z a ­
m ie r z c h ła  s t a ro ż y tn o ś ć  k o śc io ła ,  da je  tam  p ra w d z ie  ś w ia d e c tw o  i o b w o łu j e  g ło śn o  
iny lność  fa łs z y w y c h  n a u k  i z a r z u tó w  d o tą d  k o śc io ło w i  czyn ionych .  M uzeum  to 
p ró c z  ty lu  innych  ś l a d ó w  pontyf ika tu  P i u s a  IX  im ie  j e g o  w  d z ie jach  k o śc io ła  
uw ieczn i .

D a le j  z w ie d z a ł  O jc iec  św ię ty  kośc io ły  św ię te g o  D u c h a  i św ię te g o  J a n a  L a -  
’e r a n e ń s k ie g o ,  w  k tó rych  sw o im  kosz tem  k aza ł  p o d ją ć  poczęśc i  c a łk o w i te  o d n o ­
w ien ia  lub z n a c z n e  p o lec i ł  w y k o n a ć  ozd o b y .  W  o b e c  takiej  t ro sk l iw ośc i  ś w ią to ­
b l iw ej  o d o b ro  ludu so b ie  p o w i e r z o n e g o ,  pod n ie s ie n ie  c h w a ły  Bożej i sz tuk  p ię ­
k n y c h ,  k tóżby  z a p r z e c z y ł ,  źe  r z a d k o  k tó ry  m o n a r c h a  o d p o w ie  ró w n ie  sum ienn ie  
w ie lk iem u  p o w o ła n iu  p a n u ją c e g o !  —

O dnowienie W atykanu.
O jc iec  ś w ię ty  po  k i lk u ty g o d n io w y m  pob y c ie  w  K w iry n a le  w ró c i ł  16 l is to ­

p a d a  do  W a ty k a n u .  R a d o ś ć  m ie s z k a ń c ó w  W a t y k a n o w i  sąs iedn ich  z  tego p o w o d u  
w id z ieć  m ożna  by ło  w  ca łem  B o r g o ,  ulice u ro czy śc ie  w ieńcam i u b r a n e ,  w ieczo rem  
rz ę s i s ta  w  o k ó ł  W atykanu z a j a ś n i a ł a  i l lum inacya.  N ie o b e c n o ść  t a ,  O jc a  św ię teg o  
w  z w y k łe j  r e z y d e n c y i ,  p o c h o d z i ła  z l icznych re s ta u ra c y i ,  k tó re  O jc iec  św ię ty  k a ­
za ł  w  W a ty k a n ie  poczynić .  P r z e d  n iejakim c z a se m  takież sa m e  o d n o w ie n ia  n a ­
d a ły  K w iry n a ło w i  św ie ż ą  p o s ta ć ,  a  t e raz  n a  w ie lk ich  w s c h o d a c h  p ro w a d z ą c y c h  na 
p o k o je  p a p i e z k ie ,  z a s tą p io n o  zu ż y ty  po  części  t r a w e r t in  b ia ły m  m a rm u re m .  Imię 
P i u s a  IX  tak  w  k o ś c io ła c h  j a k o  i gm ach ach  m ie sz k a ln y c h  n ieza ta r te  z o s ta w i  ś la d y  
w  w iek i  po tom ne .

P rom ocya  k ardyn a ła  Saniucci.
P o  od jeźd z ie  J .  E m iu en c y i  ks, k a r d y n a ła  B ru n e l l i ,  O jc ie c  św ię ty  m ia n o w a ł  

p refek tem  s tu d ió w ,  k tó re  to m iejsce  t e n ż e  d y g n i ta r z  d o tą d  z a jm o w a ł  J . E m in e n c y ą  
k a r d y n a ła  S a n t u c c i , d o ty c h c z a s o w y  p o d s e k re ta r z  S t a n u  i s e k re t a r z  K o n g re g a c y i  
s p r a w  d u c h o w n y c h  n a d z w y c z a jn y c h .  —

P rom ocye w k u r ii apostolskiej.
N a  k o n sy s to rz u  o d b y ty m  dn ia  15 g ru d n ia  O jc ie c  św ię ty  p r e k o n iz o w a l  n a  b i­

s k u p s tw o  F a n o  d o ty c h c z a s o w e g o  p ro fe s so ra  history i  kośc ie lne j  p rzy  p ro p a g a n d z ie  
D r a  F i l ip a  V e s p a s i a n i ,  n a  b i sk u p s tw o  P e s a r o  a p o s to ls k ieg o  C a m e r ie ra  D r a  K le ­
m e n s a  F a r e s ;  na  b i s k u p s tw o  w  B r ixen  b iskup iego  r a d z c ę  tam e c z n e g o  p ro fe s s o ra  
h istor i i  kośc ie lnej  W in c e n te g o  G a s s e r ;  n a  b i sk u p s tw o  w  C h ire  o f icya ła  dy ecez y i  
B a y o n n e  A rno lda  M ic h a ła  P r o s p e r a  H i r a b o u re ;  n a  b isk u p s tw o  P o rp h y r in i i  in p a r t  
O jc a  F r a n c i s z k a  M arinell i  z  z a k o n u  A u g u s ty n ó w ;  n a  b isk u p s tw o  w  K o r y k o s  in 
pa r t .  o ff icya ła  d iecezy i  P a r a g u a y ,  J a n a  G rz e g o rz a  U rb ie ta .

J e g o  E m ie n c y a  K a rd y n a ł  Hr.  R e is ach  z o s ta ł  m ia n o w a n y  cz ło n k iem  k o n g r e ­
gacyi d e  p r o p a g a n d a  fide.

Z m a r ł  w  końcu  ro k u  z e s z łe g o  w  78 roku  życia  Mgr. G iovun i  M a ry a  Ba lle-  
stini ap o s to ls k i  p ro to n o ta r iu s z  i p ap iezk i  p r a ł a t  d o m o w y .

M u zyka  kościelna.
Z  r o z p o rz ą d z e n ia  n a jw y ż s z e g o  J e g o  Ś w ią to b l iw o śc i  J e g o  E m in e n c y ą  W ik a -  

ryusz  G e n e ra ln y  K a r d y n a ł  P a r t iz i  w y s ła ł  do w s z y s tk ic h  r e k to ró w  k o śc io łó w  i dy-
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rektorów muzyki c y rk u la rz ,  w którym przez wzgląd na to ,  że muzyka kościelna 
więcej teatralnym ja k  religijnym stylem kompozycyi nietylko nie przyczynia się do 
zbudowania  ludu w iernego, ale nabożnym daje powód roz targn ien ia ,  ze kompo- 
zycye takie nie mogą być wykonyw ane  nabożeństwu poważnemu przyzwoic ie ,  ale 
przypominają intencyą i szkolą  śpiewy św ia tow e ,  że  w ybór instrumentów przy 
takich muzykach musi hałaśliwym dźwiękiem wyobraźnią i umysi odrywać  od św ią­
tobliwego zgłębiania  nabożeństwa,  w ładza  duchowna rozporządza ,  aby odtąd nie 
używano przy nabożeństwie  żadnych kompozycyi wziętych z  tea trów , sonat św ie­
tnych a wrzask liw ych ,  ale natomiast wybierano melodie chóralne zas tosowane do 
poważnego tonu o rg a n ,  aby nowych  kompozycyi nie przypuszczano do wykony­
wania  w kościołach jeżeli nie będą zas tosowane  do melodyi „al ia  P a le s t r in a ,“ 
żeby zupełnie  zakazano w kościołach ko t łów ,  b ę b n ó w ,  cymbałów, tamburynów, 
triangułu i innych wrzaskliwych instrumentów, aby dalej wystrzegano się przy pre­
ludiach organowych fug i motottów skocznych i tanecznych ,  aby w czasie Mszy 
świętej a mianowicie przed In trollem nie używano żadnych preludii ,  a le  zapełniano 
całe  nabożeństwo śpiewem przy o rg an ach ,  aby nakoniec przy budowie kościołów 
unikano budowania  chórów do organu i dla muzyki nad bramą wchodową,  dokąd 
się  przy jakie jkolw iek sposobności zwracają  nabożni patrząc na m uzykę ,  ale  aby 
chóry te były umieszczone w lożach obok o ł ta rza  wielkiego.

P rzestroga  p rze c iw  m agnetyzm ow i.
Już  kilkakroć na szczególne zapytania  prywatnych osób ja k o  też b iskupów 

niektórych Stol ica  Apostolska przez kongregacyą świętej Inkwizycyi przestrzegała 
wiernych przeciw zabobonom do magnetyzmu zwierzęcego przywiązanym a miano­
wicie w y da ła  rozporządzenie  do niektórych biskupów francuzkich z dnia 28 lipca 
r. 1847 w tej mierze. Dekret ten publikowany w nauce moralnej ka rdynała  Donneta  
op iew a,  że S tolica  Apostolska nie potępia w ogóle z jawisk fizycznych siły ma- 
gnetyczno-zwierzęcej,  że nie zabrania  jej  użycia w karbach i granicach przyzw o­
itego względu na stosunki płci obojga w dziedzinie f izycznej, gdzie niemasz z j e ­
dnej strony n iebezpieczeństwa narażenia skromności a z drugiej strony pacient ma- 
gnetyzowany nie wyrzeka  się ani zostaje pozbawiony w łasne j ,  osobistej wolności; 
ale zarazem  ostrzega tam już  kongregacya przeciwko nadużyciom tak ła twym  w sto­
sunkach magoetyzera do magnetyzowanego, zabrania  wszelkiego wciągania  ducha do 
experyinentow fizycznych. Dekret obecny z 4 sierpnia  r. z. przesłany ja k o  uni­
w ersa ł  do wszystkich b iskupów, tych samych trzymając się  za sad ,  wskazuje,  ja k  
z magnetyzmu wyrodziło  wiele się zabobonów przez mięszanie działań ducha z z ja ­
wiskami fizycznemi, badanie przyszłości i rzeczy nadzm ysłowych ,  wróżenie  o rze­
czach miejscem oddalonych,  nadmienia jak  experimenta magnetyczne częstokroć 
obrażały w styd liw ość ,  j a k  zapytania  i odpowiedzi doświadczeń magnetycznych 
w prow adzały  na drogę b łędów  sprzecznych prawdzie  ob jaw ien ia ,  j a k  somnambu­
liczne niewiasty wyrokow ały  o religii stanie dusz po śmierci i j ak  z jawiska podo­
bne wbrew się sprzeciwiają  nauce kościoła,  a  ztąd zw raca  dekret uw agę  biskupów 
na to i poleca  im przestrzegać wiernych przed takiemi ob łędam i,  aby zapobiedz 
szerzącym się przez to złudzeniom i nadużyciom.

K O Ś C I Ó Ł  P O L S K I .

ARCHID YECEZ YA GNIEŹNIEŃSKA I POZNAŃSKA.
S k ładk i na kośc ió ł w Sm ogorzew ie na Szląsku .

Prześwietny  Konsystorz Jeneralny Arcybiskupi Poznański  przesyła jąc  via 
cursoria za  pośrednictwem W W .  JMĆ. Ks. Ks. D ziekanów proźbę ks. Marzona



102 P R Z E G L Ą D  PO ZN A Ń S K I.

w sprawie  sk ładek na kościół w  Sm ogorzew ie ,  którą pod inną rubryką podajemy, 
ze  swej strony polecił z rozporządzenia  Najprzewielebnie jszego Arcypasterza  sk ład­
ki te duchowieństwu następnym okólnikiem:

Dnia 10 Iipca 1854 zgorzał  w  Smogorzewie powiecie Namysłowskim, dy- 
ecezyi W rocław skie j  najs tarszy  chrześciański kościół w Sz iąsku ,  który lubo 
z d rzew a zbudowany blisko 9 w ieków , przetrwał.  Nieliczna i nader  uboga  tam­
tejsza gmina parafialna ,  wystawienia  nowego kościoła  bez obcej pomocy dokonać 
nie j e s t  zdolna. N a  glos je j  wzywający o pobożne i litościwe zasiłki zezwolił  
także Najprzewieiebniejszy Arcypasterz  na  rozpisanie  kollekty kościelnej w tutej­
szej archidyecezyi celem przyłożenia się do odbudow ania  zgorzałego kościółka, 
k tóry był przez czas niejakiś p ierwszą katedrą i stolicą biskupstwa wrocławskiego, 
szanownemu duchowieństwu mianowicie JJ .  Ks. Ks. Proboszczom i Rządzcom ko­
śc io łów  poleca się przeto aby  rzeczoną kollektę przez trzy następujące po sobie 
n iedziele ,  w św ię ta  pobożnym swoim parafianom z ambony ogłosić oraz ich do ­
niesienia hojnych ofiar ku wskrzeszeniu na jdawniejszego zabytku całej chrześciań- 
skiej ludności szłąskiej zachęcili ,  sami zaś zebrane składki właściwemu dz iekano­
wi przesłali .  J .  ks. dziekan zostaje wezwanym , aby niniejszy okólnik duchowień­
stwu dekanalnemu via cursoria doręczył wpływ ające  ofiary przyjmował,  takowe do 
kassy  naszej z łoży ł  i o skutku zaś w przeciągu 4ch tygodni doniósł.

P o z n a ń ,  dnia 9 grudnia 1856.

Składki na kościół w Śmiłowie.
W  Śmiłowie w dekanacie Nakielskim archidyecezyi Gnieźnieńskiej gmina li­

czy tylko 727 dusz a  koszta budynków kościelnych i plebańskich wynoszą  2728 
talarów. Pon iew aż  uboga i nieliczna gmina nie j e s t  w stanie tak znacznej złożyć 
składki Najprzewieiebniejszy Arcypasterz polecił przez Konsystorz po kościołach 
odbyć składkę. Podajem y okólnik konsystorski dosłownie:

W  skutek wysobiego rozporządzenia  Najprzewielebniejszego Arcypasterza 
z  dnia 25 października konsystorz upoważniony został  do rozpisania kolekty ko ­
ścielnej na zakrycie kosztów potrzebnych budynków kościelnych i plebańskich 
w Śmiłowie dekanatu N akielsk iego , których tamtejsza uboga i nieliczna gmina 
w ilości 2728 tal. 18 sgr. 6 fen, na  nią przypadających żadną miarą ponieść nie 
j e s t  w stanie.  Konsystorz  w zyw a przez  wszystkich JJ .  Ks. Ks. Proboszczy  i R ząd ­
ców kościołów, aby rzeczoną  kolektę kościelną,  przez trzy następujące po sobie 
niedziele lub w św ię ta ,  począwszy od najbliższej po odebraniu tegoż okólnika nie­
dzieli lub św ięta  zgromadzonym na  nabożeństwa wiernym z ambony ogłosili ;  z e ­
brane zaś ofiary właściwemu dziekanowi przesłał.  J.  ks. dziekanowi poleca  się 
aby niniejszy okólnik duchowieństwu dekanalnemu via cursoria w ręczy ł ,  oraz j e  
zachęc ił ,  iżby i sami nieśli swoje  ofiary i parafian swoich do składek chojnych 
skłonili.  Gdy zaś takowe w p ły n ą ,  zechce J .  ksiądz dziekan przesłać  j e  do kassy 
naszej. Dow ód zaś wręczenia  niniejszego w przeciągu 4ch tygodni, do akt złożył.

P o z n a ń ,  dnia 25 lis topada 1856.

W ezwanie do składek na kościół w Rawiczu. 
Czytamy w Schlesisches Kirchenblalt odezwę następującą komitetu 

zawiązanego w Rawiczu celem wystawienia tamże kościoła: 

Do naszych kochanych katolickich braci i  sióstr.
Naszym kochanym braciom i siostrom wiadomo zapew ne w  bliższych kołach, 

źe  tutejsza gmina katolicka nie posiada ani kościoła , ani szkoły, ani nawet domku, 
k tóryby służył naszemu pasterzowi za  przytułek:  owszem musi się tenże mieścić 
dzierżawą w  domu ewangelick im ! Wieleśmy podjęli starań złemu temu zapobiedz, 
ale  nie udało  się  nam nigdy dopiąć celu ,  a  oto teraz uciekamy się o pomoc i za ­
siłki da tków miłosiernych do kochanych naszych braci w  wierze.

Ale pomni na s ło w a :  „K to  z Bogiem, to Bóg znim“  udaliśmy się naprzód
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do naszego Najprzewielebniejszego A rcy-Pasterza, księdza arcybiskupa gnieźnień­
sko poznańskiego i odebraliśmy od niego błogosławieństwo i pozwolenie do zbie­
rania składek ku zakupieniu w Rawiczu katolickiej plebanii i szkoły.

Ucisk tutajszych katolików był i jes t wielkim! Nie tylko ze otwarto tutaj 
wolny wstęp niewierze Rongiańskiego obłędu, ale wszystko nam odebrano, coby 
mogło zbawienie dusz naszych poprzeć. Kościół, wspólny dwom wyznaniom, jest 
własnością domu poprawy i należy tylko w części do parafian; szkoła z 130 ucznia­
mi mieści się w domu, gdzie szynkownia żołnierska główne zajmuje miejsce, a ksiądz 
z nauczycielem rozproszeni w domach ewangelickich dzierżawą siedzą: jednera 
słowem, żyjemy jak  bezbronne dzieci! Otóż w ięc, kochani bracia i siostry, aby 
temu zapobiedz, kupiliśmy tutaj domostwo mające pomieścić księdza z nauczycie­
lami — ale zbywa nam na środkach do zapłacenia go! — Dla tego przecież nie 
tracimy nadziei, toć wiemy, źe boski nasz Pan i Zbawiciel i do nas w yrzekł: 
„pójdźcie do mnie wszyscy, którzy pracujecie i obciążeni jesteście a ja  was ochło­
d zę !“  — Bez wątpienia oczekujemy przyszłości, bo wiemy, że Pan nas swą we­
sprze ręką, a  że kochani nasi bracia przyjdą nam ku pomocy.

I dla tego kochani bracia, niechaj proźby i błagania nasze wzruszą serca 
wasze, wesprzyjcie nas waszemi datkami, abyśmy także własne mieli ognisko. — 

A i wy kochani uczniowie szkół katolickich, nie zapomnijcie i wy o waszych 
wspóiuczniach w Rawiczu! W yście szczęśliwi, bo możecie pow iedzieć: „oto tutaj 
szkoła nasza, a tam mieszka nasz ksiądz proboszcz!“ ale u nas nie mogą tego na­
sze dziatki powtórzyć! — A gdy wstąpicie do cichej i spokojnej szkoły waszej 
możecie się bez trwogi obejrzeć, bo nikogo tam nie masz, coby wam przeszkodził 
albo odepchnął lub odpędzał — i nie widzicie tam nikogo jak  waszego kochanego 
nauczyciela i waszego księdza {proboszcza, którzy was tak kochają — ale u nas 
tak się nie dzieje. — U nas w szkole jes t jeszcze szynkownia i są koszary żoł­
nierskie, a nasze kochane dziatki muszą zarówno czy idą do szkoły czy ze szkoły 
w racają, chyłkiem tylko się zbliżać, aby uniknąć popychania tych, co ze szynko- 
wni wracają. — Czyż to nie brzydko? Tak, tak, nasze dziatki też z tego powodu 
ju ż  często i gorzko płakały! —

Dla tego mile dzieci, dajcie pomoc waszym wspól-uczniom, aby i ci do w ła­
snej przyszli szkoły. Proście waszych rodziców o kilka groszy z waszych skar­
bonek i oddajcie je  waszemu księdzu proboszczowi lub nauczycielom, a oni do na3 

j e  prześlą: a za to też nasze dzieci będą prosić Pana Boga na Niebie, aby was 
błogosławił, byście pozostali pobożni i dobrzy, a jeżeli na wędrówkach waszych lub 
w żołnierce do Rawicza przyjdziecie, przyjdźcie i do nas, by odebrać nasze po­
dzięki! — Tak polecamy proźby nasze Opiece Wszechmogącego i waszej miłości, 
kochani katoliccy bracia i siostry i żyjemy w tej mocniejszej ufności w skutek próśb 
naszych, ze codziennie się dowiadujemy i czytamy, jak  dary miłosierne naszych 
kochanych braci idą w pomoc najodleglejszym okolicom a mianowicie w miejscach 
wiar pomięszanych darząc je  kościołami i szkołami. — Bóg niechaj was i nas 
błogosławi. —

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.
Rawicz w uroczystość Najsłodszego Imienia Jezus 1857.
K o m ite t do  z a k u p i e n i a  k a t o l i c k i  ej p l e b a n i i  i s z k o ł y .

X. Gaertig, Langner, lilgner, Giitler i Thaler.

Wizyta Księcia Biskupa Forstera w Poznaniu.
Jaśnie Oświecony Książę Biskup W rocławski Dr. Forster opuszczając po 

zjezdzie biskupów szlązkich B erlin, przybył dnia 16 stycznia koleją żelazną wie­
czornym pociągiem do Poznania w odwiedziny do Jego Arcy-Biskupiej Mości J. O. 
Księdza Arcy-Pasterza. Powozy czekały go na dworcu kolei żelaznej, zesiadł 
w pałacu arcy-biskupim w pokojach dlań przygotowanych. Książę biskup bawił 
w Poznaniu przez sobotę i niedzielę, zwiedził katedrę, oddał wizyty J. W . księ­
dzu Biskupowi Suffraganowi i J . W . księdzu prałatow i Brzezińskiemu. W  nie-
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22 — 16
335 — 211

95 — 11
396 — 195

,967 — 275,197
14 - 5
12 - 10

dzielę daw ał J . O . ksiądz arcy-biskup na cześć dosto jnego gościa o b iad , na który 
zap rosił naczelne w ład ze  rządow e i kapitu łę. — K siążę biskup w yjechał w  n ie­
dz ie lę  po obiedzie z pow rotem  do W ro cław ia . — D ostojni p ra łaci odbyli w sobotę 
i w niedzielę długie konferencye.

S ta tystyczn e  w iadom ości.

Z rubryceli A rchidyecezyi G nieźnieńskiej i Poznańsk iej wyjm ujem y za  rok ubiegły 
n astęp n e  statystyczne w iadom ości:

Poznańskiej, Gnieźnieńskiej.
D ekanatów  . . .
P a r a f i i .......................
Kościołów  filialnych 
K s ię ż y .......................
D u s z ..........................................................................................  582,967
N ow o w yśw ięconych księży 
Zm arło księży . . . , .
K anoników  z p ra ła ta m i  9 (1 w akans) 6 (1 w akans)
Zakonników

1) D o m in ik a n ó w ...................................................  2 — ,,
2) R e f o r m a tó w .......................................................... 1 0 (w 2 k la s z .)  ,,
3) B r a c i ..............................................................  2 — 1

Z akonnic rozm aitych r e g u ł   ł — 5
S ió str M i ło s i e r d z i a  36 (w  5 dom ach) 4

Pro fesso rów  theologii
w s e m in a r y u m   3 — 2

P ro fesso rów  religi w  szko łach    7 ( ł  dyrektor) 1
R ezydentów  bez z a t r u d n i e n i a   2 — „
E m e r y t ó w    13 — 1
F ilip inów    8 — „
M i s s y o n a r z y   2 — ,,
K apelan  w o j s k o w y   1 — „
P ró cz  tego wym ienim y n a jw ięk sze  i najm niejsze parafie, przechodzące 5000 

dusz a  niedochodzące 300 dusz.
W  A rchidyecezyi poznańskiej są najliczn ie jsze  następne  parafie:
W  Poznan iu  Ś . M arcińska l i c z y ........................................ 8111 dusz 1 ks.

dito S . M ałgorzata  — ........................................ 5215 — 6
C z a r n k ó w .................................................................................... 5151 — 2
L ubasz  (w  C z a rn k o w sk im )................................................... 5620 — 2
O d a l a n ó w ..................................................................................... 6371 — 2
O s t r ó w ............................................................................................ 6750 — 2
K oltów  (w  O s tr z e s z o w s k im ) .............................................. 5422 — 2
O s t r z e s z ó w ................................................................................ 5045 — 1
S r e m ................................................................................................. 5695 — 2
Z b ą s z y ń ...................................................................................... 6204 4

N ajm niejsze parafie są :
O ssow asień  (D ek . W s c h o w s k i ) ........................................ 216 dusz
Kosieszyn (dito  Z b ą s k i ) .................................. 253 —
Koźm inek (dito  d i t o ) ................................................... 180 —
C zaplinek (dito W a łe c k i ) ................................................... 159 —
L utynia  (dito N o w o m ie js k i) .............................................. 272 —

W  gnieźnieńskim  są  najliczn ie jsze:
B y d g o s z c z ............................................................................... ..... 7000 dusz 3 ks.
K c y n i a ........................................................................................... 5345 — 2 —

L iczby  300 dusz nie dochodzi tylko je d n a  parafia:
S todoły  pod K ruśw icą l ic z ą c a ............................................. 192 dusze



W IA D O M O Ś C I BIEŻĄCE. 105
Przez  f r a k c y ą  przypada  w Poznań skiej, G nieźnieńskiej.

na jed n ę  parafią d u s z .............................................  1758 — 1308
na jednego  k s i ę d z a ...................................................  1462 — 1421

Spis zmarłych w archidyecezyi poznańskiej w r. 1856.
P a w e ł  Szułczewski P rz e o r  Benedyktynów w Lubiniu.
Antoni Knoliński kom aendarz  w Pniewach.
F ranc iszek  Bodziański kanonik regularny ś. Grobu komendarz w Grabowie,  
Dionizy Musielski kanonik honorowy kapituły poznańskiej emeryt w W rocław iu .  
Zachariasz  Pospieszyński  proboszcz w Nowem-mieście.
E dw ard  Po lcyn  komendarz w  Ostrowie.
B onaw entura  Kulczewicz proboszcz w Buku.
Alojzy  Mitschek komendarz w Nielentynie.
Marcin Ciechołewski pleban w Kotłowie.
Szym on Kobyliński rezydent w  Osiecznie,
Michał Rydłewski neopresbyter w Środzie,
Adam Redeł zakonu Cystersów, senior d iecez j i  emeryt w Pszczewie,

W  archidiecezyi zaś gnieźnieńskiej zmarli w tym czasie:
L udw ik  Buske komendarz w Lubczu,
Bartłomiej Siuchniński dziekan, pleban w Graboszewie,
Alexander Krasnosielski komendarz w Rossoczycy,
Jakób  Kiełczyński komendarz w Wierzchucinie, *
Szczepan  Eichstaedt dziekan i proboszcz w Gniewkowie,
Jó z e f  Budzyński emeryt pleban w Marzeninie.
Xavvery Garołiński pleban w Tursku,
Michał Rydłewski wikary w Tursku,
Andrzej Kamiński p leban w Kwieciszewie.

Niech odpoczywają  w pokoju

S ekundycye ks, Schm idt.
W  Parchan iu  dekanatu Gniewkowskiego archidyecezyi gnieźnieńskiej jes t  p le­

banem 806 d u s z ,  ks P io tr  Schmidt urodzony 1783, święcony 1806 ju z  od r. 1818 
pasterzem tej samej trzody. P ró cz  tego obowiązku piastuje godność kanonika 
kollegiaty kruszwickiej.  Ks. P io tr  P io tr  Schmidt obchodził w Niedzielę Różańca 
świętego dnia 5 października 501etnią rocznicę święceń kapłańskich. Licznie zg ro ­
madzone duchowieństw o, nauczyciele i parafianie,  uroczyście obchodzili  dzień ten 
dla jubila ta  św ięty ;  życzenia złożył imieniem obecnych braci ks. pra ła t  Osiński 
proboszcz kollegiaty kruszwickiej.  JO .  ks. arcybiskup jubilatowi łaskaw ym  po­
winszował reskryptem. P odczas  nabożeństwa, które ks. Schmidt w assystencyi 
kap łanów  sąsiednich celebrował,  miał kazanie ks. Adamski z Szawłonic.

O bchodzenie B e th - und Busstagu.
Pon iew aż  w wielu stronach jeszcze  katolicy doznają  przymusu obchodzenia 

Beth- und Busstagu, chociaż prawnie do tego w naszych okolicach nie jesteśmy 
obowiązani zamieszczamy doniesienie o processie ztąd wynikłym przed sądem po ­
wiatowym Kempińskim, wyjmując j e  z pisemka, P rzy ja c ie l ludu  ka to lickiego:

W  dniu 16 października r. b. powołany został przed Sąd Pow ia tow y  Kem­
piński ksiądz Felix  S trybe l,  proboszcz parafii Grabowskiej,  aby się ostatecznie wy- 
tłómaczył w obec prokuratora  policyjnego W . Boruckiego z Os trzeszow a,  na uczy­
niony mu zarzu t,  źe w dzień pokuty modlitwy (Gebet- und Busstag) kazał w polu 
ludziom swoim robić.

Z e  względu:  1) iż się odw oła ł  na  to ,  iż św ięceuia i zachowania świąt po­
lecenie należy li tylko do jego  w ładzy duchownej,  i tej tylko w podobnych rze­
czach słuchać powinien,  a T a  mu podobnego święta zachowywać i święcić  nie po ­
leciła; 2) iż się odwołał na Breve Papiezkie  z dnia 20 kwietnia 1788 r . , które 
głosi „dzień  pokuty przyję tym tylko został od tych paralien W  X. Poznańskiego
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obojga konfes j i  do zachowania  i św ięcen ia ,  które należały i należą do obwodu 
Noteckiego; 3) iź się odw oła ł  na rozporządzenie  J W .  Puttkam m er, Naczelnego P r e ­
zesa  W .  X. Poznańskiego z dnia 5 kwietnia 1854 r. wydane do Radzców Z iem iań­
sk ich ,  W .  Kiihne z Mogilna, W . Stahlberg  z G niezna ,  W. Unruhe-Bomst z W o l ­
sz tyna ,  które tymże przypomina zastosowanie się do powyższ rzeczonego Breve 
Papiezk iego ;  4) i nareszcie  iź się odw oła ł  na wyrok Król. Apelacyjnego Sądu Kry­
minalnego Senatu z dnia 24 września  1852 r. No. V 3100 głoszący w sprawie  by­
łego P rokura tora  Seminaryuin W go Dorszewskiego iź rozporządzenie Król. Rejencyi 
z dn. 17 września 1838 r. m ów i,  j a k  niedziele i święta zachowaneini i święconemi 
być powinny, nie zaś ,  iź dzień pokuty i modlitwy równie od katolików ma być 
św ięconym , i z powodu tego założony rekurs przeciwko pierwszemu wyrokowi 
został  odpartym jako  n ieuzasadniony; został  w terminie powyższym przez sąd Kem­
piński ks. prob. S trybe l  wraz  z dwoma swoimi parafianami,  a  nawet jednym  ró ­
wnież obwinionym mojźeszowego wyznania  odwołującym się na  pierwszych tłó- 
maczenie, za  niewinnego uznany.

P rzeciw ko czemu zaraz  w terminie W . Borucki,  prokurator policyjny z Ostrze­
szow a  założył  rekurs  z wnioskiem o podwyższenie kary do 3 talarów na proboszcza 
S trybla  j ak o  już  drugi raz w  tej samej sprawie  obwinionego.

Dom S ieró t w Gnieźnie.

Dom ochrony w Gnieźnie założony przez JO .  X. Arcypasterza naszego w r. 
1854, zostający obecnie pod opieką 4 S ióstr  miłosierdzia wykazuje  w r. 1855/56 do­
chodu 2949 tal. 23 sgr. 4 fen oprócz zaległości i naturaliów a  rozchodu 2993 tal. 
20 sgr.  5 fen. Zywilo się w lszem półroczu 64 a w 2giem półroczu 87 sierót, 
ubogich lub dzieci ochronkowych. Dzieci chodzących do ochrony orócz sierót 
w lszem  półroczu 96, w 2giem 195. Dyrekcya domu ochrony składa się  z F.  Ż ó ł­
tow skiego ,  X. kan. Dorszewskiego,  X. wik. kat. Błaszkiewicza.

(P rzy j.  lud . Tc atol.)

N ekrorolog ks. Polcyna.

W yjmujemy z P rzy ja c ie la  ludu  kato lickiego  nekrolog ks. E dw arda  Polcyna  
k ap łana  rzadkich cnót a mianowicie  gorącej pobożności.

Gdy żadne dotychczas pióro nie skreśliło obszerniej  bipgu życia i zasług 
ś. p. ks. E dw arda  P o lc y n a ,  byłego nauczyciela  religii przy gimnazyum w końcu 
proboszcz w  Ostrow ie ,  a  tak nie oddał jeszcze  należnego pamięci nieboszczyka 
h o łd u ,  pozwalam sobie acz po czasie wspomnieniem pośmiertnem uczcić zmarłego 
pamięć. Zaiste  stracił kościół i społeczeństwo najlepszego w świecie  członka. Któż 
mi nie p rzyw tó rzy ,  kto znał z bliska życie i zasługi n ieboszczyka? W praw dz ie  
nie głośną by ła  s ław a  j e g o ,  bo cichość ja k  była  glównem duszy jego  znamieniem, 
tak też nie kaza ła  mu ubiegać się za doczesnemi pochwały i oklaski,  ale  raczej 
pragnęła  tam złozyc sobie sk a rb y , gdzie rdza i mól nie psuje i gdzie złodzieje nie 
wykopują  i kradną. Idąc za  skazówką ewangelii  tak czyn i ł ,  iżby lewica nie wie­
działa co czyni prawica i w wlasnem sumieniu a nadziei  wiecznej nagrody szukał 
zapłaty  i zachęty. Ż yw o przejęty obowiązkami sumiennego kap łana  i poczciwego 
o byw ate la  dokonał  przeznaczenia  swego w najobszernie jszym zakresie  i dla tego 
spodziewać się godzi,  ze dziś odebrał wieniec wiecznej c h w ały ,  który Bóg gotuje 
w iernym sługom swoim. Urodzony ś. p. ks. E dw ard  roku pańskiego 1820 w e F ia ­
tach pod I ucznem z rodziców pobożnych i dość zamożnych wyniósł z domu zaro ­
dek przyszłych cnót swoich. W ychow anie  jak ie  o debra ł ,  na  gruncie religijnym 
oparte  stało się dla niego i źródłem przyszłego pokoju j a k o  też podwaliną  arcy- 
przykładnego życia ,  którem się zaw sze  odznaczał.  Pobożność j a k ą  wyniósł z sobą 
z rodzicielskiego domu, głębokie zapuściwszy korzenie, nigdy go już  nie opuściła  
i pozwoliła  mu z zamętu namiętności ludzkich i wśród p rzyk ładów  nieraz gorszą­
cych a zarażających zbyt ła tw o  młodociany umysł wyjść niepokalanie na honor 
Boga i cześc swojej duszy. W  szkołach odznacza ł  się  w zorow ą pilnością i naj-
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czys tszem i o b y cza jam i  z t ą d ,  też p o z y s k a ł  m iłość  s w y c b  p rz e ło ż o n y c h  i sz a c u n e k  
s w y c h  r ó w ie n n ik ó w .

T a k  p ięknem i u b o g a c o n y  cn o ty ,  gdy  d u sz ą  życ ia  j e g o  b y ło  ro z sz e rz a n ie  czcj 
B o g a  a  z b a w ie n ia  b l iźn ich ,  nie  d z i w ,  iż w  s tan ie  k ap łań s k im  się  r o z m i ło w a ł ,  bo 
w s z a k ż e  w  nim m óg ł  n a jw ięce j  p o św ię c ić  s ię  B o g u  i p r a c o w a ć  nad  m yślą  sw o je g o  
ż y c ia ,  p r z y s p o r z e n ia  B ogu  c h w a ły  a  z b a w ie n ia  bliźnim. T o  też w idz im y go po  
c h lu b n em  n a u k  g i tnnazy a ln y ch  ukoń czen iu  o c h o c z o  w s tę p u ją c e g o  w  p o c z e t  p r z y ­
s z ły c h  w inn icy  pańsk ie j  p r a c o w n ik ó w .  W  p ó l ro c z n e m  od  k ra ju  o d d a le n iu  c z e rp a ł  
n au k i  teo lo g iczn e  n a  u n iw ersy tec ie  f rybursk im  i o d p ra w ia  p ie lg rzym kę  do R z y m u ,  
by sob ie  u s tó p  ś w ię ty c h  a p o s to łó w  P i o t r a  i P a w ł a  up rosić  p o t r z e b n e  w  z a w o d z ie  
sw o im  ła s k i .  U s ta l iw sz y  się j e s z c z e  w se m in a r iu m  w z a s a d a c h  w iary  i m oralności  
po  p ó łc z w a r to ro c z n y m  p obyc ie  w y ś w ię c o n y  n a  k a p ła n a  roku  p ań s k ie g o  1845 z  razu  
n a  w ik a ry u s z a  p r z e z n a c z o n y  do  Ż n in a  p o d  okiem  N a jp rz e w ie le b n ie j s z e g o  b isk u p a  
S u f f r a g a n a  a  p ro b o s z c z a  żn ińsk iego  ks.  B ro d z i s z e w s k ie g o  w p ra w ia ł  s ię  w  o bow ią-  
k ach  p a ro c h ia ln y c h .  O ile tu d o p e łn i ł  p o w o ła n ia  s w o je g o ,  ś w ia d c z ą  p a ro c h ia  
Ż n iń s k a  i p rzy jaźń  ks.  b isk u p a  s u f f ra g a n a ,  k tó rego  zau fan iem  za s z c z y c o n y  do  śmierci. 
T a k  z d o ln eg o  k a p ła n a  p rag n io n o  d a ć  n a  p r z e w o d n ik a  ksz ta łcące j  s ię  m łodz ieży ,  
d la  k tó re j  n ie ty lko  m iał  być  św ia t ło śc ią  a le  j e s z c z e  s o l ą  c h ro n ią c ą  od  zep s u c ia .  
P o w o ł a n y  n a  n a u czy c ie la  religii do O s tro w s k ie g o  g iu inazyum  r. p. 1850, ile mu si ł  
s t a ł o ,  ło ż y ł  n a  d o b ro  u c z n ió w  d u c h o w e .  N a u k ą  i cno tą  j e j  p r z y św ie c a ł  a  ł a g o ­
d n o ść  j e g o  i s p r a w ie d l iw o ś ć  j e d n a ł a  mu s e rc a  w szys tk ich .  T y m c z a s e m  u d a ro w a n y  
p rezen tą  od  k s ią żęceg o  p a t r o n a ,  ob ją ł  z  woli N a jp rz e w ie le b n ie j s z e g o  P a s t e r z a  z a ­
r z ą d  paroch i i  o s t ro w sk ie j .  L e c z  nies te ty c h o ro b a  k tó ra  tak d ługo  w  niui n u r to w a ła ,  
c o ra z  si lniej w y s tę p o w a ć  z a c z ę ł a ,  p a ra l iżu jąc  n a j l e p s z e  j e g o  chęci  i n ie  ty lko  że  
go  zm us iła  do  u c h y le n ia  s ię  od  p ieczy  p o w ie rz o n e j  sob ie  m łodz ieży  w  ro k u  p a ń ­
skim 1854 a le  i pa roch i i  z taką  nie  p o z w o l i ł a  o d d a ć  s ię  g o r l iw o śc ią ,  z  j a k ą  j e j  s ł u ­
ż y ć  p r a g n ą ł  z ca łe j  d usz y .  P rz e c i e ż  z a w s z e  o j e j  d o b ro  d b a ły ,  n ie ty lko  w  roku  
p ańsk im  1853 za rz ą d z i ł  w niej m issyą  O O .  J e z u i t ó w ,  a le  i sa m  acz  c h o r y ,  gdy 
tego  w y m a g a ła  p o t rz e b a  s p ie sz y ł  z s w o ją  pomocą.  Z a  r a d ą  l e k a r s k ą  u d a w a ł  s ię  
d o  w ó d  n a p rz ó d  do  M a r i e n b a d u ,  późn ie j  do R e ine rz  lecz  b iegu ch o ro b y  nic j u ż  p o ­
w s t r z y m a ć  n ie  z d o ła ło .  Z m ę c z o n y  c h o ro b ą  o k o ło  wielkiej n ocy  ro k u  b ieżącego  
z a p a d ł  tak  c ię ż k o ,  iż ło ż a  opuśc ić  nie  śm iał ,  ł gdy ż a d n eg o  d o c z e k a ć  s ię  nie m ó g ł  
p o le p s z e n ia  p r z y ją ł  S a k r a m e n ta  ś w ię te  p r z y g o to w a n y  n a  d ro g ę  w iecznośc i .  U n ia  
3  kw ie tn ia  og łos i ł  d z w o n  f a r n y ,  iż pas te rz  paroch i i  ż y ć  p rz e s ta ł .  A czko lw iek  p r z e ­
w i d y w a n a  ta c h w i l a ,  n iem nie j  p rze to  ż a ło ś c i ą  śc isn ę ła  s e r c a  w s zy s tk ich  co z n a l i  
n ieb o s zczy k a .  W s z a k ż e  tak r z a d k o  z j a w ia  s ię  c n o ta  n a  tak  p o d n io s ły m  stopniu  
j a k  to w  n i e b o s z c z y k u  w idzie l iśm y. —  W s z a k ż e  z a c n e  dusz e  tak  rz a d k o  się  p o ja ­
w ia j ą  —  k tóżby  w ię c  sz c z e rz e  n ie  z a p ła k a ł  n ad  zg o n e m  c z ło w ie k a  B ogu  ty lko  
i bliźnim p o św ię c o n e g o !

L ic z n ie  z g r o m a d z o n e  d u c h o w ie ż s tw o  a  lud j e s z c z e  l iczn ie jszy  d a ły  mu ś w ia ­
d e c tw o  s w e g o  s z a c u n k u  i po w a ż a n ia .  J a k o  tchną ł  z a w s z e  życ z l iw o śc ią  d la  u b o ­
g ic h ,  tak  też j e s z c z e  w  c h w i lach  o s ta tn ich  le g o w a ł  T o w a rz y s tw u  Ś w ię te g o  W i n ­
cen tego  t a la ró w  50. S ł a b o ś ć  j e g o  z b y t  w końcu  w y tę ż o n e  i śm ie rć  z b y t  w c z e s n a  
nie  p o z w o l i ł a  ś. p .  k s ię d z u  E d w a rd o w i  P o lc y n o w i  uczyn ić  w ię c e j ,  s e rc e  j e g o  
w s z a k ż e  z a w s z e  b y ło  n i e w y c z e rp a n e  w  czy n ien iu  dobrze .

O to  g ło śn e  rysy  ży c ia  i z a s łu g  ś. p. k s ię d za  E d w a rd a  P o l c y n a  a  k re ś ląc  j e  
nie  p o z o s ta je  j a k  ż y c z y ć ,  a byśm y  takich  k a p ła n ó w  mieli  j a k  n a jw ięce j .

Boże!  D a j  j e g o  du sz y  w ieczny  o d p o c z y n e k  a  św ia t ło ść  w iek u is ta  n iechaj  mu 
św ieci  n a  w ieki  w ie k ó w .  Amen.

Śmierć ks. Budzyńskiego.
N a  dn iu  10 b. m. sp u s z c z o n o  do  g robu  z w ło k i  śp . k s ię d za  J ó z e fa  B u d z y ń ­

sk ie g o ,  b y łe g o  p ro b o s z c z a  w  M a rz e n in i e ,  s e n io r a  i em ery ta .  Z g a s ły  n a le ż a ł  do 
n a d e r  m a łe j  l iczby  dz iś  j e s z c z e  ż y ją c y c h  N e s to ró w ,  k tó rzy  o jczyznę  s w ą  w  le p s z e m  
p a m ię ta ją  p o łożen iu .  T o  też l iczn ie  z g r o m a d z o n e  d u c h o w ie ń s tw o  n ie ty lko z w ła -
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sciwego dekanatu lecz i z sąsiednich, p rzybyło  na oddanie  ostatniej posługi zmar­
łemu, a obecność J W g o  oflicyala konsystorza gnieźnieńskiego św iadczyła  najlepiej 
iz zasługi nieboszczyka były więcej j a k  zwyczajnego rodzaju. Cnoty i zasługi 
tego kapłana-weterana znalazły nader  wiernego tłumacza w osobie ks. P rz y b y sz ew ­
skiego , proboszcza ze S ł a w n a ,  który treściwą, czułą  i rozrzewniającą  mową nad 
grobem, a  zatem z serca  pochodzącą,  wszystkich bez wyjątku słuchaczy do łez 
poruszył i tym sposobem najlepiej zalety tego kapłana  przytomnym do naśladowa- 
nia przekazał.

Zmarły urodził  się 1777 r. w Opieczkach pod Gnieznem, dokąd go tez na 
pobieranie  nauk oddano, w ostatniera nieszczęsnein dziesiątku lat wieku zeszłego, 
j a k o  młodzieniec kilkunastoletni,  widząc drugą ukochaną matkę sw ą  w niebezpie­
czeństwie, pospieszył zaciągnąć się do szeregów ojczystych ,  gdzie po odniesieniu 
rany w utarczce pod Łab iszynem  i straceniu nadziei  uzyskania  rychłego osw obo­
dzenia je j  postanowił  na przyszłość obrać  sobie stan duchowny

W  r. 1800 na kap łana  wyświęcony, przebył pierwsze d w a  łata kap łaństw a 
na wikaryacie w Pow iedziskach,  poczem przeniósł się na probostwo do Marzenina, 
gdzie tez aż do zgonu pozostał,  a zatem przeszło 50 i kilka lat. — Cale jego  s ta ­
ranie było skierowane ku dobru kościoła i powierzonych sobie owieczek, wszel­
kie św ia tow e względy i doczesne korzyści były dla niego bezcennemi: miłość ko ­
ścio ła ,  ojczyzny i bliźnich swych mial jedynie  na uwadze i dla nich jedyn ie  źył 
pracą i ofiarowaniem mienia sw eg o ,  a przecież cnoty i niezwykle na  ówczas w y ­
kształcenie.  otwierały mu pole do wyższych godności w hierarchii kościelnej!

W  końcu żywota  cierpieniami z jego  poświęceń pochodzącemi i dolegliwo­
ściami z podeszłego wieku przyciśnięty, nigdy na nie nie szemrząc, oczekiwał spo- 
kojme jak o  emeryt ostatniej chwili swej doczesnej pielgrzymki. N a  dniu 5 b. m. 
opatrzony św. sakramentami przeniósł 'się do lepszego życia, na które sobie lirzne- 
mi d o b ran i  pracami w długiem paśmie lat sw ego tu na ziemi pobytu zasłużył.  
Niezawodnie tez Najwyższy w ynagradza jąc  cierpienia i zasługi jego  przyjął go do 
błogosławionej wieczności.  {Gaz. P o z .)

Rocznica śm ierci ks. Bibroicicza.

,  In  secu lu m  m e m o r i a  e jus  in b e n e d ic t i o n e .“
1 Mach. c. 3 v. 7.

„N a  wieki p a m ię ć  j e g o ,  w b ło g o s ła w ie ń s tw ie .“

Uczuciami wdzięczności,  wiedzione duchowieństwo Koźmińskiego dekanatu,  
godnie uczciło pamięć, swego niegdyś szanownego Dziekana, śp. księdza Bernarda 
B ibrow icza,  zgromadziwszy się licznie w dniu 20 sierpnia 1856 r . ,  do kościoła 
w  Benicach, gdzie ,  ja k o  w rocznicę śmierci rzeczonego dz iekana ,  odpraw iło  za  
duszę jego, żałobne nabożeństwo z wigiliami, podejm owane gościnnie przez miej­
scowego rządzcę kościoła , JX. Stroińskiego proboszcza. Mszą świętą  de requiem, 
śp iew aną,  odprawił  uroczyście JX . Kociński,  prodziekan,  proboszcz z Dobrzycy’ 
po której przed konduktem, wstąpiwszy na am bonę ,  na rysow ał w przypomnieniu 
znany obraz uczuć i przymiotów tego zgasłego dziekana, jakiemi on się za żyw ota  
wsrod swych duchownych braci dekanalnych, — zaw sze  odznaczał.  P rzem ow ie-  
nie to ks. Kocińskiego brzmiało w osnowie następnej.

„ W  p am ięc i  wiecznćj p ozos tan ie  sp raw ied l iw y ,  po  s łu c h u  zł ego,  
, -o b aw iać  s ię  n ie  b ę d z ie .11 P s a lm  III.

Te wyrazy króla p roroka,  dobrze nam malują żywot doczesny śp. księdza 
Bernarda Bibrowicza,  niegdyś dziekana foralnego Koźmińskiego d ekana tu ,  probo­
szcza w O dolanow ie,  którego śmierci rocznicę w dniu dzisiejszym żałobnie  ob- 
chodzim

la k  j e s t :  Szanow ni Bracia Dekanalni!  To wasze,  tak ochocze a jednom yślne  
zebranio się, na ten obchód żałobnej pamiątki, naszego niegdyś w dekanacie p rze ­
wodnika,  daje ini miarę waszego serdecznego przywiązania ,  jakieście  do zgasłego 
tego męża powzięli. A wierzajcie mi, niezawodzicie  się w 'lak iem  zbawienncm.
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a  p o b o żn em  p o s ta n o w ie n iu  s w o je m ;  bo z n a ć  z po czu c ia  p r a w o śc i  s e r c  w a s z y c h ,  
taki  ten św ię ty  w y p i y n ą l  z a m ia r ;  gdy w  ten s p o s ó b ,  n iosąc  re l ig i jną  p o s łu g ę  d u ­
szy  z g a s łe g o  B e r n a r d a ,  o d św ie ż a c ie  tern sa m e m ,  s ło d k ą  p am ięć  dni j e g o ,  w ś ró d  
n a s  u b ie g ły c h ;  — p o m a g a c ie  mu św ią tob liw ie ,  je ś l i  j e s z c z e  tego p o t rz e b u je  do p r ę d ­
k iego  o g lądan ia  św ia t ło ś c i  N ieb iesk iego  P a n a ,  „ g d z ie  n ic  zm a z a n e g o  nie w n i jd z ie ,“  
—  s ło w e m , w  czyn ie  dz iś  w y ra ż a c ie ,  czem s e rc a  w a s z e  p r z e p e łn io n e ;  gdy z P s a l ­
mista, o  zg as ły m  n a s z y m  B e rn a rd z ie  śm ia ło  p o w ied z ieć  możecie . „ W  pamięci w ie ­
cznej  p o z o s ta n ie  s p r a w ie d l iw y ,  p os łuchu  z łeg o ,  o b a w ia ć  się  nie będz ie .“ I

N ie  inacze j!  P o z o s t a n ie  w e  w d z ię c z n y c h  uczuc iac h  K oźm ińsk iego  d e k a n a tu ,  
śp.  ksiądz B ib ro w icz ,  bo,  w ielo le tn iem  u rz ę d o w a n ie m  sw o je m  j a k o  d z iek an ,  d o w ió d ł ,  
że  się m oże  p o s łu c h u  z łe g o  w ś ró d  n a s  b raci  sw ej  nie  o b a w ia ć ,  bo s w ą  p raw o śc ią ,  
z a s k a rb i ł  sob ie ,  b łogą  tę n a g ro d ę ,  że  w pamięci  ż y w e j ,  — w ieczn e j ,  —  i tych  p o ­
zos tan ie ,  co  s ię  z n a jd o w a l i  pod  j e g o  s te ro w a n ie m  d u c b o w n e m ,  i tych ,  co  o d o b re m  
imieniu  je g o ,  z a s ły c b n ą ć  mogli.

N ie  ta jno  w a m ,  czcigodni m ę ż o w ie !  iż d łu g o  ksiądz  B e r n a r d ,  na s z e m u  d e ­
k a n a to w i  p rz e w o d z i ł ,  — lecz  z b y t  k ró c iu cb n e  z d a ło  s ię  to j e g o  nam  p r z y w ó d z tw o !  
C z e m u ?  bo ob o k  c h lu b n e g o  u r z ę d u  ja k i  p ia s to w a ł ,  sz ła  z a w s z e  z nim w  p a rz e ,  
o w a  m iłość  sw e j  braci  d u c h o w n e j ,  k tó ra  w e d le  ap o s to ła ,  z łe g o  nie  myśli ,  a j e d n a k  
z w y c ię ż a  w s z y s tk o ,  k tó r a  n a ła m a n e g o ,  nie  d o ła m u je ,  a le  d o b ro c z y n n ie  p odp ie ra ,  
oca la ,  sk u te czn ie  w y leczą .

N a s z  ks iądz  B e r n a r d ,  z p o w a g ą  s w e g o  w zn io s łeg o  u r z ę d o w a n ia ,  um iał  j a ­
ś n i e ć ,  tym n ie z w y k łe m  u rok iem  j e m u  w ła ś c iw e g o  u c z u c ia ,  k tó re  r a d b y ś  n a z w a ł  
w ięce j ,  niż m iłośc ią  b ra tn ią ,  bo z uczuciem , p o w a ż n e g o  o jca .

W  c ic h o ś c i ,  w  po re  u p a t r z o n ą ,  umiał  z a w ś c i ą g n ą ć ,  że  nie  p o w ie m  ska rc ić  
zb o cze n ie ,  nie z a s m u c iw s z y  n igdy  z b a c z a j ą c e g o ,  bo śp .  k s ią dz  B e r n a r d ,  b ieg ł  za-  
w d y  j a k o  m ąż p r a w y ,  nie  w  o n e  z ło w ro g ie  ś la d y  zgubne j  d ążn o ś c i ,  n iecn eg o  s y n a  
N o e g o ;  lecz  o w s z e m ,  nos i ł  p r z e d  so b ą  o w ę  to m iłośc i  o b s ł o n ę ,  d o b ry c h  d w ó c h  
sy n ó w  tegoż  N o e g o !  B o  za is te !  nie u rząd  zgas łym  ks ię d zem  Bibrow iczem , lecz  Bi­
b ro w icz  u rz ę d e m  mu p o w ie rz o n y m ,  w ła d a ć  p o c zc iw ie  n a w y k i !

S t ą d  nie  d o p u ś c i ł ,  by sz e rz y ć  k ażń  o z łem  na  b ł ą d z ą c e g o ,  a le  u s i ło w a ł  
w  c ichości ,  w sam ym  z a ro d k u ,  tak  z le  sk u te czn ie  z a w ś c ią g a ć ,  s z c z ę ś l iw ie  u su w a ć ,  
że  po sw e m  w y le c z e n iu ,  do p ie ro  w iedz ia ł  b łądzący ,  iż s t a r a n n ą  t ro sk ą  sw e g o  d z ie ­
k a n a ,  o ca lo n y m  z o s t a ł ;  —  a tak ie  d z ia ła n ie  j e n o  j e s t  zn a m ie n ie m ,  C h ry s tu s o w e g o  
k a p ła n a .  Z d a w a ł o  się  n iek ied y ,  śp .  ksiądz B ib ro w icz  b u rz l iw y ,  ja k  w ic h e r  s z u ­
miący, lecz  d o ra z u  z p iękne j  du sz y  j e g o ,  n iep ragnące j  n igdy  zguby  g rzesz n ik a ,  ni- 
Cz,yjej, — b ły s k a ł  p rom ień  w e s e l a ,  — nadzie i  —  taki  s a m ,  j a k i  s i ą  u w y d a tn ia  po 
b u rzy ,  w  miłym w id o k u  ró ż n o fa rb n e j  tę c z y :  bo w  z a s m u c o n e  se rce  w s p ó ł - k a p ła n a ,  
po g o d ę  sw e j  go rące j  miłości  p r z e l e w a ł ;  bo j a k  śnieg ,  p rzed  do b ro czy n n em  ciepłem  
w io se n n e g o  s ło ń c a ,  tak  p o z o rn a  ta  g ro za  j e g o  n ik ła ,  to p n ia ła  n ie p o w ro tn ie  w  d u ­
szy  j e g o  k ap ła ń s k ie j .

S tą d  j e n o  d o b re ,  z d o b ią c e  imie d u c h o w n e g o  p r z y m io ty ,  chc ia ł  w id z ie ć ,  w i­
d z ia ł  w k a p ła n a c h  d e k a n a ln y c h .  S tąd ,  w ię c e jb y  b o la ł  nad  w y d a rz o n y m  usterkiein, 
j a k  sa m  g rzesz ący .  S t ą d  w c ią g u  w ie lo le tn ie g o ,  w ś ró d  n a s  u r z ę d o w a n ia ,  n ikogo  
p o n o  z b rac i  d u c h o w n y c h ,  n a  z w y c z a jn e j  czy u rz ę d o w e j  d ro d z e  n iezna ł ,  k tó reg o b y  
mu nie w y p a d a , o  p o ch w al ić ,  z a w s z e  j e g o  d o b rą  w y ś w ie c a ć  s t r o n ę ,  bo ch luba ,  s ł a ­
w a ,  n a sz e g o  g r o n a  d e k a n a ln e g o ,  b y ła  w y łą c z n ie ,  s ł a w ą ,  ch lubą ,  k o ro n ą  s ł a w y ,  j a k ą  
ś ród  d u c h o w ie ń s tw a  j a ś n ia ł ,  tego z g a s łe g o  dziekana.

S tą d  ni m ło d s z y ,  ni p o w a ż n ie js z y  wiekiem w  d e k a n a c ie  k a p ł a n ,  n ie  uczu ł ,  
nie d o z n a ł  n igdy od  n iego ,  w y ro k u  p o tę p ie n ia ,  le c z  o w s z e m  c h lu b n e  św ia d e c tw o ,  
s w e g o  k a p ła ń s k ie g o  ż y w o ta .  B o  też ks. B ib ro w ic z ,  sa m b y  się  w o la ł  n a  w szy s tk o  
na raz ić ,  niźl i w s p ó ł - d u c h o w n e g o  o sm utek  p r z y p ra w ić .  T a k a  to o jc o w s k a  m iłość ,  
o g r z e w a ł a  ś l a c h e tn ą  p i e r ś ,  tego  p o w a ż n e g o  dz iek an a .  A w ięc  z g a s ły  ten n a s z  
p r z e w o d n ik  n ie  b u rz y ł ,  a le  b u d o w a ł ,  s ł u ż y ł  sw ej  b ra c i ,  n ie  indes tru c t io n em ;  a le  
ow s z e m ,  in  aed if ica t ionem , j a k  chce  mieć ap o s to ł .

T o  też w id o c z n ie  B ó g  b ło g o s ła w i ł  tak iej  p o c z c iw e j  dążności  je g o !  I oto
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świeży dowód, tej zaskarbionej sobie miłości, j a k a  hołd głębokiego szacunku i p rzy ­
w iązan ia ,  sk łada  dziś nasz dekanat zmarłemu księdzu Bibrowiczowi, tą ochoczą 
a  jednom yślną  pamiątką religijną, tego uroczystego obchodu dnia jego  zejścia z tej 
doczesnej ziemskiej pielgrzymki! I oto! pełni się  na  zmarłym tym kapłanie,  cobym 
na jego  wyrył  g robow cu,  a  co piękniej je szcze ,  na  sercach waszych głęboko się 
snać wyryło,  ze:

„w  p am ię c i w iecznej p o z o s ta n ie  sp raw ied liw y ,
„ p o s łu c h u  z łego , o b aw ia ć  s ię  n ie  b ę d z ie .*1

I oto! świeżo zieleniejąca się gałązka wdzięczności w aszej ,  j a k ą  w przypo­
mnieniu niesiecie uszczknioną na mogiłę tego zacnego dziekana!

Ucz się  zebrany tu ludu prawowierny wdzięczności,  j a k a  się  zaw sze  s ta r­
szym Twoim duchownym , od Ciebie na leży ,  — ucz s ię ,  od tego licznego grona 
kap łan ó w  dekanalnych, na  tę rocznicę śmierci starszego sw ego brata  kap łana  zgro­
madzonych j a k  to i Tobie, przystoi bydź pamiętnym na zgasłych Twoich pasterzy, 
o jców duchownych, bo Duch śvv. w o ła :  „ w  odpocznieniu umarłego, daj odpoczy­
w ać  pamiątce j eg o .“  Eccł. c, 38 v. 24.“  bo święta  i zbawienna je s t  myśl, modlić 
się  za  umarłe, aby z grzechów rozwiązani byli.“  2 Macha 12.

Z głębi tez mej duszy, imieniem tego zgasłego przewodnika naszego księdza 
B e rn a rd a ,  składam W am  dzięki, szanowni bracia dekanalni ,  ze z tak rozległego 
dekanatu naszeg o ,  na  podniesiony głos m ój,  podążyliście ochoczo do tej świątyni 
P a ń sk ie j ,  by w ten sposób przez m od ły ,  — pienia ż a ło sn e ,  — i P rzenajśw ię tszą  
ofiarę mszy świętych, nieść pomoc, ulgę tę duchowną, duchownemu bratu naszemu, 
który ja k  W am  wiadomo, w onym pamiętnym a nie fortunnym roku 1848 w dniu 
20 sierpnia, w dniu swego imiennego patrona Ś. Bernarda ,  w Odolanowie dokonał 
w  Panu ,  swego doczesnego żywota. Bóg dobry, który podaną  szklankę wody sp ra ­
gnionemu do zasług policzy, — policzy zaiste! i te wasze  usługi religijne, na ulgę 
duszy naszego Bernarda,  na zasługę wieczną wam sam ym: tak zaś policzy konie­
cznie j a k  policzył onemu Tobiaszowi,  który gdy umarłym braciom swoim, grzebiąc 
ich s łuży ł;  — oto, anioł boży Rafael, niósł i ofiarował trud i czyny i modlitwę jego ,  
j a k o  woń wdzięczną P a n u !  3 Tobiac  12.

Bądź Pan ie  duszy B ernarda  kap łana  miłościw, i przyjm modły nasze  za 
niego Tobie niesione tak wdzięcznie ,  j a k  z wdzięcznością są dlań 
ofiarowane!

Światłość  wiekuista niech świeci duszy jego  na wieki! Amen!

DYECEZYA CHEŁMIŃSKA.
W yb ór  biskupa.

Kapituła Chełmińska po osieroceniu katedry w Pelplinie umieściła  na liście 
kandydatów  przeznaczonych do przedstawienia królowi 1) księdza kanonika Mar- 
w icza ,  2) księdza kanonika Juliusza Prądzyńskiego Lic. T heo ł . ,  3) księdza p ro ­
boszcza Osmańskiego, 4) księdza suffragana J e s c h k e .— Lista kandydatów wróciła  
z uwagami na drugim i trzecim miejscu „ p e rso n a  ingrata**; aby jednakże  liczby 
kandydatów nie pozostawić  na  dwu tylko imionach pomnożono j ą  w Berlinie t rze ­
cim kandydatem w osobie ks. proboszcza Heyde proboszcza w Raciborzu na Sz łą-  
sk u ,  dyecezyi W ro c ław sk ie j ,  kanonika honorowego kapituły W rocław skiej .  Ten 
przecież prosił kapitułę  Chełmińską ju ż  przed w yborem , aby od niego w ybór  uchy­
lić a to nasamprzód z powodu zd row ia ,  powtóre  dla nieznajomości stosunków dye- 
cezalnych, a  nakoniec co najważniejsza  dla niedostatecznej i n iewystarczającej z n a ­
jomości ję z y k a  polskiego. Termin w yboru  postanowiono na dzień 14 stycznia C ała  
dyecezya gorące zasy ła ła  modły o natchnienie Ducha świętego dla dostojnych w y ­
borców. Dnia 12 s tycznia zjechał komisarz królewski Naczelny P re z es  Eichmann 
w  towarzystwie  radzcy regencyjnego Dra Dillenburger do P e lp l in a ,  powitany przez 
dziekana kapituły ks. Marwicza i ks.  kanonika Donimierskiego na  dworcu kolei
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żelaznej zajął mieszkanie w  pałacu biskupim. Dnia  13 przyjmował komisarz k ró­
lewski wizyty członków kapituły,  dla których tegoż dnia daw ał  obiad. — W  sam 
dzień oboru o godzinie 8ej zebrali się obaj p ra łaci,  8 kanoników i 2 kanoników 
honorowych w sali kapitulnej i odebrali od kr komissarza płenipotencyąkrólewską.
0  godzinie 9tej processionaliter udali się  do ka tedry ,  gdzie JWMVVM. ks. suffragan 
Jeschke  odprawił wotywę „ D e  Spiritu S anc to“ podczas której wszyscy wyborcy przyj­
mowali komunią świętą. — P o  nabożeństwie wróciła  kapituła processionaliter do sali 
kapitulnej,  przybrawszy dwu św iadków  wyboru ks. dziekana Pomieczyńskiego i ks. 
dziekana Nelke i na  notaryusza ks. P rofessora  i Spiry tuała  Hassę. P o  odmówie­
niu tamże „Veni Creator*1 odebrano przysięgi naprzód od 3 skruta torów , potem 
od św iad k ó w ,  od notariusza a w końcu od wszystkich wyborców. O 10'/2 rozpo­
częto w ybór cedułami opieczętowanemi.  Ceduł znaleziono w urnie 13 — chociaż 
bowiem obecnych wyborców wyborców było 12, nieobecny dla podeszłego już  
wieku ks. kanonik Kościński przysłał  przez upełnomocnionego inandatariusza głos 
swój na piśmie. W y b ó r  trwał  do samego po łudnia ,  po którym naprzód w kapi­
tule samej ogłoszono, że skutkiem wyboru kanonicznie odprawionego biskupem nomi­
nałem został  JW IM C  ksiądz prałat i dziekan kapituły Chełmińskiej Marwicz,  poczein 
deputacya kapituły poszła  wypadek ten ogłosić królewskiemu komisarzowi do pa­
łacu ,  gdzie potwierdzenie na mocy plenipotencyi niezwłocznie nastąpiło — Nako- 
niec ks. kanonik Bonin wstąpił na ambonę i ogłosił w ybór zgromadzonemu ducho­
wieństwu i ludowi w łacińskim, niemieckim i polskim języku .  — Uroczyste  Te 
Deum  przy odgłosie wszystkich dzwonów zakończyło akt solenny. — Kapituła od­
p row adziła  nominata do j eg o  kurii,  gdzie klerycy odśpiewali  na cztery glosy fugę 
, ,HaIlelu ja“  i psalm „C hw alc ie  P a n a . -1 O godzinie 2iej królewski komisarz d aw ał  
wielki ob iad ,  na  który byli ju ż  poprzednio proszeni najwyżsi urzędnicy , na jzna­
komitsi obywatele  j a k  np. P .  Hr. Czapski,  Kalkszte in , Jackow ski ,  Marwicz,  Gor­
don i księża niektórzy z dyecezyi, a mianowicie dziekani S e m p ło w sk i , Bartosz- 
k iew icz , Reetz i Heller i proboszcze Laudm esser i Danzig. P rzy  obiedzie wznie­
siono zdrowie k ró la ,  Jego Świątobliwości Pap ieża  P iu sa  IX i nominata,  kapituły
1 nakoniec komisarza królewskiego.

J W I M C  ks. Marwicz urodził  się 20 kwietnia 1795 w Tuchlinie parafii Siera- 
kowickiej w powiecie Kartuzkim, odwiedzał gimnazyum w B rau n sb e rg u , jak o  w o ­
lontariusz odbywał kampanią 1813— 1815, poczem poszedł na uniwersytet  do W r o ­
c ław ia ,  10 kwietnia 1830 odebrał dopiero kap łaństwo w 35 roku życia sw ego ;  był 
komendarzem u P anny  Maryi w T orun iu ,  poczem proboszczem w Tucholi;  nie­
boszczyk biskup nom inow ał go kanonikiem, radzcą konsystorskim, dziekanem ka­
pituły,  nakoniec komissarzem kommissariatu biskupiego Pelplińskiego.

S k ła d k i do T ow . S. Bonifacego.
Z raportów  rady głównej T ow arzystw a  Ś. Bonifacego w Pad e rb o rn  wyczy- 

tu jem y , że towarzystwo to w 20 dyecezyach należących do Niemiec j e s t  z ap ro w a ­
dzone. Dyecezya  Chełmińska dziwnym sposobem policzona także do liczby nie­
mieckich dyecezyi z łożyła w ostatnich trzech łatach 4559 ta la rów ; ale więcej jeszcze  
nas  u derza ,  że i dyecezya T arnow ska  liczy się do dyecezyi niemieckich, składki 
tej dyecezyi przez całe trzy lata wynosiły tylko 48 tal. Najwięcej z łożyła dyece­
zya m onasterska ,  summa z trzech lat wynosi 14,957 tal. z Monasteru. — T ow arzy­
stwo całe  zebrało  84,025 tal.

K apelan  w ojskow y.
Dla opatryw ania  potrzeb duchownych żołnierzy polskich z P ru s  Zachodnich 

jeszcze  za  życia ś. p. ks. biskupa Sed laka  proponowany został  ks. kapelan Jan  
Po łachow ski apostolski delegat naczelny kapelan armii ks. Mencke w Berlinie p rz y ­
j ą ł  proponowanego kandydata  i powierzył mu kapelanią w ojskow ą  reskryptem z dnia 
20  grudnia  r. z. konsystorz Chełmiński rozporządzeniem 29 grudnia pozwolił  ks. 
P o lachow skiem u przyjąć  ten urząd i nominacyą tę ze swej strony potwierdził .  Gor­
liwość ks. Po łachow sk iego  zapewnia  w zorow e wykonanie trudnych tych obowiązków.
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G wiazdka dla ubogich dzieci w Gdańsku.
O d  la t  k ilku życie  k ośc ie lne  w  G d a ń s k u  si ln ie  s ię  dźw iga .  D aw n ie js z e m i  c z a ­

sami^ o ż y w ia ł  d u c h a  re l ig ijnego  w  G d ań sk u  ks. L a u d m e s s e r ,  w  n o w s z y c h  c z as ach  
G d an s k  pod  tym w z g lę d e m  w iele  w in ien  R a d z c y  re g e n c y jn e m u  O s te r r a th o w i .  N a j ­
silniej p odn ios ło  s ię  życie  kośc ie lne  p rz e z  t o w a r z y s tw o  P iu s a  I X ,  k tó re  tam ju z  
od  ośmiu la t  istnieje .  J a k  p rz e z  8  lat c o ro c z n ie ,  tak  i tego  ro k u  u rząd z i ło  t o w a r z y ­
s tw o  to g w ia z d k ę  d la  dzieci  ubogich  w  sa li  g ie łd o w e j  b r a c tw a  s t rze leck ieg o .  O b d a ­
rzono  tego roku  550 dzieci .  S a l a  rzęs is to  o św ie c o n a  b y ła  do tego s to s o w n ie  p r z y ­
b r a n a ;  s z o p k a  ś l iczn ie  u b r a n a  s a m a  j u z  r o z r a d o w a ł a  i dzieci i o b e c n y c h  d o b r o c z y ń ­
ców . N a  s to łac h  r o z ło ż o n o  550 n a j ro zm ai tszy ch  p o d a ru n k ó w  z a s to s o w a n y c h  do p o ­
trzeb  i do zas ług i  m a ły ch  gości .  R o z p o c z ę to  u ro czy s to ść  o d śp ie w a n ie m  p ieśni  n a b o ­
żn y ch  z t o w a rz y sz e n ie m  o rk ie s t ry .  N auczyc ie l  religii ks. R e d n e r  p rz e m ó w ił  p o te m ,  po 
m o w ie  o d ś p ie w a n o  na  t rzy  g ło sy  pieśń J e g o  Entinencyi ks. k a r d y n a ł a  G eisse l  „ H u l -  
d igung  dem J e s u s k in d e “  — nakon iec  w y k o n a n o  o ry g in a ln ą  i w e s o ł ą  sym fonią  H ay-  
d e n a  , ,D ie  K in d e rsy m p h o n ie “  — w k tóre j  dziatki  s a m e  w y k o n y w a ły  p ar t ie  grze-  
go tk i ,  k u k u łk i ,  b ę b e n k a ,  tam bur inu  i innych  in s t ru m e n tó w  w eso łych .  C a le  z g r o ­
m ad zen ie  p rz e ję ło  s ię  w e s o łą  z a b a w ą  dzia tek .  N ak o n ie c  ro z d a n o  dary .  P o m ię d z y  
gośćmi z n a jd o w a ła  s ię  k s ię ż n a  M a r ia  H o h e n z o l l e r n ,  P r e z e s  P o l icy i  P .  K lau s ew i tz ,  
d y re k to r  g im nazym  P. L ó sch in .

Statystyczne wiadomości,
D o s z ła  n a s  ru b ry c e l la  (d irec to r ium )  dyecez i  chełm ińsk ie j  n a  rok  1857. D o ­

w iad u jem y  s ię  z n i e j ,  że  w  tejże d y ecezy i  j e s t  224 parafii  z ty luż  kośc io łam i i 124 
f i l ia lnych k o ś c io łó w  i kap l ic ,  321 k a p ła n ó w  a 441,081 dusz . W e d ł u g  tego  w y p a d a  
n a  j e d n ę  para f ią  1909 d u sz  a  na  je d n e g o  k s ię d z a  1374 dusz .  P o m ię d z y  paraf iami 
j e s t  8 l iczących  w ięce j  j a k  5000 dusz  a 4 n ie d o c h o d z ą c e  300 d u sz  a  m ian o w ic ie  B rus  
z L e ś n e m  8905 d u s z ,  2 k s ię ż y ;  S t r z e p c z  i S i a n o w o  7504 d u s z ,  2 k s ię ż y ;  C z e rs k  
z  Ł ę g ie m  7196 dusz  2 k s ię ż y ;  K o lo n ia  i S ee fe ld  6870 d u s z ,  2 k s ię ży ;  k ró le w s k a  
kap l ica  w G d a ń sk u  6057 d u s z ,  3 k s i ę ż y ; C h e łm n o  5090 d u s z ,  3 k s ię ży ;  Ś l iw ic e  5088 
d u s z ,  1 k s ią d z ;  G d ru d z ią d z  5008 d u s z ,  2  k s ię ż y ;  L in o w e  244 d u s z ;  T h u ra u  225 d .;  
S z a y n y c h  178 d . ;  C z a rn o w o  151 d — P o m ię d z y  321 księżm i św ieck iem i liczą s ię  
10 k a n o n ik ó w  (1 k a n o n ik a t  h o n o ro w y  w a k u je ) ,  4  w ik a ry u szy  k a te d ra ln y c h  (d w a  
w ik a ry a ty  w a k u ją ) ;  3 p r o fe s o ró w  w  se m in a ru m  (I p ro fe s o r  w a k u j e ) ,  I r a d z c a  r e ­
g e n c y jn y ,  2  p ro f e s o ró w  g im n a z y a ln y c h ,  1 d y re k to r  se m ina ryum  nauczy c ie lsk ieg o ,  
3  k a p e la n ó w  w ię z i e ń ,  1 k a p e la n  d y w iz y i ,  2 k a p e l a n ó w  m issy jn y ch ,  1 d y re k to r  
e m e r y tó w ,  dom  d e m e r y tó w  j e s t  p o d  do zo rem  m ie jsco w eg o  p ro b o sz c z a ,  12 e m e ry ­
t ó w ,  1 k a p e lan  s ió s t r  m i ło s ie rd z ia ,  224 p ro b o s z c z y  i k o m e n d a r z y ,  50 w ik a r iu sz ó w ,  
bez  posa d y  6 ,  w a k u je  61 w ik a r ia tó w .  N a js ta r s z y  k a p ła n  p ro b o s z c z  z P r u s z c z a  
d e k a n a tu  T u ch o lsk ieg o  ks. J ó z e f  Grub ick i  u r o d z o n y  1769 r. 31 g r u d n ia ,  św ię c o n y  20 
c z e r w c a  1798, a  za tem  87 la t  s t a ry  a  58 la t  p r z e s z ło  k a p ła n e m  do  dziś  dn ia  pełn i  
c z e r s tw y  s w e  ob o w iązk i .  W  ro k u  u b ieg łym  um ar ło  7 ,  w y ś w ię c i ło  s ię  6 .  W  se­
m ina r ium  j e s t  a lu m n ó w  49 w  4  b u rsach .  K la s z to ró w  re fo rm ack ich  j e s t  2 ,  j e d e n  
w  N o w e m  z p r o w in c y a ł e m ,  p r e z e s e m ,  4  o jcam i ,  2 braćm i i 8 n o w icy u s zam i  a  d rugi 
w  Ł ę k a c h  pod g w a rd y a n e m  z  5 o jcam i i 2 braćmi. — S ió s t r  m i łos ie rdz ia  Ś. W i n ­
c e n teg o  w  C he łm nie  z a t ru d n io n y c h  chorym i i s ie ro tam i j e s t  10,  w  G d a ń s k u  t rudn ią  
s ię  4  S io s t ry  r egu ły  Ś .  K a ro la  B o ro m e u s z a  p ie lę g n o w a n ie m  c h o ry ch .  K onsys to -  
rz e m  z a w ia d o w a ł  J g o  W J M C  ks.  ad m in is t r a to r  i su ffragan  J e r z y  Je sc h k e .  D ru g ą  
in s ta n c y ą  d la  k o n sy s to rz a  c he łm ińsk iego  j e s t  k o n s y s to rz  A rcyb iskup i  Gnieźn ieńsk i ,  
o  t r y b u n a le  trzecie j  in s tan c y i  n iem a żadne j  w zm iank i .

D l a  b raku  m iejsca zm uszen i  j e s te ś m y  o d ło ż y ć  p o z o s ta ją c e  części  K r o n ik i  do p r z y ­
sz łego  n u m e r u ,  co tern śmielej c z y n im y , , że śm y  w p rz e sz ły m  p o sz y c ie  b a r ­
dzo  o b sz e rn ie  w y łu sz czy l i  z d a rz e n ia  w  S w iec ie  Katolickim.

Czc ionkam i  N. K a m ie ń s k ie g o  i Spółk i w P o z n a n i u ,  ul ica  B e r l iń s k a  Nr. 32.


